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A b y  o d p o w ied z ieć  n a  sk o m p lik o w an e  z ag a d n ien ia  ja k ie  

z a c h o d z iły  w  o k re s ie  fo rmowa n ia  i  umac n ian i a s ię  władz P o l-  

s k i  Lu dow ej, n a le ż a łoby n ap i s a ć  c a łe  t omy . W ty m o k re s ie  z a -  

c h o d z iły zmiany w przeróżnych  k ie ru n k a c h , od o so b is ty c h  p rz e -  

s t awi e ń poszczegó lnych  o b y w ate li co za sad n iczy ch  p r z e mia n  w 

s t r u k tu r z e  go s p o da rc z e j  ca ł ego państwa o raz  w zdecydowanym

pr ze s t awi e n iu  p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j .

Ws z y s tk ie  t e  zag adn ie n ia  n a leży  oprzeć na o so b is ty c h

p rz e jś c ia c h  i o b se rw a c ja c h  o b y w ate li ze w szy s tk ich  s f e r  p o l­

sk ieg o  sp o łeczeń stw a . Moim zamiarem j e s t  podanie a u te n ty c z ­

nych w ydarzeń z te g o  o k resu  a one s ame winny da ć obraz z a ­

i s tn i a ły c h  p rzemia n .

Pra wie w szystk ie  nazw iska są  a u te n ty c z n e , a t e  k tó re  

u sz ły  z me j  pami ęc i  n ie  zmi e n i ą w łaściw ego o b razu , t ł a  i  t r e ś ­

c i .

C ałość  u j ą ł e m w t r z e c h  sp ecy ficz n y ch  r o z d z ia ła c h ,  k tó re  

c h a ra k te ry z u ją  pewne o k re sy , względnie  pewne oddzielne. zagad­

n ie n ia . Nie podj ą łe m s i ę uchw ycić c a ło ś c i  z mian, gd y ż n ie  mi a ­

ł e m mo ż liw o śc i  o s o b iś c ie  s ię  z nimi  z e tk n ą ć .Autor: mgr inż. Adam Patla górnik - absolwent AGH(żona: Krystyna Patla)
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I . B IC Z A  Z  P IASKU NIE UKRĘCISZ

Rwący p o tok .

Wk ro c z e n ie  p o lsk ie g o  w ojska w 1944 roku na te r e n  P o ls k i , 

uchw alen ie man i f e s t u  L u belsk iego  porównać można do gwałtow­

n e j burzy i  rwącego po toku . Jak  s p ię trz o n e  wody ro z ry w a ją  

masywy s k a ln e ,  ta k  M an ifest i  le w ic o we dem okratyczne n a s ta ­

w ien ie  ro z s ad z i ły  s ta ry  u s t r ó j .

P ie n ią c e  s i ę  f a l e  n ap o ty k a ją  na swej dro d ze  o p o ry , g ła z y , 

k tó re  r o z d z ie la ją  płynące masy wodne. I tym pierwszym o k re ­

s i e z n a jdowały s ię  w k ra ju  s i ł y  u t r u d n ia ją c e ,  ham ujące p e ł­

ną r e a l i z a c j ę  wytycznych ma n if e s tu .  Były to  n ie ra z  krwawe 

ro zg ry w k i. W w ielu  wypadkach am bicje  n ie doważonych j e dn o ste k  

ja k  rów nież o s o b is te  t e r ror ys tyczne rozgryw ki s taw ały  n a dr o ­

dze p ły n ą c e j f a l i  p o s tę p u . O f ia ra m i s ta w a li  s i ę  z a s łu ż e n i  

P o lac y , gorący  p a t r i o c i ,  k tó rz y  w a lc zy li z niem ieckim  oku­

pantem . By l i  męc z e n i w obozach jak  rów nież ic h  ro d z in y .

Rwące wody to c z ą  w pierwszym o k re s ie  rozsadzone s k a ły , 

s z l i f u j ą  ic h  k a n ty ,  ro z d ra b n ia ją  na co raz  mn ie j s z e  z i a r n a . 

Wody co raz  s p o k o jn ie j  sp ły w a ją  Te g ła z y , k tó ry c h  opór j e s t  

t a k duży , że p rz e c iw s ta w ia ją  s ię  p ły n ą c e j f a l i , zos t a j ą od­

s u n ię te ,  porzucone na boki głównego k o ry ta  -  głównego n u r tu .  

P o z o s ta ją  t a m jednak  ty lk o  d o c z a su , aż same s ię  ro z s y p ią .

J e ś l i  na drodze f a l  rwącego potoku zn a jd ą  s i ę tw arde np . 

g ran itow e s k a ły , to  ro zk ru szo n e  d a ją  tr z y  r o dz a je  z i a r n : b ia ­

ł e ,  różowe i  s z a re  b ły s z c z ą c e . Te z ia r n a  m ie sz a ją  s ię  i razem.
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Im d a lszy  j e s t  b ie g  sp ły w a ją c e j wody, tym w iększą p rocen ­

tową i l o ś ć  s tan o w ią  z ia r n a  n a j tw a rd s z e , a n a js z y b c ie j  z n ik a ­

ją  b ły sz c z ą c e  b la s z k i .  Nie  t r z e b a  b l i ż e j  w y jaśn iać  z j a k ic h 

zi a rn  sk ła d a  s ię  n aró d . -  J a k ic h  o b y w ate li j e s t  n a jw ię c e j .

Nie  t r z e b a  b l i ż e j  w y ja śn iać , k tó re  z n ic h  / ty c h  z i a r n / ,  przy 

n a j s i ln i e j s z y c h  nawet t a r c i a c h ,  n ie  t r a c i  na swej tw ard o śc i 

i  w y trzy m a ło śc i.

Umiejętnie pokierow ane wody r w ącego p o to k u s t a j ą  s ię  po­

mocą, a nawet dobrodzie jstw em  ca łeg o  n aro d u .

Tak u ję ty  obraz b ęd z ie  dawał w o k re s ie  przem ian zacho­

dzących po Man i f e ś c ie  L u b e lsk im różne e fe k ty  w z a le ż n o ś c i od 

lo k a ln y c h  w a rto śc i tak  p o d ło ża , p rzez k tó re  p ły n ie ,  ja k  i  osa 

dów, k tó re  z o s ta w ia .

Musimy więc n a zachodzące przem iany p a tr z e ć j a k i  końco­

wy da j ą e f e k t . Ten w t r a k c ie  przem ian b ęd z ie  różny w z a le ż ­

n o śc i od i s tn ie ją c e g o  w tym o k re s ie  s ta n u  w yrob ien ia  s p o łe c z ­

nego o b y w a te li . Inne e fek ty  będą w sk u p isk ach  w ie lk ieg o  p rz e -  

my s łu ,  k tó ry  i s t n i a ł  przed I I  wojną św iatow ą, g d z ie  r o b o tn i ­

czy p r o l e t a r i a t  m iał swoje wyrobione p rzek o n an ia  sp o łe cz n e  i  

p o l i ty c z n e , um iał je  wprowadzać w czyn , um iał ic h  b r o n ić . 

I nne będą na te re n a c h  now o-uprzem ysław ianych od momentu pow­

s ta n ia  P o lsk i Ludowej. Wr e s z c ie  inne na z iem iach  Odzyskanych, 

g d z ie  n ie  było  miejscowego p o lsk ieg o  e lem en tu . N a t l e  tych  

t r z e c h  rejonów  p rzed s taw io n e  będą z ja w isk a , ja k ie  można b y ło 

zaobserwować w o k re s ie  nazwanym "Rwący p o to k " .

Dl a  ja ś n ie js z e g o  p rz e d s ta w ie n ia  obrazu  trz e b a  s ię  co fnąć
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do ok resu  in w a z ji n ie m ie c k ie j na P o lsk ę . Przed wojną wie­

lu  o b y w ate li P o lsk i zaangaźowanych by ło  w pracy  sp o łe c z n e j 

n ie  ty lk o  na Ślą s k u ,  w poznańskim i  na Pomorzu, le c z  na t e ­

r e n ie  ca łeg o  k r a j u .  Wie lu  z aktywnych Polaków z n a la z ło  s ię  

w "C zarnej k s ię d z e "  przygotow anej p rzez  Nie mców. By l i  to  c i ,  

k tó ry ch  n a le ż a ło  w p ie rw sz e j k o le jn o ś c i  z lik w id o w ać,  gdyż 

p rz e s z k a d z a li  lu b  m ogli p rzeszk ad zać  w b a rb a rz y ń sk ic h  posu­

n ię c ia c h  t e u t o ńsk ic h  najeźdźców . W P o lsce  było  mało lu d z i ,  

k tó rzy  zdaw ali so b ie  sp raw ę, ja k  b a rb arzy ń sk ą  b ęd z ie  wojna 

n ie  ty lk o  w sto su n k u  co uzbro jonego  ż o łn ie r z a ,  le c z  rów nież 

w sto sunku  do n ie u zb ro jo n y ch  cyw ilnych o b y w a te li. C i ,  k tó rz y  

d o s ta te c z n ie  w cześnie z m ie n i l i  swe m ie jsce  z a m ie sz k a n ia , i  

w momencie w kroczenia do P o lsk i n iem ieck ich  najeźdźców  i  z a ­

wód, u n ik n ę li  pewnej ś m ie rc i .

Dz i s i e j s z e j  p o ls k ie j  m łodzieży wyda s ię  to  p rz e s a d ą , p rze­

w rażliw ien iem  , a nawet f a n t a z j ą ,  gdy tw ie rd z i  s i ę ,  że i s t n i a­

ły "Czar ne k s i ę g i " ,  w k tó ry c h  były wpisane im iona i  nazw iska 

wr ąz z m iejscem  zam ieszkan ia  spokojnyc h  o b y w ate li P o ls k i . 

Op isy  ty c h , k tó ry c h  z góry system  h it le ro w s k i  p rz e z n a c z y ł do 

z lik w id o w an ia .  N ie  tr z e b a  s i ę nad tym rozwodz i ć ,  że d o ty ch ­

czas zby t ma ło  publikowano i  zajmowano s ię  tym zagadn ien iem , 

Ty s ią c e , s e tk i  ty s ię c y  Polaków, z ta k ic h  czy innych powodów 

zmuszonych z o s ta ło  do zmiany m ie jsc  z a m ie sz k a n ia , co zmiany 

zawodu, co sz u k an ia  zarobków w całk iem  odmiennych warunkach 

życia.

D la w ykazania ja k  różnokierunkow ą b y ła  m ig ra c ja , s tw ie r ­

d za ją  au ten ty c zn e  pr zy k ład y .
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Ze M ąsk a  m u s ie li  się,- przeiwieśw '.s i n ż .g ó rn ik  b ro n is ła w  

b t a c i c k i ,  fachow iec w p rzeró b ce  m e ta li  kolorow ych -  z a c ie ­

n i ł  s i ę  w krakow skiego tram w aja rza . P ro fe so r  gimnazjum Ja n  

M iw a, z o s ta ł  pracow nikiem  naftowym w o k o lic a c h  K ro s n a .in ż . 

g ó rn ik  .»acław bor>czko z k o p a ln i w ęgla re jo n u  ry b n ic k ie g o  , 

p racow ał w wosku ziemnym w b żw in iacz u .

in ż y n ie r  h u tn ik  K ądłubow ski, d y re k to r  hu ty  cynku w wełnowcu 

poć K atow icam i, ulokow ał s i ę  w w arszaw ie. * c z a s ie  Pow sta­

n ia  Liemcy u ż y l i  go jako  żywej b arykacy . in ż y n ie r  n a f c i a r z ,  

n a c z e ln ik  Okręgowego Urzędu G órniczego neopolo  Adamiakowaki 

z o ronob ;/cza , p r z e n ió s ł  s ię  do warszawy. C ałą okupacją p ra ­

cował jak o  pr,.co>«iik f iz y c z n y . in ż y n ie r  r o ln ik  A lb in  J a ro s z  

z J a ro s ła w ia  p rz e n ió s ł  s i ę  do howego ia rg u . A ntoni Kuucki 

p r z e n ió s ł  s i ę  z Lewego ¿argu  do .więdzyszyna pod warszawą, 

no warszawy u c ie k ł  z P oznania Ja n  nobak . P racow ał w branży  

p a p ie r n ic z e j ,  L bydgoszczy Komuno K ubacinsk i -  p ro w ad z ił w 

warszawie wytwórnię zup firm y “Ąpe". »» o k o lic e  Ko .»ego b ,c z a  

p rz e n ió s ł  s ię  A ntoni P a t ia  -  r e d a k to r  z a io o n a . n o k tć r  Z d z i­

sław  ¿ e y sz e r  z Goyni okupację  p rz e trw a ł w n iak o w ie . P ro fe so r  

K azim iero  iram er -  z warszawy do Lwowa, m ź . le ś n ik  S ta n is ła w  

.»iśniew ski z C ieszyna »»raz z ro d z in ą  p rz e n ió s ł  s ię  co Lwowa, 

było  ic h  w ie lu , bardzo w ielu  i  w różne z o s t a l i  r z u c e n i s t r o ­

ny.

n as tęp n a  f a l a  p rz e s ie d le ń  n a s tą p i ł a  po warszawskim Pow­

s ta n iu .  warszawiaków można ty ło  sp o tk ać  no Całym te r e n ie  Ge­

n e ra ln eg o  G ubernato rstw a
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da g ran icam i P o lsk i z n a la z ło  s ię  rów nież w ie le  s e te k  

ty e ię c y  Polaków w je n ie c k ic h  obozach , w różnych  obozach 

z a g ła d y , wywiezionych na ro b o ty , w y s ie d lo n y c h ,u c ie k in ie ­

rów .

Ogromna i lo ó ć  o b y w ate li P o ls k i ,  « momencie wycofywa­

n ia  s ię  hiemców, zna jdow ała  s ię  poza m iejscem  zam ieszka­

n ia  z o k resu  z przed  o k u p a c ji .

b ez p o sre c n io  za  przesuwającym  s ię  fron tem  wojskowym 

rw ał po tok  lu d z k i .  P a r ł  on do sw oich przedw ojennych m ie jsc  

zam ieszk an ia  lu b  te ż  p rze jśc io w o  do Ziem odzyskanych na 

zach o c z ie  i  na północnym z a c h o d z ie , b y ł to  po tok  rw ący , k i ­

p ią c y , p o słu g u jący  s ię  w szelkim i dostępnym i ¿rockam i lo k o ­

m o c ji, a w w ięk szo śc i wypadków potok p ie sz y c h .

le  dwa p o to k i -  p o lity c z n y c h  przem ian i  lu d z k i -  mie­

szały ' s i ę ,  hamowały, a w w ielu  wypadkach u tru d n ia ły  ro z ­

w iązan ie  i s tn ie j ą c y c h  i  n a ra s ta ją c y c h  problemów. A n ie k tó ­

ry ch  re jo n a c h  p rz y s p ie s z a ły ,  M iało to  m ie jsce  w re jo n a c h  

przem ysłow ych, w sk u p isk ach  fab ry czn y c h , h u tn ic z y c h  i  g ó rn i­

czy ch . fu  zmiany p o lity c z n e  m iały gotowy g ru n t w sz e re g a c h  

k la sy  r o b o tn ic z e j  i  i n t e l i g e n c j i  te c h n ic z n e j .

należy  zazn aczy ć , a nawet p o d k re ś l ić ,  że n ie  wszyscy 

w ra c a li dc dawnych m ie jsc  z a t iu c n ie n ia .  s y l i  to  c i ,k tó r z y  

swoirn ustosuiikowaniem s i ę  do w spó łobyw ateli m ie li  różne  

g rz e s z k i  iz o lu ją c e  ic h  od b ie ż ą c e j  f a l i ,  a y l i  i  t a c y ,k tó ­

ry ch  rwący potok p o lity c z n y  usuw ał, o d rz u c a ł, p o zo s taw ia jąc  

ic h  poza nawiasem b u d u ją ce j cięgnow ej p o ls k ie j  u ;o ie c s n o c c i .
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B yli rów nież i  ta c y ,  k tó rzy  z m ie n i l i  w c z a s ie  o k u p a c ji 

zawód, w zględnie z c o b y li  własny » w a rsz ta t p ra c y , a n ie  

c h c i e l i  s i ę  w łączyć w n u r t  "nwącego PotOKu", w n u r t  uspo­

łe c z n io n e j g o sp o d a rk i P o lsk i Lućo-wej.

Należy p o d k re ś l ić ,  że w iększość o b y w ate li od ra z u  po­

zytyw nie ustosunkow ała  s ię  do Zusian. w łączała  s ię  co p ra ­

cy ta k  w c iężk im  p rzem yśle , ja k  i  w innych d z ie d z in a c h  g o s­

podarczych i  a d m in is tra c y jn y c h , wprowadzanych na podstaw ie 

uchwały M an ifestu  Lipcowego.

P y li  wśród n ic h  i ta c y ,  k tó rz y  ch o c iaż  w łą c z y li s ię  do 

w spó łp racy , o c z e k iw a li na zm iany, mogące p rz y jś ć  z ¿schodu.

w n ie k tó ry c h  re jo n a c h  i s t n i a ł y  zorganizow ane zgrupowa­

n ia .  n i ł ą  p rz e c iw sta w ia ły  s ię  wprowadzanym zmianom, i e r r o -  

ryzow ały n ie  ty lk o  cz y n n ik i wprowadzające -  dem okratyczne, 

a le  rów nież lo ja ln y c h  o b y w a te li.

w ta k  bardzo  szerokim  z a ry s ie  w yglądało t ł o ,  na którym  

ookonywuły s ię  zm iany. .» jednych re jo n a c h  sz y b sz e , w ixxnych 

ze znacznym opóźnien iem , n ach o d z iły  w ypaczenia, różnego r o ­

d za ju  kum oterstw a. Bywały w ypaczenia te renow e, lo k a ln e  i  oso 

bo.«e. Były rów nież narzucane z z a g ra n ic y , osobnicy  bez war­

to ś c i  w ykorzystyw ali zm ien ia jące  s ię  w arunki c l a  w łasnej am­

b i c j i  i  d la  w łasnych k o rz y ś c i .

io  ogólne ro zw ażan ia , ie r a z  K onkrety .

wraz z w kraczającym i oddzia łam i wojska P o lsk ieg o  o b e j­

mowali a d m in is tré e ję  Pełnomocnicy Lządu Ludowego i  Pełnomoc­

n icy  k o m ite tu  'Ekonomicznego Rady M inistrów  R z e c z y p o sp o li te j 

P o l s k ie j .
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J a n  L e śn ia k , s t a ły  obyw atel m ia s ta  nrakcw a, w c z a s ie  

o k u p a c ji n ie  z m ie n ił m ie jsc a  z a m ie szk a n ia . Przebyw ając w 
Krakowie obserwował zachodzące zm iany.

o c n iu  17 s ty c z n ia  1945 roku  Niemcy w panicznym popło­

chu k o ń c z y li opu szczan ie  m ia s ta , wycofywali s i ę  w k ie ru n k u  

południow o-zachodnim , za w ia ły . by ło  to  d la  L eśn iak a  zasko ­

czeniem . n ie  w ie d z ia ł ,  że drogę p rz e c ię ły  w k ie ru n k u  K ato­

w ic, p rzeć  i r z e b i n i ą ,  c z o łg i  Armii Czerw onej.

w iększą s t r z e la n in ^  s ły c h ae  by ło  na południowym wscho­

d z ie ,  g d z ieh  w o k o lic a c h  W ie lic z k i. P o tężne wybuchy w s trz ą ­

s a ły  m iastem , h itle ro w c y  w ysadzali mosty na ,» iśle  i  inne 

o b ie k ty . P o c p a l i l i  budynki na -iawelu, w U kiennice, dworzec 

ko le jow y , Akademię G ó rn ic z o -h u tn ic z ą , L ru k a rn ię  Narodową 

i  inne budynki Krakowa, .w iejska s t r a ż  pożarna z narażeniem  

ży c ia  g a s i ł a  te  p o ża ry . Niemcy s t r z e l a l i  co jad ący ch  go g a ­

szących  pożary s trażak ó w , ośmiu z n ic h  z g in ę ło ,  le c z  o b ie k ­

ty  u c h r o n i l i  od ca łkow itego  z n is z c z e n ia .

w dn iu  17 s ty c z n ia  1945 przerwany z o s ta ł  dopływ prądu 

e le k try c z n e g o  z e lek tro w n i w Ja w o rzn ie . L in ia  wysokiego na­

p ię c ia  b y ła  zerw ana w bardzo w ielu  m ie jsc a c h , w iększość 

mieszkańców Krakowa b y ła  bez ś w ia t ła  i  noc na 18 s ty c z n ia  

s p ę d z i ła  je s z c z e  w p iw nicach , leg o  o n ia  przerw any z o s t a ł  

rów nież dopływ prądu z k rakow sk ie j e le k tro w n i.

Niemcy, l i c z ą c  s ię  z ew en tu a ln o śc ią  o p u szczen ia  m ia s ta , 

w ydali specja lnym  jednostkom  wojskowym p o le c e n ie  -  "w wy­

padku o p u szczan ia  Krakowa ca łk o w ic ie  z n isz c z y ć  to  m ia s to ,

n ie  c s z c z fs z a ć  pomników k u l tu ry ,  a n i o lie k tć w  przemysłowych
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la k i  rozkaz o trzym ały  wojskowe je d n o s tk i  m in e rsk ie . 

a g ru zach  m iał p o zo s tać  "b rd eu tsch e  a t a ć t  K rakau” .

.« zw iązku z  tyra rozkazała zw ieziono  do Krakowa ogrom- 

ne i l o ś c i  m a te ria łó w  wybuchowych i  zaminowano w iele  o b ie k ­

tów . zamiart" z n is z c z e n ia  m ia s ta  u d a re m n ili P o lacy , pracow­

n icy  różnych  zakładów  ta k  u ż y te c z n o śc i p u b l ic z n e j ,  jak  i  

przem ysłow ej o raz  członkow ie podziemnych o r g a n iz a c j i .  Po­

p r z e c in a l i  k ab le  i  przewody e le k try c z n e , wybuch m ia ł być 

wykonany po w kroczeniu dc Krakowa oddziałów  r a d z ie c k ic h .

Jak  ogromne by ły  to  i l o ś c i  m a teria łó w  wybuchowych i  min 

zw iezionych  do Krakowa, a k tó re  n ie  z c 3 ta ły  poćłijc one ćo 

założonych  w cześn ie j k a b l i ,  n ie c h  św iadczy chociażby  je d ­

no s tw ie rd z e n ie .  -  ba B łon iach  ko ło  mostu nad Kudową r a ­

d z iecc y  sap e rzy  z n a le ź l i  1 .600  sz tu k  min t r z e c h  tonowych, 

n a je  t c  p rz e s z ło  4 .500  to n , c z y l i  około 150 wagonów k o le ­

jowych min o w ie lk ie j  s i l e  wybuchu, a in y  t e  h itle ro w c y  n ie  

z d ą ż y li  ulokować w zaplanow anych m ie jsc a c h .

hównież i  na Wawelu n ag ro m ad z ili ogromne i l o ś c i  m in, 

k tó re  m iały spowodować w ysadzenie zamku i  k a te d ry . Guberna­

t o r  m an k  d o p ie ro  po po łudn iu  w dn iu  17 s ty c z n ia  o p u ś c ił  

zamek. K o lsk ie  o rg a n iz a c je  ro zszy fro w ały  p lan  za łożonych  

k a b l i ,  od łączy ły  j e  od punktu z a p ło n u , u n iem o żliw iły  z n i s z -V,
c z e n ie .  Niemcy w y s ła li  w ięc sam o lo t, k tó ry  z r z u c i ł  bomby 

na saw el. u sz k o d z iły  one s k le p ie n ie  k a p l ic y  B a to re g o , spo­

wodowały częściow e zerw anie dachówek na bucynkach wawel­

s k ic h , le c z  n ie  t r a f i ł y  w nagromadzone miny. Nie by ły  to
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o s ta tn ie  bomby, k tó re  spad ły  na Kraków, ¿ n iszc zo n a  z o s ta ł a  

ła ź n ia  przy u lic y  ń fa ra e l ic k ie j  i  comy m ieszk a ln e  przy u l ic y  

Ś w ierczew skiego , dawnej u l ic y  ł ie r a c k ie g o .

Kie wszyscy m ieszkańcy Krakowa z n a l i  fak ty czn y  s ta n  z a ­

m inowania. w y siłk i p o lsk ic h  k o n sp irac y jn y ch  o r g a n iz a c j i  s z ły  

w tym k ie ru n k u , aby miny u n ie sz k o d liw ić . Noc więc z 17-go 

na lb -g o  s ty c z n ia  1945 roku obyw atele m ia s ta  s p ę d z i l i  w piw­

n ic a c h  z w ielkim  nap ięciem  oczeku jąc  n a d e jś c ia  św itu .

Jan  L e tn ia k  m ieszka jący  przy u l ic y  ó ie s ir a ć z k ie g o  21 , 

w cześnie ran o  wyszedł z p iw n icy , ¿ tw ie r d z i ł ,ż e  k o szary  n i e ­

m ie ck ie j ż a n d a rm e r ii, z n a jd u ją c e  s ię  przy t e j  samej u l ic y  

są  p u s te .  Z ach łann i w padali tam i  w y n o sili co wpaćło im w 

r ę c e ,  na u lic y  le ż a ły  pogubione rz e c z y , to rb y , w o rk i, a  na­

wet rozsypane św iece .

a k o s z a r ,  n io są c  na p le cac h  potężny wór, w yszedł s t a r ­

szy m ężczyzna. o g lą d n ą ł s ię  w obie s tro n y  i  szybkim  krokiem  

sk ie ro w a ł s i ę  w s tro n ę  u l ic y  S o b ie sk ieg o . Padały g ło sy  -

-  Ale te n  s i ę  o b ło w ił, «dr konserw  w y n ió sł, 

do c iek aw si p o s z l i  za n i a .  « bram ie przy u l ic y  S o b iesk iego  

z d ją ł  wór z p leców , Z a c h rz ę s c iia  b la c h a , Ciekaw i z b l i ż y l i  

s i ę .  K on ieczn ie  e b e ie l i  zobaczyć co w yniósł s ta r s z y  mężczyz­

n a . o tw arto  wór. P rz e ra ż e n ie  o d b iło  s ię  na ic h  tw arzach . 

P o śp ie sz n ie  u c ie k a l i  z bramy, lo  samo z r o b i ł  t e n ,  k tó ry  go 

p r z y n ió s ł ,  d i ,  co b y l i  na u lic y  dopytyw ali s i ę .  U ciekający  

strwożonymi g ło sy  odpow iadali -

-  G ranaty  rę c z n e .

ozyfcko o p u s to s z a ła  s ie ń  i  u l i c a  S o b ie sk ieg o . w bram ie pozo­
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s t a ł  samotny wór z ręcznym i g ra n a ta m i.

J l i c ą  L enartow icza  w jechał c z o łg  Armii C zerw onej.

La nim c iężarow e samochody z ż o łn ie rz a m i. Z a trzy m ali s i ę  

p rzeć  koszaram i ż a n d a rm e r ii. L ozlokow ali s i ę  w podw órzach. 

Z agrały  harm on ie , z a p ło n ą ł o g ie ń , ro zp o czę ły  s i ę  śp iew y, 

naraz paćły  s t r z a ły #  n iespodziew an ie  w ró c iła  n iem iecka żan­

d a rm e ria . ż o łn ie rz e  Armii Czerwonej w s ie d li do c ięża ró w ek . 

Czołg r u s z y ł  w k ie ru n k u  u l ic y  k a rm e lic k ie j  i  wraz z c ię ż a ­

rówkami z n ik n ą ł z oczu obserw ujących . Z k o sz a r  w ypadli ro z ­

w śc ieczen i n iem ieccy  żandarm i. Pow stał p o p łoch . Ludzie cho­

w ali s i ę  g d z ie  m o g li, żandarm i w padali do domów, le ż ą c y c h  

naprzeciw  k o s z a r ,  g ro żąc  ro z s trz e la n ie m  w szy stk ich  n ap o tk a­

nych mężczyzn i  podpaleniem  c a ł e j  d z ie ln ic y  za  p lądrow anie 

k o s z a r .

iiw a io  to  jednak  bardzo k ró tk o . Znowu l ic z n e  s t r z a ły  od 

zachoau . Żandarmi podwórzami w ycofują s ię  z k o s z a r .

.1 ja k ie  c z a s  potem s ły c h a ć  było  g ło śn y  wybuch, zad źw ięcza ły  

szy b y , w ycofujący s i ę  ńiemcy w y sa d z ili most L ę b n ic k i.

W c z a s ie  gdy w południow ej c z ę ś c i  brakowa trw ały ' je s z c z e  

w alki i  na Wawelu p a tro lo w a ły  n iem ieck ie  wojskowe o d d z ia ły  -  

J ó z e f  iiry n iew ick i i  Władysław h a jp o lć  wraz ze s tra ż a k a m i 

F eliksem  Lutowym i  S tanisław em  czyrakiem  w y w ies ili na  B aszc ie  

d e n a to r s k ie j  narodową f l a g ę ,  o d śp ie w a li 'L eszcze  P o lsk a  n ie  

z g in ę ła " .

odpow iedziały  im n iem ieck ie  k arab in y  maszynowe, a z wieży 

M ariack ie j -  A dolf Śm ietana -  p o p ły n ą ł nad Krakowem h e jn a ł .
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Araków j e s t  wolny.
lu d n o ść  w yleg ła  na u l i c e ,  z. początku  lę k l iw ie  i  p o je ­

dynczo, n a s tę p n ie  grupkam i p o d ąża ła  * k ie ru n k u  la n t  i  nyn - 

ku . «śród drzew na P la n ta c h  le ż a ły  trupy  Memców. cennego 

z n ic h  zap am ię tan o , gdyż c o d z ie n n ie  koło  n ieg o  przechodzo­

no . ha skwerku ko ło  u lic y  sław kow skiej l e ż a ł  żandarm p e ł ­

nym umundurowaniu. h ic  s i a ł  ju ż  b ro n i ,  «« c ru g i  d z ie ń  n ie  

s i a ł  butów i  p ła s z c z a , ha t r z e c i  -  l e ż a ł  ju ż  ty lk o  w b i e -  

l i ż n i e ,  a na nas tęp n y  d z ie ń  ta k ,  ja k  p rz y sz e d ł na ś w ia t .

Była zim a, tru p y  mogły na m rozie le ż e ć  parę c n i .  Było ic h  

w ie le , m niej i  w it c e j  v. różnych  punktach  m ia s ta . Armia C zer­

wona sw oich rannych  i  z a b ity c h  n a ty ch m iast s p r z ą t a ł a .  C hie-a 

cew s i v n ie  tro szczc i* o . P ó źn ie j n iem ieck ie  tru p y  z b ie ra n o  co 

sk rzy ń  i  wywożone za  m iasto  ja k  śm ie c i.

I c  zgnębionego p rzez h itle row ców  Brakowa z a c z ę ło  wra­

cać ż y c ie , w d n iu  ló  s ty c z n ia  Ja n  Leśniak idąc  w k ie ru n k u  

i  l a n t  s p o tk a ł  znajomych -  uobrow olskiego i  P ie tr a s z k a ,  ^ a l e j  

p o s z l i  razem , ha u l ic y  s z p i t a l n e j  przy pompie benzynowej 

u rzęd o w ali ju ż  ż o łn ie rz e  Armii Czerw onej. Lo w iader pompowa­

l i  benzynę i  z a n o s i l i  j ą  co a u t .  *o s z l i  na nynek.

jo r a .  le n  o g lą d n ą ł s i ę ,

ciężarow ego au ta  przem aw iał major w mundurze oi ic e r a  p o l­

sk ie g o . słumy zuleipały n a jb l iż s z e  o k o lic e ,  k ie  u c g li ucn».y- 

c ie  wątku i my ś l i  pi ze m awiającego. u b l i ż y l i  s i £ .

obyw atel P ie tra s z e k  pragnąc w yrazić swoją rad o ść  z uw oln ie­

n ia  nrakcwa z pod o k u p a c ji ,  z a c z ą ł śpiew ać M.,y p ie rw sza  L ry- 

g a c a " . ć to ją c y  obok poochw ycili p ie śń  i z a g łu s z y l i  słow a ca­

s t r  wożonym okiem r z u c i ł  na śp ie w a ją -
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cy tłu m , co raz  b a rd z ie j  g ę s tn ie j ą c y ,  z a c z ą ł  ponag lać  sz o ­

f e r a  do ja k  n a jszy b szeg o  o p u szczen ia  nynku.

l l a  zeb ranych  było  to  p ierw szo p u b lic zn e  z e tk n ię c ie  s ta ' 

rego  n a s t r o ju  z nowym, napływającym  z w kraczającym i ż o łn ie ­

rzam i Armii Czerwonej i  Ludowego wojska P o lsk ie g o , m ieszkań­

cy Krakowa jakby odruchowo c h c ie l i  wszystkim  okazać, rad o ść  

z os o b cćzen ia  i  ra d o ś ć ,ż e  mof*ą w itać  zw y c ięsk ieg o , p o ls k ie ­

go ż o łn ie r z a .

Ka u l ic a c h  c h a o s . A społeczne elem enty  k o rz y s ta ją  z t e ­

go . deszcze n ie  by ło  zorganizow anej s łu żb y  porządkow ej i  bez 

p ie c z e ń s tw a . Z aczęło  s ię  p lądrow anie n iem ieck ich  sk lepów , * 

r e s t a u r a c j i  i  byłych  m ieszkali z a ję ty c h  p rzez  Niemców. Były 

to  w w ielu  wypadkach p rz e c ie ż  m ieszkan ia  Polaków, k tó rz y  zr.u 

sz e n i t y l i  u c ie k a t ,  w zględnie k tó ry ch  Niemcy z n ic h  w yrzuci­

l i .

n końcowym o k re s ie  o k u p a c ji ,  w c z a s ie  na jw iększego  n a s i -
/

l e n ia  Krakowa p rzez Niemców, a iieszkało  ic h  tu  około ao .o o o . 

w tym samym c z a s ie  i-olaków było około 2 ?o .o o o . 

u ięk szo sć  Niemców o p u ś c iła  m ieszkan ia  ju ż  przed 18 s ty c z n ia ,  

zaczę ły  s i ę  p rz e n o s in y , zajmowano opuszczone m ieszkan ia  i  lo  

k a le ,  w szędzie k r ę c i l i  s ię  obładowani w szystkim  co d a ło  s ię  

za b ra ć  tuk  m ężczyźni, ja k  rów nież i  k o b ie ty .

L la  c a ło ś c i  i  ja ś n ie js z e g o  poznania z a i s tn ia ły c h  wypad­

ków musiray cofnąć s i ę  w stecz .

w czerw cu 1944 roku p ro fe so r  « i to lć  w ysp iarsk i z o s ta ł  

za tw ierdzony  p rzez Polską ? a r t i r kofcotn iczą juko przew odni-
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cząey K o n sp ira c y jn e j Jto jew ććzkiej ftady darcoow ej w Krako­

w ie. »♦ ao n en c ie  więc oswobodzenia nrakowa b y ł Pełnom ocni­

kiem kz^gu R z e c z y p o sp o lite j Ludowej. ,< dn iu  Ib  s ty c z n ia  

1945 roku  u la  s tw o rz e n ia  Warunków b ezp ieczeństw a w m ie ś c ie , 

w obecności BteKana o r ł a ,  cz łonka K o lsk ie j P a r t i i  r o b o tn i ­

c z e j i  J ć z e ia  K arnow skiego, p o leca  S tefanow i «iol^sowi z o r ­

ganizow anie Komenuy m i l i c j i  Łucowej, m ianując gć rów nocześ­

n ie  wojewódzkim koaenoantem .

n y ło  to  p ierw sze z a rz ą d z e n ie  p rz e d s ta w ic ie la  tym czaso­

wego rz-ącu K o lsk ieg o , ¿ .u rzeczenie bardzo p i ln e  i  bardzo waż­

n a , ta k  ze względu na bezp ieczeństw o  o b y w a te li, ja k  rów nież 

c l a  z a b e z p ie c z e n ia  porzuconego, n iem ieck iego  ajM tku. i i i -  

c ję  zorganizow ano przew ażnie z by łych  partyzan tów  Armii Lu­

dowej .

wieczorem teg o  d n ia  pojaw iły  s io  w m ieśc ie  cyw ilne pa­

t r o l e  m i l i c j i  z opaskam i. Były to  opask i b ia ło  -  czerwone 

i  czerwone» Cywilne p a t ro le  uzbi-ojone w k arab in y  s t a r a ły  s io  

przykrójcie samowolę i  wprowadzić porządek w m ie ś c ie . Je sz c z e  

p r z e z  k i lk a  p ierw szych  d n i i  nocy s ły c h a t  było  s t r z a ły  w ró ż  

nych m ie jscach  Krakowa.

Ju ż  następ n eg o  d n ia ,  to  j e s t  19 s ty c z n ia  1945 roku  -  

wczesnym rankiem  z e b r a l i  s ię  w .agi o t r a c i e  krakowscy c z ło n ­
kowie P o ls k ie j  t a r t i i  K o to tn ic z e j d la  wytypowania m ie jsk ic h
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s z k o ln ic tw a , p rzem ysłu , rz e m io s ła  1 hand lu  o ra z  cz łonko­

w ie różnych  o r g a n iz a c j i .

P rzed  bramą M a g is tra tu  s t a l i  dawni w oźni, k tó rz y  w no­

cy z d ą ż y li o c z y śc ić  poko je 1 k o ry ta rz e  ze śm iec i i  pap ierów , 

j a k ie  p o z o s ta w ili  u c ie k a ją c y  w popłochu Niemcy.

Do zebranych  przem ówił S te fa n  ę?o las, s e rd e c z n ie  ic h  wi­

t a j ą c .  P odał»  że  d ecy z ją  C e n tra ln y c h  Władz Tymczasowego Rzą­

du przewodniczącym  W ojewódzkiej Hedy Narodowej w Krakowie 

z o s ta ł  za tw ierdzony  P ro fe so r  v i t o l d  W yspiański. H o step n le  

pow ladonił ,źen a  r a z ie  w budynku Zarządu M ie jsk ieg o  b ęd z ie  

a r z dawał Tymczasowy k o m ite t Ludowej M i l i c j i  O b y w ate lsk ie j.

Na zakończen ie  swego przem ówienia p o le c i ł  fcoktorowi Janowi 

Grabowskiemu dop ilnow an ie  w yw ieszenia p o ls k ic h  f l a g  na w szysi 

k ic h  budynkach, w k tó ry ch  p rzed  okui>acją u rzędow ali p racow ni­

cy m ie jsk ic h  i n s t y t u c j i .  Z azn aczy ł,że  m ają to  być f l a g i  pań­

stwowe b ia ło -c z e rw o n e .

W i le n iu  zebranych  przemówił Dr Ja n  G rabow ski, by ły  

n a c z e ln ik  M ag is trac k ieg o  W ydziału Finansowego, w se rd e c z ­

nych słow ach p o w ita ł p r z e d s ta w ic ie l i  now ej, p o l s k ie j  wła­

dzy . W swoim, o raz  w im ien iu  l i c z n e j  grupy zebranych  by łych  

pracowników Zarządu M iasta  ośw iadczył -  W szyscy  tu  z e b ra n i 

w p e łn i  św iadom ości oddajemy swe u s łu g i now ej, p o ls k ie j  wła­

d z y ."  Obecni oklaskam i p o tw ie rd z i l i  jeg o  słow a. Posobne de­

k la r a c je  z ło ż y l i  rów nież p rz e d s ta w ic ie le  sz k o ln ic tw a  i  Izby 

flzemt o ś ln i  c z e j •

Tak w ięc w dn iu  19 s ty c z n ia  1945 roku p r z e d s ta w ic ie le  

P o lsk i Ludowej o f i c j a l n i e  o b ję l i  «l¿¡dzo w m ie śc ie  K rakowie.
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Cofnijm y s i e  w stecz  -  rzućmy p a ro  zdań i  op iszay  oso­

bę P ro f .  W ito lda W yspiańskiego. U ro d z ił s i ę  w Kroko«!©

3 p aździe rn ik©  1836 rok«« P ochodził z ro d z in y  u rz ę d n ic z e j .

Tu kończy sz k o ło  ś r e d n ią ,  a n a s tę p n ie  na U n iw ersy tec ie  

J a g ie llo ń s k im  s tu d iu je  g e o lo g io . N a s tę p n ie  p ra c u je  jak o  

p ro fe s o r  o sz k o ła c h  ś re d n ic h . Odznacza s i ę  w ybitną s i ł ą  

w i ta ln ą ,  k tó re  pozwala mu p rze trw ać  i  pokonać z i e l e  p rz e ­

c iw ności s to ją c y c h  na jeg o  drodze ży c ia  na sk u te k  lew ico ­

wych p rzekonań . W c z a s ie  o k u p ac ji w łącza s i ę  do pracy  w 

tajny®  n au czan iu  p ra c u ją c  rów nocześn ie jako  k a s je r  w Gospo­

d z ie  A rty stó w .

W czerw cu 1944 roku przy u lic y  S e b a s tia n a  11 odbyło  s i ę  

z e b ra n ie  K o n sp ira c y jn e j W ojewódzkiej ftcjy N arodowej. Na ty® 

z e b ra n iu  P ro f .  ; i t o ld  '.y sp la ń sk l z o s ta je  wybrany przew odni­

czącym t e j  Sady, Występował jak o  cz ło n ek  R o b o tn icze j P o ls k ie j  

P a r t i i  S o c ja l i s ty c z n e j .  Do fiady t e j  ja k o  cz łonkow ie w e sz li 

p r z e d s ta w ic ie le  w szy s tk ich  p a r t i i  o dem okratyczny®, lew ico ­

wy® aa s to  w ien lu .

P ro f . W ito ld  W yspiański ro zw ija  t e r a z  bardzo  In tensyw ną 

d z ia ła ln o ś ć  organizu ją©  pow iatow e, grom adzkie 1 w ie js k ie  

rady narodowe. W d n iu  więc wyzwoleni© Krakowa, Wojewódzka 

Rada Narodowa p r z e s to je  być k o n sp ira c y jn ą , © ja k o  z a tw ie r ­

dzona p rz e z  Władzo C e n tra ln e  Rządu Tymczasowego P o lsk i Lu­

dowej n a ty ch m ias t p rz y s tę p u je  do jaw nej p racy .

U w olnienia Krakowa i  o d rzu cen ia  Niemców do onały  t r z y  

w ie lk ie  zgrupowani© wojsk r a d z ie c k ic h . Od zachodu o b esz ły  

m ias to  wojska 4—go G w ardyjsklego Korpusu P an cern eg o , od
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północy u d e rz y ła  5 9 - ta  u rm ia , a od po łu d n ia  6 0 - te  Arm ia.

Było to  b ły skaw iczne o k rą ż e n ie  w ojsk n ie m ie ck ic h  m ających 

b ro n ie  Krakowa, '»erek , w którym j e  zam knięto m iał swój wy­

lo t  je d y n ie  » k ie ru n k u  południow o-zachodnim .

Wołki trw ały  na c a ł e j  l i n i i  f r o n tu  od Krakowa do Zako­

panego. Sowy T arg  by ł wolny 19 s ty c z n ia ,  Zakopane 20-go 

s ty c z n ia .  N a p ie ra ją c e  o d d z ia ły  r a d z ie c k ie  spychały  b ro n ią ­

cych s i e  Niemców na d ro g i b iegnące  w zd łu ż 'zach o d n ich  B esk i­

dów.

Oswobodzenie Krakowa p o zw o liło  ju ż  w dn iu  19 s ty c z n ia  

1945 roku p rz y s tą p ić  rad z ieck im  saperom do rozminowywania 

m ia s ta . Było to  berdzo  c ię ż k ie  i  n ie b e z p ie c z n e  z a d an ie .

Przy t e j  pracy były i  o f ia r y .  Jiiey mogły być w szęd zie . Na 

te r e n ie  zakładów przem ysłow ych, w budynkach u ż y te c z n o śc i 

p u b l ic z n e j ,  w pryw atnych m ieszkan iach  i  zabudow aniach, w 

k an a łach  u lic z n y c h  ©raz w parkach . T tzeba s tw ie r d z ić ,  że 

miny t e  mogły s i c  zn a leźć  naw et w n a j i ja rd z ie j  n ie sp o d z ie ­

wanych m ie js c a c h . W gmachu Głównej Poczty miny z o s ta ły  za­

łożone w różnych  m ie jsc a c h . Ic h  zadaniem  m ia ło  być całkow i­

t e  z n is z c z e n ie  p o c z ty , ja k o  p u n k tu , g d z ie  sk u p ia ły  s i c  po­

łą c z e n ia  te le fo n ic z n e  i  t e le g r a f ic z n e .  Y> sporna--;- t u  o m in ie  

w {{asie p a n c e rn e j p o cz ty , aiina ta  o silnym  ładunku wybucho­

wym z o s ta ła  na s z c z ę ś c ie  w odpowiednim c z a s ie  u n ie s z k o d li­

wiona.

Ja k  ró żn e  były  m ie jsc a  lokow ania m in, n ie c h  s łu ż y  sz c z ę ­

ś liw e  o d k ry c ie  miny w p ie cu  m ie sz k a n ia , k tó re  u p rzed n io  z a j ­

mowali Niemcy.
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G łośne wybuchy, k tó re  w s trz ą s a ły  m iastem  znaciionowały 

p o s tę p  p rac  m in e rsk ic h . R adzieccy sap erzy  miny te  w yw ozili 

za m ia s to , tara Jo  n i s z c z y l i .  W pracy  odszukiw ania s i n  po­

w ażnie pom agali m ieszkańcy Krakowa, in fo rm u jąc  m ajora Deg- 

tia re w a  o sw oich b serw ac jach  z  czasów n ie m ie c k ie j okupa­

c j i .

Drugim p ilp y ti a ważnym problemem było  uruchom ienie k ra ­

kow skiej e le k tro w n i,  d o s ta rc z e n ie  p rądu  p rzed e  w szystkim  

d la  i n s t y t u c j i  i  w ażn ie jszy eh  l o k a l i .  D okonali teg o  pracow­

n icy  e le k tro w n i w ykazując sw oją spraw ność, W dn iu  2O-go 

s ty c z n ia  p rąd  otrzym ały  in s ty tu c j e  ic a jw a ż n ie js z e  o b iek ty  

Krakowa.

Również w tym dn iu  ro z p o cz ę ła  sw oje p ra c e  dw unastoosobo­

wa grupa o p e ra c y jn a  pod kierownictwem  S y lw estra  Nowotnego, 

d y r. D epartam entu Odbudowy w M in is te rs tw ie  P rzeaiysło  i  Han­

d lu  Rządu Tymczasowego.

J e j  zadaniem by ło  z a b e z p ie c z e n ie  zakładów przem ysłowych i  ja k  

n a jsz y b sz e  ic h  u ruchom ien ie .

W zrasta ła  i lo ś ć  zag ad n is ń ,  k tó re  wymagały p iln e g o  ro z ­

w iąz an ia . Potok lu d z i  przyby wa ją c y c h  do Krakowa by ł c o ra z  

in te n sy w n ie js z y . P ra ce  ro z w ija ły  s i o  we w sz y s tk ic h  k ie ru n ­

kach . I  ta k  w d n iu  21 s ty c z n ia  p r z y je c h a l i  do Krakowa P ełno ­

mocnicy Rządu Tymczasowego «•

Teodor P io tro w sk i -  M in is te r  A p ro w izac ji i  R ondlu,

Dr S ta n is ła w  S krzeszew sk i -  M in is te r  Oświaty wraz z grupą 

ośw iatow ą, u k tó r e j  zn a jd o w ali s i ę  -  Mgr S ta n is ła w  P ieczków -
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s k i ,  Henryk D obrow olski, Mieczysław C hudzińsk i e ra «  Ja n  K aro l 

cade -  v ic e  m in is te r  K u ltu ry  i  s z tu k i .

Zadaniem Pełnomocników Kzątiu Tymczasoweuo by ło  utwór zo n ie  «

R-r kon ie  vł< dz państwowych crass »or gar. i»cw anie i  u ruchom ienie 

sz k o ln ic tw a .

v, tym samym du iu  z je c h a ł dc Frakowe T e a tr  c js k a  P o ls k ie -

go.

in ż y n ie r  ¿dwerd - ro k  -  ja k o  p e lso a o c n ik  M in is te rs tw o  Gospo­

d a rk i Narodowej i  F inansów , w kró tk im  c z a s ie  zo rgan izow ał p ro ­

w izoryczny radiów z e ł i  uruchom ił je d e n a ś c ie  głośników  u lic z n y c h  

o u eż łiw is jfjcy ch  odb ió r najnow szych in fo rm a c ji .  Pomimo mrozu -  

pod g łośn ikam i z b ie r a ły  s i ę  tłumy krakow ian s łu c h a j  c kom nat- 

katów nadawanych z L u b lin a .

In ż y n ie r  Gehorsms -  ja k o  d e le g a t  M inisterstw«* ioffleMkeejA -  

przy je c h a ł  z Tarszawy wraz zg rupą fachowców.

v dniu  22 s ty c z n ia  na podstaw ie d ek re tu  o m i l i t a r y z a c j i  

k o le i  in ż .  Gehorsasa zw ołał z e b ra n ie  dyrektorów  i  as ©Zelników 

odpow iednich re so rtó w  k o le jn ic tw a , na którym omówiono n a j p i l ­

n ie j s z e  z a d a n ia . Pracow nicy k rak o w sk ie j y r e k c j i  K olejow ej 

p o d a li z n is z c z e n ia ,  jakim  u le g ły  u rz ą d z e n ia  kolejow e i  budyn­

ki s ta c y jn e .  S tw ie r d z i l i ,  że w lic z n y c h  ■ wy ¡.udkach iiiemey u c ie ­

k a jąc  w popłochu z d ą ż y li  je s z c z e  z n isz c z y ć , zdewastować to ry  

ko le jow e, powysadsoe taosiy k o le jo \ c ,  budynki s ta c y jn e ,  w ieże 

c iśn ie ń  i  inne o b ie k ty .

Tak pracow nicy f iz y c z n i  ja k  i  umysłowi n a ty c h m ia s t po 

uw oln ien iu  Krakowa, p r z y s t ą p i l i  masowo do n a jp i ln ie js z y c h  na­

praw, Krucho :d. ono ju ż . pi rowozounl© i  p rz y s tą p io n o  do ś c ią g a -
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n ía  ¿se szK ków  ta b o ru  ko lejow ego.

Tego samego d n ia  odbyłe s i ę  na P laeu  M atejk i w ie lka  ma­

n i f e s t a c ja  sicszkańeów  frakow a. P rzem aw iali na n i e j  -  

S tan is ław  S k rz esz ew sk i, Jan  f a r o l  -e n d e , p rz e d s ta w ic ie le  

Armii R a d z ie c k ie j i  ^ o je k a  P o lsk ie g o . Entuzjazm  wśród zeb ra ­

nych by ł ogromny. Ssowali odpow iedź, że s o l id a r y z u ją  s i ę  z wy­

tycznymi M an ife s tu  Lipcowego i  za lecen iam i Pełnomocników l'ym- 

czoso/.ego lizpdu.

Ż ycie w m ie śc ie  c o ra z  b a rd z ie j  s i ę  normowało. Nadal n ie  

w szy s tk ie  za g ad n ien ia  z o s ta ły  ro zw iązan e . Każdy d z ień  p rzy ­

n o s i ł  coś nowego.

Dwudziestego t r z e c ie g o  s ty c z n ia  p rz y je c h a l i  z L ub lina  -  

tow. W esołowski -  p r z e d s ta w ic ie l  K om itetu C e n tra ln e g o  P o ls k ie j  

P a r t i i  R o b o tn ic z e j. Jego  zadaniem był ro z d z ia ł  le g i ty m a c ji  

p a r ty jn y c h  i  b ro n i członkom M i l ic j i  O b y w a te lsk ie j.

Dr Bolesław  L robner -  jak o  s ta ry  d z ia ła c z  P o ls k ie j  P a r t i i  So­

c j a l i s ty c z n e j  i  obyw atel Krakowa -  s tia ł  z& zad an ie  pomagać 

przy o rgan izow an iu  m ie jsk ic h  w ładz.

K ap itan  Konrad Gruda -  z o s ta ł  wy naczeny p rzez  Komendę Główną 

M i l ic j i  O b y w ate lsk ie j na ’ ojetfódzfclego Komendanta M i l ic j i  

O b y w ate lsk ie j. P e łn ią c y  od d n ia  18 s ty c z n ia  obow iązki Enmen­

dante M i l i c j i  O b y w ate lsk ie j Krakowa -  S te fa n  ’ o la s  p rzek a za ł 

te  obow iązki k ap itanow i Konradowi G ru d z ie , a sen  o b ją ł  obo­

w iązki w B adzie M ie js k ie j .

S te fan  o la s ,  z zawodu z c c e r . 3y ł to  s ta r y  cz łonek  P o ls k ie j  

P a r t i i  S o c ja l i s ty c z n e j .  Jako cz łow iek  o wyrobionym lewicowym 

n as ta w ie n iu , a przy tym in te l ig e n tn y  i  k u l tu r a ln y ,  zdecydowany
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i  szanowany p rz e z  współ oby w.- t e l l ,  uczynny i  p rzychylny  o raz  

rzeczowy ta k  u s to s  im u do sw oich podwładnych, ja k  i  innych 

o b y w a te li, nadawał s i ę  na to  s tan o w isk o . Swoje urzędow anie 

ro zp o czą ł od zw ołania kierowników dzia łów  i  wydziałów ta la -  

s ta  Krakowa. Do zebranych  przem ów ił:

-  "O byw atele. Na nos w szy s tk ich  spoczyw ają bardzo  poważne 

obow iązki. Tak na m nie, ja k  i  na was, .y ju ż  z n a c ie  sw oje 

p ra c e , ja  n i e .  D otychczas pracowałem w ru k a rn l .  N ie znam 

więc zadaii, j a k ie  sanie c z e k a ją , Zwracam s i ę  do Was, pomóż­

c ie  mi w t e j  p ra c y . A pelu ję  o sum ienną 1 g o rliw ą  w spó łp race 

z  władzami P o lsk i Ludowej. Za w yniki pracy odpowiadam j a ,  

a le  rów nież 1 wy".

Przem ów ienie obyw atela k o la sa  z o s ta ło  p r z y ję te  aplauzem . 

Bardzo p o k rz e p iło  zeb ranych . Dodało e n e rg i i  do n a le ż y te g o  

w ypełn ian ia  obowiązków w myśl uchwał M an ifestu  Lipcowego.

P ó ź n ie j przekonano s i ę , ż e  n ie  ty lk o  umiał pracow ać, a l e  

tak że  b ro n ić  o b y w ate li m iasta  Krakowa. Sam o la s  po dwudzies—

' tu  la ta c h  p o w ie d z ia ł: -  "Ten pierw szy ty d z ień  w Z arząd zie  b y ł 

d la  mnie bardzo g o rący , a le  c o raz  b a rd z ie j  w ciągałem  s i ę  w 

skomplikowaną gospodarkę . P rz y s z l i  ml z  pomocą lu d z ie  fach o ­

w i, d łu g o le tn i  pracownicy M a g is tra tu " .

Był to  mężczyzna w s i l e  w ieku. P rz y s to jn y  sz a ty n  o p o c ią ­

g łe j  tworzy 1 ;lłym  uśm iechu. Sto pomocy m iał dwóch zastępców . 

P odzie lono  p ra c e .

Na stan o w isk u  P rezy d en ta  Krakowa o la s  n ie  p o z o s ta ł d ługo . 

Z azdrośn i 1 n ie u c z c iw i znajom i ta k  długo wmawiali Mu, że do­

tychczasowa żona n ie  ma odpow iedniej p r e z e n ta c j i  na p a n ią



prezyden tow a, aż  d o p ro w ad z ili do rozwodu.

P o ją ł za żonę p a n ią  z  ty tu łe m  m a g is tra ,T a  s  k o le i  u z n a ła , 

że dotychczasow e ic h  m ieszkan ie  j e s t  za mało re p re z e n ta ­

cy jn e  i  doprow adziła  do zm iany. Przy pomocy n ieuczciw ych  

nr; cewników M i l i c j i  O b y w a te lsk ie j, bez wiedzy męża o b je ż ­

d ża ła  domy by łych  b o g aty ch  obyw ate li K rakow a.przyw łaszcza­

ła  so b ie  ic h  rep reze n ta ty w n e  m eble, ob razy , a n ty k i i  ró ż ­

ne w artościow e rz e c z y .

le n  j e j  sposób wzbogacania w łasnego m ieszkan ia  w konsekwen­

c j i  spowodował zmianę na stanow isku  P rezy d en ta . Z o s ta ł nim 

dr S tan is ław  D obrow olski.

T eraz pan i bolesow a u z n a ła ,że mąż -  były  zece r j e j  n ie  od­

powiada -  zm ien iła  w ięc męża. R ozeszła s i c  z bardzo  w arto ś­

ciowym obyw atelem , le c z  bez ty tu łu  i  z am ien iła  na in ż y n ie r a .  

Jego nazw isko b y ło  znane w K rakowie.

t  d n iu  23 s ty c z n ia  odbyła s io  p ierw sza rozpraw a w I —szym 

W ydziale Cywilnego Sądu A pelacyjnego w sp raw ie  ro sz c z e n ia  

m ieszkaniow ego, złożonego  p rzez  p is a rz a  K arola B unscha.

Już  w tym d n iu  wznowił d z ia ła ln o ś ć  Krakowski O ddział 

L ite ra tó w . W pierwszym inform acyjnym  z e b ra n iu  jak o  P e łn o ­

mocnik Tymczasowego lizgdu u c z e s tn ic z y l i  -  Jan  P rzy b o ś,

¿dam ‘ ężyk , S ta n is ła w  P ię ta k .

d z ia ła ln o ś ć  nowych władz P o lsk i Ludowej obejmowała 

c o ra z  sz e rsz y  z a k re s .

« ieczorem  tego  dn ie  odbyło s io  w M a g is tra c ie  między­

p a r ty jn e  z e b ra n ie .  U c z e s tn ic z y ło  w nim p rz e s z ło  d w ieśc ie
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osób.

W zięli ’A niia u d z ia ł  n ie  ty lk o  członkow ie P o ls k ie j  Par­

t i i  r o b o tn ic z e j ,  o ł s k i e j  P a r t i i  S o c ja l i s ty c z n e j ,  S tro n ­

n ic tw a Ludowego, P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  Ludowe ••c i  S tro n ­

n ic tw a Dem okratycznego, le c z  rów nież i  b e z p a r ty jn i .

Z eb ran ie  z a g a i ł  S te fa n  o la s .

N astęp n ie  z a b ra ł  g ło s  p ro fe so r  W itold  W yspiański, 

wezwał on zebranych  do w spółpracy z Uładzami P o lsk i Lu­

dowej o raz  z P o lsk ą  P a r t i ą  R obotn iczą z a z n a c z a j ą c , c e ­

lem ’w spólnego za d an ia  powinna być wolna i  n ie p o d le g ła  

P o lsk a .

G łos z a b ra ł rów nież p ro fe so r  U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń ­

sk ie g o  -  Zygmunt -y s ła k o w sk i, s tw ie rd z a ją c  p e łn ą  g o to ­

wość naukowców do w spółpracy z obecną w ładzą d lc  rozw oju 

w olnej i  n ie p o d le g łe j  P o ls k i .

R ozw inęła s i ę  y e k u e ja .

P rzew ażały poważne, rzeczowe z a p y ta n ia .

z e b ra n i p o p a r l i  p r o f .  i to ld a  W yspiańskiego i  p ro f .

Zygsuanta Jy słak o w sk ieg o .

D zień 24 s ty c z n ia  był bardzo  ożywiony, o Krakowa 

p rz y je c h a ł in ż .F e l ik s  M itu ra  -  mianowany wojewodą k rakos 

skim .

f rz e b a  s i ę  znowu cofnąć w stecz . In ż . F e l ik s  M itu ra 

wyższe s tu d ia  ukończył na U n iw ersy tec ie  J a g ie llo ń s k im .
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W c z a s ie  o k u p ac ji pracow ał przy poszukiw aniach  naftow ych.

W dniu  31 p a ź d z ie rn ik a  1944 roku bojewo&i Tka©zoo m ianu je  

go s t a r o s t y  na pow iat Brzozów. Tak za cz ę ło  s i c  je g o  k a r i e ­

ra  we w ładzach a d m in is tra c y jn y c h  z ram ie n ia  Tymczasowego 

Rządu. i\a ty® stan o w isk u  wykazał poważną in ic ja ty w o  i  umie­

ję tn o ś c i  ta k  a d m in is tra c y jn e , ja k  i  w spółpracy  z m ieszka li-

cs®i m ia s t i  w si.

W dn iu  10 s ty c z n ia  1945 roku z o s ta je  odwołany ze s ta n o w is io  

s ta r o s ty  i  oddany to  d y sp o zy c ji Pełnom ocnika Rządu Tymczaso­

wego na województwo krakow skie Dr S tan is ław o  sk rze sze w sk ie ­

go. D d n iu  15 s ty c z n ia  z o s ta ła  powołana w Rzeszowie grupa 

o p e ra c y jn a . Pierwszym se k re ta rzem  k o m ite tu  Wojewódzkiego w 

Krakowie z o s ta ł  S ta n is ła w  Zawadzki.ft sk ła d  grupy o p e ra c y jn e j 

w esz li -  S ta n is ła w  R adkiew icz, in& .chem ik A rtu r  S ta re w le z  -  

o b ją ł sprawy r o ln ic z e ,  in ż .P c l ik s  M itu ra  -  sprawy przem ysło­

we. Razem grupa operacy jno  s k ła d a ła  s i c  z d z ie s ię c iu  osób , 

i» dn iu  24 s ty c z n ia  in ż .  Mi tu r a  o trzym ał nom inacje na Wojewo­

do K rakow skiego. P o n iż e j odp is  dokumentu nom inacyjnego: 

24 .1 .1945  X.
R z ec zp o sp o lita  Polska 

Pełnom ocnik Rządu Tymczasowego
na województwo krakow skie 

Dr S ta n is ła w  Skrzeszew ski
m in is te r  ośw iaty  

Do Gb. in ż y n ie ra  M itury  F e lik s a
Na z a sa d z ie  A rt . 1 D ekretu  P o lsk ieg o  K om itetu 
kyzw ełon la  Narodowego z dn ia  2 1 .8 .1 9 4 4  r .  o t r y b ie  
pow ołania Władz A d m in is tra c j i  O gólnej i  i  I I  I n s t r .  
/B z .U .R .P .N r 2 ,  poz. 8 z  r  1944/ powierzam Obywatelowi 
p e łn ie n ie  fu n k c ji  Wojewody Krakowskiego z  s ie d z ib ą  w 
K rakow ie.

G isrągła p ieezeó  / - /  p o d p is : S t . Skrzeszew ski

Po przy jeźd z i©  do Krakowa in ż .F e l ik s  M ituro  z a b ra ł s i c
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e n e rg ic z n ie  do porządkow ania w szy s tk ich  d z ie d z in  a d m in is -  

trc c y jn o -g e s p o d a tc z jc h  na te r e n ie  Województwa Krakow skiego. 

Pracy by ło  bardzo  w ie le . Je sz c z e  w n ie k tó ry c h  d z ie d z in a c h  

panował chaos wykorzystywany p rzez  szkod liw e je d n o s tk i .

Władze województwa wraz z p rz e d s ta w ic ie la m i W ojewódzkiej 

Hildy Narodowej przygotowywały odpow iednie z a rz ą d z e n ia  i  

o b w ieszczan ia .

S ta r o s tą  powiatowym z o s ta ł  były  l e g io n i s t a  P ierw szego

Pułku rech o ty  Leg. podpułkownik Władysław U ojakow ski,

cz ło n ek  S tro n n ic tw a  *,emokr ¿¿tyczne go. Był on bardzo  lu b ią »
*

ny za o b y w a te lsk ie  ustosunkow anie s i ę  tok  do współpracow­

ników i  p e ten tó w , ja k  rów nież do ogółu  o b y w a te li.

”• U y łc n ia ją  s i c  t s z y  z a sa d n ic z e  k ie ru n k i pracy  -  p o l i ty c z ­

n y , gospodarczy i  a d m in is tra c y jn y . Z agadnien ia p o li ty c z n e  

w tym o k re s ie  p rz e d s ta w ia ły  za sa d n ic z ą  wagę. N ależał©  wciąg­

nąć do isspółpraey  ja k  n a js z e r s z e  grono p r z e d s ta w ic ie l i  s t r o n ­

n ic tw  s to ją c y c h  na p la tfo rm ie  M an ifestu  Lipcowego. Były to  

P a r t i e :  P o lsko  P a r t i a  S o c ja lis ty c z n a  wraz z lewicowym sk rz y ­

dłem ¿Robotniczą P o lsk ą  P a r t i ą  S o c ja l is ty c z n ą  -  S tro n n ic tw o  

Ludowe o ta z  S tro n n ic tw o  ©mokratyczne.

W Krakowie n a j s i l n i e j s i ; ;  grupo s ta n o w ili  członkowi© 

P o ls k ie j  P a r t i i  s o e ja l i s ty e z n e j  i  S tro n n ic tw a  .c n o k ra ty c z ­

nego. Na t e r e n ie  województwa krakow skiego zgrupow anie P o l­

sk ieg o  s tro n n ic tw a  Ludowego. N a j le p ie j  zorganizow aną b y ła  

P olskę P a r t i a  lio b o tn icza  i  Ona o b ję ła  przew odnictw o nad w łą­

czeniem innych  dem okratycznych p a r t i i  do w spó lnej o rg a n iz a ­

c j i  Władz. P o lsk i Ludowej.
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K ierunek  gospodarczy m iał za zadani® jak  n a js z y b c ie j  

uruchomić w sz y s tk ie  zakłady p ra c y . Jako  zasadę p r z y ję to  -  

-  każdy wraca na to  s tan o w isk o , j a k ie  zajmował p rzed  n ie ­

m iecką o kupac ją , Ńa swoim o d e ia ' a przeprow adza sz c z e g ó ło ­

wą r e j e s t r a c j ę  s ta n u  z a k ła d a  w d n iu  o b ję e la  p rzez  s i e b i e  

wyznaczonej f u n k c j i .  R e je s t r a c ja  winna ob jąć  -  s ta n  te c h ­

niczny urządzeii* zasoby m ateria łów  i  surowców o raz  gotowe 

wyroby, ¿ubezp ieczyć k s ię g i finansow o i  zn a jd u ją c e  s i ę  w 

k a s ie  zasoby go tów ki, To samo odnośn ie z a o p a trz e n ia  p ro ­

wiantowego i ma t e r l a ł owego.

Ten k ie ru n e k  obejmował rów nież w sz y s tk ie  sprawy zwią­

zane z refo rm ą r o ln ą .  S ag ad n ien ie  to  na te r e n ie  województwa 

krakow skiego by ło  b o d aj n a j t r u d n ie j s z e .  Do a k c j i  p r z y s tą p io ­

no n a ty c h m ia s t. K a leża ło  przełam ać n ieu fn o ść  ch łopów .P rze­

ją ć  m a ją tk i .  Stworzyć op iekę  ned nim i ta k  p rzed  p a r c e la c ja ,  

ja k  rów nież w c z a s ie  j e j  tir zepr ow ędzania.

Uruchomić Państwowy Fundusz Ziemi związany z finansow aniem  

proc p e rc c ls c y jn y c h  wraz z pomocą w kupnie ziem i p rz e z  bez­

ro ln y ch  o raz  ma lo r  cl.wy eh .

T arg i i  w aśn ie  w te r e n ie  pow sta łe  na t l e  p rac  zw iąza­

nych z reform«? r o ln a ,  przy braku odpow iednich kw alifikow anych 

k ad r, wymagały s p e c ja ln e  o w ysiłku  od w szy s tk ich  pracowników.

K ierunek o rg an izacy jn y  -  jak o  wytyczne p r z y ję to  n ie  ziało 

n iań  o rg a n iz a c j i  a d m in is tra c y jn e j województwa i  zostaw ić  Ją  

w takim  s t a n i c ,  ja k  b y ła  w 1939 ro k u . Powołać w szy s tk ich  na 

te  s tan o w isk a  j a k ie  zajm ow ali p rzed  w ojną. Przeprow adzać r e ­

j e s t r a c j o ,  a w r a z i e  p o trzeby  p rz e n o s ić  na inne  stanow iska
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Zabezpieczyć magazyny i  sp o rz ą d z ić  sp isy  żywności i  w sze l­

kiego innego z a o p a trz e n ia . Uprowadzić system  kartkowy ta k  

d la  produktów żywnościowych ja k  i  innego z a o p a trz e n ia .

Powołać w ydziały  -  p rz e p a ło w y , handlowy, ap ro w lza ey j— 

ny, m ieszkaniow y, sz k o ln ic tw a  i  o św ia ty , o raz  inne w m ia­

r ę  p o trze b y .

N acze ln ik  w ydzia łu  przemysłowego z o s ta ł  podporządkowany' 

bezpośredn io  w ojew odzie.

Wojewoda — in ż .F e l ik s  M itu ra  p o le c i ł  w p ie rw sz e j k o le j ­

nośc i wykonać n a j p i l n i e j s z e  p ra c e , celem uruchom ienia i  dos­

ta rc z e n ia  rsieszkarieosi Krakowa wody, prądu i  gazu.

O ddziały r a d z ie c k ie  po w kroczeniu  do Krakowa z a ra z  p ierw ­

szego dnia z a ję ły  w sz y s tk ie  Eiagazyny, sk ład y  i  z b io r n ik i ,  a 

p o lsk ie  w ładze od n ic h  otrzymywały p rz y d z ia ły . S tw arza ło  to  

w iele  n iepo ro zu m ień , le c z  szybko je  rozwiązywano. Pułkownik 

ra d z ie c k i P ie d o s ie n k o , jako  komendant wojenny m iasta  Krakowa, 

ś c i ś le  w spółpracow ał z  władzami ta k  województwa, ja k  i  Zarzą­

du M ie jsk ieg o .

U d n iu  24 s ty c z n ia ,  a wl c w n ie c a ły  ty d z ień  po oswobo­

dzeniu  Krakowa o g o d z in ie  1 2 - to j  odbyło s i ?  p ie rw sze  p o s ie ­

dzenie M ie jsk ie j Uady Narodowej. Gmach m a g is tra tu  przy  p la c u  

Dominikańskim /o b e c n ie  P ła c  k icany Ludów/ by ł udekorowany f l a ­

gami narodowymi i  m ie jsk im i.

Z ebra ło  s i ę  l ic z n e  grono p r z e d s ta w ic ie l i  spo łeczeństw a 

Krakowa, obecn i b y l i  d e le g a c i śzpdu Tymczasowego Rzeczypospo­

l i t e j  P o ls k ie j  -  m in is tro w ie  Dr S tan is ław  S krzeszew sk i,ńeodor
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P io tro w sk i i  Ja n  K arol Wen do.

S e s je  M ie js k ie j  Bady N erodore j otw orzył p ro fe s o r

U niw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  Sygraunt ^ysłckow ski i  wygło­

s i ł  r e f e r a t  o s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j .

W im ien iu  fiządu Tymczasowego iiz e c s y p o s p o ll te j  P o ls k ie j  

p o w ita ł zebranych  Ja n  K arol v;ende. Oto n ie k tó re  urywki z 

jego  przem ów ienia:

ttMoia z a sz c z y t pow itać Kas w p e o s ta r e j  s t o l i c y  P o ls k ie j  

-  wyzwolonym K rakow ie.

Przeżywamy, z a i s t e ,  chw ile  w yjątkow e, radosne  1 w ie l­

k ie . ¿ I ś c i ły  s i ę  n asze  m arzen ia . P o lska  pow sta je  do nowego 

ż y c ia , odradza s i ę  i  wyzwala. A le odrodzen ie  P o lsk i a le  j e s t  

czymś nadprzyrodzonym , n ie  j e s t  cudem. P o lska  p o w sta je  do 

nowego, sam odzielnego b y tu  państwowego d z ię k i s łu s z n e j  p o l i ­

ty ce  dem okracji p o l s k ie j .

T o też  dem okracja p o lsk a  p o s ta w iła  so b ie  za zad an ie  

z jed n o czen ie  narodu  na I tfo rm ie  dem okracji 1 w alk i z Niem­

cami.

Obywatele -  wiemy, czujeray to  w szyscy, że naród p o l­

sk i chce p o lsk i In n e j n iż  t a ,  k tó ra  w roku 1939 u p ad ła .

A le , aby P o lsk a  b y ła  naprawdę dem okratyczna 1 n ie p o d le g ła  

n ie  w ystarczy  j e ś l i  demokratycznym b d a le  je d y n ie  Rząd, to  

j e s t  k ilk u  czy k i lk u n a s tu  lu d z i ,  hy P o lska by ła  dem okratycz­

na -  d em o k ra ty zac ji musi u le c  ca ły  olbrzym i a p a ra t  państw o­

wy i  samorządowy, każda komórka ty ch  a p a ra t-w , każda g a łą ź , 

każda d z ie d z in a  ży c ia  zbiorow ego.

I o to  ta s z e  za d a n ie . Od w as, od cz łonk  i« Mlejs? ich,W o-
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Jew ódzklch , Powlatowych 1 Galonych Bad Narodowych z a le ­

ży w jakim  terapie u le g n ie  p rz e o b ra ż e n iu  n asze  ż y c ie ,  n asz  

k r a j ,  o w konsekw encji Jego odbudowa 1 ro z k w it.

Na Kodach Narodowych, na t e j  b o z ie  sp o łe c z n e j 1 po­

l i t y c z n e j ,  na k tó r e j  o p ie ra  s i ę  Hz d -  spoczyw ają o lb rz y ­

mie zad an ia  tw ó rcze . I n s ty tu c ja  Rad Narodowych n ic  J e s t  

1 n ie  ma n ie  wspólnego w sw ej k o n ce p c ji z dawnymi s e jra l-  

kaial.

Kraków, p o s ia d a ją c y  ta k  p iękne tr a d y c je  k u l tu r a ln e  

i  dem okratyczne -  z n a jd u je  s i ę  w p o ło ż e n iu  szczęśliw ym .

N ie będę porównywał Krakowa z Warszawą, k tó rą  barb arzy ń ca  

n iem ieck i d o s z c z ę tn ie  z n is z c z y ł .  Ale nawet w porów nania 

z Innymi naszymi ośrodkam i, Kraków o c a la ł .  M iasto  J e s t  ca­

ł e ,  zachow ał s i ę  n r z e c y s ł ,  zachowały s i ę  n a jc e n n ie js z e  w 

n a ro d z ie  -  kadry lu d z k ie ,  o c a la ła  I n te l i g e n c j a ,  un iw ersy­

t e t ,  muzea, b ib l i o t e k i  l t d .  I t d .

Ten s ta n  rzeczy  nak łada na Kas zaszczy tn y  obowiązek 

przodow ania w sz lachetnym  w yścigu dźw igania z r u in  n a s z e j 

O jczyzny.

Społeczeństw o 1 Rząd oczeku je  od a s  dużego w y s iłk u , 

e n e rg ic z n e j pracy 1 szybk iego  tempa w r e a l i z a c j i  podstawo­

wych zega d n i er ży c ie  m ia s ta , Jak  na p rzy k ła d  szybk iego  uru­

chom ienia przem ysłu  d la  pomocy fro n to w i i  lu d n o ś c i,  z o rg a n i­

zowania no rm alne j a p ro w iz a c ji  r a la s ta , szybk iego  1 sp raw ie­

dliw ego rozw l z a n la  spraw m ieszkaniow ych, inoracntalnego u ru ­

chom ienia s z k o ln ic tw a , pomocy d la  I n t e l i g e n c j i  tw ó rc z e j,

rozw oju ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  1 w re sz c ie  uporządkowania ra le -
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s ta  i  z likw idow ania n ie m le c k o śc i.

Z d a j■:■ s o b ie  sp raw ę ,że  j e s t  to  d a lego  u ic  p e łn a  l i s t a  

zagadnień z k tórym i z e tk n ie  s i  obyw atel ju ż  d z iś  i  j u t r o ,  

ó lc  p rz e c ie ż  P o lska musi być s i l n a  i  p ię k n a , bo ta k  ciiceny 

my sarni. N aród, D latego  n ie  w ą tp ię , że pokonacie w sz y s tk ie  

tru d n o śc i -  w io śn ie  w im ię chwaty i  w ie lk o śc i P o ls k i .

P o lska  to  rz e c z  w ie lk a , Być j e j  odnow icielem  i  budow- 

niczym, coś b a r d z ie j  w zn io słeg o , sz la c h e tn e g o  i  zaszczy tnego  

d la każdego P o lak a .

kam, O byw atele, p rzypad ł u u d z ia le  z a sz c z y t s ta ć  s i ę  

pierwszymi budowniczymi N ie p o d le g łe j ,  ueraokra ty c z n e j P o ls k i 

w d ru g ie j  s t o l i c y  n a s z e j O jczyzny, « k o leb ce  chwały i  w ie lk o ś­

c i narodu n asz e g o , a to  o b o w ią z u je ,,.

Życząc kom owocnej p ra c y , n ie  w ątp ioy , że  ¿raków w ykrze- 

s i  ze s i e b ie  en tu z jazm , e n e rg ię  i  am bicję  pieroszeństwŁs w tyra 

szlachetnym  w yścigu d źw ig n ięc ia  z popiołów  n a s z e j i e l ’ i e j  

Ojczyzny -  N ie p o d le g łe j dem okratycznej P o ls k i” ,

P ro fe so r  U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  ¿ygmunt M ysłako«- 

sk i p rz e d s ta w ił zebrany® kandydatury do Zarządu M ie js k ie j  Hady 

Narodowej.

;’n io se k  z o s ta ł  uchwalony Je d n o g ło śn ie , -  Przewodniczącym 

M ie jsk ie j Kody Narodowej i  rów nocześnie Prezydentem  M iasta  b ra ­

kowa z o s ta ł  wybrany P ro f ,  ; lc k sen d e r z a r u k - l i c h a l s k i , Y ie e p re -  

zydentami -  S te fa n  '. . - l a s ,  in ż ,  E ugeniusz Tor i  ^terfcsa F i r l a .

N astęp n ie  P rezyden t ' i a s t a  Krakowa kr A le san d er żarufc- 

M iehslsk i podziękow ał zebranym za tak  l ic z n o  p rzy b y c ie  i  p ro ­

s i ł  o se rd e czn e  ustosunkow anie s i ę  do wytycznych wy łu s  ozony oh
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p rzez  ob. M in is tra  Jona ’a ró la  -en d e .

N adrugi d z ie i Lr A leksander Z aruk-M ichaloki z o s ta ł

odwołany do L u b lin a . Do Krakowa n ie  r ó c i ł .  « z a s tę p s tw ie  

obow iązki P re zy d en ta  M o s to  i  przew odnicz jeego M ie js k ie j 

Bady Narodowej p r z e j ą ł  S te fa n  w oloe.

Na tyffi samym p o s ie d z e n ia  oubyła s i ę  rów nież s e s j a  

W ojewódzkiej Bady N arodow ej. M in is te r  Dr S tan is ław  sk rz e *  

sz ew sk i, p rz e ja w ia ją c  » iiw loniu Rządu .ymczasowcgo « ze cz y - 

p o s p o l i te j  P o ls k ie j  n a k r e ś l i ł  zadan ia  d la  członków Woje* 

w ódzkiej Rady N arodow ej.

Obszerny r e f e r a t  w y g ło sił przew odniczący ¿©jewróds* 

k ie j  Bady Narodowej P r o t .  W itold W yspiański.

Na z e b ra n iu  tym n a s tą p i ły  za lany  w z a rz ą d z ie .

Po ożyw ionej d y s k u s ji  przewodniczący© z o s ta ł  ia d eu sz  Donor 

U zupełniono rów nież sk ła d  siady ’W ojewódzkiej, u s k ła d  k tó ­

r e j  w e sz li:

S ta n is ła w  G rojew ski i  S ta n is ła w  Kaleko -

z  P o ls k ie j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j,

Roflian Jan asck  i  Tadeusz beczek *

z P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja l i s ty c z n e j ,

Dr F ra n c isz e k  Goc, i n ź , ¿jail i n  Bisowa i  a r  ¿.dam 

Krzyżanowski - z e  s tro n n ic tw a  Dem okratycznego, 

i io n c is z e k  K o ło d z ie j i  J ó z e f  Kopeć •

ze s t r o n  ic tw a Ludowego.

xyiacznsowy Przew odniczący -o jew ódzkiej Bady Narodo­

wej P ro t ,  i t o ł d  y s p ia ń s k i z o s ta ł  mianowany oratorem  

Krakowskiego jk rę g u  S zkolnego , p o z o s ta ją c  n ad a l członki®®
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;xre z j dium w ojew ódzkiej Bady K arodovej.

id c  dane mu by ło  długo c ie sz y ć  s i-  z 'o s i.g « 3 U e  s* e j

p racy . 7 rudy i  p r z e j ś c ia  okupacyjne o d b iły  s i ę  na jeg o  

zdrowiu powodując przedwczesny zgon. żfearł w dn iu  3o~gc 

l is to p a d a  1945 roku w 59 roku ż y c iu .

Z grono zasłużonych  d la  województwa krakow skiego od­

szed ł w ybitny dem okratyczny d z ia ła c z .

W dn iu  24 s ty c z n ia  1945 roku z e b ra ła  3 ię  w Krakowie 

grupo te ch n ic zn y ch  pracowników c ię ż k ie g o  p rzem ysłu ,ce lem  

omówienia i  u s ta le n ia  ustosunkow ania s i ę  do nowych Władz 

P o ls k i.

B y li to  p racow nicy , k tó rzy  w c z a s ie  o k u p ac ji s c h r o n i l i  s i ę  

w K rakow ie, względni© zam elinow ali s i ę  na p ro w in c ji ,  zmie­

n i l i  ro d z a j p ra c y , a w w ielu  wypadkacSi z m ie n ili  rów nież i  

nazw iska. W ten  sposób u d ało  im s i ę  p rze trw ać  o ju n e c ję .

K oleżeński©  s p o tk a n ie  z a g a ił  in& .M ichał B ed n arsk i. 

Z referow ał obecny s t a n ,  w y ja śn ia ją c  c e l  z e b ra n ia .

-  P ro szę  Kolegów -  zeb ra liśm y  s ię  t u t a j ,  celem, u s ta ­

le n ia  je d n o l i te g o  ustosunkow ania s i ę  do z a i s tn ia ły c h  p rz e ­

mian i  w ytyczen ia w spólnych kierunków d la  d a ls z e j  p racy  w 

warunkach zm ienionych po M an ife śc ie  Lubelskim . ¿Ile chcę 

nikomu sugerować swego n a s ta w ie n ia . T^ypowieia j e  przy pod­

sumowaniu d y s k u s j i , - ,

T.nż, M ichał B ednarsk i niem ieckim  wojskowym sądem w 

Chorzowie z o s ta ł  zao czn ie  skazany no śm ie rć , za wykonywanie

polecę»'; p o ls k ic h  w ładz wojskowych. Zamelinował 3 ię  na g łę -
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b o k ie j p ro w in c ji ,  Co j a k i ś  czas  p rz y je ż d ż a ł do Krakowa.

Utrzy yrwał s ta ły  k o n ta k t z ta jn y m i p o l s k i r i  o r grtniznojom l. 

Udało rau s i ę  un iknąć wy rokit.

P ierw szy z a b ra ł  g lo s  J ó z e f  Ttolczarck -  mężczyzna w 

starszym  woafeu -  wybitny d z ia ła c z  gó rn iczy  na Górnym Ś ląsk « .

-  Koledzy* -  według dotychczasow ego mego ro z e z n a n ia  o— 

n i f e s t  L u b e lsk i r o z b i j  u s t r ó j ,  j a k i  i s t n i a ł  « ło l s e e  p rz e d -  

w rześniow ej. U s tró j  te n  n ie  był idealnym , s i a ł  swoje wady, 

le c z  w prow adził on P o lsk ę , mimo p rzeró żn y ch  u tru d n ie ń  w ie lu  

państw ’¿« ro p y , w grono państw w łaśn ie  t e j  Luropy, iiuszę pod« 

kre l i t , że n ie  ze  w szystk im i poczynaniam i s i ę  zgadzałem ,
I

le c z  rów nocześnie muszę s tw ie rd z ić  » P o lska  pow sta ła  z pop io­

łów, d z ię k i w ytężonej pracy  w ięk szo śc i J e j  obyw ate li p ragną­

cych w id z ieć  J ą  wolną i  n ie p o d le g łą  po p rz e s z ło  12o la ta c h  

n ie w o li. Tego n ie  w idzę o b ecn ie , O byw atele, k tó rzy  u c h w a lil i  

M anifest L u b elsk i są. n ie z n a n i szc iok ienw  ogółow i. J a  je s tem  

z w ie lk ą  rezerw ą do obecnych władz P o ls k i ,  £wą s i ę  b ładzam l 

P o lsk i Ludowej, władzami o n a s taw ie n iu  deraokra tycznym, le c z  

n ic  maję w ięk szo śc i w polskim  sp o łe c z e ń s tw ie . Kie m niej po­

zytywnie S ie  «stosunkowy wuj$ do wydawanych d e c y z ji ,

K ss tę p n ie  z a b ra ł g ło s  J u l iu s z  a ro s ic w ic z , d łu g o le tn i  

pracow nik w ładz g ó rn ic z y c h , znany p rzed  wojnę ze swych demo­

kra tycznych  przekonań ,

-  k o leg a  MalczuxeR w ypow iedział s i ę  negatyw nie w s to su n ­

ku do obecnych w ładz k o ls k i Ludowej. -  ń id z  c z a p rz ec za jący  

tegoż ru ch  głow ą, w y ja śn ił -  noże w yraziłem  s i ę  n i e ś c i ś l e .

Ma pewne z a s trz e ż e n ia  odnośnie poszczegó lnych  osób wchodzą­
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cych v. sk ła d  Tymczasowe o kzydo. Ja  to  nazw iska znam l e ­

p i e j .  ''.Glcgn p o w ied z ia ł -  obecne w ładze ro z s a d z i ły  s ta ry  

u s t r ó j  -  . S łu san e  s tw ie rd e e tA o . M aca w ładza ju ż  n ie  i s t ­

n ie je  i  n ie . ’» r /c i ,  {.-glądanlc s i c  na Polsfci *3*6 u rzędu jący  

c A n g lii j e s t  a rżo n k ą , k ic ie  nauczy ła  nas n iem iecka okupa­

c j a .  o jca  z nicm casii zccmcntowała w szy s tk ich  Polaków -
I

n ie z a le ż n ie  od p rzek o n ań , n ie z a le ż n ie  od d z i e ln i e ,  le c z  

wykazała n asze  b r a k i ,  zw łaszcza odnośn ie prow adzenia p o l i ­

ty k i z a g ra n ic z n e j.  w P o lsc e  n ie  z n a la z ł  s i ę  a n i  c z e sk i h ac iic , 

cn i f ra n c u s k i P e ta in ,  a n i norw eski ^ u i s l in g .

W szystkie a ie u io c k ie  w y s i łk i ,  aby ro z b ić  naród P o lsk i,a b y  

wywołać Wewnętrzne w a lk i , s p e łz ły  na n i  czyta, n z i s i a j  p rz e d  

Baal s t o j ą  ogromne z a d a n ia , n ie  ty lk o  odbudować k r a j  ze 

z g l i s z c z ,  a le  ja k  n a js z y b c ie j  podnieść i  uprzem ysłow ię go, 

aby Uićc p rzec iw staw ić  s i c  n ie m ie c k ie j ¡«otędze przem ysłow ej.

2 k ra ju  ro ln ic z e g o  ¡wusltiy przebudować ro ls k ę  w k ra j  p rzer.y - 

3 łc u o -r  o ln ie s y .  k u k le  j e s t  tao j e  zd a n ie . Aby tego  dokonać 

należy  w łączyć s i ę  z c a łą  śuiatiOEOÓeią w p ra c e  nad buuotwł 

wolnej i  n ie p o d le g łe j  P o ls k i ,

-  kolego J u l iu s z  w s - o je j  wypowiedzi chce nas uczyć 

co mary rob i» ', j© g j,. jeg o  zapytani. Ja  csuat s i ę  pozytyw nie 

ustosunkować do t e j  w ła u iy , k tó ra  z n is z c z y ła  parlam en ta rny  

u e tró j  i  chce wp*owędzić s k r a jn ie  lewicowe rz ą d y . M iE iieu - 

je  z pracy nad odbudową P o lsk i w szy stk ich  n iek o cu in ie ty c s-  

n ie  nastaw ionych  o c y a a tc i i .  kolego  -  c a ła  woja ro d z in a , . tó -  

r ą  miałem w© bwov.io, z o s ta ła  w yw ieziona, k ie  sam od n ic h  

żadnych iadom oaci. k ia  mnie te n  w s trz ą s  j e s t  tak  poważny,
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że n ie  w gę s i ę  pogodzić z narzuconym nam u s t r o je « .  ’ta c ie  

s łu sz n o ść , że n a leży  s i ę  » łączy ć  tlo pracy  nad odbudową i  

przebudową u s t r o ju  » P o ls c e ,  le c z  tanie tru d n o  w ykrzesać 

en tuz jaśc i.

Były to  wypowiedzi Jó z e fa  S ien iaw y , In ż y n ie ra  chem ike.

-  Kolego S ien iaw a -  z a b ra ł g łos A leksander S to jć k  in ż y n ie r  

h u tn ik  -  ja  wam w sp ó łezu je . M c  czas  jednak  no ro n ie n ie  ł e z .  

N iew iele  osób j e s t  w P o ls c e , k tó re  n ie  m iałyby kogo o p ła k i­

wać. Ja  was bardzo  dobrze ro z u m łe r, wezuwam s ię  w wasze n ie ­

d o w ierzan ie , a l e  powiem wam jedno  -  ft31cza z p ia sk u  n ie  ukrę­

c i s z ” -  ze s ta r e g o  u s t r o ju  p o z o s ta ły  ju ż  ty lk o  g ru zy , okru­

chy, mnl je s e  i  w iększe z ia rn a ^  *

My musiry budować w łaśn ie  z ty c h  z ia r n  rozsadzonego u s tro ju »  

auslmy stw orzyć nowy tł je s z c z e  m ocniejszy u s t r ó j  i  z c e a e n to -  

wać te  z ia rn a  1 t e  okruchy . N iech one s ta n ą  s i ę  podw alina 

nowego, mocnego u s t r o j u ,  a spoiwem powinna być wspólna w iara  

w wolną, s i l n ą  1 n ie p o d le g łą  P o lsk ę .

Naszym górnikom i  hu tn ikom , ja k  rów nież w szystkim  pracow ni­

kom w olnej P o ls k i musliay pokazać, że my te c h n ic y  i  in ż y n ie ­

rowie chcemy Iść  razem z nim i i  rasem  budować nową P o lsk ę . 

Nikomu n ie  wolno uchy lać  s i ę  od pracy d la dobra cełc-go Naro­

du. Zapomnljmy o ć ła c h ,  ansach  1 ze ta l ię  eh .

Bądźmy s i l n i  wolą budowy sp raw ie d liw e j P o ls k i .

-  Popieram  c a łk o w ic ie  wywody k o le g i A leksandra  -  z a b ra ł

g łos ln ż .J a n  Z ak o to w sk l.-  D z is ia j  n ie  wolno nam trw onić s i ł .  

Tylu naszych  kolegów górników , hutników , chemików 1 w szy s tk ich
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inych s p e c ja ln o ś c i  z n is z c z y ła  n iem iecka in w az ja . J e s t  nas 

o w ie le  za m ało , aby podo łać  czekającym  nas zadaniom . Kle 

wolno nam n isz cz y ć  naszych  skąpych s i ł  na wewnętrzne t a r ­

g i . Muslwy zdać so b ie  sp raw ę, źe n ie a ie c k a  hydra znowu bę­

d z ie  c h c ia ła  podn ieść  głowę. Niemcy p o z o s ta w ia ją  na Ś lą sk u , 

w Poznańskim , na Pomorzu, Jak  rów nież i  na Ziem iach Zachod­

n ich  zakonspirow anych wrogów. Zadaniem ic h  b ęd z ie  wywiad i  

kontrw yw iad, sa b o taż»  p o d p a lan ie  dóbr państwowych i  m ien ia  

pryw atnego, n is z c z e n ie  urządzeń  tran sp o rto w y ch  i  ł ą c z n o ś c i ,  

s ia n ie  zamętu wśród w szy s tk ich  p racu jący c h  Polaków.

Niemcy Już  o b ecn ie  p rzygo tow ują  s i ę  do t r z e c i e j  wojny 

światów J.w  tyra c e lu  u c ie k a ją  s i ę  do różnych sposobów mas­

kowania. *Das Schwarze Korps* zapowiada konieczność s tw o rze ­

n ia  s z ó s te j  kolumny, bo za dw adzieśc ia  l a t  b ęd z ie  p o trze b n a  

nowa, s i l n e  o r a ła .  Ju ż  d z i s i a j  członków o sław io n e j o rg a n i­

z a c j i  n! i i t l e r  Jugend” s z k o l i  s i ę  w podziem nej ro b o c ie . Dla 

zarjßskowonio osadza s i ę  ic h  w różnych obozach k o n c e n tra c y j­

nych i  w ię z ie n ia c h , g d z ie  rasJą dogrywać f ik c y jn e  o f ia ry  h i ­

tle ro w sk ieg o  reż im u . Zakłada s i ę  d la  n ic h  f ik c y jn e  k a r to te ­

k i .  Wydoje fa łszy w e dokumenty ze zmienionymi nazw iskam i, 

fi z sy ła  s i ę  ic h  jak o  dezerterów  1 u ła tw ia  d o s ta n ie  do n ie ­

w oli. O becnie utw orzono Już k ilk o  sp e c ja ln y c h  szk ó ł d la  

sz k o le n ia  dośw iadczonych dywersontów i  te r ro ry s tó w .

Szkoły t e  z lokalizow ano  w Hannowerze, C ie s z y n ie , N ysie i  ko­

ło  Kłodzka na Dolnym Ś ląsk u . W n y s ie  p rzeszk o lo n o  d z ie s ię ć  

s p e c ja lis ty c z n y c h  grup dyw ersyjnych. Każda grupo sk ła d a  s i ę
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z 35 osób, Głównymi o rg an iz a to ram i n e rw o lfu " , / t a k ą  bo­

wiem nazwą z o s ta ły  o b ję te  w szy s tk ie  dyw ersyjno-sabotażow e 

Jed n o stk i ns te re n a c h  P o ls k i i  o b szarach  p rz y le g a ją c y c h  

do rz e k i O dry / o raz  szkoleniow ych obozów w N iem czech ,jak  

również wyższymi dowódcami z o s t a l i :  członkowieSS,SD i  Po­

l i c j i ,  a  członkam i grup * aktyw ni z H it le r ju g e n d . , 

Zorganizowano d la  n ic h  ta jn e  ro z g ło ś n ie  1 ta jn e  d ru k a rn ie  

oraz m ie sz k a n ia , g d z ie  będą m ogli s i ę  se lln o w o ó . P rzy g o to ­

wuje s i ę  wytyczne d la  sabo tow ania p rz y sz ły c h  warunków po­

kojowych.

’P o zw o llc le  K oledzy, że p rz y to c z ę  z  p rzed  wojny a u te n ­

tyczne w y d arzen ia , Jak  łatw ow iernym i b y l i  P o lacy , 

w Krakowie przy u lic y  F lo r ia ń s k ie j  pod nr 7-ym m ieszk a ła  

pani S te fa n ia  Saw icka. P rz y s to jn a , w ś re d n ia  wieku n iew ia­

s t a ,  u b ie ra ją c a  s l e  bardzo  e leg an ck o . M ieszkała  sam a, le c z  

zajmowała trzech -p o k o jo w e m ie szk a n ie . S tałym i gośćmi u n ie j  

b y li  l i c z n i  obyw atele  Krakowa, B y li to  p rzew ażnie wyżsi o f i ­

cerow ie , pracow nicy p ia s tu ją c y  odpow iedzialne państwowe s t a ­

nowiska i  in n i  ustosunkow ani krakow anie.
i

Mąż pani S aw ick ie j był s ę d z ią  « Drohobyczu i  s t a l e  tam m iesz­

k a ł . Córka s t a l e  m ieszk a ła  w B ie lsk u . C zęsto  odw iedzała mat­

kę w Krakowie 1 o jc a  w Drohobyczu. Za każdym przyjazdem  p rzy ­

woziła c ię ż k ą  wypchaną w a lizo . Nazywało s i ę , ż e  d la  m atki 

przywozi m asło , j a j a  1 inne  a r ty k u ły  żywnościowe, a d la  o j­

ca , u lu b io n e  przysm aki od m a tk i.

W c z a s ie  p ierw szego  a ta k u  lo tn ic z e g o  no Kraków, niem ieckim  

lotnikom  ze swego balkonu  nadaw ała s y g n a ły .W momencie wkro-
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cz ea ia  n ie m ie ck ic h  wojsk do Kłakowa Jedna z p ierw szych  

w ita ła  ic h . P ó ź n ie j taożna j a  by ło  sp o tk ać  na u l ic a c h  Kra­

kowa w to w arzystw ie  n iem ieck ich  o fice ró w , a n iem ieccy l o t ­

nicy w y ciąg a jąc  rę k ę  w i t a l i  j ą  ttU e ił L i t l e r " .

2 Krakowa d o s ta te c z n ie  w cześnie w y jech ała . Znikn. ła»zapew ­

ne zm ien iła  nazw isko , aby móc d a le j  wykonywać s* ą  s z p ie ­

gowską ro b o ta .  P rzed  wojna by ła szanowa ą  P o lk ą . C l , k tó ­

rzy z w ra c a li uwag1 na p o d e jrz an ą  j e j  ro b o tę , b y l i  n ie  t y l ­

ko w yśm iani, le c z  nawet grożono im., za szk a lo w an ie  z a s łu -  

żonej p o ls k ie j  o b y w ate lk i.

Fabryka chem iczna L eszczyński i  sp . "DRAKON* « War­

szaw ie znani) b y ła  w c a ł e j  P o lsc e . Jednym ze wspólników był 

dy rek to r handlowy B olesław  B a rtk ie w ic z .

Jy ł to  w średnim  w ieka m ężczyzna, w eso ło ł abaw iający  s ię  

w w ieczornych lo k a la c h  w o to c z e n iu  miodycht ładnyeh  k o b ie te k . 

Nie żałow ał ą ie n ie d sy  d la  zap raszanych  p rz e z  s i e b ie  g o ś c i ,  

ze św ia ta  przenosiow ego i  wyższych rangą  o fice ró w . C zysto  

w yjeżdżał do N iem iec. Utrzymywał s ta ły  k o n ta k t z n iem iecką 

chemiczną Firm ą J .C . F a rb e n in d u s tr ie .

Uważany b y ł za poważnego handlow ca, Polaka bez sk a z y , p o t r i o - 

t ;  godnego zajmowanego stanow iska w branży chem icznej. 

N iejednych W arszawian z a s ta n a w ia ła  jeg o  ro z rz u tn o ść . Tłuma­

czono l a , że będąc w spólnikiem  te k  poważnej firm y i  równocześ­

n ie  dyrektorem  handlowym ma możność zdobycia poważnych zys­

ków.

P o lsk i wywiad z a in te re so w a ł s i c  jego  osobą i jeg o  w spó łpra­

cownikiem Żarskim  ~ z zawodu k o le ja rzem . ; p ierw szych  dnii^ch
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«trześnia 1938 roku z n ik ł z 'a rsz a w y .P o  w ojnie z ja w ił  s io  

znów w W arszawie.

Takich Polaków pseudo -  n o tr io tó ts  p rą c e j  cych d la  obcych 

państw , nógłby® w ię c e j p rzy to c zy ć . Te dwa p rzy k ład y  n ie c h  

dla kolegów bećą  p r z e s tro g ą  p rzed  ła tw o w ie rn o śc ią .

Koledzy i u sw o je j pracy na w szy stk ich  te re n a c h  P o lsk i 

a p rzede w szystkim  a sk u p isk ach  ro b o tn ic z y c h  s p o tk a c ie  s i ę  

z sabotażow ą p ra c ą  Niemców, k tó rzy  będą s i ę  s t a r a l i  n a j le p ­

szych , n a jg o rę c e j  oddanych sp raw ie  P o lsk i na w szy s tk ich  

stanow iskach  Polaków oszkalow ać, o c z e rn ić , a nawet spowo­

dować ic h  u w ię z ie n ie , w łaśn ie  im z a rz u c a ją c  s a b o ta ż .

Musisy być c z u jn i .  Każde naw et n a jd ro b n ie js z e  n a p ię c ie  bo­

dzie  w ykorzystane p rz e z  pozostaw ionych n ie m ie ck ic h  sa b o ta ­

ży s iew . 2óaj,;.c so b ie  sprawę z tak ieg o  n a s ta w ie n ia  Niemców, 

jeden  ty lk o  może być nasz  sposób postępow an ia , wspólna 

praca z obecnymi władzami ¿¿żąda Tymczasowego.

v«y owiedz in ż .  Jana 2oi © touskiego wywarła s i ln o  wra­

żen ie  na zeb ranych . N iek tó rzy  n ie  c h c ic l i  s i ę  zgodzić z  

jego  wywodami. T a jw i, c e j  z a s trz e ż e ń  m iał J ó z e f  S ien iaw a, 

który  p rzed  rugą wojną św iatow ą p rzez  bardzo k ró tk i  czas 

pracował na Ś lą sk u . Kle p o t r a f i ł  on wczuć s i ę  « n iem ieck ie  

p e rf id n e  n a s ta w ie n ie .

-  wolego Zakotow ski -  .y w ie rz y c ie , że Niemcy po tym 

la n iu ,  j a k ie  d o s t a l i  i  n ad a l d e s ta ją ,  będą z d o ln i je s z c z e  

ra z  ro zp ę tać  wojno. Ja  w to  a i s  w ie rzę .

Na zak o ń czen ie  z a b ra ł g łos M ichał B ed n arsk i.

-  Koledzy t C ałkow icie  popiera®  wywody kolegów -
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A leksandra ‘S to jk a  i  Jena Zakotow skiego. S łu sz n ie  zaznaczy ł 

J a s ie k ,  że d z i s i a j  n ie  vol.no nans trw onić s i ł .  t o  wywodów 

Kolegi Zakotow skiego muszo dodać. S triity  w n a s z e j kad rze  

p ro fe s o rs k ie j  s ą  bardzo poważne. Tylko z grena pracow ni­

ków wyższych u c z e ln i  Krakowa zesarło w c z a s ie  o k u p ac ji oko­

ło  100 osób. N atom iast j e a l i  chodzi o n a s ta w ie n ie  Rlecsców, 

to  j a ,  jako  w ie lo le tn i  d z ia ła c z  na Ś lą sk u , gorąco do K ole­

gów a p e lu ję  -  Nie b a g a te l iz u jc ie  jego  słów!

Jego s tw ie rd z e n ie  u z u p e łn ić .

Z początkiem  1944 roku  w ftorszaw le w lo k a lu  donn k a to l ic k ie  

go "Romo" przy u lic y  N ow ogrodzkiej odbył s i ę  k u rs  s z k o le ­

niowy, k tó ry  p ro w a d z il i  delegow ani z B e rlin a  -  h itle ro w s c y  

d y g n ita rz e , r.ykłady odbywały s i c  d la  "Y olksdenteehów ” 1 po­

dawały, ja k  m ają s i ę  zachowa. Primo -  na wypadek -  gdyby w 

Warszawie wybuchło p o w sta n ie , secundo -  gdyby Niemcy m usie- 

l i  u c isk ać  z P o ls k i .  W obu wypadkach na te r e n ie  P o lsk i m ia­

ły  pozostać  kadry n a j l e p i e j  wyszkolonych nV o lksdeu tschó«n , 

k tó rych  zadaniom b ę d z ie  prow adzenie w szy s tk ich  zagadnień  so 

botażowych. f  sk ła d  t e j  nowej s z ó s te j  kolumny s i e l i  wejóó 

zdecydowani Niemcy doskonale mówiący po p o lsk o , to ż liw ie  

jak  n a j l e p i e j  zakonspirow ani w polskim  sp o łe cz eń s tw ie  i  do­

tychczas n ie  akoBsproisitowuni we w spółpracy z M eseam i. Ka 

te re n ie  G eneralnej G uberni i ,  na długo przed  u c ieczk ą  Niem­

ców z P o lsk i co raz  w ięce j by ło  "Y olksdeutschów 0 , k tó rzy  

z w ie rz a li s i ę  Polakom, żc wbrew p rzek o n an ia  zmuszono ic h  do

. podp isan ia  Y o lk ł i s ty .

Bywały i  w ypadki, że raniej zaangażowanych « p racy  podzicra-
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nej Polaków udawało s i ę  l a  jrkofey wybronić z Paw lake, a 

nawet z O św ięcim ia. Były te  celow e p o s u n ię c ia , eby zyskać 

za u fa n ie  4 zdobyć słow a p o d z ię k i ,  w zg lędn ie  p rz y rz e c z e n ie  

-  « j e ś l i  s i ę  czasy  zm ien ią , będziemy o panu p am ię tać . N ie 

dany, aby s i ę  panu s t a ł a  jak ak o lw iek  krzywda». Poczciw i 

Polacy w ie rz y l i  l a .  Nleraey ś m ia li  s i ę  w duchu z Ich  naiw­

n o śc i. Przygotow yw ali s i ę  do p rac  w s z ó s te j  kolum nie.

Na zakończen ie  W chał B ednarsk i s e rd e c z n ie  podzięko­

wał kolegom na p r z y ję c ie  1 za d y sk u s ję .

N astęp n ie  p o s ta w ił w niosek: »Wszyscy koledzy in ż y n ie ro w ie  

1 te c h n ic y , g ó rn ic y , h u tn ic y , chem icy, e n e rg e ty c y , mnszy- 

nowcy, w raca ją  na t e  s tan o w isk o , j a k ie  p e ł n i l i  p rzed  drugą 

wojną św iatow ą. Wszyscy ustosunkow ują s i ę  pozytyw nie do 

stanow iska oddania w szy s tk ich  sw oich s i ł  1 w iadom ości, w 

m iarę sw oich m ożliw ośc i, d la  odbudowy w olnej 1 n ie p o d le g łe j  

P o ls k i.«

Wszyscy z e b ra n i zgodnie p o p a r l i  w niosek.

-  Zwraca® s i ę  je sz c z e  ra z  do kolegów -  c ią g n ą ł d a le j  

Michał . To d z i s i a j  p r z y ję te  stanow isko  p ro szę  -  p rz e k a z u j-  

c fe  w szystkim  kolego® , z k tóryral s i ę  z e tk n ie c ie  p rzed  Zgło­

szenie® s i ę  do p racy . To j e s t  moja p ro śb a , waszego s ta r s z e ­

go k o le g i ,  k tó ry  w c z a s ie  o k u p ac ji m ia ł c z a s  p rz e tra w ić  ca ­

ł e  z a g a d n ie n ie .

Ma zak o ń czen ie  p ro szę  w s ta ń c ie  i m inutą m ilcz en ia  «cz­

cijmy śm ierć naszych  kolegów, k tó ry ch  okupacja wyrwała z 

ezych szeregów .

B adają  nazw iska: Ja n  B ach leda, J ó z e f  Chrobak, Tadeusz
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D obrzański, Kacław Ja c y c a , Leopold K ie łb a s a , K a la san ty  C ie— 

r y n s ie r ,  i t o l d  O rłow ski i  w ie lu , w ie lu  Innych. Dazem z g i­

nęło  412 vy cbowankPT Kra kem s k l e j  Akademii G órn iczo -H u tn i­

c z e j.

Była t e  bardzo  «Stupa l i s t a  s t r a t  p o lsk ic h  inżyn ierów  

i  techników , k tó rz y  ż y c ic  su© o d d a li za P o lsk ę , bo p rzed  

druga wojną św iatow ą p raco w ali w ciężk im  przem yśle na Ś lą s ­

ku, w Z ag łęb iu  Dąbrowskim i  w Z ag łęb iu  krakowskim.

Po c z ę ś c i  o f i c j a l n e j  in ż .M ieh a ł B ednarsk i zw ró c ił s i ę  

do zebranych z w y jaśn ien iem , że w następnym dn iu  w yjedzie  

d e leg ac ja  do K atow ic, aby tam zapoznać s i c  z is tn ie ją c y m i 

warunkami pow rotu do p ra c y , w yjazd n a s tą p i ciężarowym samo­

chodem, a koledzy  g ó rn ic y , k tó rzy  s i ę  zdecydują na te n  wy­

ja z d , z g ło sz ą  s i ę  u in ż .S ta n is ła w a  K ossu tha.

wyznaczona grupa do Katowic w nnst?pnym dn iu  n ie  d o je ­

c h a ła , gdyż w o k o lic a c h  Chrzanów -  Jaworzno trw ały  j  s z e se  

w alk i. ’T iejscow oóci t e  z o s ta ły  zdobyte w łaśn ie  w tym d n iu .

W gruwie t e j  w yjechał in ż y n ie r  górn iczy  S tan is ław  B obak ,k tó ­

ry na sk u te k  n ie sz c z ę ś liw e g o  wypadku w c z a s ie  pow rotu u t r a ­

c i ł  r  ke.

W n iu  25 s ty c z n ia  1945 roku ukazał s i ę  p ierw szy numer 

"D ziennika Krakowskiego" zam ienionego p ó ź n ie j na "D ziennik  

P o lsk i" .

W tym samym d n iu  odbyło s i c  z e b ra n ie  dyrektorów  ssk ó ł 

ś red n ich  d la  o?wwienia szczegółów  ro zp o częc ia  n a u k i.

w p ią te k  i  so b o tę  rozw ieszono w Krakowie t r z y  obw ieszcze­

n ia . P ierw sze  o utw orzonych p o lsk ic h  w ładzach w ;rekcw le na
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województwo k rakow sk ie . P o d p is a l i  je  -  i n ż .F e lik s  U tu ra  

joko wojewoda i  T adeusz Wonor, ja k o  przew odniczący Voje~ 

wódzkioj Hsdy K arodew ej.

h o zp o rząd źcn ie  z  dn ia  26 s ty c z n ie  1.45 roku d a je  

obraz warunków, ja k ie  panowały w tym c z a s ie  w K rakow ie.

1. R ozporządzenie L .d z .O g .1 /4 5  s tw ie rd z a  o m ig ra c ji  pro« 

cewników z b iu r ,  u k tó ry ch  p racow ali w 1039 r o ; u.

2. Zarządza z a ję c ie  domów, pom ieszczać, s c h l i  i  u rządzeń 

biurow ych na rz e c z  Państw a. P o d k re ś la , że n ie  wolno 

tych  rzeczy  z a b ie ra ć ,  p rzew ozie , r o s h ie r e ć ,  bez pisem ­

nego zezw olenia Urzędu ’wojewódzkiego -  w ydziału  Pow ier­

n iczeg o . Za p rz e k ro c z e n ia  n in ie js z e g o  ro zp o rząd zen ia  

osoby te  będą karane karami przew idzianym i u s ta n ą  za 

sa b o ta ż .

6 , Earząd M ie jsk i a u s i  bezw zględnie szybko p rz y s tą p ić  do 

oczyszczen ia  m ias ta  i  u su n ię c ia  p rzeszkód  na u l ic a c h , 

nałoży uruchom ić ja k  n a jp rę d z e j elektrow n. ę , tram w aje, 

wodę i  gaz .

9. . .s z y s tk ic  'urz-zdy, fa b ry k i i  z rz e sz e n ia  podadzą sp is y  

p ra cu jący c h  i  ic h  r o d z in ,  celem  otrzym ania k a r te k  i  

p rzyuziałów  żywnościowych. ¿ywsłość o trzym ają ty lk o  

p racu jący  i  ic h  ro d z in y .

lo . w szystk ie . magazyny ap rew izacy jn e  p rzechodzą na w łasność 

Państwa P o lsk ie g o , Rzeczy zabrane mają być n a ty ch m iast 

zwrócone. M il ic ja  Obywatelsko ma przeprow adzić re w iz je  

za u k ry ty m i, a skradzionym i zapasam i, innych oddać pod

sąd za s a b o ta ż  przeciw ko państw u.
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11. Połecara ijowołać do życ ia  em isje  3 i  es złam i  owe przy  

M ie jsk ich  Kodach Karotlonych w Krakowie, według p rz e ­

pisów D ekretu  z  7 .9 .1 9 4 4  r , , k tó re  bezstv łocsn ic  p rzy ­

s tą p ią  do p rz y d z ia ł  ów ¡sieczka:'. Obywatele n ie  mający 

pisemnego p rz y d z ia łu  m ieszkan ia  s ą  bezeraw nysi nabyw­

cami nowego m ieszkan ia  i  p o d le g a ją  k a rz e -w ię z ie n ia  do 

dwóch l a t  i  grzyw nie '’o .o o o .-  z ło ty c h .

13. Wyjazdy poza pow iat krakow ski mogą być ty lk o  za p rz e ­

p u s tk ą  otrzym aną w S ta ro s tw ie , poza województwo -  w 

Ur z ę d z ie  Woj e wódzkim.

15. Wojewódzka Komenda M i l ic j i  p o le c i  M ie jsk ie j i  Pow iato­

wej "osnenełzie M i l i c j i  p rz y s tą p ić  n a ty ch m iast do zo rga­

nizow anie p a t r o l i  u lic z n y c h  w dzień  i r  nocy, celem 

w y t/p ie n ia  g rab ie ży  i  zaprow adzenia ład u  i  porządku 

w n ie ć c ie ,  k o łn ie rz y  so w ieck ich , P io rący ch  u d z ia ł w 

k rad z ieży  łub  p ija ń s tw ie  n a ty ch m iast odprowadzać do 

S ow ieck iej Komendy o je n n e j.

fen 1 5 -ty  punkt ro zp o rząd zen ia  Wojewody in ż .F o l ik sa  

iii  tu ry  wywołał poważne ko tap likne je . Wojenny Komendant mia­

s t a  pułkow nik F ic ¿osłonko  u z n a ł,  że wojewoda n a ru sz y ł j e ­

go prawa. Po w y ja śn ie n iu  ta k  z® s tro n y  władz wojewódzkich 

jak  i  m ie jsk ic h  u zn a ł konieczność o s tre g o  w y s tą p ie n ia  p rz e ­

ciwko elementem naruszającym  ła d  w K rakowie.

Strona po lska  w y ja ś n ia ła ,ż e  zachodzące ekscesy  n ie  s ą  spo­

wodowane p rz e z  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h  n a leżą cy c h  do r e g u la r ­

nych oddzia łów , l e c z ,  że  s ą  to  p rz e b ra n i w mundury ro d z ic e -
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kie d e z e r te rz y  n iem ieccy , członkow ie ro zb ro jo n y ch  band 

u k ra iń s k ic h , s a b o ta ż y ś e i n iem ieccy , s ta r a ją c y  s i c  s ia ć  

zamęt.

Od tego  dn ia  na m ia s to  w ychodziły wspólne p a t r o le  

p o ls k o - ra d z ie c k ie .  Schwytanych osobników w so w ieck ich  

mundurach odstaw iano  do gmachu "Pod Baronami" przy  fiyn— 

ku Główpys, g d z ie  m ie śc iła  s i ę  Sowieci a ć o j eona Komenda 

M iasta Krakowa.

2 wydanego z a rz ą d z e n ia  w y ła n ia ją  S ię  trz y  z a sa d n i­

cze t r u d n o ś c i ,  j a k ie  w ty a  c z a s ie  tonowały norm alną p ra ­

co* G ra b ie ż , zajmowanie oiieszkań i  a p ro w iza c ja ,

W sp raw ie  bezprawnego zajmowania m ieszkań były  l i c z ­

no in t e r p e la c je  ta k  u Wojewody, ja k  1 w Prezydium i l a s t a  

Krokowa.

W dn iu  28 s ty c z n ia  1945 roku u Wojewody ic ż .  F e lik s a  ? 'l -  

tu ry  z ja w i l i  s i ę :  H ektor Akademii G órn iczo - H u tn ic z e j r o f .  

Walery G o ete l i  ln ż .  K azim ierz Jarzym ow śkl, P rz e d s ta w il i  

.Mu wypadki nachodzen ia  m ieszkań profesorów  o ra z  zajmowa­

n ia  ic h  p rz e z  niepow ołane osoby. P r o s i l i  o wydanie odpo­

w iednich p o leceń  podległym  s o b ie  władzom 1 urzędom , celem 

zlikw idow ania teg o  ro a z o ju  wykroczeń 1 zapew nienia spoko­

ju  mieszkańcom.

O wadze teg o  za g ad n ie n ia  mówią a r ty k u ły  prasow e -  

-  w D zienn iku  krakowskim n r 2 z p ią tk u  26 s ty c z n ia  1945 r .  

ukazała s i c  n a s tę p u ją c a  wzmianka -  " gamowoln.lc n ie  wolno 

zm ieniać m ieszkań" .
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Jedną z  p i ln y c h  k w e s t i i ,  p o w sta łą  w związku z  o s ta tn im i 

d z ia ła n iam i wojennyrai J e s t  sprawa zab ez p iec zen ia  w szy s t­

kiej dachu nad głową. Dużo bowiem ro d z in  z  powodu bombardo­

wania ic h  dotychczasow ych m ieszkań , z n a jd u je  s i ę  w warun­

kach naprawdę c ię ż k ic h ,  g n io tą c  s i ę  z małymi dziećm i w zim­

nych, s tę c h ły c h  i  w ilg o tn y ch  p iw n icach .

N ie s te ty ,  tru d n o  pominąć m lc lezen iem , to  że w ie le  osób 

k o rz y s ta ją c  z chw ilow ego, zrozum iałego  z r e s z tą  z a m ie sz a n ia , 

zajm uje sam owolnie m ie sz k a n ia , opróżn ione p rzez  Niemców, 

ch o c iaż  dotychczasow e ic h  m ieszkan ia n ie  z o s ta ły  uszkodzo­

ne lub z n isz c z o n e , 8 ty lk o  d la  -  w ygodniejszego u rząd z en ia  

s i c ,  ozy te ż  d la  z a ję c ia  w icce j pokoi i  h a rd z ie j  lu k su so ­

wych.

Dla u n ik n ię c ia  p ó ź n ie jsz y c h  rozczarow ać i  n iezadow oleń 

i  w re szc ie  d la  u n ik n ie c ie  n ie p o trz eb n y c h  p rz y k ro śc i i  kosz­

tów zw iązanych z przeprow adzką, j e s te ś r y  upow ażnieni podać 

do w iadom ości, że w sze lk ie  samowolnie przeprow adzone zmia­

ny m ieszkań n ie  będą za tw ierd zan e  p rzez  Urząd M ieszkaniowy.
7<

Ju ż  o b ec n ie  chodzi po m ie śc ie  S łużba Wewnętrzna Urzę­

du M ieszkaniow ego, k tó r e j  zadaniom j e s t  s p is a ć  w sz y s tk ie  

opróżnione po Niemcach m ie szk a n ia . P rz y d z ia ły  jn ie szk a ń  bę­

d z ie  przeprow adzać Urząd M ieszkaniowy.

W obecnej c h w ili p rz y d z ie la n e  s ą  m ieszkan ia  d la  osób 

1 ro d z in , k tó re  wskutek bombardowania domów są  bez dachu 

nad głową.

Osoby t e  winny sk ła d ać  w nioski o p rz y d z ia ł m ieszkan ia

w Urzędach Obwodowych, k tó r e  po zaop in iow aniu  i  zbadan iu
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s k ie ru ją  w nioski do Urzędu M ieszkaniow ego, celom p rz y d z ia ­

łu  m ieśzk an ia .

D opiero po zapew nien iu  m ieszkań d la ro d z in  pozbawio­

nych dachu w skutek d z ia ła ń  wojennych, będę mogły być ro z ­

patryw ane in n e  spraw y, m nie j p a lą c e  i  w ażne.”

D ziennik  Krakowski nr 6 -  1 lu ty  1945 r .

”?.:illc.ja OfrĄwntełska. n ic  ż a r t u je ” . -  A resztow anie 

pierw szego ra b u s ia  m ieszkaniow ego. Z Komendy M i l i c j i  Oby­

w a te ls k ie j  atlas t a  Krakowa » donoszą nam,że w dniu 3 1 ,1 .4 5 . 

aresztow any z o s ta ł  n ie ja k i  S tan is ław  G łąb , zam ieszkały  

przy u lic y  G a rn c a rs k ie j 3 m ieszkanie 6 , za włamanie s i c  

do m ieszkan ia  pon iem ieck iego  i  zrabow anie u rz ą d z e n ia .

Głąb oddany z o s ta ł  władzom sądowym*.

D ziennik P o ls k i n r 24, w torek 27 lu te g o  1345 roku .

”Jak p ra c u je  * i l l c ia  Ob? w a te lsk a . ” -  Zaledw ie z n ik ­

nęły z u l i c  Krakowa znienaw idzone mundury, po k r ó tk ie j  choć 

gwałtownej naw ałnicy  w o jen n e j, p o jaw iła  s i ę  o m ie śc ie  i l i -  

c ja  O byw atelska. P ow stała  ona częściow o sam o rz u tn ie , ja k o  

ochrona p rzed  sz a le ją c y m i wówczas rabunkam i, częściow o z a ś , 

z o d ta ła  sformowano p rz e z  Zarząd M ie jsk i. W p ierw szych  d n iach  

n ie  by ło  żad n ej s e l e k c j i :  do M i l i c j i  ustępow ały elem enty n ie  

zawsze odpow iednie. P c h a li  s i ę  do n ie j  lu d z ie ,  k tó rzy  p rzy ­

p u s z c z a l i ,  ż e  s ł u ż b a  w M i l ic j i  n a s trę c z y  im m ożliw ości do 

p o p e łn ian ia  nadużyć.

N iektórzy  m i1ie ja n c i  d o p u szcza li s i ę  g ra b ie ż y . Kobee tego  

M ilic jo  t a  z o s ta ła  rozw iązana .

Z je c h a ła  wtedy do Krakowa grupa około t r z y d z ie s tu  o f l -
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cerów m i l i c j i ,  której- u j ę l i  o rg n n iz iie ję  nowej m i l i c j i  we- 

dług i n s t r u k c j i  ogó lno -pcóstuow cj. M ie li ju ż  za so b ą  p rak ­

tykę z  terenów  położonych  na wschód od W isły , I ru ó u o ć e i by­

ły  znaczne, a l e  o f ic e ro w ie  m c t r a c i l i  głowy a n i c z asu , 

Z abezp ieczy li magazyny, s k le p y , m ieszk an ia , w y s ła li  p a t r o le  

na m ia s to , aby ra to w ać , co je s z c z e  da s i ę  u ra tow ać .

-  I  u ra to w a li dużo -  mówi z b łysk iem  dumy w oczach ,łoćy 

wojewódzki komendant m i l i c j i ,  porucznik. S z a ry .”

"D ziennik  P o ls k i"  nr 4G, 23 m arzec 1945 r .

"M ieszkania ty lk o  d la  p racu jący ch " -  M iejska kom isja

Mieszkaniowa p o d o je  do w iadom ości, że z dniem 23 b a , zamyka 

s ię  b iu ra  d la  s t r o n ,  aż do odw ołania. Równocześnie zaznać .a , 

ż t prawo do s t a r a n i a  s i e  o m ieszkan ie  w Krakowie m ają ty lk o

c i ,  k tó rzy  w nim p ra c u ją .  To te ż  podania u b ieg a jący ch  s i c  o 

B leszkan lc  muszą p o siad ać  urzędowe pośw iadczenia p ra c y , za­

meldowania i  związków zawodowych.

Są to  d a ls z e  k ro k i zm ie rza jąc e  do uzdrow ien ia  s to s u n ­

ków m ieszkaniowyoh na te r e n ie  naszego m ia s ta ” .

Są to  a u te n ty c z n e  z a p is k i  z o k resu  nazwanego ”iavący 

Potok” ,

Dla o trzym ania polnego obrazu  z  togo o k resu  n ie c h  s łu ­

żą d a lsz e  szczeg ó ły  z p ierw szych  dni po oswobodzeniu Krakowa.

V, d n iu  26 s ty c z n ia  1045 roku rozp lakatow ano  na u l ic a c h  

Krakowa odezwę wojewody in ż .F e l ik s c  M itu ry . Dssywcłe ona 

w szystk ich  ob y w ate li w ojew ódzka krakow skiego do w spółpracy 

z Tymczasowym Dząden Narodowym d la  uzyskan ia o s ta te c z n e g o  

zwycięstwa. Oto n ie k tó re  ustępy  z  t e j  odezwy;
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"iisątl tymczasowy wyłoniony p rz e z  Krajową wadę K ato­

dową, w yraża niezłomn© d ążen ie  Narodu P o lsk ieg o  cło 

zw ycięstw a nad h i t le ro w s k ą  h o s tią «  Naród P o ls k i n ig ­

dy n ie  w yrzekł s i ę  n ie p o d le g łe g o  b y tu . P rzez  p led  

l a t  s t r a s z l iw e j  n ie w o li t rw a l i  i  g in ę l i  w nierównym 

b o ju  p a t r i o c i  p o ls c y , w ie rn i synow ie O jczyzny .P rzez  

p iec  l a t  n ie u g ię c ie  i  o f ia r n ie  w alczył ż o łn ie r z  p o l­

sk i na w szy s tk ich  f ro n ta c h  św ia ta  p rzeciw  ś s io r te ln e m u  

wrogowi. w zwarty© f ro n c ie  narodowy© e s ła  P o lska De­

m okracja wykuwa od p ierw szych  chw il wyzwolenia ziem i 

n a s z e j zroby nowego, dem okratycznego państw a.

R o b o tn ik , c h ło p , i n t e l i g e n t  -  s t a l i  s i c  prawdziwymi 

gospodarzam i w wyzwolony© k ra ju .

Z dniem d z is ie jsz y m  nn ziem i k rakow sk ie j w znosić zo­

czy n a s i  gmach odrodzonego Państw a P o lsk ie g o .

K ie łk i  Program  Dem okracji s t a j e  s i ę  Naszym drogowska­

zem -  n a js z e r s z e  swobody i  prawa obyw ate lsk ie  s t a j ą  

s i ę  Waszą zdobyczą. heforiaa Kolna odda ziem ię p ań sk ie  

p ra c u ją c e j  wsi -  co  ż o łn ie r z  zdobędzie  -  to  ch ło p  za— 

o rz e . Państwo otoczy o p ie k ą  w łasność pryw atną d la  ko­

r z y ś c i  gospodark i narodow ej, ¿ l e lk i  przem ysł w ręk ach  

Państwa s łu ż y ć  b ęd z ie  dobru ca łe g o  sp o łeczeń stw a . 

Dźwiga s i c  z  gruzów P o lska  do wolnego i  szczęśliw eg o  

b y c ia .

Każdy P olak  d z ia ła ć  pow inien jak o  ż o łn ie r z  w alczące­

go n aro d u , wykonywać bezw zględnie rozliczy w ładz odro­

dzonej R z e c z y p o s p o li te j ,  w sp ó łd z ia łać  w odbudowie
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państw owości p o l s k i e j ,  s ta ć  na s tr a ż y  w łasn o śc i n a ro ­

dow ej, w arszta tów  p ra c y , zakładów p r żery s ł  owych, m a ją t­

ków z iem sk ich , dóbr k u ltu ra ln y c h .

Nie spoczniem y, pók i wróg n ie  z o s ta n ie  do końca z n is z ­

czony -  ijóki n ie  wbijeny stupo«  g ran iczn y ch  z b r łe a  

P iastow skim  na ru b ie ż a c h  p ra s ta ry c h  z io ń  naszych  na 

O drze, N ysie i  h a ł tyku .

K lech ź y je  P o lska  . o ln a , S iln o  i  N ie p o d le g ła .”

K raków .dnia 2G s ty c z n ia  1945 roku

wojewoda Krakowski 

/ - /  in ż , F e l ik s  M itura

Na «ezw anie s ta w iła  s i c  ogromna w iększość o b y w a te li.

Do r e j e s t r a c j i  z g ła s z a ją  s i ę  pracow nicy z  w szy s tk ich  d z ie ­

dzin  tak  przem ysłow ych, a b a iB is tra c y jn y c h , sądownictwa ja k  

również k u l tu ra ln o  -  naukowych.

fi' Bomu Plastyków  przy u lic y  ło b z o w sk ie j odbyło się- ze­

b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  Krakowskiego Zwi zku l a s  tyków P o lsk ic h . 

Na ze b ra n iu  tym v. im ie n iu  kządu i  y mc za a owego z a b ra ł g ło s  v ico  

m in is te r  Jan  K are l venue. przem ów ieniu svy.u p o d k r e ś l i ł  ro ­

lę  i n t e l i g e n c j i  w P o lsc e  Dem okratycznej z a z n a c z a ją c :” z  s z a ­

rego końca zajmowanego v. P o lsc e  p r zedw rzeónicw ej in te l ig e n c ja  

p rz e jd z ie  obecn ie  na n a le ż n e  j e j  s tan o w isk o , haąd Rzeczypo­

s p o l i t e j  r e a l i z u j ą c  program  postaw iony p rz e z  Krajową kodę 

Narodową o to c zy ł s p e c ja ln ą  o p iek ą  lu d z i nauk i i  s z tu k i” .

Z aznaczył, że a r t y s t a  j e s t  inżynierom  -  a rc h ite k te m  Duszy
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lu d z k ie j 1 musi s p e łn ić  d o n io s łą  r o l e  a r ty s ty  ty odbudowie 

p sy ch iczn e j sp o łeczeń stw a  po lo ta c h  o k u p a c ji.

$ p ią te k  z e b ra ł  s i ę  rów nież i&ssiązek A rtystów  Scen P o l­

sk ic h . »,z i e l i  w nim u d z ia ł w y b itn i a k to rz y : Ludwik S o ls k i ,  

Karol Adwentowicz# J u l i u s z  ós t e m u ,  K arol P ry c z , P ro n aszk o , 

Horzyca i  w ie lu , w ie lu  in n y ch .

Obecny na z e b ra n iu  v ic e -m in is te r  Jan  K arol Vende w 

dłuższym przem ów ieniu zobrazow ał s to su n ek  rząd u  do zagad­

nień p o lsk ie g o  t e a t r u .  P o d k r e ś l i ł ,ż e  t e a t r  j e s t  bardzo waż­

nym dorobkiem  ca łe g o  narodu . l e a t r  w in ien  s łu ż y ć  n a j s z e r ­

szy© masom. $ im ie n iu  Uząóu tymczasowego z a p e w n ił, że odro­

dzone sc  ny p o ls k ie  z o s ta n ą  o toczone wydatną o p iek ą  czy n n i­

ków rządowych.

W m ie śc ie  ukazało  s i ę  ro z p o rz ą d z a c ie  o wymianie bankno­

tów Banku Em isyjnego « P o lsc e . ./a ź n ie js z e  punkty tsg o  z a rz ą ­

dzen ia :

1. B ile ty  z lo tow e Janku  Em isyjnego w P o lsce  emitowane p rz e z  

okupanta, nazywane p ó ź n ie j aanknotcaii **krakow skim i” p»zo­

s ta ły  być obiegowym środkiem  p ła tn iczy m  na te r e n ie  Czo- 

o z y p o s p o li te j  P o ls k ie j  z  d n ieć  10 s ty c z n ia  1040 roku .

3. W zysik im  osobom fizycznym  wymienia s i ę  rów nocześnie ze 

złożeniem  banknotów '’krakowskich** sumę do w ysokości z ło ­

tych  p ię ć s e t  nu b i l e ty  skarbowe z  napisem  ’’Porodowy bank 

Polski** po k u r s ie  jed en  do jednego .

5. V o lk sd e u tsch e , ¿ icic lisdeu tsohe i  in n i  zd ra jcy  Karodu ć-ol-

sk ieg o  n ie  m ają prawa do wymiany
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G. Jeäynyrc nrawnyn órodfclcsi p łe tn icay m  są  b i l e t y  

skarbowe z napisem  Narodowy Bank P o lsk i"  o rnz  

e z s ö o w , to  J e s t  do d n ia  14 lu te g o  1S45 ro k u , 

w a lu ta  Związku S o c ja lis ty c z n y c h  R epublik  R adziec­

k ic h .

Było to  txfrdzo ważne z a rz ą d z e n ie , wywołało ono po­

płoch «¿ród  sp ek u lan tó w , k tó rzy  w c z a s ie  o k u p ac ji o ag ro - 

BKtdziXi w iększą gotów kę. Wyszukiwano znajom ych, k tó rzy  

n ie  s i e l i  p e łn e j  kwoty Go wymiany. S taran o  s i ę  wykorzys­

tać młodych lu d z i  -  lipowe żniOMyisi do wyaiaay b y l i  obywa­

te le  P o ls k i ,  k tó rzy  ui © ¿czyli osiem nasty rok  ży c ia  -- s t a ­

rano s i ę  d o trz e ć  do kasjerów  bankowych i  różnych in s ty tu ­

c j i ,  k tó re  d o ł y  co źn o ić  wymiany 'większych kwot, U kryw ają- 

cy s ię  V o lksdeu tsche  s t a r a l i  s i ę  p rzez  sw oich znajomych 

zaufanych wolaków zdobyć możliwość w ym ienienia gotów ki. 

Dokonywano togo u r . s z c i e  z żo łn ie rzam i Armii r a d z ie c k ie j«

Przy wymianie p ię ć s e t  z ło ty c h  gotówki z  ’’k e n a k a ily ” 

wycinano » banku p ie c z ę ć  "z  wroną” jak o  dowód wymiany. d y - 

ły to  m ożliw ości w ykorzystan ia  e n n k a rt” osób zm arłych.

i e  sp e k u la c y jn e  czynno c i n ie  zawsze dawało s i ę  ukró­

c ić  po lsk im  władzom. iii »o bardzo w ysokiej kary -  jed en  

B ilio n  z ło ty c h  grzywny i  k o n f isk a ta  banknotów -  sp e k u la n c i 

g rasow ali fli e ty lk o  w Krakowie i  województwie Krakowskim, 

ß le  rów nież i  w innych  województwach.

g a rz ą a z e n ie  to  o d b iło  3i> f a t a l n i e  na gospodarce f i -  

hansowoj m ia s ta  Arakowa. v d n iu  o g ło szen ia  za rz ąd z en ia  o 

wyraioni© p ie n ię ż n e j ,  zapasy kasowe w gotówce i  depozytach
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bankowyeh w ynosiły o«eło  100 r-iilion-'« z ło ty c h . P rz e s ta ły  

być p ie n i zem obiegowy». h la  wypłaty z a l ic z e k  p rac  wdiaora 

i  no p o k ry c ie  najsk rom niejszy-eh  wydatków rzeczowych Zarząd 

M ie jsk i o trzym ał o-., »z du Ty&ozsscnaes.o k red y t % w ysokości 

5 .400 ty s i ,c y  z ło ty c h .

M e rn sz e  o d d z ia ły  v o jsk a  P o lsk ie g o  w eszły do i rako­

wa w dn iu  29 s ty c z n ia  1945 roku . Jak  w i ta ła  t e  oddzia ły  

ludność na t r a s i e  od Rzeszowa do Krakowa, o b ra z u je  r e l a ­

c ja  sp e c ja ln e g o  koresponden ta  wojennego -  Jan in y  W ierz­

bow skiej:

Dębiec -  Tarnów, 24 s ty c z n ia .

«Już od Sędziszow a» około t r z y d z ie ś c i  kilom etrów  za 

Rzeszowem p o ja w ia ją  s i ę  lu d z ie  o b juczen i tobołam i i  fu ry  

naładowane w sze lk ieg o  ro d z a ju  sprzętom  domowym, a l e  praw­

dziwy k ra jo b ra z  bojowy zaczyna s i ę  od D ębicy.

Dębicy d o s ta ło  s io  p o rz ą d n ie  je sz c z e  w lec i© . Ruiny 

z w rześn ia  1939 roku w yg ląda ją  «antycznie przy św ieżych ś l a ­

dach z n is z c z e n ia  z ł lp c a  1944, le c z  sz e re g  domów j e s t  ca ­

ły ch  i  m ia s to  na ogół n ad a je  s i ę  do zam ieszkan ia . Ludność 

powraca.

D opiero t r z y  k ilo m etry  d a le j  po obu s tro n a c h  szosy 

rozpoczyna s i ę  p u s tk a  b ia ł a  od śn ie g u , u s ian a  ciemnymi 

p l mami zburzonych domów i  p o rź n ię ta  d ługim i l in ia m i oko­

pów. Okopy 1 z ie m ia n k i, s tanow iska  karabinów maszynowych 

1 d z ia ł  -  to  opuszczone p rzed  k ilk u  dniam i p laców ki n ie ­

m ieckie
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Jak  okiom s ic g n ą ć , an i jednego c a ł - o  budynku. Na 

s z o s ie  n ieprzerw any  szati-r f u r ,  w a f e ,  p ie szy c h . s ta r z y  

i m łodzi, k o b ie ty  i  d z ie c i .  C iągną Ż9 sobą k o n ie , popę­

d za ją  terowy. Na wozach p i t r s ą  się« k o sz y k i, t ło ^ o k i  

ró ż n o ra k ie  b e ty . Z j a k i e j ś  ła z ie n k i  m ie js k ie j  z a b łą k a ła  

s i ę  tn  naw et b ia ł a  asa  Iłowano wanna, hzwontą S a r y ,r a z i  

oczy o lbrzym ia n asiaz t-a  p ie rz y n a . E si^d z  z podw l^i t ą  

su tan n ą  sm ali na row erze aż m iło .

W o d d a li wzgórza -  na ic h  łagodnych s to k a c h  ru in y , 

ru in y , ru in y .

Z pośród  teg o  w szy s tk ieg o , ja k  symbol ż y c ia , k tó re  

na s i ę  o d ro d z ić , odcina s i ę  barw ną, c ie p łą  plamą kosz 

kwiatów, uczepiony do maszyny, k tó ra  je d z ie  p rzed  nami.

Je sz c z e  d a le j  urywa s l  wędrówkę lu d n o ś c i, wpadamy 

no kolumny wojska i  t e  tow arzyszą nera dc koóec. Cr o gę 

s ta c z a  s i ę  gw ałtow nie w d ó ł, to  podnosi s i ę  strom o w gó­

r ę .  J e s t  w w ielu  m ie jscach  uszkodzona i  ju ż  na p rędec n a- 

pr w ioną, Zwalniemy b ie g  i orzy ęa tru jep ą  s i?  w ojsku.

Nie koó-czą 9 i9  s z e re g i naszych ż o łn ie rz y  i gdy s ię  

tak  o s trz y  na n i eh £ b l i s k a ,  zmęczeń; eh a nocnych, ragną 

eycfł zaocwnc p o s to ju  i  odpoczynku, a srąeych  w szystkim i 

s iła m i nn zachód, na zachód p ie c h o ta , a r t y l e r i a ,  oddzia ły  

s a n i ta r n e * . .  Gdy s lP  w td a i, ja k  w strom ych m ie jscach  po­

pychają swoje a rm aty , z a c ią g a ją c  s i ę  dymem wspólnego pa­

p ie ro s a , chc la ło b y  s i9  w szy stk ich  orzą t u l i ć  i  ogrzać c i e ­

płem serdecznym .
Nasze a u ta  p rzy b ran e  k wie t a u i ,  chorągiewkam i i  na­
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pisam i budzą. z a in te rc s o r .a n ie  i  &y <"ti -  j r s is ia j  Kraków - 

ju$£O B e r l in  -  Zemsto ?; Majdanek 1 Oświęcim -  p o w ta rz a ją  

dookoła zadow olen i. Ha n asz  r.iuok czep! i  z l a t u j ą  z  głów. 

Dziewczęta r z u c a ją  nam uśmiechy i  p o e s łn rk i ,  ja k  n a j y l ;k -  

n ie jo z e  k w ia ty ,

7erkau v, bok, o dziw o. Bój s z o fe r  na u s ta  ot? echo do 

iwhe. P ro m ie n ie je  ze s z c z ę ś c ia .  Ba każdy uśmiech odpowia­

da uśmiechem, coś tam nawet pomrukuje do s ie b ie  r a d o ś n ie .

v, pewnej w s i, do k tó r e j  «pa d a ry , z o s ta w ia ją c  za sobą 

olbrzym ie kolumny' naszego w ojsko, spotykamy m ałą p ro c e s ję

idącą  trem na p rzec iw , z s io d s  z T'r u c y f i ‘ som w r ę c e ,  k to ś  

obok n iego  z  chichem i s o la ,  k ilk u  poważnych, s ta rs z y c h  

wieśniaków z wiązankami kwiatów i  ja k a ś  k o b ie ta  w yglądają­

ca na n a u c z y c ie lk o . Co to ?

" i t a j ą  -  odzywa s io  mój s z o fe r  k ró tk o , p e łen  zadowo­

le n ie ,  a l e  z a ra z  ehrząka i  p rz y b ie ra  z powrotem marsową 

miną. ”

Y.' tym te ż  dn iu  ro zp o czę ły  w Krakowie p racę  d ra  Urzę­

dy Pocztowe. -  Główna Poczta i  Urząd Pocztowy przy u lic y  

Lubicz. Dla frankow ania p rz e s y łe k  pocztowych M in is te rs tw o  

P o cz t, T elegrafów  i  Telefonów wydało ju ż  w dn iu  7 w rześn ia  

1944 roku t r z y  zn aczk i pocztowe znane jak o  wydanie ’’Lubel­

sk ie ” o w a r to śc ia c h  25 g roszy  -  c e g la s ty ,  5o g ro sz y -  z i e lo ­

ny i  1 z ło ty  -  granatowy* & w dn iu  13 w rześn ia  dwa zn aczk i 

znane ja k o  w ydanie "Gozaafc-tfosfcwe -  25 groszy -  czerwony 

i  c e g la s ty  i  5© groszy  -  z ie lony*  Znaczek 5» groszowy p rz e d ­
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staw ia pomnik Grunw aldzki na. P lacu  M atejk i w Srafeowle -  

zniszczony p rz e z  Niemców w c z a s ie  okupacji,,

Pomni’’'  ta n  do dn ia  d z is ie js z e g o  n ic  z o s ta ł  odbudo­

wany, dak p ło s i  fena w K rakow ie, odbudowie s p r z e c iw il i  

s ię  Niemcy. J e s t  to  pewnego ro d z a ju  euriozura. Pomnik wy­

staw iony u 191o ro k u , fundowany p rz e z  Tonącego Paderew­

sk iego  « tyra c z a s i e ,  kiedy yraków p o d le g a ł M onarchii fu s~  

tr ia c k o -W ę g ie rs fe le j, n ie  mote doczekać s i ę  odbudowy w wol­

nej i  n ie p o d le g łe j  P o lsc e  Ludowej. Wspomnę tu ,  źo z pomni­

ka Grunwaldzkiego i  z pomnika Adama M ickiew icza udało  s i ę  

krakowskim obywatelom uratow ać n ie k tó re  s z c z o tk i .  C iekaw ost­

ką J e s t  ja k  uratow ano ręko  z pomnika Adama Ml clii cn i cz a .

Pomnik M ickiew icza Niemcy p o ćw ia rto w ali nn k i łk e n s ś -  

c ie  c z ę ś c i .  W ywleśll j e  do f rz e d u  budowlanego, a n a s tę p n ie  

do Sternice n« słom . W c z a s ie  ładow ania -  k rakow ian in  Edward 

P a ra f lń sk i schował praw? r kę z pomnika Adama M ickiew icza 

do b la c h a rsk ie g o  pieey?:a i  ta k  p rz e n ió s ł  j ą  na 7ui r z y n ie e .  

Tara p r z e le ż a ła  c a łą  o k u p ac ję . Edward A arsfiiśstri w ręczył to  

cenną pam iątkę v to e -p rezy d en tm d t m ia s ta  Krakowa inż .E uge­

niuszowi T orow i, celem  p rzek a za n ia  j e j  Muzeum Narodowemu 

w Krakowie. To jed en  z dowodów, Jok bardzo  krakowscy ro b o t­

nicy szanow ali pomnik Adama M ickiew icza. I  znów od w ie lu  

ł a t  s t o i  on ns krakowskim ynku.

W dn iu  30 s ty c z n ia  1045 roku odbyła s i ę  w osRCboAso- 

nym K rakow ie, na Głównym Rynku w ielka d e f i la d a  oddziałów  

Wojska P o lsk ie g o . Zamyka ona pewien okres p ierw szych  dni 

po oswobodzeniu Krakowa.
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N adszedł d z ień  31 s ty c z n ia  1945 ro k u , a « le e  w dwa 

tygodnie od wyzwolenia Krakowa. Z je e iia li  bardzo  l i e z s i  

p rz e d s ta w ic ie le  najw yższych władz P o lsk i Ludowej -  P re ­

zydent -  B olesław  B ie r u t ,  P rem ier Eduard Oaóbka-M ornwski» 

Generał B roni M ichał iio lo -Z y m ie rsk i, G enerał M arian Spy­

c h a ls k i;  M in is tro w ie  -  S ta n is ła w  Ochab, Boman Zambrowski 

i  in n i .

Wieczorem teg o  d n ia  w s a l i  pałacyku  przy  u lic y  Bako- 

w lck le j -  o b ecn ie  Muzeum Lenina -  z e b ra l i  s i c  l i c z n i  oby­

w ate le  Krakowa. P rz e d s ta w ic ie le  duchowieństwa z  ks.K ardy­

nałem Adamem S a p ie h ą , p rz e d s ta w ic ie le  wyższych u c z e ln i .

Z Akademii G ó rn ic z c - ílu tn ic z e j -  p ro f .  Walery G o e te l, z  Uni­

w ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  -  p r o f .  Zygmunt F Jysłako^sk i, p ro fr*
Lugcniusz Homer, p o e c i ,  a r t y ś c i ,  d z ie n n ik a rz e , p rz e d s ta w i­

c ie le  Izby B z e m ie ś ln ic z e j i  Izby hand low ej, d e le g a c i Związ­

ków Zawodow e h , członkow ie P o ls k ie j  P a r t i i  H o b o tn ic z c j, Pol 

s k ie j  P a r t i i  S o c ja l i s ty c z n e j ,  E o lsk iego  S tro n n ic tw a  Ludowe­

go, S tro n n ic tw a  Ludowego, S tro n n ic tw a  dem okratycznego -  

razem z e b ra ło  s i ę  k i lk a s e t  osób.

P re sy d en t Bolesław  B ie ru t  w Im ien iu  K rajow ej Bady Na­

rodowej 1 kządn Tymczasowego p o w ita ł p r z e d s ta w ic ie l i  c a łe ­

go spo łeczeństw a m ia s ta  Krakowa, k y g ło s i ł  d łu ż sz e  przemó­

w ienie o p is u ją c  smagania Narodu P o lsk ieg o  z  okupantem. 

Szczegółowo omówił obecny s ta n  na k ro n tach .

¿o zn aczy ł, że  obecna s y tu a c ja  P o lsk i j e s t  bardzo tru d n a .

W zakończeniu  przem ów ienia wezwał zebranych tło w spółpracy 

w d z ie le  odbudowy wyzwolonej O jczyzny.
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N a s tę p n ie  z a b ra ł g ło s  nrem icr • dv.cru Osóbka -  lo ra « -  

sfci. P rz e d s ta w ił sk ła d  Rady M in istró w , z a z n a c z a ją c ,żn ju ż  

rozpoczęła  urzędow anie w s to l ic y  -  w z n isz c z o n e j b a rsz a — 

wie.

Z ebrał rów nież g ło s  k s ią d z  ^ ard y n a ł ..G-an S ap ieh a . 

P rz ed s ta w ił s e r ty r o lo g ic  p o ls k ic h  fcsl ży . Z aznaczy ł, że w 

różnego ro d z a ju  h it le ro w s k ic h  katow niach z g in ę ło  bardzo wio* 

lu  zasłużonych  k s ię ż y . P o d k r e ś l i ł , że d la  p rz e trw a n ia  n a j ­

tru d n ie js z y c h  chw il ż y c ia  -  katowanym w iara dodawała s i ł .

Do p r z e d s ta w ic ie l i  Rządu Tymczasowego zw ró c ił s ię  z  zapy­

taniem , j a k i  b ę d z ie  s to su n ek  do w ierzących  P o lak ó w -K ato li- 

ków. S tw ie r d z i ł ,  j e ś l i  s to su n ek  ten  b ęd z ie  na p la tfo rm ie  

zrozum ienia p o trz e b  w ierzący ch , fcc duchowi e:i siwo poprso  

hznć Tymczasowy.

P rzem aw iali ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie le  w szy s tk ich  s f e r  k ra ­

kowskiego spo łeczeń stw a»  Wszyscy mówcy p o d k re ś la l i  zg o d n ie , 

p e łn ą  chęć « łą c z e n ia  s i ę  do odbudowy w olnej i  n ie p o d le g łe j  

P o lsk i.

D łuższe przem ów ienia w y g ło s il i  p ro fe so ro w ie : Zygmunt 

śdysłafccwski i  Walery G o e te l. P o d a l i ,  ja k  poważne s t r a t y  po­

n io s ła  polsfia nauka. S tw ie r d z i l i ,  że w c z a s ie  o k u p ac ji po­

z o s ta l i  p ro fe so ro w ie  p ro w a d z ili t a jn e  n au czan ie . Ka W ydziale 

Rolniczym p ro f ,  dr W ładysław S zo fer i  dr ¿ n a to l  Ł is to u s k i ,  

na w ydziale Medycznym -  p r o f ,  dr S tan is ław  .'ia z ia rsk i i  p ro f ,  

dr F ra n c isz e k  k a l t e r ,  na w ydzia le  fa rm a k o lo g ii -  p r o f .S ta -  

n ia ław  Skowron. Głównym in ic ja to re m  ta jn eg o  nauczan ia  na 

U n iw ersy tec ie  J a g ie ł ł o '/ skim był p ro f*  M ieczysław M ateck i.
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Większość ż ty ch  p rofesorów  p rz e s z ła  p raca  obozy a Dachau, 

Sachsenhausen, aóv. i zcim .

Tak na U n iw ersy tec ie  J a g ie llo ń s k im , ja k  1 na Akademii 

Górniczo -  Iłu n lc z e j  odbywały s i ę  n ie  ty lk o  norm alne wy- 

k łady , a le  rów nież dawano dyplomy.

Z ebran ie  pr2y u l ic y  R akow ickiej zakończyło  e l9  w po - 

wożnym n a s t r o j u ,  a  z e b ra n i o p o w ied z ie li s l$  za w spó łpracą 

z fiząueta Tymczasowy».

Zalany w ładz no t e r e n ie  województwa krakow skiego.

Zwiększę s i ę  i lo ś ć  zag ad n ień . W z rasta ją  obot.l z t l  

czynników rząd zący ch  i  o b y w ate li w olnej P o lak i»  N astęp u ją  

zalany na s tan o w isk ac h . Są one konsekwencją z a is tn ia ły c h  

wydarzeń. Z dniem 1 lu te g o  1545 r .  p rzy jeżd ża  z L ub lina  

mgr ńdasi o s tro w s k i , v ic e -m in is te r  w i ln i s te r s tw ie  ad m in is­

t r a c j i  P u b lic z n e j .  D ecyzją Pełnom ocnika Rządu Tymczasowego 

na województwo krakow skie -  dr S tan is ław a  S krzcszew sk lcgo- 

mgr Adam O strow sk i obejm uje obow iązki wojewody krakow skie­

go. D otychczas p e łn ią c y  t e  Obowiązki in ż .F e l ik s  M itu ra -  

jako vice-w& jewoda, p rze jm u je  r e s o r t  zagadnień  przem ysło­

wych i.o j e  wódz tw a.

W o k re s ie  dwóch tygodni pełn ien ia-obow iązków  wojewody 

łn ż .F e lik s  M itu ra  w ykazał n ie p rz e c ię tn ą  prężność w p ra c y . 

Uporządkował w ic ie  zagadnień  na t e r e n ie  n ic  ty lk o  samego 

Krakowa, le c z  rów nież na t e r e n ie  ca łeg o  województwa. Za 

k ró tk i m iał c z a s ,  oby można by ło  uregulować w szy s tk ie  p ro ­

blemy. M e  m n ie j , to  co  w ykonał, b y ło  bardzo poważnym wfeła
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dera d la  odbudowy zn isz c z e t’}, ta li m a te r ia ln y c h , jok  1 du- 

chowych. S p e c ja ln ie  i n t e r e s  owal s i ę  sprawą o p ie k i nać 

powracający rai Polakam i i  n iem ieck ich  obozów. >y<lał d la  

ludnośc i Krakowa n a s t  m tjaeę  odezw?:

n Ponowne f a la  b ra c i  naszych p rzech o d zi z tobołkam i 

na p lecach  p rzez  m ia s to  n asze . Tyra razem n ie  uciekaj?? 

oni p rzed  groza, t ę p ią c e j  b e s t i i  h i t l e r o w s k ie j ,  a l e  z r a ­

dośc ią  w oczach , choć bardzo zraożeni zimnem i  d rogą  wra­

c a ją  do svr eh ra ia s t i  wsi wyzwolonych o s ta tn io  od jarzm a 

h itle ro w s k ie g o .

Tym naszym braciom  -  pielgrzym om , t e j  nowej f a l i  p i e l -  

grzymstwa Narodu P o lsk ie g o , pokażci-e rakow ion ie  swe s e r ­

ce. r o ś ć c ie  ic h  a s i e b i e ,  d a jc ie  irs zaąrzoć s i ę  w dociaeh 

i  n a s y c a jc ie  ic h  c i e p łą  s tra w ą .

Nie z w ra c a jc ie  uwagi na chwilowe ' s sz e  niewygody i  n i e -  

d o s ta th i  spowodowane p rz e z  iSMalsn-ia w ojenne. fro z w n c io , 

że lo s  ic h  j e s t  zn aczn ie  c i  żssy  od hossę  go*,

b tro r s e s o  punkty noclegowe 1 w yżyw ienia, g d z ie  o f i a ­

ry h itle ro w s k ie g o  t e r r o r u  mogły odpocząć, ta k  nerwowo, 

p sy c h icz n ie  ja k  i  f iz y c z n ie ,  aby zdobyć s i ły  do d a ls z e j  

wędrówki. Jeden  z ta k ic h  punktów s i e ś c i ł  n ie  przy u lic y  

Jab łonow skich , rowaCzony n rzez  s io s t r y  zakonne.

Adom O stro w sk i, nowa p u s ta ć  aa t e r e n ie  ..rakow a, by ł 

członkiem  C e n tra ln e g o  o ra ite tu  Wykonawczego P o ls k ie j  P ar­

t i i  S o c ja l is ty c z n e j  i genem  lny n se k re ta rze m  Towarzystwa 

U o is c rs y te tu  K ebo tn iczcgo . b ro d z ił  s i ę  we Lwowie w 1911 r .

Tara te ż  na U n iw ersy tec ie  Jona K oziraierza ukończył s tu d ia
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praw nicze. V. c z a s ie  o k u p ac ji h ie r  ze bardzo  czynny u d z ia ł 

« rueh  podziemnym. 04 roku  1943 z  ram ie n ia  P o ls k ie j  P e r­

l i ł  S o c ja l i s ty c z n e j  p e łn i  fu n k c ję  k ierow niisa « e lk i  pod­

ziczanej, a n a s tę p n ie  z o s ta jo  d e le g a tc e  na ¿ ia lopo isko  

H schodnią, B ie rz e  rów nocześn ie u d z ia ł w tajny®  n au czan iu .

W so n e n c ie  o b ję c ia  obowiązków wojewody aa  34 l a t a .  J e s t  

jednym z najm łodszych  członków P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja l i s ­

ty c z n e j ,  p e łn ią c y c h  te k  odpow iedzialne stanow isko  w admi­

n i s t r a c j i  Rządu Tymczasowego.

Wspomnienia k r A lfre d a  E ld er kłowi,cg<.

0r A lf re d  F id e rk ie w ic z  u ro d z ił  s i c  w 1836 roku .

F 19c4 roku wyemigrował go Stanów Z jednoczonych. Pracow ał 

w k opaln i w ęg la , w fa b ry c e  lokomotyw w F i l a d e l f i i ,  p ó ź n ie j 

w przem yśle tek sty ln y m .

Ł okszta łoa  s i ę  na k u rsach  w ieczorow ych.

W roku 1910 kończy «inna z jusa. W 1514 rokit kończy s tu d ia  me­

dyczne. V- 1922 r .  w raca do P o ls k i .

W c z a s ie  2—e j  wojcy św ia tow ej p ra c u je  w F arszsw ie . W 1943 r .  

z o s ta ł a resztow any  p rz e z  g e s ta p o . Pawiak -  Oświęcim.

Również i  na stan o w isk u  P rezyden ta  m ia s ta  Krakowa na­

s tą p i ła  zmiana« 2 obozu w O św ięcim iu o r ó c i ł  do k tó r A lfre d  

F id e rk ie w ic z .

S te fa n  k o lo s  epotkawesy d o k to ra  F id o rk ic u ic z a  na u lic y  

« Krakowie, p o stan o w ił w ykorzystać s y tu a c je  i  namówić go 

na p r z e ję c ie  obowiązków p rezy d en ta  m ia s ta  Krokowa.



Cl

Odbył-. s i ę  n a s tę p u ją c a  r c z ł o v a :

-  Towarzyszu uo: to r z e ,  n ie z m ie rn ie  s i ę  c i e s z ę , że  

w ró c il i  e t c  zdrowi do G.JS do Krakowa.

-  Z Darii ,-c iu ia  przyszedłem  p ie c h o tą .

-  D oktorze -  j&ko starem u kom uniście p roponuje  obj e -  

o le  stanow iska, p rezy d en ta  s i e s t a .  Tą fu aŁ cję  obeaoaie p e ł­

n ię  j e .

-  Towarzyszu o la s ,  dop ie ro  co w ró c iłe ś  z obozu, 

’"oszmar e n te c o  tata p o b y tu , a 2 « łaszeza  o s ta tn ie  d o i p rzed  

uwolnieniem  p rzez  h a d z ic c k ie  ü d b z ia íy , tkw ią we ainie ta k  

g łęboko , że  n ie  j e s i e ń  u s t a n i c  z togo s i ę  o t r z ą s n ę / .

S te fa n  v o la s  w idząc w ahanie dok tora  n ic  n a c ie raA
w prost. Z ap y tu je  -

-  Jak  wam, d o k to rz e , u d a ło  s i ę  p rze trw ać  i  wyratować 

s t e j  potw ornej Raźni?

-  J e s t  to  bardzo  długo h i s t o r i a ,  aresztow ano  mnie w 

czerwcu 1943 roku nocą z Milanówka pod -¿arszawą.

Na ikiwiaku p rz e s ie d z ia łe m  dwu m iesiące  juko  "b an d y ta” .

Tak R.ie&ey o k r e ś l a l i  w szy s tk ich  Polaków, k tó rzy  p racow ali 

w ta jn y c h  p o lsk ic h  o rg a n iz a c ja c h . N astęp n ie  t r a n s p o r te n ,  

u którym by ło  około 1200 osób dosta łem  s i ę  do obozu w b rz e ­

z in ce  -  sJirkenau, Warunki w obozie były s t r a s z n e .

Trudno j e s t  o n ic h  opow iadać. Każda y ś l ,  każde w sponnie- 

n ic  « s tr z ą s a  g ro zą . Po p aru  ty g o d n ia ch , jak o  le k a rz a  przy­

d z ie lo n o  u n ie  do baraku  chorach  -  Mk ran ! enhau".

Nic będv opisyw ał pota ornych warua&<5w w ja k ic h  l e ż e l i  cho­

rz y . stw ierdzam  -  to  ehybe b id z ie  gióv»ie za w szystko -
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-  chorzy u b ie r a l i  ja k  muchy. C odz ienn ie  z  obozu "K raahcbau* 

ifyaoszono od IGO Go 200 osób zm arłych . — Obóz w B rz e z in c e  

był obozom zag ład y . Niemcy nazyw ali go ”V o rn ic h tu n g s la g e rB. 

ut ęźnlow ie do pracy  cho>' 111 boso . V o b o /ic  tyra n i t  n ie  

mógł wytrzymać d łu ż e j ,  ja k  dwa m ie s ią c e . Gdybym n ie  był l e ­

karzem i  n ie  z o s ta ł  p rzy d z ie lo n y  do pracy  fachow ej, to  c ? e -  

kał ranie le n  sam I0 3 . Za z a b ic ie  w ięźnie n ik t  rzeG nik im  

nie odpow iadał.

-  D o k to rze , czy z e tk n ą ł s i ę  pan bezpośredn io  z k re ­

m atorium ?

-  B arak , u którym  był w ięzienny s z p i t a l  znajdow ał s io  

w bezpośrednim  sp .s ied z tv .ie  z krem atorium . Uogtem w ięc s t a l e  

obserwować poczynan ia  Niemców. v. osobnym bloku z b ie ra n o  600 

do 300 osób wyselekcjonowany eh z w szy s tk ich  bloków a p rz e z ­

naczonych do s p a le n ia ,  n azb ie ran o  ic h  do napa, czy to  ł a t o ,  

czy to  zim a. opychano do a u t ,  a te  odwoziły ic h  do krem ato­

rium. D ział o s i ę  to  w szystko  na moich oczach. Po opływ ie 

czasu -  je d n e j do dwóch g o d z in , p ło n ę ły  ju ż  ogniem komisy

kr era to r i  uta.

-  D ok to rze , ja k ż e ś c ie  o c a le l i ?

-  W dniu  1S s ty c z n ia  1945 roku  w nocy obudzono n as . 

wezwano w szy s tk ich  le k a rzy  i  p ie lę g n ia rz y ,  aby z a b r a l i  

w szystk ie  p a p ie ry  1 doku:; en ty  s z p i t a l n e .  Załadowano j e  do 

c i -żarowego wozu. Lekarzy i  p ie lę g n ia rz y  wł eswao do t r a n s ­

portu .

-  ii ja k i  sposób tułał o s i c  Wara dok to rze  uniknąć wy­

marszu?
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-  K ilk u  le k a rz y  -  d r K u le sz a , tir L aba, dr P e r to w sk l, 

dr Ł utyńsk l * u k ry ło  s l  , Ja  z nimi n ie  poszliśm y a t r a n s ­

portem , Jo  położyłem  s i ę  wśród gruźlików  -  u d a ją c  tru p a .

Z Oświęcimia popędzono b ieg iem  do h ie ls k a  około  30 t y s i ę ­

cy osób. Niemcy u c ie k a l i  w popłochu 1 n ie  z d ą ż y li  vęy konać 

morderczego p la n u , s e r a k i  z chorymi miano s p a l i ć .  Sp łonę­

ło  ty lk o  40 bloków . D w udziestego s ty c z n ia  do obozu wkroczy
I

ły oddziały  r a d z ie c k ie ,

-  D oktorze -  t r z e b a  o trz ą sn ą ć  s i ę  z koszmarnych p rz e ­

żyć i  w łączyć s i ę  do p racy .
«

Doktór n ie  zaoponow ał. Wolas p r z y ją ł  to  ja k o  wyraże­

n ie  zgody.

P ią te g o  lu te g o  1945 roku K om itet Koj wodzkl P o ls k ie j  

P a r t i i  R o b o tn icz e j o ra z  K om itet C en tra ln y  P o ls k ie j  P a r t i i  

R obotn iczej zaakceptow ały  p ropozycję  S te fan a  w o lasa . 

M iejska Reda Narodowa na s e s j i  przy  u lic y  Smoleńsk w ybrało 

dra A lfreda  F ld e rk le w lc z a  prezydentem  m ia s ta  Krakowa.

I On n ie  d ługo p o z o s ta ł na tym stan o w isk u . Z o s ta ł po­

wołany do K om isji d la  b ad an ia  zbrodni n ie m ie ck ic h .

S te fan  V olas w dn iu  14 czerw ca 1945 roku z o s ta ł  ponownie 

prezydentem m ia s ta  Krakowa 1 no tym stanow isko  p o z o s ta ł 

do dnia 6 p a ź d z ie rn ik a  1947 ro k u .

P o lsk ie  R adio .

R uszyła p ra c a  w Polskim  R adio . In a u g u ra c ja  ro z p o c z ę ła  

s i ę  « n ie d z ie le  10-go lu te g o  1945 roku od t r a n s m is j i  nabo­

żeństwa z k o ś c io ła  N ajśw. Panny t a r l i .  's z ę  odpraw ił k s .
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kanonik Spychacz. P o d n io s łe  k azan ie  w y g ło s ił k s .d r  F erdy­

nand Machay . V c z a s ie  nabożeństw a chór Towarzystwa Śpiewa­

czego "H asło" wykonał fiszę ’’Goudę á ía te r Polonia** S te fa n a  

P ro f lc a  pod b a tu tą  k cup ozy to ra  o raz  C herub ln lego  ”Cantee¡us 

Deo", bukowskiego "Boga B odziec” 1 ne zakończen ie  nabożeń­

stw a , Nowowiejskiego wU fa jc lc ” .

D e le g a t N acze ln e j D y rek c ji P o lsk ieg o  liad lo  podporucz­

n ik  sz o r dokonał o tw arc ia  krakow skiej r a d i o s t a c j i .

Zc s tu d ia  przem aw iał m in is te r  dr S tan is ław  S krzeszew sk i. 

P o d k r e ś l i ł , że w c z a s ie  o k u p ac ji Niemcy s t a r a l i  s i ę  z n is z ­

czyć w szy stk o , co m ia ło  cośkolw iek  wspólnego z  p o lsk ą  nau­

ką, s z tu k ą  1 k u l tu r ą .  D ziś syzso lopy  Kraków odbudowuje swe 

ży c ie  na odcinku  narodowego b y tu . D ziś słowo p o ls k ie  może 

niepohamowanie p łynąó z  t e j  ro z g ło ś n i na w szy s tk ie  s tro n y  

św ia ta .

V le e -w in ls te r  dan K arol Vende w swym przem ówieniu zaz­

n a c z y ł, Jak  w ie lk ą  s i ł ę  i  p rężność ma P o lsk i N aród, k tó ry  

po ta k  potw ornych p r z e jś c ia c h  n a ty ch m iast po odzyskaniu  

n ie p o d le g ło ś c i w zią ł s i ę  do In tensyw nej odbudowy z n ls z c z o -  

nego k r a ju .  W ziął s i ę  z podziw« godnym zapałem , aby odro­

b ić  s t r a t y  p ię ć  1 pół le tn ie g o  okresu  o k u p a c ji, każdy Po­

la k  z d a je  so b ie  sp raw ę ,ż e  lo sy  naszego k ra ju  to  o so b is ty  

lo s  każdego z n o s.

N a stęp n ie  z a b ra ł g ło s  d y r . In ż .k ło d z lia le rz  K is l e ln ic -  

k i ,  k tó ry  p rz e d s ta w ił  h i s t o r i ę  B ezg łośn i K rakow skiej od 

ch w ili j e j  u ruchom ien ia , to  j e s t  od dnia 25 lu te g o  1927 r .  

do c w il l  o b ec n e j.
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S tw ie rd z i ł ,  że okupant n ie  z d o ła ł wykonać pow ziętego  z o -  

salaru w ysadzenia s t a c j i  w p o w ie trz e . Tak jed n ak  pow ażnie 

zn iszc zy ł tir ządzeniu  , że d o p ie ro  d z i s i a j  po w ytężonej p ra­

cy ca łeg o  tech n iczn eg o  z e sp o łu  K rakow skiej R ozgłośni»nu 

w łasnej f a l i  fordzie można nadawać au d y c je  d la  rozw oju k u l­

tury e u r o p e j s k ie j .

Speaker s tu d io  krakow skiego S te fa n  Szyiaański prowa­

d z i ł  p ie ru s z ą  a u d y c ję , ¿ ło ż y ły  a l e  na n ią  -  h e jn a ł  z  w ieży 

m a r ia c k ie j, fragm en t z ’’M atejki*' S ta n is ła w a  W itk iew icza , 

fragm ent z * k y z a o le n la ” S tan is ław ^  W yspiańskiego, muzyka 

podkrakowska u wykonaniu ze sp o łu  in s tru m e n ta ln eg o  1 wofital- 

nego, r e c y ta c je  doskonałego  Leona Wyrwicza we własnym r e ­

p e r tu a rz e ,  m elodie nad rafosk ie , z ’’Podhala" ^olesfcowo h a le k -  

W alewskiego, w ie rsz  F ra n c isz k a  Łowickiego ’’T a try ” , dwie 

p ie śn i g ó r a ls k ie  p ro fe s o ra  G e ig e ra t w ie rsz  I .S z c z e p a ń s k ie j  

"kołysanka u c rsz a c s lia ” .

je sz c z e  r a z  h e jn a ł  i  aa zakończen ie  hymn Państwowy.

h d n iu  in a u g u ra c ji  ro z g ło ś n ia  krakowska l i c z y ł a  So osób

personelu  1 trzy d z ics to -o so ń o w y  zesp ó ł wokalno-muzyczny.

Obywatel Szor o b ją ł  fak ty czn e  k ierow nictw o nad Krakow­

ską R o z g ło śn ią . Spowodował o d e jś c ie  S tan is ław a  ńrG niew skie­

go, d łu g o le tn ie g o  1 zasłużonego  k ierow nika d z ia łu  l i t e r a c ­

kiego k rakow sk ie j R o zg ło śn i. D zia ł te n  o b ję ła  Helena W lelo - 

n lcy sk a . Obywatel sz o r In te re so w a ł s i c  w ięce j sprawami han­

dlowymi. K; rz u c a ł R ozg łośn i sw oje o s o b is te  D o staw ien ie . 

Szykanował pracowników R ozg łośn i. D oszło w reszc ie  do o s t r e j  

s c y s j i  między nim a  speakerem  K ozgłośni Stefanom  Szymańskim,
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który na publicznym  ze b ra n iu  na t e r e n ie  B ezg ło śn i ośw iad­

czył Obyw atelu S z o r , tu  J e s t  P o ls k ie  R ad io , P o lska Roz­

g łośn ia  , a n i e  żydowska, Jak  d ługo b ę d z ie  s i ę  pan w łącza ł 

w p o lsk i program , ta k  długo ja  ty ch  żydowskich a u d y c ji  na­

dawać n ie  b ę d ę .”

Po tych  słow ach S te fa n  Szymański o p u śc ił R o zg ło śn ie , 

Obywatel Szor p row adził d a le j  swoje han lowe m ach in ac je , aż  

do momentu, k iedy wyszły na ś w ia t ło  dzienne je g o  nadużycia  

w wysokości p ó ł to r a  m ilio n a  z ło ty c h . Obywatel Ssor sk o rzy s­

ta ł  z  o k a z ji 1 w yjechał na s t a ł e  z e -g ra n lc ę  do Am eryki, po­

noć jako  d z ie n n ik e rz .

M em leocy s o b o ta ż y ś c l d z i a ł a j ą ,

W m ięd zy czasie  za sz ły  u Krakowie bardzo  poważne n a p ię ­

c ia ,  Niemieccy sa b o ta ż y a c l n ie  chcąc dopuścić do k o n ty n u a c ji 

dobrych stosunków między władzami województwa 1 m iasta  Kra­

kowa, a wojennym komendantem, pułkownikiem F ie d o s le n k c ,p rz y ­

s t ą p i l i  do po tw ornej a k c j i .  D o ta r l i  b ezpośredn io  do pułkow­

nika i  p r z e d s ta w il i  mu,żc b y l i  o f ic e ro w ie  w ojsk p o ls k ic h , 

którzy w ró c i l i  z  n iem ieck ich  obozów prowadzą podziemną a k c ję  

przeciwko Arm ii R a d z ie c k ie j o raz  p rzec iw  u s tro jo w i P o lsk i 

Ludowej. P o t r a f i l i  nas taw ić  gc zdecydowanie negatyw nie do 

po lsk ich  o fic e ró w .

Pułkownikowi F iedosS ence p rzed staw io n o  konieczność wykonania 

p u b lic zn e j e g z e k u c ji na Krakowskim Rynku, ja k o  celow e posu­

n ię c ie  d la  sp a ra liż o w a n ia  posun ięć  p o ls k ic h  o fice ró w . P rzy­

gotowano nazw iska o f ic e ró w , k tó ry ch  n a le ż a ło  r o z s t r z e la ć .
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Wiadomość o ty c h  knowaniach doazla  do dra F ra n c isz k a  Łapy, 

n acze ln ik a  w ydzia łu  wojskowego k M a g is tra c ie  m ia s ta  Krako­

wa. Lr F ra n c isz e k  Łapa w ład a jący  doskonale ro sy jsk im  je ż y ­

kiem, n a ty c h m ia s t o s o b iś c ie  in terw en iow ał u pułkow nika F ie -  

dosienko. D oszło  do wymiany sadaó. W pewnym momencie nawet 

do o s t r e j  d y s k u s j i ,  le c z  s u g e s ty w n e j wywodów dr Łapy b y ła  

tek  s i l n a ,  że p r z e k r e ś l i ł a  przygotowany p rz e z  n iem ieck ich  

sebotażystów  p la n . L»r Łap© swoim zdecydowanym stanow isk iem  

uratow ał p o ls k ic h  o ficerów  od pewnej ś m ie rc i .

Należy tu  z a zn a czy ć ,że  wśród o fice ró w , k tó rzy  w róci­

l i  z obozów n ie m ie c k ic h , a k tó ry ch  n ie  p rz y j to  do Ludowego 

Wojska P o lsk ie g o , w y s tą p iło  ro zg o ry cze n ie  i  n iep rzem yślane  

p o su n ię c ia . Negatywne n a s ta w ie n ie  w sto sunku  do w ładz kzsjdu 

Tymczasowego n ic  m ia ło  praw ie żadnego wpływu na w iększość 

o ficerów , k tó ra  p o s ta n o w iła , pomimo n ie  p rz y ję c ia  ic h  do woj 

sita p o lsk ie g o , włóczyć s io  do odbudowy P o ls k i .

i o l s k i e  b ła d z e  b ez p iec ze ń s tw a , którym pułkownik F ied o - 

sienko p rz e k a z a ł to  z a g a d n ie n ie , ro z to c z y ły  obserw acje nad 

poszczególnym i je d n o s tk am i. N a s tą p iły  o re s a to w a n ia ,rozprawy 

i  wyroki sądowe, t ś r e d  skazanych z n a le ź l i  s i o  te ż  przypadko­

wo a re s z to w a n i .b y li  między nim i i  ta c y , k tó rzy  z c a łą  o s tro ś  

c ią  w ystępow ali p rzeciw ko r o z b i ja c k ie j  ro b o c ie  niedowaźonyeh 

osobników. ”6 ć z ie  drwa rftbią, -  tam d rz a z g i lecą*  -  mówi 

p o lsk ie  p rz y s ło w ie .

N iem iecka s z ó s ta  kolumna o s ią g n ę ła  je d n a k , ch o c iaż  n ie✓
pełny , to  częściow y p la n . C hodziło  p rz e c ie ż  o z n isz c z e n ie
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p o ls k ie j  i n t e l i g e n c j i .  Wśród o f ic ja ln y c h  pracowników 

Urzędu ntosplccaoństw a -  Niemcy n d e l l  sw oich lu d z i .

Świadczą o tyra a u te n ty c z n e  wypadki.

“iiędzy aresztow anym i, z n a la z ł  s iv  18-1e tu i  c h ło p ie c  -  

Tadeusz a im. P rz e s łu c h iw a ła  go uU ózy innymi k o b ie ta  -  

sa d y s tk a , k a p ita n  ś led czy  wojewódzkiego Urzędu ć e sp ie c z c i;-  

s t  a ,  obyw atelka ¿ l ic h a lik . C ła wymuszenia ta k ic h  zeznań , 

k tó re  m iały n ie  ty lk o  skompromitować p rzes łu ch iw a n eg o ,a l e  

również s ta ć  s i ę  podstaw ą do sk a zan ia  n iew innych , o raz  d is  

wyeusz&ais nazw isk  d is  d a lsz y c h  a resz to w ań , s to so w a ła  s a ­

dystyczno t o r tu r y .  Jed n ą  z n ic h  by ło  ro z g n ia ta n ie  ją d e r .

P rzosł»eM w ane^o przy  wiązywane przód sto łem  ta k ,  -;e a io  

uCgł s i ę  ru s z y ć . M ich a lik  w yciągała  s z u f la d ę  na w ysokości 

p rzy ro d zen ia ,p ab o u n ła  Je  do sz u fłs r-y . U oeiaŁ ejąe , ro zp aczy  

nułc ś le d z tw o . óotworsy b ó l -  " te r a z  b ę d z ie sz  mówić" -  

d o c isk a ła  d a l e j .  nadany m d la ł. O lewała go zimną wodą i  da­

l e j  w te n  osia sposób wymuszała z e z n a n ia , W zglcćnie k ła d ła  

delikw enta brzuchom na s to łe k .  Przywiązywano mu rę c e  i  nogi

oo p o d ło g i, dozpoezynało  s i ę  d a ls z o  ś led z tw o . Po odbytnicy  

wpychała rag o  s t ó ł  t g ,  a gdy; t r y s n ę ła  krew s tw ie rd z a ła  -  

" te ra z  b ę d z ie sz  mak xw p.«-¿»i Ję .

tiło.iy c h ło p ie c  -  w wyniku w te n  sposób prowadzonego 

ś led z tw a , z o s ta ł  efcas&uy prawowocnym wyrokiem sądowym na 

10 l a t  k i / i i io n ia .  a r ę  odbywał wo b ro n ia c h . F i er wszo dwa 

la ta  przebyw ał w p o jed y n cze j c e l i  tafe zwanej "po jodynco". 

ćby o|.-; n i o załam ać, c a ły  o k res  pobytu  w w ię z io n iu  uczy ł 

s ic  oar-i. a ic b ra n o  mu p a p ie r  i  ołów ek, w iec ze sp a ce ru  w ię­
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ziennego p rz y n o s ił  p ie s e k ,  w« którym  p a le  aa wykonywał raa- 

tcei^ i y e z ne «*£s tits is l a ,  O d s ie d z ia ł ' p e łn e  p ię ć  l a t .

A re szc ie  Władze b ezp ieczeń stw a sa a e  za in te re so w a ły  

s ię  kapitanem  śledczym  -  iś lch c lifc , Ta d o s ta te c z n ie  wcześ­

n ie  o s trz e ż o n a , u c le k tn  do N iem ieck ie j R ep u b lik i F e d e ra l­

n e j.

M e zawsze Wiedze B ezpieczeństw a ca czas p o t r a f i ły  

w yśledzić n ie m ie ck ic h  konfidentów  i  sab o iaży stó w , nawet 

wśród sw oich pracowników. Jednym z ta k ic h  był podporucz­

nik Dublach -  o f ic e r  3 o ec ja ln y  w w iez ien iu  na o n te lu p ic h . 

Z ostał on zdenasfcownny ja k o  V o lh sd cu tseb  i  kapo obozowy, 

¿yrokiec. sądowym skazany p rzez  P o ls k ie  bładze- na 15 l a t  

w ie z ie n ia .

u tb idy  bezp ieczeń stw a m iały n ie  ła tw ą  prace.U  ch a o s ie  

"uwaes o Potoku” ła tw o  udawało s i  n icm icck in  sab o taż ; storn 

wkręcić s i c  do p a r t i i  i  w ład z , P o s ia d a l i  p rz e c ie ż  dobrze 

przygotowane f ik c y jn e  p a p ie ry , Świadczące o ic h  o f ia r n e j  

kom unistycznej p ra c y , ja k  rów nież o rzekomych doznanych 

re p re s ja c h . Demaskowano ic h  przypadkowo, le c z  o a i s p e łn i ­

l i  swój- p e r f id n ą  ro b o to . N is z c z y li  s z c z e ry c h , uczciwych 

Polaków, wywoływali n a p ię c ie ,  d e z o tęa n iso w a li konstruk tyw ­

ną p racę  ofi p ie rw szych  dn i uw o ln ien ia  P o lsk i z pod n iem iec­

k ie j o k u p a c ji , ¿ t u r a l i  s i o  n isz cz y ć  każdą myśl w spółpracy 

obyw ateli Odrodzonego Ludowego Państw a.

,i\N "... i .ra c s  dc non  ¿a lą c  go ż y c ia ,».■ Lni.r „ .-. Tl I rj^yteirT - ir ‘ ■ -fc

Czas b iegnie. d a l e j ,  7;y ła n ia  j ą  c i>  sowo zag ad n ien ia



N a ra s ta ją  p roblem y. kadzioeey  srtperijy uko ó czy li ® Krako­

wie odbudowę ¿.ostów na wi„..le,

tv dniu  23 i  u to  go 1045 toku  odbyło  s i ę  u ro c z y s te  o tw a rc ie  

mostów — i i i - g o  i  D ębn ick iego . O kolicznościow e przecsó—■ 

wieaio w y g ło s il i ; .  P rezyden t m iasto  Krakowa dr A lfre d  F i*  

d c rk icw icz , v le e —wojowoda in 2 .F e l ik s  M itura* v ic e —p ro z y -  

dent in £ . Eus.eoiv.sz T or. N a s tą p iło  połm ezonie ebu c z ę ś c i  

Krokowa d la  k w au a ik o e ji a l e  ty lk o  p ie s z e j*  a l e  i  k o le jo ­

wej.
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,: dn iu  24 lu te g o  1345 roku  tozp lakatow ano  z a rz ąd z e ­

n ie  wojewody, podp isane  p rzez  v ice-w ojeuode in i .F e l ik s a  

M iturę o powszechny?» obowiązku św iadczeń rzeczow ych, 

So tyczy ło  ono m o b i l iz a c j i  pojazdów m echanicznyeh.

Czas szybko przesuwa zag ad n ien ia  zachodzące » Krako­

wie. Z arn d n ien iu  z a o p a trz e n ia  m ia s ta  w prow ian t s t a j e  s i c  

problemem p ie rw sz e j w agi.

u dn iu  27 lu te g o  aa P la c u  fzczepnńskŁm z e b ra ły  s i c
►

ekipy pracow nicze zskłoilór, Krakowa, K tóre p o ja d ą  a s  w sie 

po Chleb d la  mieszkańców Krakowa, Wojewódzki Krakowski 

Wydział A p ro w izac ji i  Handlu c  te n  sposób p o stanow ił 

ueprcwnió r e a l i z a c j ę  p lo aó e  kentygontowy'cis. Zorganizował, 

brygady ro b o tn ic z e ,  k tó ro  ro z je c h a ły  s io  po w io c h  w oje­

wództwa krakow skiego. A kcje lO-dniową p ro w a d z ili pracow­

nicy W ydziału A prow izacji i  fian d la . K ierow ali n ią  in ż . 

:.&sin i  mgr Sisgóra.

Tc trudni-- s y tu a c ję  p róbow ali wyko zystyiseó n ie u c z c i­
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wi ple; a r z e .  ’« ’’d z ie n n ik u  Polskim " Kr 2 7 , p -lą tok , 2 marca 

1945 roku u k aza ła  s i ę  n o ta tk a  -  " Pagkarze chlcbeia pod k lu -  

caea1' . -  P rz e j-^ io w a  b ieda chlebow e, k tó re  wywołała w ie lo  

lis tó w  i  sk a rg  naszych  cz y te ln ik ó w , a  je d n o c z e śn ie  s k ło n i­

ła  nasze w ładze do p o d ję c ia  e n c ry le rry o h  kroków, d a ła  ira 

sposobno»ó w ykrycia aaduży6 o ja k ic h  o g ó ln ie  mór iono , 

Rzeozywińeia b y ło  sk an d al er-., ze ch icha na k a r tk i  w g ie k a r -  

n iach  n ie  można b y ło  d o s ta ć ,  & je d n o c z e śn ie  Chleb p o ja w ia ł 

s io  w hand lu  paskarsk im  no zaw rotnych cenach , dochodzących 

nawet do IC O .- z ł .

¡»ladze n a sz e , zaskoczone t ą  n ie so lid n o  ¡c ię  producen­

tów c h ic h a , p rzeznaczonego  d la  mas, n u s ia ły  s ię g n ą ć  do n e j -  

^ ó y k c l r ie js r .y e h  środków w alk i a nieuczciw ym i p iekarzam i i

Podjęte e n e rg ic z n e  dochodzenia dały  w wyniku u jaw n ien ie  

’wóch iazw ró , k tó re  u f-le j w 1,'olacj P o lsce  upraw iały  pasek  

J»b k za czas  5» o kupa e j  i •

O trzym aliśoy  pismo z Urzędu Aprowizaey jnegr. wojewódz- 

twa krakow skie~o, w który®  czy t a r y ,  i ż  lo tn e  kom isjo kon­

tro ln e  w ykrył- w dwóch p ie k a rn ia c h  rażąc© i  w d z i s i e j s z e j  

s y tu a c ji  u p r e s t  zb ro d n icze  m ach inacje  ch luben przeznaczony®

sz e ro k ic h  wnratw sp o łeczeń stw a .

to  p ie k a r n ie :  t e i i k a a  M etrc ,szew skiego  i  an to n ieg o

fasady.

d o s ta ły  one e c ry u i 'o lc  naty  c h l a s t  o M eczę to n u ac , a 

■’iü í e i t i ü l e  ic h  a re sz to w a n i -  p on iosą  zasłu żo n ą  k a rę .

¡¿a h łady ic h  p rz e jd ą  pod za rząd  państw o.

’’c íe  t e r  p rzy k ład  wyg a îc n ia  z lu  p o d z ia ła  o rzeźw ia jąco
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(
sa innych producentów  i  sprzedawców C hleba, aby n ie  wa­

ż y l i  s i c  żerować na g ło d z ie  sz e ro k ic h  ¡nas, b y le  ty lk o  

aapchać sw oje k ie s z e n ie ” .

N astępna n o ta tk a ,  p o ru sza jąc a  spruisy p a s k a rsk ie  uka­

z a ła  s i ę  w "D zienn iku  Polskira” Kr 31» w torek  6 jaarce 1945

roku.

>t;r.nlszcg.vó ttrogćw nnołeezcń& tua" -  dwie d a ls z e  p ie ­

karn ie  zam knięte  za paskarstw o  -  energlcznR  a k c ja  naszych  

władz przeciw ko peskerzoro żywnościowym, o pierwszym p ie k a ­

rzom, wydała d a ls z e  owoce.

O to, ja k  s i c  ćówiudujetay z urzędowego ź r ó d ła ,  dwie dc. le ż e  

p ie k a rn io  z o s ta ły  z e n k n ię tc  za sp rze d aż  chloba z mąki p rzy  

dzia łow ej z pasku .

K ie pomógł o d s tra s z a ją c y  przykł-.d  zam knięcia « u b ić -  

głym ty g o d n iu  dwóch p ie k a rń  i  rek iny  pa& e r e U a  c b c ia ły  da' 

l e j  żerować na g ło d z ie  sz e ro k ic h  rasę. bspom nians p ie k a rn ie  

to  zak łady : W ładysława Gątka przy u lic y  K olctek  19 i  

ezyełr-we Zasady przy u lic y  M o g ilsk ie j 31.

Łotiia k o n tro la  tiład z  s tw ie r d z i ło ,  że w spom nieli p i c -  

knrze sp rze d aw ali n« pasek chlob  z mąki p rz y d z ia ło w e j.

Obydwie wspomniane p ie k a rn ie  po op ieczę tow an iu  p r z e j ­

dą pod ża ra ąu  państwowy, a  w inni będą p o c ią g n ię c i dc su ro ­

wej o d p o w ied z ia ln o śc i.

śc  w’a der.n ic i  t e j ,  ó ć r .ią c e j swą ważką t r e ś c i ą  a ż nad­

to wymownie o p o l ip ie  z ł a ,  ja k i  z a g n ie ź d z ił  s i ę  wśród aa— 

szych producentów c h lc b ą , r i e  w ie le  p o trze b a  dodawać, chyba
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jed y n ie  to ,ż e  w ładze p o s tą p ią  ja k  *ia ¿ su ro w ie j z tymi r e ­

kinam i, u s iłu ją c y m i żeroim ć ns g ło d z ie  s z e ro k ic h  mas spo­

łeczeństw a krakow skiego .

P o g ło sk i jakoby k tó ry ś  z  p o p rzed n io  a r  -eztoo-anyob 

p iekarzy  salwł być wypuszczony, ckozcły  s i ę  n iep ra tfd z iw e. 

Łseie p ie rw sz e  ja s k ó łk i  -  paska chlebem s ie d z ę  pod kluczem , 

q obecn ie o trz y m a li dwóch c t ls z y c h  tow arzyszy . Gdy 1 te n  

p rzyk ład  n ie  pomoże, d la  w szy s tk ich  innych  m ie jsc e  s i c  

tam z n a jd a le ” .

’. n iu  27 lu te g o  1943 roku n a s tą p i ło  n a d a n ie  ziem i 

z rozparcelow anych  majątków ¿ńłgiioay i  c tiorow ioe. '

;V Atociłanach z iem ie  o trzym ało  oS chłopów, a « ehorouicacfe 

£7. La t e r e n ie  obu majątków o i ic ja ln e g o  p rz e k a z a n ia  ziem i 

dokonał vlee~wojewoda in ż .F e l ik s  ..lite ra  w obecności pe łno ­

mocnika do ep r w reform y r o ln e j  in-ż. S ta re*  i  cza i  p reze sa  

uojer.ćuBkiego Urzędu Z iem skiego in& .u łoaieckŁ cgo .

Po przem ówieniach, i  odśp iew aniu  tymau narodowego n a s tą p i ło  

u ro czy s te  ro»cfe»ie dokumentów n a d a n ia . ó a to s i  M arcinkiew icz 

otrzym ał p ierw szy dokum ent. Jego  b rzm ien ie :

-  « R zeczp o sp o lita  io ls fcu  -  w wykonami d e k re tu  P .K .t .K . o

uprow adzeniu reform y r o ln e j  s  dn ia  C w rześn ia  1944 ro k u , 

po tw ierdza s i ę , ż e  obyw atel «¡.atoni . -.arciukicw icz ze wsi 

Mogilany otrzymał. oa w ie c z y s ta  wfcasnośó n a d z ia ł ziem i 

b m ajątku  ro zp arce lo w an e¿o. bokument n in ie js z y  s łuży  

za podstawę do k s ią g  h ipo teczny  ehtf. Pod dokumentem
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pieczęć i  podp is pełnoiaoct^ika rzed li d la  spraw reform y 

r o ln e j .

C hłopi o d b ie ra ją , dokumenty 2 zak łopo tan iem . S y lab iz u ­

j ą ,  wodząc palcem . K ie mogą uw ierzyć , że ziem ia z  m ajątku  

Konopków p rz e s z ła  no ic h  w łasność . To samo pow tarza e i£  ca 

te re n ie  m ajątku  C horow ice, g u z ie  w łasność Doboszy h ak i ego , 

z o s ta ła  ro z d z ie lo n a  między b ez ro ln y ch  i  m ało ro lnych .

ty ł to  poważny krok p o tw ie rd z a ją cy  zm iany, j a k ie  z a s e -  

ły  na z iem iach  p o ls k ic h  po uchw aleniu  iJ a n ife s tu  Lipcowego. 

Jak poważnym był w y s iłe k , n ie c h  mówią c y f ry .

Przy p racach  par r e la c y jn y c h  w województwie krakowskim p ra ­

cowało w p ie rw sz e j g ru p ie  103 m ie rn iczy ch . Ponieważ p rz e ­

prowadzenie reform y r o ln e j  na te r e n ie  województwa krokow­

skiego m ia ło  być ukoćczone do dn ia 24 marca 1945 ro k u , zwięk 

szyno dodatkowo e k ip ę  m ie rn ic z ą  o 70 osób.

P o s ie d z e n ie  . o j.w ó d z k ie j Rady koroJow oj.

’ d n iach  3 1 4  marca 1945 roku o by ło  s i ę  p ierw sze 

jawne p o s ie d z e n ie  K rakow skiej -o jew ódzkiej Redy Narodowej. 

Min ło  w iec p raw ie  p ó ł to r a  m ies iąca  od momentu wyzwolenia 

Krakowa do c z a su  zw ołan ia p ierw szego  jawnego p o s ie d z e n ia  

l ia ó y .  J e s t  ona je s z c z e  n ie  kom pletna. Powinna l ic z y ć  100 

członków, a d o ty ch czas za tw ierdzono  25.

P o s ie d z e n iu  w ojew ódzkiej Bady katodow ej przew odniczył 

dr Tadeusz to n e r ,  obecni b y l i  -  wojewoda mgr Adam O stro w sk i, 

p rezes S tro n n ic tw a  Ludowego pułkow nik M aślanka, o raz  c z ło n -
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Rowie Rady re p re z e n tu ją c y  c z te ry  s tro n n ic tw a  p o li ty c z n e  -  

P o lską P a r t i e  f io b o ta ic z ą , P o lsk ą  P a r t i e  S o c ja l is ty c z n ą ,  

S tronn ictw o  Ludowe i  s tro n n ic tw o  L enokratyczne .

Na s a l i  b y l i  obecni d e le g a c i w ie lu  ursiedów o ra2  s t e -  

r o s to u lc :  B rze sk a , G o r l ic ,  Limanowej, ¿Myślenic, Nowego 

Sącza, Nowego T argu , Tarnowa i  Wadowic o raz  l i c z n i  p rzed ­

s ta w ic ie le  -  Izby B o ln ic z e j ,  Izby Skarbow ej, D y re k c ji La­

sów Państwowych, Sądu A pelacy jnego , Urzędu ziem sk iego  i  

in n i .

Po uroczystym  ¡lubowaniu i  po przem ówieniu pułkow ni­

ka M aślan k i, by łego  p a r ty z a n ta ,  g ło s  z a b ra ł p rzew odniczą­

cy ’¿o jcw ćd zk ie j Bady Narodowej dr Tadeusz koner.

S tw ie rd z ił on , że d o ty ch czas n ie  dokonano pełnego  skomple­

towania Bady. Brak p r z e d s ta w ic ie l i  n a u k i, k u ltu ry  1 s z tu k i ,  

Kwiazków sp o łeczn y ch  i  zawodowych o raz  Samopomocy Chłop­

s k ie j .

w d a ls z e j  c z ę ś c i  swego przem ów ienia podał ja k  d o n io s łe  są  

zadania .ii.N . Do ohouiązków Nad Narodowych n ależy  n ie  

ty lk o  k o n tro la  wykony wenych czynności p rz e z  urzędy państw o­

we i  samorządowe, a l e  ta k że  czuw anie nad tym, aby do u rzę­

dów n ic  d o s ta w a li s i e  lu d z ie  n iep o w o łan i.

V> d a ls z e j  k o le jn o ś c i  z a b ie r a l i  g ło s  -  wojewoda mgr 

Adam O stro w sk i, podał dotychczasow e w yniki d z ia ła ln o ś c i  

poszczególnych ‘.ydz isłów  Wojewódzkiego Urzędu. Obecni s t a ­

rostow ie  z d z ia ła ln o ś c i  w sw oich pow iatach . In ź .S ta ra w ic z  

z p rzeb ieg «  a k c j i  reform y r o ln e j .

S esja  \ .d .N . trw a ła  d a  d n i. ż y c ie  s i ę  normowało.
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¿OftgŁfiA ch ło p sk o  -  ro b o tn ic z y .

n ie d z ie lę  4 ciarce 1945 te k u  w s a l i  krakow skiego 

kina ’’warszawa** odbył s i ę  p ierw szy kongres c h ło p sk i w 

wyzwolonym K rakow ie. Na kongres te n  z je c h a l i  s i ę  n ie  

ty lk o  c h ło p i z c a łe g o  pow iatu  krakow skiego, le c z  z ja w i l i  

s i ę  rów nież l i c z n i  ro b o tn ic y , tsan ifes tu jz ic  swą więź z ma- 

sa n i ch ło p sk im i.

w ładze P o ls k i Ludo e j  re p re z e n to w a li -  v ic e -m in is te r  

pułkownik M aślanka, wojewoda mgr Adam O strow sk i, podpułkow­

n ik  S ta n k ie w ic z , p rezy d e n t m iasta  Krakowa dr A lf re d  F id e r -  

k iew icz , przew odniczący w ojew ódzkiej Kaciy Narodowej dr Ta­

deusz o n e r , pełnom ocnik wojewódzki d la  spraw reform y r o l ­

nej in ż .S ta ro w ic z  i  i n n i .

Z eb ran ie  z a g a i ł  obyw atel I u s ta ,  p rezes  wojewódzkiego ' 

Związku Samopomocy C h ło p s k ie j . V ic e -m in is te r  M aślanka w 

obszernym wywodzie p rz e d s ta w ił z a d a n ie , j a k ie  aia p rzed  sobą 

do s p e łn ie n ia  Związek Samopomocy C h ło p sk ie j . Mocno podkreś­

l i ł ,  ¿¿a siusi n a s tą p ić  wspólna p raca d la  o s i  g n ię c ia  w spól­

nego c e lu .

In ż y n ie r  s to re w ic z  w swoim spraw ozdaniu zaznajom ił ze­

brań eh s ogromem p ra c y , ja k ą  ju ż  wykonano, r e a l i z u ją c  p ro ­

gram r e f e r s ^  r o l n e j .  F o d a ł,ż e  na te r e n ie  województwa krakow­

sk iego  wyznaczono do p a r c e la c j i  440 majątków, ito z d z ia łu  z i c -  

lal chłopom dokonano ju ż  z 37 majątków w pow iecie  krakowskim, 

z 47 »1 miechowskim, z 5 « bocheńskim , z  10 w tarnow skim , w 6 

w m yślenickim , 4 w sanockim , 5 w b rzesk im , 7 w wadowickim.
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4 w b e lsk im , 2 w dąbrowskim 1 po jednym w limanowskim 

i  żywieekiia. S tw ie r d z i ł ,ż c  w pow iec ie  krakowskim n ic  ma

rozparcelow ano. n a ja l iż e z y e h  dn iach  n a s tą p i  n a d z ia ł 

s ie n i 2 m ajątku  B ra n ic e .

Władze r o b ią  w y s iłe k , aby do końca marca 1945 roku na t e ­

re n ie  pow iatu  ukończyć p a r c e la c j  .  h o sz tó w k i, sad y , ogrody 

i  p a rk i dw orskie p rze jm ie  Związek Samopomocy c h ło p s k ie j .

Obywatel k a s ta  zaapelow ał do zebranych  o wł ¿ozenie 

s ie  do w spólnego w y siłk u , aby dźwignąć p o lsk ie g o  ch łoną 

na co r^z  wyższy poziom m a te ria ln y  i  k u l tu ra ln y .

W d n ia ch  10 i  11 marca 1943 roku odbył s i ę  w Krako­

wie p ierw szy wojewódzki z ja z d  P o ls k ie j  P a r t i i  S .o b o tn ieze j.

Ka z jazd  p rzy b y ło  2C9 delegatów  re p re z e n tu ją c y c h  około  25 

ty s ięcy  członków. K o fera ty  w y g ło s i l i :

-  p r z e d s ta w ic ie l  C e n tra ln eg o  K om itetu  P o ls k ie j  P a r t i i  

R ob o tn icze j -  obyw atel Roman Zambrowski -  o obecnej 

s y tu a c j i  i  z a d an ia ch  a r t i i ,

-  s e k re ta r z  ojew ódzkicyo om ite tu  P o ls k ie j  P a r t i i  kokot*  

n ic z e j  * obyw atel podpułkownik S ta n is ła w  zauafizlci -  o 

zad an iach  o rg a n iz a c y jn y c h ,

-  in ż . S ta ro w icz  -  o pracy na w si.

'w c z a s ie  obrad p o d k re ś la n o , że czołowym zagadnieniem  

obecnej c h w ili j e s t  sprawa scementowania i  wzmocnienia 

demokratycznego f ro n tu  narodowego, o raz  z e sp o le n ie  w ysiłku  

w szystk ich  s tro n n ic tw  w c e lu  odbudowy kr j a ,  p rzep row adzen ia  

reformy r o l n e j ,  o raz  dem okratycznego wychowania p o ls k ie j
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m łodzieży . le n  » l e lk i  p ro g re s  muszą w spó ln ie  p o d ją ć ; -  

Polska P a r t i a  R o b o tn icz a , P o lska  P a r t ia  S o c ja l i s ty c z n e ,  

S t ro n n ic tw  Ludowe i  s tro n n ic tw o  Oem okratyczne.

Na zakończen ie  z ja z d  w ybrał wojewódzkie w ładze P o l­

s k ie j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j. Przew odniczący ta z o s ta ł  podpuł­

kownik S ta n is ła w  Zawadzki.

W po łow ie m ie s ią c a  marca 1945 roku Kraków p rz e ż y ł 

w ie lką  u ro c z y s to ś ć . Odbyło s i ę  promowanie p ierw szych  o f i ­

cerów p ie c h o ty  z K rakow skiej Szkoły O f ic e r s k ie j  w Łobzowie. 

Dowódca szko ły  g e n e ra ł J u r  k in  z ło ż y ł genera łow i b ro n i ‘ileh a  

łowi R o ii-źy ra io rsk lem u r a p o r t .  Towarzyszą mu g en e ra ło w ie : -  

Marian S p y ch a lsk i i  P ó ł to rz y c k l .  Liajor K rup ińsk i o d c z y ta ł 

rozkaz N aczelnego Dowódcy i.o jsk a  P o lsk ie g o . P ie rw szą  nomi­

n ac ję  uzy sk a ł prymus sz k o ły  Tadeusz Szady. N a s tęp n ie  dc 

zgromadzonych przemówił g e n e ra ł b ro n i M ichał R o la -Ż y m iersk i. 

P o d k r e ś l i ł ,ż e  w Krakowie c h o d z ił dc gimnazjum Sw.Anny i  na 

U n iw ersy te t J a g ie l l o ń s k i .  T u ta j w la ta c h  1910-1914 ro zp o ­

czą ł sw oją wojskową k a r i e r ę  w sze reg ac h  s t r z e le c k ic h .

Po o d eg ran iu  p rz e z  o r k ie s t r ę  hymnu narodowego, podcho­

rążowie o; m aszerow ali na Krakowski Rynek. la©  odbyła s i ę  

d a lsza  część  u ro c z y s to ś c i .

A o to  sp raw ozdan ie  K ito ld a  Z eehcn tera  z u ro c z y s to ś c i  

na rynku; n? o a n lo s łe  ch w ile  ca ryn  uw -  oddalającym i

s ię  o d d z ia ła m i, z  n u tą  p ie ś n i  ż o łn ie r s k ic h  pośpieszym y, by
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być św iadkiem  h is to ry c z n y c h  chw il na Bynku Głównym.

Sprawnie k ie ru ją c y  o rg a n iz a c ją  u ro c z y s to ś c i p o r .B o ra ty ń ­

sk i wprowadza mnie p rzez  kordony trzy m ające  na so b ie  n a -  

pór w ie lo ty s ię c z n y c h  tłumów, k tó re  dokoła z a le g ły  rynek 

i  w szy s tk ie  wchodzące nań u l i c e .

Pod w ieżą ra tu szo w ą w zn iesiono  p i k n ie  p rz y s tro jo n y  

barwami narodowymi i  z i e l e n i ą  o ł t a r z ,  a u w e jśc ia  do Su­

k ie n n ic  od s tro n y  u lic y  S zew skiej w id n ie je  try b u n a  z o l ­

brzymi m orłem  polsk im  i  p o r tre ta m i p rezy d en ta  B ie ru ta  i  

g en era ła  R o li-Ż y is ie rsk ie g o  o raz  m arszałka S ta l i n a .  C a łą  

p rz e s trz e ń  rynku z a p e łn i ły  zw arte  czworoboki młodych o f i ­

cerów.

hszyscy trw a ją  w skupionym m ilc z e n iu . N agle pada ko­
menda -  p re z e n tu j  b ro ń .

O rk ie s tr a  gra hymn narodowy. N aczelny dowódca w o to ­

czen iu  g e n e r a l i c j i  p rzech o d z i wraz z wojewodą krakowskim 

mgr O strowskim  i  prezydentem  m iasta  Krakowa drem F id e r k ie -  

niczem wzdłuż wyprostowanych szeregów , w i ta ją c  j e  pozd ro ­

wieniem: j -  Czołem podchorążow ie.

N astęp n ie  powraca p rzed  w ieżę ra tuszow ą i  s ia d a  naprze  

c i«  o ł t a r z a .  Obok nacze lnego  dowódcy zajm ują m ie jsc e : gene­

r a ł  S p y c h a lsk i, g e n .P ó łtu rz y c k t , komendant wojskowy m ia s ta  

F ied o sien k o , r a d z ie c k i  g e n .J u rk in , p u łk .S o k o ło w sk i.p o d p u łk . 

S tan k iew icz , wojewoda mgr O strow sk i,v ice-w ojew oda M itu ra , 

prezydent m iasta  Krakowa dr F id c rk le w ic z , v ic e -p re z y d e n c i 

dr Tor 1 F l c r l a , r e k t o r  U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  dr Lehr
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-  S p ła w lń sk l, r e k to r  Akademii G ó rn icze j dr G o e te l , re k ­

to r Akademii S ztuk  P ięknych  A Jb isz , dr D robncr, s e k re ­

ta rz  P .P .il .p o d p a łk .Z a w a d z k i, p re z e s  Sądu A pelacy jnego  

Gniewosz 1 in u i  w y b itn i p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z , in s ty tu ­

c j i  i  p a r t i i  dem okratycznych.

K apelan Wojska P o lsk ie g o  k s .m jr .S ą s ia d e k  odpraw ił 

k ró tk ą  ż o łn ie r s k ą  hjsz?, po czym w y g ło s ił k a z a n ie  ks.M a- 

ehay. K aznodzie ja  p o d lc re ś l l ł ,ż e  n a j le p s z ą  m odlitw ą P o la ­

ka J e s t  ukochanie w o ln o śc i, a t ę  wolność p rz y n ió s ł  Kra­

kowowi ż o łn ie r z  p o ls k i u boku sp rzy m ie rzo n e j Arm ii Ra­

d z ie c k ie j .  T e j w o lnośc i symbolem i  obrońcam i J e s t e ś c i e  

Wy, ż o łn ie r z e ,  a z wami p o w ró c iła  w nury naszego  m ia s ta  

idea państw a w olnego, id e a  n ie p o d le g ło ś c i .  S to ic le  p rzed  

waszym dowódcą naczelnym  na kam ien iach  uśw ięconych w ie l­

kimi w ydarzeniam i h i s to r  eznymi -  p rzypom inając słow a A. 

M ickiew icza o w o ln o śc i, wypowiedziane podczas tw o rzen ia  

p rzez Niego Legionu we W łoszech, zakończył ks.M aehay swo­

je  p iękne k az an ie  życzeniem , aby wojsko p o ls k ie  s t a ł o  zaw 

sze na s tr a ż y  w o ln o śc i, k tó r ą  obecn ie  wykuwa na f r o n c ie .

Ra zakończen ie  mszy o r k ie s t r a  o d eg ra ła  -  Boże coś 

P olskę -  po czym d o sto jn y  gość wraz z o toczeniem  p rz e ­

szed ł na try b u n ? , by odebrać p rz y s ię g o  od młodych o f ic e ­

rów. Silnym  głosem odczytyw ał zdan ie  po z d a n iu , a każde 

pow tarzane by ło  p rz e z  w zruszone g ło sy  młodych o fice ró w , 

k tó re  ro z le g a ły  s i e  echem po zastyg łym  w sk u p ie n iu  rynku .

Hymn -  J e s z c z e  P o lska  -  u d e rzy ł w p o w ie trz e , a  po­

tem -  Bota -  odśpiewana wraz z muzyką p rz e z  w ie lo ty s ię c z -
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ne tłum y, z a le g a ją c e  iiynek 1 s e tk i  młodych ż o łn ie r s k ic h  

gł os ów.

T eraz z a b ra ł g ło s  wojewoda krakow ski mgr O stro w sk i, 

p o d k re ś la ją c  cudowne o c a le n ie  Krakowa, k tó re  zaw dzięcza­

my Armii R a d z ie c k ie j i  k o jsk u  Polsk iem u, i;s p a n ia ła  u ro ­

czy sto ść  d z i s i e j s z a  j e s t  symbolem szybko p o s tę p u ją c e j  

odbudowy P o ls k i .

Gdy u m ilk ła  burza okrzyków, prcz.m .K rakow a dr F ld c r -  

k iew icz p rzy p o m n ia ł,że  s to  p ię ć d z ie s ią t  l a t  temu na ty a  

m ie jscu  s k ła d a ł  p rz y s ię g ę  Tadeusz K ościuszko , k tó ry  w al­

czy ł o wolność ojczyzny i  wolność d em o k rac ji.

Ten w ie lk i b o h a te r  narodowy w sukm anie, k tó ry  id e e  swo­

j e j  w alk i p rz e n ió s ł  sa ocean , do sprzym ierzonych  Stanów 

Zjednoczonych d a ł nam p rz y k ła d  n a j le p s z y ,  ja k ą  powinna 

być P o lska  — dem okratyczna. ,

Na tym zakończy ła  s i ę  w sp an ia ła  u ro czy s to ść  na Ryn­

ku. O ddziały  młodych o fice rów  ze sz tan d aram i i  muzyką 

octesszerowały z Rynku p rz e z  P la c  M erlack i na d e f i la d ę .

U lic ą  Basztowa przem aszerow ały o d d zia ły  p rzed  Dowód­

cą Naczelnym i  z  pew nością w id z ia ły  jeg o  p o s ta ć  na t l e  

pomnika, k tó rogo  n ie  ma, pomnika zburzonego p rz e z  k rzy ­

żacką nikczem ność okupanta -  pomnika g runw aldzk iego , k tó ­

ry b e z k sz ta łte m  sw ojego i s t n i e n i a ,  w y ra s ta ł nad t ą  p ie rw ­

szą. d e f i la d ą  o f ic e r s k ą  n rzed  Dowódcą Naczelnym w K rakow ie, 

symbolem zw ycięstw a Słow iańszczyzny nad odwiecznym j e j  

wrogiem n iem ieckim .

D e f ila d ę  p row adził p u łk .S y k u ls k i ,  zast.K om .Szkoły
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Podchorążych. Szły  naprzód  b a ta lio n y  młodych o fic e ró w , 

potem podchorążow ie, k tó rzy  d o p ie ro  od siedm iu  dn i s ą  

w sz k o le , o końcu p u łk  zapasowy kompanii p ie c h o ty  u .p .  

pod dowództwem p łk .t la la re n k i  ze sz tandarem .

Po d e f i l a d z ie  udał s i ę  Dowódca N aczelny z  ko le jnym i 

wizytami do wojewody krakow skiego, k s .m e tro p o li  ty S ap iehy , 

p rezesa  Akademii U m ie ję tn o śc i dra K u trzeb y , r e k to r a  U .J . 

dra L eh r-S p ław iósk iego  i  n re z .m ia s ta  d ra  £ id e rk ie w ie z a , 

po czyta u c z e s tn ic z y ł  w wydanym na je g o  cześć o b ie d z ie ” .

Samów o la  I

Równocześnie z tyra o f ic ja ln y m  nur teta, p ły n ą ł d ru g i 

n u rt n ie w id z ia ln y  d la  s z e ro k ie j  p u b lic z n o ś c i ,  a s tw a rz a ­

jący w ic ie  tru d n o śc i ta k  lo ja ln y m  obywatelom K rakow a,jak 

i  władzom. Były to  pożałow ania godne wybryki różnych  aspo­

łecznych elem entów.

S ta n is ła w  Guńkiewicz w momencie oswobodzenia Krakowa 

pracował w K rokow skiej Fabryce T y to n iu , ezwał go d y re k to r . 

-  Panie S ta n is ła w ie ,  mam d la  pana s p e c ja ln e  z a d a n ie . Przy 

u licy  P rą d n ic k ie j  ze to ram i ciaqy w a rsz ta ty  samochodowe i  

magazyny opakowań. T rzeba j e  zab ezp ieczy ć , .¡ .o s ta n ie  pen 

strażników  przem ysłowych z b r o n i ; .  Trzeba skon tro low ać in ­

w entarz. ’¿p raw dzie  mamy sp is y  z ro b io n e  p rzez  N iem ców ,lecz 

n ie mam pewności czy u j ę l i  fak tyczny  s ta n .

G uik iew iez, były  wojskowy, u łen  p ierw szego  pu łku  u ła ­

nów Legionów D o lsk ich  m iał wpojoną d y sc y p lin ę  1 obowi ?zko-
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v, ość. Ł n e rg le z n ie  w zią ł s i ę  do w y p e łn ien ia  p o le c e n ia .

Wjazd do w arsz ta tów  zamykała że lazn a  bram a, i- małym po­

koiku przy bram ie u rz ą d z ił  sw oje b iu ro . S tra ż n ic y  przemy­

słow i dop ilnow yw ali, aby brama by ła  s t a l e  zam kn ię ta .

Praca in w en ta ry zacy jn a  szybko postępow ała naprzód .

Jednego d n ia , gdy Gutfkiewicz porównywał sp isy  n i e -  

mieokie- z o been ie  sporządzonym i za obserw ow ał, że przy b ra ­

mie odbywają s i ę  j a k ie ś  t a r g i .  T rzech cyw ilnych osobników 

zmusiło s t r a ż n ik a  przemysłowego p rzy  b ro is ie , aby ic h  wpuś­

c i ł  do ś ro d k a . Gdy Guilkiewicz wyszedł na p la c  w arsz ta to w y , 

cywile k r ę c i l i  s i ę  ju ż  po w a rs z ta c ie ,  z a g lą d a l i  w szędzie  , 

jakby czegoś lub kogoś s z u k a l i .  Podszedł do jednego  z  n ic h  

Mężczyzna te n  był stosunkowo m łody, o s i l n e j  budowie c i a ­

ł a ,  po tężnych  raQ ionach ,tV iarz o tw ard y ch ,grubych ry sa c h .

Na twarzy m iał drwiący uśm ieszek grubych warg, a d ra p ie ż n e  

oczy lu s tro w a ły  G uiikiew icza.

-  Czego tu  sz u k a c ie ?  -  zw rócił s i  do n ie g o . •J
-  Kio tw oja r z e c z .

— Jo  tu  odpowiadam. i-ii komu n ie  wolno k rę c ić  s i ę  po 

w a rs z ta ta c h , k to  n ic  ma p rz e p u s tk i od d y re k c ji  

F abryk i T y to n i« .

-  My mamy le p s z ą . Z araz  pokazowy. e le k  -  dawaj pismo 

zawołał do b a rc z y s te g o  tow arzysza .

Obaj m ie li  ja sk ra w e , k r a c i a s t e  k o sz u le , b a j m ie li  twardy 

wymierzony k ro k . Nazwany Felkiem  z b l iż y ł  s i ę  i  z k ie s z e n i  

spodni w yjął złożony ca czworo p a p ie re k .

Guńfciewics w z ią ł go w sw oją rę k ę . Był to  kaw ałek



w ydartej k a r tk i  zc  szko lnego  z e s z y tu , p o s trz ę p io n y , po* 

plam iony, zap isan y  zwykłym ołówkiem. N iezdarne l i t e r y  

wskazywały,że te n ,  k tó ry  te  zdan ia  p i s a ł  bardzo  rzadko  

miel do c z y n ie n ia  z p ió rem . Na p a p ie rz e  n ie  b y ło  'żadnego 

podpis« , żadnej p ie c z ą tk i  a n i żadnej nazwy w ładzy , ozy to ż  

i n s t y t u c j i ,  k tó r ą  p rz y b y li  ra p re z e e to w o li .

Z łoży ł p a p ie re k , a  o d dając  go Felkow i p o w ie d z ia ł:

* iynosió . s i ę  s tą d  ła z ę g i .

Zeskoczyło to  i c h ,  le c z  te n ,  z  którym  rozm aw iał, oświad­

czy ł.

-  N ie ruszymy s i ę  s t ą d . ‘iy jesteśm y z Urzędu B ezpie­

czeństw a.

-  D obrze, dobrze . . .  wynosić s i ę .  T ak ie  pismo noże 

każdy sam n a p is a ć , -  ó zw raca jąc  s i ę  do swoich s tra ż n ik ó w  

dodał:

-  Usansó ic h .  N ie m ają prawa to  przebyw ać,

-  My c i  pokażerny.

-  J a z d a ,ja z d a  . . .  ju ż  was tu  n ie  ©a,

-  My c i ę  nauczymy, ja k  masz trak tow ać procownlfeów 

Urzędu b ez p iec ze ń s tw a . * Je sz c z e  za bramą o d g ra ż a li  s i ę .

S ta n is ła w  w ró c ił do sw oich cz y n n o śc i, Po dwóch godzi­

nach zadzw onił t e le f o n .  Mówił d y re k to r  F abryk i T y to n iu ,

-  P an ie  S ta n is ła w ie ,  c© tam u was z a s z ło . P ostałem  z 

Urzędu b ezp ieczeń stw a  te le f o n ic z n e  p o le c e n ie ,  aby pan na­

tychm iast s i ę  tam z g ł o s i ł .

Cuilkiewicz z ło ż y ł k ró tk ą  r e l a c j e  dy rek to row i z  te g o ,

— 84 *»

co z a s z łe  w W arsz ta tach  przy P rą d n ic k ie j .
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d y re k to r  po w ysłuchan iu  o śM a d c z y ł.

-  ..ysyłam p r a c o w n ik , k tó ry  b ęd z ie  czek a ł przy P arku  

krakowskim na p an a . .45 p o le c e n ie  s tw ie rd z ić ,  czy pan s tam - 

trio w yszed ł.

G uókieu icz z g ła sz a  s i ę  u b iu rz e  p rz e p u s te k . W ypisuje 

c e r ty f ik a t .  ..p u sz c z a ją  go do śro d k a . Wchodzi tío poko ju , 

ka b iu rk iem  s ie d z i  p o ru czn ik  m i l i c j i ,  miody cz łow iek  o 

ch arak tery  stycznym  ty p ie  i z r a e l i t y .

-  Czego eh e ec ie?

-  ..lam s i e  tu  z g ło s ić .  Ka^wam s i ę  ćm ik iew icz.

-  Ic  wy. -  P o ru czn ik  długo p rz y p a tru je  s i ę  d u ó k ie r .i-  

czov.i. fiada każdy sz cze g ó ł n ie  ty lk o  ubran ia»  a le  rów nież 

i  tw arzy.

-  Ja k  o ś m i e l i l i ś c i e  s i ę  usunąć moich pracowników 2 

terenów w arszta tów  przy u lic y  P rą d n ic k ie j .  ś a ł o ’teg o  -  

wyście ic h  o b r a z i l i ,  leg o  n ie  d a ru ję .  To b y ła  obrusa Urzę­

du B ezp ieczeństw a . Zamknę n a s ,  a  moi pracownicy z  wami po - 

rozraau ia ją .

Guńkiowiczowi przypom niały  s i ę  p o tężne  ram iona i  kwa­

dratowa , tępa  tw arz  * e lk a .

-  C hw ileczkę p o ru czn ik u , czy uy każdego w puszczacie 

tu  do nuuzcgo b iu r a .  Czy a i e  p y ta c ie  s i ę  o p a p ie ry . Jakbym 

ja  c h c ia ł  tu  do was p r z y jś ć ,  czy p o z w o lilib y śc ie  mi w ejść 

bez p rz e p u s tk i?

-  k a t a r a ln ie ,ż e  n ic .

-  d laczeg o  w ięc j a  m ia łe m  in a c z e j  p o s tą p ić .
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-  Oni m ie li  pism o, n rz e p u s tk ę -n n ió s ł  s i ę  p o ru czn ik ,

-  w id z ia ł  -pan to  p ism o ,p rzep u stk ę?

-  K ie .

-  P ro sz ę  j ą  zobaczyć.

P o ru czn ik  o a e ie n ą t jed en  z  w ie lu  guzików, k tó re  m iał 

na swoim b iu rk u . N atychm iast z ja w ił s i ę  b a rc z y s ty .

-  P o ru czn ik u , to  on.

-  G dzie macie p ism o -p rzep u stk ę?

— Na 'c ie k .

-  N atychm iast mi Je p rz y n ie ś c ie .

VT pokoju zapanowała n ieprzyjem na c i s z a .  Za chw ile  

zjaw ił s i c  F e lek  z pismem, Oddoje go po ruczn ikow i. Ten ro z ­

wija ns czworo złocony p a p ie re k , c z y ta  1 w śc iek ło ść  o d b ija  

s ię  na jego  tw arzy .

-  S to  to  p i s a ł ?

-  Antek War,ry ł  o.

-  Tylko jo  mam prawo n ap isać  rozkaz o re w iz j i .T y lk o  

ja  ®offi prawo t a k ie  pismo p o d p is a ć .Zapam iętajo l e  to  so b ie  

dobrze. Ja  z  w asi je s z c z e  sofcie pogadam. Piw niczka was n ie  

m inie. O dejść .-* e ź y  coś w s o b ie ,  wyciąga ręk ę  do Guńkl e ­

wi cza .

-  O byw atelu, bardzo  was p rzepraszam . Nie wszyscy stoi 

pracownicy z n a ją  in s t r u k c je  i  p rz e p is y , a le  ja  ic h  tego  

nauczę. P o p e łn ia ją  je s z c z e  b łę d y .

V? konsekw encji teg o  z a jś c ia  obyw atel Cuńkiew tez zna­

la z ł  s i ę  w k a r to te c e  Urzędu bezp ieczeństw a z n o ta tk ą  ’’n ie ­

lo ja ln y  w sto su n k u  do P o lsk i Lodowej".
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Trzeba b y ło  z  Krakowa w yjechać. Zw rócił s i ę  p isem nie 

do swego znajomego n rc z y ń sk ie g o , k tó ry  urzędów, ł  w w arsza­

wie z  zap y tan iem , c ^  a le  mógłby ¡au zn a leźć  jak ieg o k o lw iek  

m iejsca w a d m in is t r a c j i  kządu iy iaczcsosego. ud n ieg o  o trzy  

nał p o le c a ją c e  urzędowe pisrao do wojewody katow ick iego  gen 

A leksandra Zawadzkiego. ¿ g ł o s i ł  s i ę  n a ty c h m ia s t, 

tfojeeoda ośw iadcza m u,że ma w szy stk ie  s tan o w isk a  ad m in is­

tra c y jn e  obsadzone. Sk ierow uje go do wojewody w rocław skie­

go. Na l i ś c i e  od A tezyńsk icgo  gen.Zawadzki o s o b iś c ie  dop i­

su je  -  " p o le c a w  gorąco  do pracy w a d m in is t r a c j i " .

-  low arzyszu  L udk iew icz, bardzo s i ę  c ie s z ę  z  waszego 

zg ło sz e n ia . P i ln i e  p o trz e b u ję  ob sad zie  stanow isko  v ic e  -  

s ta ro s ty  w Z g o rze lcu . Tam tejszy s t a r o s t a  j e s t  bardzo mło­

dy» j e s t  członkiem  P o ls k ie j  P a r t i i  b o b o in ic z e j ,  le c z  po­

trze b u je  do pomocy kogoś s ta rs z e g o »  poważnego» w yrobione­

go spo łu  z n io .

-  F an ie  ojew odo, j a  oyłcm ułanom pierw szego  pułku 

ułanów Legionów P o ls k ic h . -  Przerywa mu wojewoda -

-  To a i e  p rz e sz k a d z a , èfy tu  na zach o d z ie  p o trz e b o je -  

ay lu d z i zdyscyp linow anych , życiowo w yrobionych.Tow arzysz 

Arczyński a l e  p o le c iłb y  człow ieka n ieznanego  mu. Macie 

w szelk ie den©, aby z a ją ć  stanow isko  v ic e - s t a r  os ty .

O trzym uje nom inacje  i  jo d z ie  do ¿ g o rz e lc a . ¿o p a ru  

dniach Jazdy  -  pociąg iem  do ¿ g o rz a łc e  można b y ło  do jechać 

p rz e s ia d a ją c  s i c  k i lk a k r o tn ie  — z g ła sz a  s io  w s ta ro s tw ie .

w skazują tau pokój s ta r o s ty  -  w chodzi. Widok, k tó ry  

u jrz a ł zaskoczy ł go. iia b iu rk u  s i e d z ia ł  m ło u z ie n lcc ,m ia ł
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u tedy n ie  w ięc e j ja k  d w adz ieśc ia  k i lk a  l a t .  K ijkiem  b rz o z o -  

wyta u d e rz a ł w wysokie b u ty , z k tó ry ch  wystawały b u f ia s t e

spodnie . Z m ierzył wchodzącego i  d a le j  b i j ą c  patykiem  po b u -*
toch , z a p y ta ł -

-  Czego c h c e c ie  ?

-  P a n ie  s t a r o s t o ,  p rzy jech a łem  z W rocławia z  nomina­

c j ą  na v i c e - s t a r o s t ę .

-  Do j a k i e j  p a r t i i  n a le ż y c ie  -  z a p y ta ł m ło d z ien iec  

d a le j  bawiący s i ę  k ijk ie m .

-  Jestem  b e z p a r ty jn y .

-  B ezp a rty jn eg o  n ie  potrzebujem y« M ożecie wracać do 

W rocławia.

-  P an ie  s t a r o s t o ,  j a  mam nom inację i  musze tu  z o s ta ć .

-  Z g ło śc ie  s i e  j u t r o .  Wieczorem odbędziemy p o s ie d z e n ie  

m ięd zy p a rty jn e , gdy ono z a tw ie rd z i waszą nom in ac ję , to  bę­

dziemy mówić o waszym tu  urzędow aniu.

Budkiew icz z g ła sz a  s io  w  d ru g i d z ie ń . P rzy jm uje go 

s ta r o s ta  s ie d z ą c  za b iu rk iem .

-  Z eb ran ie  m ięd zy p a rty jn e  n ie  zgadza s i ę  na waszą no­

m inacje.

-  P an ie  s t a r o s to  -  je s z c z e  ra z  podkreślam , że  ja  mam 

nom inację obyw atela wojewody. Nie mogę tak  o d jech ać . Muszę 

mieć u zasadn ione powody odmowy.

r  W d . . . .  mam nom inację  wojewody. N ie z a b ie r a j c ie  mi

czasu .

Guńkiewlcz wraca do W rocław ia,

-  P an ie  wojewodo, bardzo d z ię k u ję , a l e  j a  tern z o s tać
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n ie  mogłem»

— D leczegoż to  ? » z a p y tu je  wojewoda.

G uńklew tcz s i ę  w ykręca. N ie ehce pow iedzieć prawdy» 

P rz y c iś n ię ty  p rz e z  wojewodę podo je  rozmowę ze s t a r o s t ą  w 

Z gorzelcu . U wojewody w idzi n a p le c ie  w tw arzy .

-  W łaśnie d la te g o  ch c ia łcm , aby tam pan był v ie e -  

s t a r o s t ą  i  poprow adził ta m te jsz e  s ta ro s tw o , ^rudno -  n ie  

mam Innego stanow iska  d la  pana . C hyba,że zgodzi s io  pan 

być burm istrzem  w m ie śc ie  Z ie a b ic e .

G uńkiew icz obejm uje stanow isko  b u rm is trz a  w Z iem bi- 

cach 1 p o z o s ta je  na tym s tan o w isk u  k i lk a  l a t  ku zadowolę» 

n iu  w ładz.

W rócił do Krakowa w sw oje s t ro n y , g d z ie  s i ę  u r o d z i ł ,  

wychował i  o b ecn ie  p ra c u je .

afrdu J^e2j>XepjigKS.tw,fi.

M ajątek  »N iecno ta* * pod Krakowem z o s ta ł  p r z e ję ty  p rz e z  

ńyższą S zko łę  R o ln ic z ą . Dyrektorem  m ajątku  z o s ta ł  Tadeusz 

G ardeck i. P rzed  objęciem  te g o  m ajątku  n ie  m iał nigdy do 

osy p ie n ia  z  ro ln ic tw em . P rzed  wojną by ł drobnym hand larze® . 

Miał a rab ie ję  z o s ta ć  dziedzicem , Dzwoni do d y re k to ra  m a ją t­

ków U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o ,

-  In ż y n ie rz e ,  j a  p o trz e b u ję  do m ajątku  «N iecnota* -  

t r z y d z ie ś c i  m lecznych krów. P roszę  s i ę  tym z a ją ć .

* D obrze. Postaram y s i ę .  L ikw iduje s i ę  sisi© k o ło  Mo­

g i ły .  Pojedę tam i  zakup ię  krowy.

In ż y n ie r  A lb in  J a ro s z  * ro ln ik  , s ta r y  fachow iec



-  90

o so b iśc ie  o b szed ł zag ro d y , k tó re  m iały być zlikw idow ane. 

Legały na te r e n ie  budowy Nowej Kuty pod Krakowem, r y b ie r o  

n a jlep sze  s z tu k i .  Mleczne krowy p rz e k a z u je  do m ajątku  ’’N ie ­

cnota” .

W k i lk a n a ś c ie  m iesięcy  p ó ź n ie j znów te le f o n  od G ardec- 

kiego.

- C o  za ta n d e tę  p r z y s ł a l i ś c i e  n i  do m ają tku .

-  N a jle p sz e  m leczne krowy, w szy s tk ie  krowy c i e ln e .

-  Co to  za m leczne krowy, k iedy one mleka n ie  d a ją .

J a ro s z  j e s t  zaszokowany. O so b iśc ie  w y b ie ra ł , o so b iś ­

c ie  p rzek a za ł j e  pracownikom m ają tku .

-  J u t r o  wyjadę do m ajątku  i  o s o b iś c ie  na m ie jscu  

s tw ie rd z ę , zbadam.

-  Co tara j e s t  do s tw ie rd z a n ia ?  J a  ju ż  pow iedziałem .

To wam powinno w ystarczyć -  u n ió s ł s i ę  w te le f o n ie  G ard eck i.

-  Zbadam i  z a te le f o n u je .

S tw ie rd za ,że  krowy s ą  zag ło d zo n e ,n iep ie lęg n o w an e . Dzwoni do 

Gardeokiego.

-  byłem w m a ją tk u . Krowy są  zag łodzone.

- O j »  Ja  kbzałem dawać im j e ś ć ,  a one s ą  zag łodzone.

Co wy mówicie ?

-  P an ie  d y re k to rz e , a co s i ę  s t a ło  z  c ie lę ta m i od ty ch  

krów?

-  J a k ie  znowu c i e l ę t a , czego s i ę  c z e p ia c ie .  Nie by ło  

żadnych c i e l ą t .  To wasza w ina. Do m ajątku  w y s ła l i ś c ie  p ó ł-  

trupy i  m acie je s z c z e  p r e te n s je  o c i e l ę t a .  Z a b ie ra jc ie  na­

tychm iast to  śc ierw o  1 d o s ta rc z c ie  m leczne krowy.
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-  D y re k to rze , d o s t a l i ś c i e  n a j le p s z e  sz tu k i*  P e łn o ­

wartościowe m leczne c ie ln e  krowy.

-  M leczne, n iem leczne . Powiadam -  z a b ie r a j c ie  j e .

-  Nie mogę ic h  od was z a b ra ć , bo to  sp rzeczn e  z 

p rzep isam i. Te krowy n a le ż ą  do in w en tarza  m ajątku  "N iec­

no ta” .

-  Mnie v?asze p rz e p isy  n ie  in te r e s u ją .  Je sz c z e  ra z  

powiadam. Z a b ie r a jc ie ,  a ja k  w n a jb liż szy m  c z a s ie  n ie  

d o s ta rc z y c ie  odpow iednich, to  postaram  s i ę ,  ż eb y śc ie  szyb 

ko z m ie n ili m ie jsc e  zam ieszk an ia . K ra tk i w oknach s i ę  wam 

przydadzą. Ja  n ie  ż a r tu j? .

Słowa rzucone p rzez  G ardecklego n ie  były rzucone na 

w ia tr .

In ż y n ie r  A lb in  J a ro s z  z o s ta ł  z d ję ty  ze stanow iska 

dyrektora Majątków U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .

Jako poufne u z a sa d n ie n ie  podano: były le g io n is t a  n ie  mo­

że zajmować ta k  odpow iedzialnego s tan o w isk a . A Wojewódz­

kiemu Urzędowi Rolnemu zasugerow ano,że zw o ln ien ie  n a s tą ­

p iło  za n ied o p iln o w an ie  obowiązków.

-  P an i M ario , co s i ę  s t a ło ?  J e s t  pan i ta k  podenerwo­

wana.

Doktór M aria S ze lążek  była tego  dnia wyjątkowo ro z ­

trz ę s io n a . Robota l e c i a ł a  j e j  z rą k . Nie um iała so b ie  zna 

leźć m ie jsca  1 n ie  um iała so b ie  tego  wytłum aczyć.

-  Córeczka w m ieszkan iu  J e s t  sama.Mąż w p racy .

Dziecko c z t e r o - l e t n i e  samo w m ieszkan iu
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-  Co s i ę  s t a ł o  z K atarzyny?

-  Pomoc domową m usiałam  zw o ln ić . Dziecko sk a rż y ło  

a ie»że  Jak nas n ie  ma, K asię  odw iedzają  ró ż n i n ie z n a n i 

lu d z ie . Mieszkamy w Cichym K ąciku. Boje s i ę , ż e  mogą nas 

o k raść .

Po pracy M arla w ró c iła  do domu. Mąż w raca ł zawsze 

p ó ź n ie j. Z a s ta ła  taałą  zap łak an ą .

-  Ja k  mamusi n ie  było« to  k to ś  mocno dzw onił do d rzw i. 

Ja n ie  o tw ie ra łam  -  ta k ,  ja k  mamusia mi m ówiła. Dzwoniono 

k ilk a  ra z y . -  Mamusiu« ja  s i ę  b o ję  samo zostaw ać.

D alsze słow a przeryw a dzwonek.Drzwi zam knięte na ła ń ­

cuch. Uchyla je «  za drzw iam i s t o i  k i lk u  m ilic ja n tó w .

-  O tw ierać . Rew izja -  p a d a ją  słow a.

Marla j e s t  bardzo  zdz iw iona. Do n iczeg o  s i ę  n ie  poczuwa. 

J e s t  l o j a ln ą  obyw atelką P o lsk i Ludowej.

-  Ko eo c z e k a c ie . O tw ierać -  p o d a ją  groźne słow a.

Po m ie szk a n ia , ja k  gończe p sy , w padają m i l ic j a n c i .  Ona 

cofa s i ę  do poko ju . Za oknem w id z i, że m ieszk an ie  o toczo­

ne j e s t  p rz e z  m i l i c j ę  ze w szy s tk ich  s t r o n .  Zwraca s i ę  do 

jednego z p rzy b y ły ch .

-  Czego panowie tu  szu k ac ie?

My « lany  c o . Ta j e s t  nakaz r e w iz j i  -  pokazu ją  j e j  

urzędowy p a p ie r .

Dziecko t r z ę s i e  s i ę ,  trzyma s i ę  su k ie n k i m a tk i. Chowu 

główkę.

-  P ro szę  s i ę  z te g o  pokoju n ie  ru s z a ć . Przy n i e j  p o -
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z o s ta je  Jeden z m il ic ja n tó w .

R eszta p rzy b y ły ch  zozpoczyna  szczegółow ą re w iz je .  O tw ic- 

r a ją  s z a ty ,  c a ł ą  g ard ero b ę  ^ r z u c a j ą  na p o d ło g ę , skrupu­

l a tn ie  p rz e s z u k u ją . N a s tęp n ie  zm ierzw ioną gard ero b ę  pcha­

j ą  z powrotem do s z a ty .  In n i  opukują  ś c ia n y ,z  pokoju  obok 

s ły c h a ć . Jak  z ry w ają  p o d łogę . Zdejm ują o b ra z y .P ru ją  o to ­

manę. Rozpruw ają p o d u szk i.

Dziecko t u l i  s i c  do m atki i  p ła c z e ,

-  Mamusiu, czemu e i  panowie ta k  w szystko n isz c z ą ?

-  N ie wiem, d z ieck o .

fiewizje trw a k i lk a  g o d z in . N ic podejrzanego  n ie  z n a lez io n o  

M ilic ja  p rz e p ra sz a  p a n ią  dok tó r Marię S ze lążek .

-  D ostaliśm y pisem ną wiadomość ,ź e  «• pan i m ieszkan iu  

odbywają s i ę  ta jn e  ze b ra n ia  p rzec iw n ika»  P o lsk i Ludowej. 

Pismo p o d p isa ła  K atarzyna Zdyb. Czy może nam p an i powie­

dzieć k to  to  p i s a ł?

-  l a k ,  to  b y ła  moja pomoc domowa. Uwolniłam J ą .

Adresu n ie  znam, le c z  nazw isko j e j  J e s t  in n e .

M ilic ja n c i w ycofa ją  s i ę .  M ieszkanie wygląda Jak  po n a je ż *  

d z ie .

N ajgorsze jednak  sk u tk i r e w iz j i ,  to  u raz  u d z ie c k a . Na 

każdy o s try  dzwonek t r z ę s i e  s i ę  i  z płaczem  u cieka  do mat­

k i . Uraz p o z o s ta ł j e j  na c a łe  ż y c ie . Na s tu d ia  w y jechała  

ze g ra n ic ę ,  a m atka m artw i s i ę , ż e  có rka  n ie  b ę d z ie  c h c ia ła  

wrócić do domu, do P o ls k i .
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5pravc ¡sies%: ań .

.róetwy do ogólnyeh zag ad n ień . N a jb a rd z ie j trudnym i 

do ro zw iązan ia  by ły  sprawy m ieszkaniow e.

Pełnom ocnikiem  d la  spraw lokalow ych był obyw atel Po~ 

k o n tn ik , mówiący po p o lsk u  ze wschodnimi n a le c ia ło ś c ia m i. 

Jego z a s tę p c y  z o s ta ł  obyw atel Zogóra z C ieszyna .

Ten w c z a s ie  o k u p ac ji pracow ał w n ie w ie lk ie j  f irm ie  m iesz­

czącej s i ę  przy  u l .K a rm e lic k ie j .

Jako z a s tę p c a  n a c z e ln ik a  W ydziału M ieszkaniowego w 

Województwie m iał zasad n iczy  wpływ na k sz ta łto w a n ie  s i e  

m ożliwości uzyskan ia m ie szk a n ia , ja k  rów nież Innych lo k a ­

l i  d la  celów  handlowych l  przem ysłowych.

Urząd te n  m ie ś c i ł  s i ę  n i c n lk s i e  przy P lacu  Szczepań­

skim. no z a ła tw ia n ia  fo rm aln o śc i obyw atel Zagóra do b ra ł 

sobie je s z c z e  odpow iedniego woźnego.

Z a ła tw ia n ie  fo rm a ln o śc i zw iązanych z  p rzydzia łem  

m ieszkan ia , lo tcalu  u ż y te c z n o śc i, odbywało s i c  p rzew ażnie 

w ten  m niej w ięce j sposób:

-  Woźny -  do p e te n ta  -  Czego obyw atel tu  szuka?

-  Che l a ł  bym d o stać  p rz y d z ia ł m ieszkan ia  przy  u lic y  

Wawrzynów.

-  Tara n ie  ma wolnych m ieszkań.

-  Byłem tam 1 o s o b iś c ie  s tw ie rd z iłe m ,ż e  pod numerem 

24 j e s t  wolne m ieszk an ie  numer 9.

-  d eszcze  r a z  powiadam,że tam n ie  ®a wolnego m iesz­
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kania.

* W t e j  s p ra n ie  chcc rozmawiać z n acze ln ik iem .

-  N aczeln ika n ie  ma. J e s t  na ważnej k o n fe re n c ji  u 

wojewody.

-  'io pó jdę  do jego  zas tęp cy  obyw atela Zagóry.

Dalszy c ią g  z z a s tę p c ą  k ierow nika obywatelem Zagórą.

« Obywatelu n a c z e ln ik u , ja  w sp raw ie  p rz y d z ia łu
z

m ieszkania.

-  N ie ma wolnych m ieszkań .

-  Byłem przy u lle y  Wawrzynów.- N aczeln ik  przeryw a.

-  Tam n ie  nta wolnych m ieszkań.

-  O so b iśc ie  s tw ie rd z iłe m ,ż e  pod numerem 24 m ieszka­

nie numer 9 j e s t  w olne.

-  O b y w ate lu ,to  m ieszk an ie  Już dawno J e s t  p rz y d z ie lo ­

ne. ¿loże n ic  zdo łano  go je s z c z e  z a ją ć .

-  Obywatelu n a c z e ln ik u  -  s ą s le d z l  o św iad czy li m l,ż e  

dotychczas n ik t  p rz y d z ia łu  n ie  d o s ta ł .

-  A ja  wara obyw atelu  ośw iadczam ,że m ieszkan ie  to  ju ż  

j e s t  p rz y d z ie lo n e . P o sz u k a jc ie  so b ie  może na in n e j u l ic y .  

Jak z n a jd z le c ie  wolne i  n le z a re je s tro ^ a n e ,p rz y c h o d ź c ie  do 

mnie,a Ja wam p rz y d z ia ł  z a ła tw ię .

P e te n t w ychodził ja k  n iep y szn y , a obyw atel Zagóra no­

tował: u l ic a  Uawrsęynów 2 4 /9  -  wysłać In sp e k to ra  d la  s tw le r  

dzenia wlsło pokojowe, ja k  z umeblowaniem,stanem i t d .

N ast powało o p ieczę to w an ie  m ieszk an ia .

Dalszy c ią g  rozmowy z  woźnym.

-  Mówiłem wam obyw ate lu , że to  m ieszkan ie  j e s t  z a ję t e
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lecz ja  mogo wam a n ac zo ln ik a  z a ła tw ić  in n e . J a k ie  po­

t r z e b u je c ie ,  w ie le  p o k o i, w j a k i e j  d z ie ln ic y ,  w jakim  

s ta n ie ,  a le  to  n ie s te ty  będzio  sp o ro  kosztow ało , £ id z ie ­

my sz u k a ć , ciusitny z a p ła c ić  lu d z i ,  k tó rzy  będą chodzić i  

dobrze iw z a p ła c ić .

-  Obywatel Za góra ośw iadczył m i, abym sam z n a la z ł 

i  p rzy szed ł z tym do n ie g o .

-  S łu sz n ie  pan n a c z e ln ik  sprawę s ta w ia . Zanim wy 

p rz y jd z ie c ie  z odnalezionym  m ieszkaniem , to  k to  inny ju ż  

może mieć na n ie  p r z y d z ia ł .  Sadze wam, p o s łu c h a jc ie  mo­

je j  ra d y .

Następowało szczegółow e om ówienie, t a r g i  i  w p ła ta  z a l i c z ­

k i. wysokość j e j  w ahała s i  od 1.000 do 10.000 z ło ty c h  w 

za le ż n o śc i od d z ie ln ic y  i  lo k a lu . O płata c a ło ś c i  p rz e ­

k racza ła  naw et 20.000 z ło ty c h .

-  P ro sz ę  s i ę  z g ło s ić  za ty d z ie ń , ¿okument z p rzy ­

działem  b ęd z ie  gotów.

P e te n t z g ła sz a  s i e  w wyznaczonym te rm in ie . Okazuje 

s ię ,ż e  n ie s te ty  p rz y d z ia łu  je s z c z e  n ic  d a ło  s i c  z a ła tw ić . 

W zględnie,że p rzew id z ian o  m ieszkan ie  z a ją ł  ju ż  k to  in n y . 

Bywały w ypadki, żo na jedno  i  to  samo m ieszk an ie  czy to ż  

lo k a l ,  oby w- t e ł  woźny p o b ra ł od różnych osób k i lk a  z a l i ­

czek.

W reszcie kom petentne w ładze z a in te re so w a ły  s i c  t ą  

p ro ced u rą . P rz e z  p ro k u ra to ra  z o s ta ł  wydany ro zk az  z a tr z y ­

mania obyw atela  ¿‘o k o ijtn ik a . le n  z n ik ł s  Urakctfa. B o z es ła -  

no za nim l i s t y  gończe. Kie zn a le z io n o  go. Jego z a s tę p c a
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obywatel Pagóra z o s ta ł  zatrzym any i  skierow any na k u ra ­

c ję  do san a to riu m  u Św iętego M ichała .

Pierwszym kierow nikiem  ty  d z ia łu  M ieszkaniowego w Ma­

g i s t r a c ie  m ia s ta  Krakowa z o s ta ł  dr S ta n is ła w  Durek.

W w ydziale  tyra pracow ał % c z a s ie  o kupac ji jak o  k ie row n ik  

r e f e r a tu  m ieszkaniow ego d la  ¿oleków . S tanow isko to  p ia s ­

to  oŁ bardzo  k ró tk o . P rz e n ió s ł  s i ę  do P oznan ia ,

Po nim Przew odniczący ci Głównej K om isji M ieszkanio­

wej w M ie js k ie j  K adzie Narodowej z o s ta ł  dr B olesław  P ro b - 

n er. Członkami K om isji b y l i  Jó z e f  Pokorny i  S ta n is ła w  

Skalny,

I  dr 3 , P robner n ic  pozostaw ał d ługo na tys? s ta n o w is­

ku. U w ażał,że otrzymuj© za n is k ie  pobory. P rz e n ió s ł  s i ę  

do W rocław ia, g d z ie  z o s ta ł  Prezydentem  m ia s ta . Ze sobą, 

zab ra ł k i lk u  m a g is tra c k ic h  pracowników.

Po nim stanow isko  Przew odnie; jc-go K om isji M ieszka­

niowej o b ją ł obyw atel A ntosi ¿ p o r te k , z  zawodu ś lu s a r z .  

Był on s k r a jn ie  odmiennym typom od obu sw oich p o p rzed n i­

ków. S to su ją c  zsobserwowane chyba p rzed  wojną w amerykań­

sk ich  k in ach  zachowania ta m te jszy c h  gangsterów , s ie d z ą c  

w f o te lu ,  na b iu rk o  w yciągał n o g i. P rzed  sobą k ła d ł r e ­

wolwer. Papierów  na b iu rk u  n ic  trzy m a ł. w szy s tk ie  p rze ­

kazywał swoim pracownikom. Kie lu b io ł  podpisyw ać. Z ała­

tw ia ł to  za n ie g o  je g o  z a s tę p c a . Petentów  te ż  n ie  lu b i ł  

przyjmować, a j e ś l i  ju ż  z a s z ła  tako  k o n ieczn o ść , to  ro z ­

mowy odbywały s i ę  przy stosow aniu  n ie c e n z u ra ln e j  " ł a c i ­

ny".
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Pracownicy t e j  K om isji ja k  m o g li, o m ija li  z e tk n ie c ie  

s l f  z obywatelem kierow nikiem  Antonim sp o rtk ie ra .

W ramach Zgrządu M ie jsk iego  zorganizowano Obwodowe 

Komis je  M ieszkaniow e. Było ic h  s z e ś ó , Zadaniem ty c h  komi­

s j i  by ło  sp o rz ą d z e n ie  ew id en c ji m ieszkali, wydanych p rzy ­

działów  i  e w id e n c ji osób zajm ujących poszczegó lne  lo k a le ,

Przew odniczącym i poszczegó lnych  K om isji b y l i :  

A leksander Doekow, M aria Nowicka, Tadeusz G ro e h o ł,S ta ­

n isław  Je d re z c z y k , '.A  nerkach , mgr F .B u d z iaszek .

Do w spółpracy powoływano ob y w ate li Krakowa jako  p ra ­

cowników sp o łe cz n y ch .

Proca ty c h  k o m is ji b y ła  berdzo  tru d n ą . S p o ty k a li s i ę  

z wieloma oporam i, fałszyw ym i zeznaniam i i  przeróżnym i 

tru d n o śc iam i.

bywały w ypadki, że n ic  o tw ierano  im d rzw i. M u sie li 

szukać pomocy w M i l i c j i  O b y w ate lsk ie j. S tw ie r d z i l i ,  ż© 

m ieszkania z o s ta ły  z a je t c  bezpraw nie, że lo k a le  n ie m ie sz ­

kalne za jm u ją  bezpraw nie ró ż n i kom binatorzy . Bywały i  od­

wrotne w ypadki, bezprawnego w yrzucania z lo k a l i  ob y w ate li 

p o siad a jący ch  prawne p rz y d z ia ły . P rzy to czy  jed en  au ten ­

tyczny .

Obywatel Jan  L eśn iak .m ia ł przy u lic y  G ro d zk ie j 35 

p rz y d z ia ł no je d n ą  i z b ę . ii lo k a lu  tym jeg o  córka Jan in a  

prow edziła skromny s k le p ik  z przyborniai p iśm iennym i. 

Pewnego d n ia  w szedł do tego  lo k a lu  obyw atel Jan  C zura i  

o św ia d czy ł,że  te n  lo k a l  on zajm uje i  p o le c i ł  n a ty ch m iast 

oddać s o b ie  k lu c z e .



99

Vr c z a s ie  p ie rw sz e j ojny Światowej obyw atel Czuta 

jako c u s t r i a c k i  ż o łn ie r z  77 pułku p iech o ty  d o s ta ł  s i ę  

do r o s y js k ie j  n i e d o l i ,  Po zaw arciu  pokoju w ró c ił do P o l­

s k i ,  le c z  o s i e d l i ł  s i ę  z  d o la  od swoich rodzin«* cis s t r o n .  

Pochodził ze w schodn ie j G a l i c j i .  O s ie d l i ł  s i ^  w r-a rsza -

a ie .

Córka L eśn iaka s p rz e c iw iła  s i ę  i  k luczy n ic  o d d a ła . 

Lokal zam knęła. Ża k ilk a  dni obyw atel Jan  L eśn iak  ja k o  

prawowity p o s ia d a c z  p rz y d z ia łu  na te n  lo k a l ,  z o s ta ł  w ez- 

wany do I K o m isa ria tu  M.O .»gdzie przemówiono ?:u. K lucze 

oddał. Lokal te n  do dnia d z is ie js z e g o  zajm uje obyw atel 

Jan Czura i  prow adzi w nim w a rs z ta t  ze g a rm is trz o w sk i.

Zdziwi to  c z y ta ją c y c h , d laczego  te k  szeroko  omawiam 

to z a g ad n ie n ie . Postaram  s i ę  j e  b l i ż e j  w y jaśn ić .

?. tym pierwszym o k re s ie ,  £,dy potok  lu d z k i w racał z 

tu ła c z k i na dawne m ie jsca  p ra c y , n ie  znajdow ał a n i swych 

m ieszkań, a n i swoich m e b li, a p rz y d z ia ł innych odbywał 

s ię  z w ielk im i oporam i.

I n ż y n ie r - ro ln ik  lb in  J a ro s z  w p ierw szych  d n iach  lu ­

tego 1945 roku z g ł o s i ł  s i c  do pracy w K rakow skiej I z b ie  

f lo ln ie z e j. h o s ta ł  pow itany w prost e n tu z ja s ty c z n ie .  S rak 

było fachowców ro ln ik ó w , a w myśl uchwały M an ifestu  L ip -
ł

cowego n a le ż a ło  p rzeprow adzić reform ^ r o ln ą ,p a r c e la c jo ,  

p rzejąć  w sz y s tk ie  m a ją tk i ro ln o .

-  wolego in ż y n ie r z e ,  bardzo s i c  cieszymy z waszego 

¿ił os ze n i  a e i  ę .  Bo d ecy <3 u j  c i  e , e zy c  hc cc i  e p o zo s tać  w Kra ko -

wie i  -pomagać nam, ozy to ż  w o iic ie  wyjechać do k tó reg o ś
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z majątków.

» J e ś l i  to  m ożliw e, te  w l ę  zo s tać  w K rakow ie, uam 

dwoje d o ra s ta  jn cy ch  d z ie c i  i  trz e b a  j e  d a le j  k s z ta ł c i e .

-  B obrze, d o s ta n ie c ie  p rz y d z ia ł do n as . A ja k  z  m iesz­

ka jo i  em?

-  N ie mam.

-  1 o g o rz e j ,  a le  c z e k a jc ie .  ń Borku F a łc c k ia  maey 

p rze jąć  mały maj te c z e k . B ę d z ie c ie  m ie l i  m ieszk ac ie  pod 

samy a  Krakowem przy d rodze do Nakopanego. Tramwaj p ra n ie  

bg m ie jsc a . Mamy zam iar za łożyć  tam s t a c j ę  dośw iadcza lną  

Krakowskiej Izby R o ln ic z e j .

-  D z ięk u ję . P ro szę  o odpow iednie upow ażnienie.

D osta ł nom inneję i  z potrzebnym i dokumentarai p o je c h a ł

do Borku N ałęckiego« Ta© s t w i e r d z i ł , że dworek n ad e je  s i ę  

no s ie d z ib ę  s t a c j i  d o św ia d c z a ln e j, ja k  rów nież i  na s iiesz— 

k a n ie .

Na d ru g i dzień*  gdy z ja w ił s i ę  v. m ajfUeczku, aby f o r ­

malnie go p r z e ją ć ,  okazało  s i  ,ż e  z o s ta ł  on ju ż  z a ję ty  bca 

zgody Izby i io ln lc z e j ,  p rzez  fu n k c jo n a riu szy  Urzędu Besspic- 

czoństua , Z g ło s ił  s i ę  s  tym do d y rek to ra  Izby R o ln ic z e j .

* W so rk u  Fałęeklm  m ajątoczek  zn j ty -  z re fe ro w ał 

dyrek torow i.

-  My a ic  o tym n ic  wiemy, a k tóż  to  samowolnie wpa­

kował s i ę  tam? -  a a ło ić  w my .1 <anii'estu  Lipcowego p o d le ­
ga nam.

-  według mego s tw ie rd z e n ia  -  re fe ro w a ł J a ro s z  -  p ra ­
cownicy U. 15.
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Zaczęły s i c  s t a r a n ia  o p rz y d z ie le n ie  Innego m iesz­

kania na t e r e n ie  Krakowa. In ż y n ie r  J a ro s z  p rzez  k i lk a  

dni sam b ie g a ł .  S t a r a l i  a l e  znajom i. M iał p o p a rc ie  dyrek­

tora Izby R o ln ic z e j 1 Innych wojewódzkich czynników.

Znajomy r o ln ik  Ziemba « sk a za ł mu w re szc ie  wolne 

m ieszkanie na ZI p i ę t r z e  przy  u lic y  M ichałow skiego, Wraz 

z nim udał s i ę  do Wojewódzkiego W ydziału M ieszkaniowego 

przy P lac u  Szczepańskim . Z g ło s ił  s i ę  do obyw atela n a c z e l­

n ika . Odbyła s i ę  rozmowa protsadzono na s to p ie  u rzędow ej.

-  P an ie  n a c z e ln ik u , -  tu  moja nom inacja na In spek ­

tora ro ln eg o  w K rokow skiej I z b ie  k o ln le z e j  -  J a ro s z  wy­

ciągnął odpow iednie p a p ie ry  -  p ro szę  o p rz y d z ia ł m iesz­

kania.

-  Pan ie  In ż y n ie rz e ,  wolnych m ieszkań n ie  mamy.

-  P ro szę  o p rz y d z ia ł  na m ieszk an ie  przy u lic y  Micha­

łow skiego.

-  C hw ileczka p an ie  In ż y n ie rz e  -  r o b i ł  p rz e g lą d  w 

swoich s p is a c h ,  -  w n a s z e j  ew id en cji m ieszkan ia przy u l i ­

cy? M ichałow skiego n ie  ma. Będziemy zmuszeni wysłań Jedne­

go z naszych  Inspektorów  terenow ych d la  zbadan ia i  z a re ­

je s tro w a n ia .

Obywatel Ziemba, k tó ry  s l ?  temu p rzy s łu c h iw a ł oświad­

czył -

-  P an ie  n a c z e ln ik u , Ja  mieszkam w tym samym domu,na 

pierwszym p ię t r z e  i  wiem, że  na drugim J e s t  wolne m iesz­

kan ie .
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-  Tak, le c z  u nos j e s t  n ie z e re je s tro w a n e , N ic mogę 

wydęć p rz y d z ia łu  na m ie szk a n ie , k tó rego  n ie  ras w n a s z e j  

e w id e n c ji. P roszę  p rz y jś ć  za trz y  d n i.

J a ro s z  z g ła sz a  s i ę  po tym o k re s ie .

-  Obywatelu In ż y n ie rz e , je s z c z e  n ie  masy r a p o r tu  

od terenow ego in s p e k to ra .  P ro szę  s i ę  n ie  n ie c ie r p l iw ić ,  

i  p rz y jś ć  za d z ie s ię ć  d n i .  ßardzo  przepraszam.Mamy ta k i  

t ło k  p ra c y ,ż e  n ie  możemy nadążyć.

J a ro s z  z g ła sz a  s i ę  za 10 d n i.

-  Obywatelu in ż y n ie rz e ,  z a ra z , z a ra z  -  szuka w pa­

p ie ra c h , To m ie sz k a n ie , k tó r e ś e ie  w sk aza li przy  u lic y  

M ichałowskiego n ie s t e ty  s i a ł o  ju ż  dawno p rz y d z ia ł .  Se­

k r e t a r i a t  z a w in i ł ,  n ie  w ciągnął go do e w id e n c ji. Bardzo 

pana p rzep rasza ją , s u s i  pan poczekać, a j e ż e l i  s i ę  panu 

s p ie s z y , t rz e b a  samemu szu k ać . U tedy n a ty ch m iast z a ła tw ię  

panu w sz e lk ie  fo rm a ln o śc i.

In ż y n ie r  J a ro s z  wpaćł we w śc ie k ło ść . Zerwał s i ę  ze  

s to łk a  i  w ygrażając  p ię śc ia m i zaw o ła ł: -  Ja  aa a  panu zna­

leźć  in n e , aby pan mógł komu innemu go sp rze d ać , opanowuje 

s ię ,ż e b y  n ie  porwać s to łk a  i  w ychodzi.

P rz e n ió s ł s i ę  do Z a b rz a ,g d z ie  bez tru d u  d o s ta ł  m ieszk an ie .

lany przypadek m iał in ż y n ie r  Leon A dam iakow ski.Przed 

wojną był n acze ln ik iem  Urz?du G órniczego w Drohobyczu. 

Dzień p rzed  aresztow aniem  go p rzez  Iśiemców udało  mu s i ę  

z ro d z in ą  w yjechać. Przy końcu o kupac ji m ieszkał w S k ie r­

n iew icach . ¡Zajmował z żoną i  j e j  ch o rą  m atką jeden  pokoik
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na p a r te r z e  w k o lo n i i  przy k o sza rac ij, k tó re  zajmowała n ie *  

Biecka p ie c h o ta .  K olonia m ieszkalny eh domków ogrodzona by­

ła  « ra z  z koszaram i d ru tam i k o lc z a s ty m i. N ie n a le ż a ła  do 

budynków koszarow ych » m ia ła  osobne w e jś c ie .  W tym samym 

budynku m ieszk a ł kraw iec w ysiedlony z  warszawy.

Rodzina Leona Adamiakowskiego znajdow ała s i ę  w kry­

tyczny® finansowym p o ło ż e n iu . Tenże podejmował s i ę  w szyst­

kich możliwych ro b ó t f iz y c z n y c h . N ie mógł zn a leźć  pracy 

umysłowej. Korzy s t e l i  z pomocy R.G.O. Ze wspólnego k o t ła  

dostaw ali o b ia d . Jednego dnia» gdy wyszedł za Chlebem do 

n a jb l iż s z e j  w s i ,  do k o lo n i i  w padll n iem ieccy żandarm i i  za­

b r a l i  w szy s tk ich  m ężczyzn. On u ra tow ał s i ę ,b y ł  n ieobecny .

W dn iu  17 s ty c z n ia  1945 roku wczesnym rankiem  z  k o szar 

wymaezerewała n iem iecka p ie c h o ta  k ie ru ją c  s i ę  w k ie ru n k u  

Lodzi. Koszary z o s ta ły  p u s te .  Na północ od k o lo n ii  s t a ł  w 

n ie w ie lk ie j o d le g ło ś c i  niedokończony k o ś c ió ł .  Niemcy zam ie­

n i l i  go na sa g a sy n .k  jeg o  k ie ru n k u  w y b ieg a li lu d z ie .P o s z e d ł 

i  on. v m agazynie panował b a ła g a n . P o ro z b ijan e  sk rzy n ie *  

rozerwane w o rk i, pod nogami le ż ą c e  różne  p u sz k i, ' k o c e ,c z ę ś ­

c i mundurowe i  In ce  p rzedm io ty . Miał ze sobą mały w oreczek. 

N apełn ił go kaszą.G o śro d k a  w padali lu d z ie ,  po ryw ali co s i ę  

dało 1 szybko z n i k a l i .  Wyszedł na zew nątrz . Kpadł na uzbro­

jonych t r z e c h  niom i ©kich żandarmów. S y l i  u b ran i w b i a ł e ,  

ochronne p ła s z c z e . B y li z a p a trz e n i w k ierunku  południowym 

t j .  w k ie runku  k o sz a r , ie  s p o s t r z e g l i  go. Trwoga zatrzym a­

ła  go na m ie js c u . Rozgląda s l f .  Koło k o lo n ii  k rę c ą  s i ę  n ie ­
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mieccy żandarm i. Obok domku, w który® m ie sz k a ł, s t a ł a  a r ­

matka p rzec iw p an cern a , zuca w oreczek z k aszą  i  b ie g n ie  do 

swoich, ffyśł je g o  k rę c i  s i ę  koło  jednego  z a g ad n ie n ia  -  Jak  

dostać s i c  do domu. K ob iety  z o s ta ły  same. Między magazynem 

a k o lo n ią  rów. "y b ic g a  z n ieg o  i  wpada na żandarma z pan­

cerna p ię ś c ią  p rzeciw ezo łgow ą. Ze wschodu s ły c h a ć  d u d n ien ie  

g ą s ie n ic . Ne północy c o raz  s i l n i e j s z y  o g ie ń . Gdy dopadł 

drzwi do w iesz ,kan ia , c z o łg  Arm ii Czerwonej ukazał s i ę  z za­

k rę tu  u l i c y .  Wpodł do ś ro d k a , k rzy k n ął -  wychodzić z m iesz­

kania. Ż o łn ie rz  z p i ę ś c ią  pancerną  s t a ł  uk ry ty  po d ru g ie j  

s t ro n ie  u l i c y .  Zawinął ch o rą  m etkę w poduszko, porwał w r a ­

miona i  skoczy ł do d rzw i. Żona, Jak sp a ra liżo w an a  s t a ł a  n ie  

mogąc s i ę  ru sz y ć .

-  O tw ie ra j d rzw i.

Żona k rzy k n ę ła  -  o tw ie r a jc ie ,o tw ie r a jc ie .

-  Otwórz drzw i -  sp o k o jn ie  odezwał s i ę .  Na dworze co­

raz  b l iż s z e  s t r z a ł y .

-  P o łóż rę k ę  na klam ce. N a e iś n lj  klam kę. P c h n ij d rzw i.

'Zn l e ź l i  c i ę  w s i e n i ,  »y b u ch ,w y lec ia ły  szyby w oknach,

zachw iała s i ę  f i r a n k a ,  spad ły  kw iaty s to ją c e  aa o k n ie .C zo łg  

Armii Czerwonej z n ie ru ch o m ia ł.

Zobaczył Je sz c z e  je g o  sy lw e tk ę , gdy wpadał do s i e n i .  

Złożył m atkę w k ą c ie  na p o d ło d ze , ko ło  n ie j  p o ło ż y li  s i ę  

oboje. S trz a ły  o d d a la ją  s i ę ,  m ilk n ą , s ły ch ać  rozmowy.

Wata j e ,  o tw ie ra  drzw i na u l i c ę .  P rzed  domem s t o i  c z o łg  

z uszkodzonymi g ą s ie n ic a m i, a przy nim ż o łn ie rz e  ra d z ie c e y . 

P róbu ją zm ienić g ą s ie n ic e .  P ię ś ć  pancerna u r ie ru c h o a l ła  go.
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Parę kroków d a le j  s t o i  arm atka p rzec iw p an cern a . Niem ieccy 

żandarmi n ie  w ytrzym ali nerwowo, z b ie g li*  d północy 1 p ó ł­

nocnego zachodu s ły c h a ć  d u d n ien ie  czołgów.

T nosi m atkę, ż o n a , chw te jąe  s i ę ,  Id z ie  zś  n im i.

Zimny w ia tr  h u la  f i r a n k ą ,  m rozi m ieszk an ie . Skoczył na zew­

n ą trz ,  zamknął o' le n n lc e .  k m ieszkan iu  ciem no, łlatfco n a rz e ­

ka, -  tu  n ie  n ie  w idać. Uspokaja J ą . B ieg n ie  do k o sz a r . 

Trzeba zn a leźć  szyby , in a c z e j  zamorznłeEjy. L udzie k rę c ą  e lę  

no k o sza rach . Spotyka k o le ja rz a  n io sącego  szy b ę .

— G dzie szyby ?

-  Tam, w lew ej p iw n icy , -  w skazuje.

L udzie wynosz , co wpadło pod rę k ę . K oce, p o d u szk i, 

m aterace, s i e n n i k i ,  J a k ie ś  w o rk i. 0» n o s i szyby. P rz e n ió s ł  

k ilk a . Za wor w len le Ich  do sw oich ok ien  b ć d z le  m iał czym 

z a p ła c i^ . Szybami -  rozm yśla . Układa pod ś c ia n ą . Okrywa ga­

zetam i, by n ie  rz u c a ły  s i ę  w oczy. B ieg n ie  znów, le c z  t e r a z  

ma dwa w iad ra . W ęgla, węgla trz e b a  p rz y n ie ść . Tak b ie g a ją c  

do t r z e c i e j  w nocy , p rz y n ió s ł  t y l e ,ż e  powinno mu to  b y ło  

wystarczyć do w iosny.

In n i m ieszkańcy k o lo n ii  d o b ra li  e le  do ziem niaczanych 

kopców. Z grab ia łym i od mrozu rękam i ro z g a rn ia ją  śn ie g . Usu­

wają okryw ającą je  słom ę. Odkrywają z ie m n ia k i, - i w  czym 

kto mógł, p rz e n o s i Je  do sw oich m ieszkań.

Dla n ie g o  to  by ło  koszmarna noc . Nad ranem z a s n ą ł .  

Zbudziły go g ło śn e  k rz y k i. O ddziały ¿ rm li Czerwonej zajmo­

wały koszary na s z p i t a l ,  o dos! 1 k o lo n ii  na m ieszkan ia  d la  

obsługi s z p i t a l a .
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Ka gw ałt musi skakać in n a  kw aterę . P rz e n ie ść  r e s z tk i  

uratowanego m i e n i a . p o i  w s t a ł  samotny dwuizbowy domefc. 

Byłe to  s z p i ta ln e  iz o la tk a  d la  zak aźn ie  cho ry ch . B ieg n ie  

do M a g is tra tu , d o a ta je  pisemny p rz y d z ia ł z urzędową p ie ­

c z ę c ią  na z a ję c ie  je d n e j iz b y .

P oszukuje  wozu. Pod koszaram i z n a la z ł c ię ż k i  wojsko­

wy wóz. Zamienia s i ę  w k o n ia . P rędko ,p rędko  -  sam s i e b ie  

pogania. Ł aduje na n iego  ca ły  swój dobytek . Szyby i  wę­

g ie l ,  a na w ie rzch  w atkę . żona d repcze obok po śn ie g u , 

ttraz z przygodnymi obywatelam i u d a je  mu s i ę  wóz d o ciąg ­

nąć pod iz o la tk ę .  J e s t  po tw orn ie  zmęczony. Ręce i  nogi 

odmawiają d a ls z e j  f u n k c j i .  Napina nerw y. T eraz musze 

zn ieść to  w szystko  do ś ro d k a , żona i  m atka n ie  s ą  zdo lne  

do żadnego w y siłk u . Sam,sam musi w szystko wykonać.

Gdy zdawało s i ę ,  że w re szc ie  d o p ią ł swego, wpada do 

jego u b ik a c ji  s ta r s z y  mężczyzna z  p ie k ie ln ą  f u r i ą  i  każę 

su s i e  n a ty ch m ias t w ynosić. To j e s t  jeg o  u b ik ac ja .K o śc ian y  

pokazuj© mu urzędowy p rz y d z ia ł .

-  To mnie n ic  n ie  obchodzi -  gwiżdźę na ta k ie  p ap ie ­

ry .

-  ®'y, obyw ate lu , w y stę p u jec ie  przeciw  władzy lu d o w ej, 

© itygoje go Adamiakoweki.

Ten je sz c z e  j a k iś  czas  zżyma s ie ^ p ie n i ,w re s z c ie  t r z a s k a ją c  

drzwiami, w ychodzi.

Leon Adaniakowski n ie  me ju ż  s i ł ,  a n i f iz y e z k y c h ,a n l 

, psychicznych. 3 y ł z u p e łn ie  w yczerpany, by ł w t e j  c h w ili

a t r  z pean cz ło w iek a .

1
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S k ie rn ie w ic e  s ą  w olne. ¿;da*i«koweki p o s o li  p rzy ­

chodzi uo s i e b i e .  ła tka  żony, c iężk o  ch o ra , s ta n  s i ę  po* 

gorsza» » y s tą p ił©  u n i e j  odw apnienie k o śc i. N ie może s i ę  

ru sz a ć . T rzeba j ą  n o s ie .  ochritaminoftaBia organizmu na 

sku tek  n ied o ży w ien ia , ż-ości s ta ły  s ię  m iękk ie . Bóle n ie  

pozw alają  j e j  na zm rużenie oka. Za sp rzed an ą  obrączkę 

żony s p r o w a d z a  le k a r z a ,  Ten s tw ie rd z a ,ż e  puszą  być za­

stosowane z a s t r z y k i ,  aby ncwapnić k o ś c i .  J e s t  to  choroba 

wojenna s ta r s z y c h  osób na sk u te k  w ycieńczen ia .

P oszuku je  p ra c y , bo s  te śc iow ą w takim  s ta n ie  n ie  

może n ig d z ie  w y jechać . Udajc s i ę  do Kursa« wy. s tw ie rd z a , 

że n ic  nui de czego w racać. Ic h  m ieszkan ie  u w arszaw ie 

przy u lic y  J a rs z a łk o w s k ie j  w g ruzach . Z oiezaw alonyen 

pokoi w yniesiono w szystko , 'io samo z a s ta je  w p iw n icy , 

gdzie m ie l i  tro c h ę  żywności i  w ęgla. Z p a r te ru  widać n i  o - , 

bo p rzez  oba p ię t r a  i  s t r y c h .  Tu n ie  ma czego szukać .

W piwnicy wprawdzie z o s ta ły  dwa p o tężn e  l i c h t a r z e ,  le c z  

one pod trzym ują  pod łogę p a r te r u .  Zapala s i ę  w nim chęć 

zabran iu  ic h . Za p ie n ią d z e  z ic h  sp rzedaży  b id z ie  ssć.gł 

kupie p o trz e b n e  d la  te śc io w e j le k a rs tw a . Jednak przezwy­

c ięża  rozum. Gdyby b e z p ie c z n ie  można było  j e  z a b ra ć ,n ie  

powodując z a w a le n ia , dawno szabrow nicy w y n ie ś li by j c .

a ż n ie js z e  j e s t  moje ż y c ie ,  muszę żyć d la  żony i  t e ś c io ­

wej. To by ła  wałka wewnętrzna n ie  ty lk o  o ż y c ie , le c z  i  

o honor, ą r o s t  podświadomie staw ał s i ę  ż e rc ją c ą  w ieną, 

le c z  zwyci ż y ła  e ty k a .

wraca załam any. Na m ie jsc u  n ie  ma pracy d la  n ie g o .
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'•¡reszcie po w ie lu  s ta r a n ia c h  u o s ta je  p racę  przy k o le i 

jako h y d ra u lik . O trzym uje le g ity m a c ję  -  P o ls k ie  K o le je  

Państwowe* Tymczasowa leg ity iaoc  ja  Lr £44stw ierdza»że  oh. 

Leon Ada&łafcouski zam ieszkały  w S k ie rn iew ic ac h  przy u l i “* 

cy s z e ro k ie j  2 j e s t  za tru d n io n y  v. parowozowni S k ie rn ie w i­

ce jako  h y d ra u lik . L eg itym ację p o d p isa ł n a c z e ln ik  parowo­

zowni w S k ie rn ie w ic a c h .

i-obre i  to .  Z g łodu n ie  z g in ie ,  ho&atkowo sąsiadom  

pomaga w p rzeró żn y ch  p raca ch  f iz y c z n y c h , r ą b ie  drzew o,no­

s i  w ork i, ła d u je  i  ro z ład o w u je  b e c z k i, ro z n o s i s ł o i k i  z 

m u sz tard a ,z przyprawam i i  in n e  p race  fizyczne.!, y le  zdobyć 

p ie n ią d z e ,b y le  podciągnąć zdrow ie te ś c io w e j.

Po tr z e c h  m ie s ią c a c h  z o s ta je  wezwany do n acze ln ik a  

parowozowni.Ten s tw ie rd z a ,ż e  musi p rzeprow adzić « ery f i k a -  

e j~ . P ro s i ,  aby „dam iakotsski s p o rz ą d z ił  swój ży c io ry s  i  

podał wykonywane do tego  czasu  fu n k c je . Fachowe iw su s  i  my 

wysłać na Ziemie odzyskane.

N astęp u ją  k o m p lik ac je , kor wdzie jego  o jc ie c  jako  ko­

le ja r z  pracow ał w S tan is ław o w ie , le c z  n ie  w y sta rcza ,ab y  po 

dać s i ę  za k o le ja r z a .  N acze ln ik  parowozowni dow iaduje s i ę ,  

że do tychczas z a t r u d n ia ł  in ż y n ie ra  gó rn ika jak o  h y d ra u lik a  

jako pracow nika f iz y c z n e g o , gdy ten  pow inien pracować juko 

pracownik umysłowy w swoim za w odsie, P rzy jm uje jego  w yjaś­

n ie n ia ,źe chorobo te śc io w e j zm usiła  go do p rz y ję c ia  t a k i e j  

pracy.

-  Tai:, le c z  t e r a z ,  pan ie  l a ty n i  e rz e , je  n ie  nog? pana 

d a le j z a tru d n ia ć *
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U s ta la ją ,ż e  Alam iakow ski w niosło  p ro śb ę  o zw oln ie­

n i a  te n  uoł ci. personalnem u pro  ib? jogo  u w zg lę d n ić ,po­

mimo, że m ają za s t r z e ż e n ia  odnośnie zw oln ień . Brak lu d z i ,  

brak fachowo-'«.

To zmusza A daaiakow skiego do p o d ję c ia  d e c y z ji odnoś­

n ie  w yjazdu. Je sz c z e  w dn iu  11 k w ie tn ia  1945 roku o trz y ­

mał z b iu ra  Meldunkowego Zarządu M ie jsk ieg o  w S k ie rn ie w i­

cach za św iad cze n ie  Kr 1212 zezw ala jące  na wyjazd do Poz- 

R en is,Gdyni lub  Gdańska« Kie w ykorzysta ł go z powodu cho­

roby te śc io w e j .  K on ieczn ie  s u s i  s i ę  «plasować w ra ie śc le  

un iw ersy teck im , aby um ożliw ić żo n ie  skończen ie  wyższych 

studiów . Gdy wybuchła wojna w 1939 roku b y ła  na trze c im  

roku praw a.

Decyduje s i e  w re szc ie  na wyjazd do Krakowa, g d z ie  

zn a laz ł s i ę  15 czerwca 1945 roku , p o czek a ln i na dworcu 

ulokował żonę i  te śc io w a , o raz  skromno r e s z tk i  sw ojego 

dobytku. P oszed ł na m iasto  d la  zo rien to w an ia  s i ę ,  ja k ie  

są m ożliw ości ulokowania sw oich i  z n a le z ie n ia  posady. 

Udawało mu s i ę , że wróciwszy w sw oje s t r o n y ,  gdzie  s tu d io ­

wał nn Akademii G ó rn iczo -H u tn icze j ła tw o  uda tan s i c  te  

oba problemy rc z w ią z e e .

W Akademii G ó rn iczo -H u tn icze j z a s t a j e  p ro fe so ra  w»- / 

wldowskiego. Organizov;ano w ykłady. ¿1 e ro s  ze słow o, j a k ie  

poda z u s t  p ro fe so ra  -  ja k  z m ie sza n iem ?  Gdy wyjaśni© mu 

powody ulokow ania s i ę  w K rakow ie, d o s ta jo  reprym endę, że 

chcc s ię  ulokować tam, g d z ie  n ie  ma żadnych możliwo .»ci 

mi es zkani owyeh.
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U daje s i- ' do Wyższego Urzędu G órniczego przy u l ic y  

Dunajewskiego. P re zes  in ż .U an asiew iez  n a j . ie rw  l u s t r u j e  

go. U branie j e s t  mocno z n isz c z o n e , k o szu la  ledw ie s i ę  

trzysta, b rak  kraw ata., p ó łb u e ik i  powiązane sznur k lesi, gdyż 

odpada podeszw a,waży coś w s o b ie . W reszcie pow iada:

-  P an ie  in ż y n ie rz e ,  trz e b a  s i ę  z g ło s ić  do n a f ty .  

Utworzony z o s ta ł  Okręgowy Urząd G órniczy w Jaśle .M a r a 2 ic  

ma s ie d z ib ę  w K ro śn ie . J a s ło  bardzo  sp a lo n e .N aczo ln ik iem  

O.U.G. j e s t  in ż y n ie r  S ta u f e r .  Musi go pan znać . P rzed  woj­

ną był n acze ln ik ie m  O.U.G. w S tan is ław o w ie . U c z a s ie  oku­

p a c ji dyrektorem  k o p a ln i s o l i  n K ałuszu. Może pan z o s tać  

jego z a s tę p c ą .

żdsm iakow ski waży w s o b ie . Uśmiecha nu s i ę  ta k ie  ro z ­

w iązan ie , le c z  rów nocześn ie  z d a je  so b ie  sp raw ę,że  p ra g n ie ­

niem żony j e s t  ukończen ie  o ra n a . Un n ie  ma dosyć re p re z e n ­

tacy jnego  u b ran ia  d la  p e łn ie n ia  fu n k c ji  zastępcy  n s c z e ln i -  

ka O.U.G. To, co on ma na s o b ie , to  w szystko . Kie ma c ię  

za co u b rać . Równocześnie przypomina s o b ie ,ż e  w c z a s ie  oku 

p ae ji syn n a c z e ln ik a  S ta u fe ra  jak o  le k a rz  s łu ż y ł w o d d zia­

łach  SS. Z t e j  p ro p o z y c ji n ie  mogę s k o rz y s ta ć -  decyduje .

-  P an ie  p r e z e s ie ,  bardzo  d z ię k u ję  za t ą  p ro p o z y c ję , 

le cz  n ie  mogę pracować razem z Inżynierem  Ftauferesn.

Jego syn w ykształcony w P o lsce  s łu ż y ł jak o  le k a rz  u oddzia 

łach  SS.

-  K ie można w in ić  o je a  za czyny syna . A Jak z ra le sz - 

kanicii ?

-  Kie mam m ieszkan ia
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-  To kom pliku je spraw ę. My m ieszr aniarai n ie  óyspo- 

n u je ty . Lo o b ję c ia  j e s t  w Jaw orzn ie  w il la  po d y re k to rz e  

C zerlu n czak ieu lczu  — p a trz y  na jego  powiązane szn u r kan i 

buciki i  jakby z  d rw iną d odaje  -  taca pan może zam iesz­

kać i  pracować na ta m te jsz y c h  k o p a ln ia c h .

Ademiakows-kie&U/ i  to  n ie  odpowiada. P racę  musi zna­

leźć w Krakowie. Z g łasza  s i ę  do p ro fe so ra  E.Bohdanowiciza. 

Spotyka tam in ż y n ie ra  Romana K rajew sk iego . W spólnie ro z ­

ważają m o żliw o śc i, le c z  s t a l e  wypływa ta  sama sprawa — 

brak m ieszk an ia . Radzą tau,aby udał s i ę  na P la c  Szczepań­

sk i, do wojewódzkiego w ydzia łu  M ieszkaniowego. Tara, ja k  

g ło s i fam a, trz e b a  p rz y jść  z  fo rsą*  On j e j  ni© ma. K ie ma 

więc po co tara i ś ć .  Od p ro fe s o ra  Bohdanowicza dow iaduje 

s ię ,ż e  w Krakowie j e s t  in ż y n ie r  F r ie d b e rg , p rzed  wojną 

nacze ln ik  w ydzia łu  naftow ego w M in is te rs tw ie  Przem ysłu  

i  Handlu. Z g łasza  s i ę  u n ie g o . Ten porozumiewa s i ę  z in ­

żynierem u in k łe re ta . Po te le f o n ic z n e j  rozmowie ro zk ła d a  r ę ­

ce i  o św iad cza ,że  w szy s tk ich  n a ic ia rz y  z  terenów  B o ry s ła ­

wia i  Drohobycza k ie r u je  s i ę  do przem ysłu  węglowego.Radzi 

mu to  suko u c z y n ić . Sy jechaó  do K atow ic, tara inżyn ierów  

górników p o trz e b u ją .

-  P an ic  n a c z e ln ik u , tara n ie  raa u n iw e rsy te tu , a żona 

chco k o n ie c z n ie  kończyć prawo.

-  J e ś l i  t a k ,  pan musi sam zdobyć m ieszk an ie  w Krako­

wie. Ktedy p raca  s i ę  z n a jd z ie .

W Województwie p roponu ją  mu wyjazd w te re n  d o .p a r c e la c j i  

gruntów’.
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'¿raca na dw orzec. Z garnuszkiem  id z ie  po zupę do k o t ła  

H.6.O. J e s t  zafcamany. Zona dolega oliwy do o g n ia .

-  J a k i  z c i e b ie  in ż y n ie r ,  że n ie  możesz d o stać  

pracy  i  m ie szk a n ia .

B oli go to  tym b a r d z i e j ,  że w id z i, ja k  b e z n a d z ie jn ą  j e s t  

s y tu a c ja .

l e k i e  g o n ie n ie  po krokow ie trw a ju ż  trz y  d n i.  Żona 

z m atką p rz e z  3 dni i  3 noce n ie  r u s z a ją  s i ę  z dworca. 

Czwartego dn ia  każą iia p rz e n ie ść  s i ę  do baraków za dwor- 

ced przy u lic y  L u b icz . P rz e n o s i tam swój dobytek , Znów 

b ie g n ie  do m ia s ta . I d z ie  na u l i c ę  krow oderską do YliCi. 

Swego cz asu  p rzed  wyjazdem do Stanów Z jednoczonych, g d z ie  

służbowo z o s ta ł  wysłany d la  p o g łę b ie n ia  sw oich wiadomości 

z g « n ic tw a  naftow ego , c h o d z ił tam na le k c je  jęay k a  an­

g ie ls k ie g o . P a n ie , k tó re  tam z a s t a ł ,  o św iad cza ją  mu, że 

n i e s t e t y , le c z  n ie  mogą mu dać s c h ro n ie n ia  d la  jego  ro d z i­

ny. Porozum iew ają s i ę  między sobą i  rad zą  udać s i ę  aa u l i ­

cę Jab ło n o w sk ich , g d z ie  pod Lr 28 j e s t  p rz y tu łe k  d la  p o -
i

w racających  z obozów.

Tam w re sz c ie  po w ie lu  s ta r a n ia c h  i  p ro śbach  o trzym uje 

zezw olenie na k o rz y s ta n ie  ze wspólny ch s a l  noclegowych. 

J e s t  słom a, j e s t  i  p r z e ś c ie ra d ło .  To ju ż  bardzo  w ie le .

A w ięc w n ie d z ie lę  dn ia  18 czerwca 1945 roku może 

w reszc ie  p rz e n ie ść  sw oją żonę z  te śc io w ą i  re sz tk a m i do­

bytku do p o k o ju , g d z ie  b ęd z ie  mógł złożyć sw oje rzeczy  

i  obmyć s i ę .

wraca ne dw orzec. W baroku rodziny  n ie  z n a jd u je .
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S iedzą obydwie w P arko  S trz e le c k ie  na ławce pod f ig u rą .

-  Co s i ę  s t a ł o ,  -  py ta  za lęk n io n y .

-  Taca n ie  możemy zo s tać  — w yjaśnia te śc io w a .-  Tam 

są  ta k ie  masy w szy- i  innych insek tów , że tan  ju ż  ni© 

wrócimy. Wolitay s ie d z ie ć  na ławce -  doda j e  żona.

P oprzedn iego  dn ia  sp rze d a ł o s ta tn ią  obrączkę.Z  ża­

lem z d ją ł  j ą  z w łasnego p a lc a . M usiał mieć p a rę  z ło ty c h  

na n a j p i ln i e j s z e  p o trze b y .

Teraz okazało  s i ę , ż e  było  to  konieczno . Trzeba by ło  zap ła ­

c ić  d o ro żk ę , k tó r ą  p rzew iózł ro d z in ę  do p rzy tu łk u  przy u l i ­

cy Jab łonow sk ich  nr 28. Na drugim p ię t r z e  d o s ta l i  m ie jsc a , 

osobno żona i  matka w s a l i  k o b ie t ,  a on w osobnej s a l i  d la  

mężczyzn.

Radość jeg o  i  je g o  żony by ła  tru d n ą  do o p is a n ia . 

W reszcie swój własny k ą t ,  choc iaż  we w spólnej s a l i ,  choc iaż  

na słom ie  na jjod łodze , le c z  w ciepłym  isom ieszczeniu. Był to  

luksus » s to su n k u  do te g o , co przeżyw ali p rzez o s ta tn ie  trz y

d n i.

Wieczorem o 8 -e j  d o s ta l i  k o la c ję . T eraz sp a ć , s p a ć ,n ie  

s y ś le ć ,  ch o c ia ż  p rz e z  p arę  godzin o o s ta tn ic h  d n iach .

Z p rz y tu łk u  k o rz y s ta ło  w iele  osób w racających z obozów, 

O św ięcim ia, flarensbrftek , wywiezieni na roboty do N iem iec. 

Była to  sk ra jn o  nędza. Ludzkie ła c te a n y , szk iele ty»koszm ar 

lu d zk ich  k a le k ,p ó łtru p ó w , k tó re  n ie  wiadomo w ja k i  sposób 

p o t r a f i ły  d o jść  do ¡¿rakowa, o raz  znaleźć p rz y tu łe k  tu ,p rz y

u lic y  Jab łonow skich
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M ie jsk i K om itet O pieki S p o łec zn e j, Sekcje O pieki 

nad V 'yslodlonyfsi 1 s race jąeym l z Obozów P ra cy , S c h ro n ls -  

ko w Krakowie przy u lic y  Jabłonow skich  28 by ło  d la  w ie lu  

wymarzony® m iejscem  odpoczynku d la  n ab ran ia  s i ł  do d a l­

s z e j  wędrówki.

Dawało możliwość o d n a le z ie n ia  n a jh liż szy ch ,k rew n y ch , 

znajom ych, rozrzuconych  po c c i o j P o lsc e . Tu zna jdow ali 

op iekę  i  p o ls k ie  s e rc e .  Tu mogli pozbyć s i ę  brudów n a ra ­

s ta ją c y c h  w c z a s ie  tu ła c z k i .

Leon adam iakow skl, uzyskawszy loki® , mógł w reszc ie  

rozpocząć sp o k o jn ie  s te r a n ia  o p ra c ę , iśa r a z ie  k o rz y s ta ł 

z zapomogi. Dla rodziny  d o s ta ł  p rz y d z ia ł 0 ,5  l i t r a  m leka, 

oprócz codziennego d la  w szystk ich  wyżywienia o raz  gotów­

ką 100 z ł .  Żona z a iiisa ło  s i ę  na Wydział Prawa U .J.

U nikał znajom ych, w sty d z ił s i ę  sam swego wygląda. 

U b ran ie , ch o c iaż  odczyszczone i pocerowane, uw idaczn ia ło  

p rz e s z łe  ta r a p a ty ,  H o z ła tu ją ce  s i ę  p ó łb u e ik i zam ien ił na 

d rew n iak i, żby g łośno  n ie  k la p a ć , podb ił j e  gumą.

Ten jego  zewnętrzny wygląd był te ż  i  d la  n iego  udręką. 

G dzie s i ę  ty lk o  z g ł o s i ł ,  tam wzrok rozmówcy k ierow ał s i ę  

mi jeg o  d re w n ia k i, no jego  wycelowane u b ra n ie .

ż o s ta ł  p rz y ję ty  p rzez  S ta n is ła w  Ochaba, d y rek to ra  

P rzem ysłu  M iejscowego województwa Krakowskiego, członka 

S tro n n ic tw a  Demokratycznego. P rzez  n iego z o s ta ł  s k ie ro ­

wany do jeg o  z a s tp c y  in ż y n ie ra  chemika Kruczkowskiego. 

U zgadn ia ją  w arunki pracy 1 p ła c y . Z osta jo  za tru d n io n y  w 

s e k c j i  m ateria łó w  budowlanych jako  kontraktow y r e f e r e n -
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d a rz .

ii dn iu  21 w rześn ia  1945 roku unosi podanie do wojewódz­

kiego Urzędu z p ro śb ą  o z a tru d n ie n ie  go w /y d z ia le  Pr zer .y- 

s ł  owym, w re szc ie  w dniu  9 p aź d z ie rn ik a  tegoż roku d o s ta je  

o f ic ja ln e  zacngażowonie podpisane p rzez  Yice-wojewodę dra 

Zygmunta d o b e ła . Zaangażowanie brzm i: -

ttiiz e e z p o sp o lita  Polska -  Wojewoda Krakowski.Kraków, 

dn ia S p a ź d z ie rn ik a  1945 roku . K r.O .P e rs .I I Ib /A /1 3 /4 5 . 

ho Obywatela In ż y n ie ra  Leona ńdamiakowsfciego w Kra­

kow ie, u l ic a  Jab łonow skich  28.

-  Uwzględniajcie prośbę z  dnia 25 .IX .45  przyjm uję

Obywatela z  dniem 24 w rześnia 1945 roku do służby

państwowej w c h a ra k te rz e  kontraktow ego re fe re n d a -  *
rz a  t¥ W ydziale Przemysł owym tu t.U rz ę d u , sa wynagro­

dzeniem według VII /s ió d m e j/ grupy uposażeń. Umowę 

o p racę  otrzyma Obywatel w te rm in ie  późniejszym . 

Wojewoda -  W z.tr Zygmunt kobei -  wlee-wojewoda” .

J e s t  w re sz c ie  etatowym pracownikiem państwowym.

Dyrefctor S tan .ech ab  o b ie c u je , ż e  j e ś l i  jego  p raca okeże s i ę  

pozytywną, p o s ta ra  s i ę  o to ,  aby otrzym ał m ieszk an ie . Sa r a ­

s ie  k o rz y s ta  w ięc z  p rz y tu łk u . K orzysta również 1 z dobro­

d z ie js tw  teg o  p rz y tu łk u .

ow oll zaczyna przychodzić do s ie b ie .  Żona chodzi na 

wykłady do U n iw ersy te tu . Teściowa d o s ta ła  łó ż k o , ma gdzie  

le ż e ć . O p ieku ją  s i ę  n ią  s io s t r y  z p rz y tu łk u .

Wojewódzki Wydział Przemysłowy prowadzi k o n tro lę  nad 

drobnymi zakładam i przemysłowymi n ie  p rze ję ty m i p rzez  od-
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p o ś le d n ie  branżowe z je d n o cz en ia . Ki er w ałk iem  D zie łu  

Drzewnego j e s t  I z r a e l i t a  Jerzy  K ow alski.

J e s t  to  bardzo m łody, aktywny członek  PF5?. Bardzo r u c h l i ­

wy, c z y s to  zachodzi do g ab in e tu  o b .d y rek to ra  Ochaba.

D zia ł chemiczny prowadzi in ż .H u n p c rt, te ż  i z r a e l i t a .

D zia ł metalowy -  in ż y n ie r  Grabowski.

Do s e k c j i  m ateria łów  budowlanych n a le ż ą  n ie  p r z y jc ie  

p rzez  odpowiedni© z jed n o czen ia  c e g ie ln ie ,  w ap ien n ik i, ka­

m ieniołom y, fa b ry k i ceram iczne, o z l l f i e r n i e  sz k ła  l t p .

U d z ia le  tym pracow ał ju ż  in ż .D ę tk o , który  po jego  zaanga­

żowaniu p rz e n ió s ł  s i ę  do .H ura P ro jek tów , a n a s tę p n ie  zo­

s t a ł  dyrektorem  Z jednoczenia Przem ysłu W apienniczego i  Gip­

sowego.

P raca  lnż .L eona ńdasiakow skiego polega na k o n tro l i
/

p rz e ję ty c h  zakładów , prow adzeniu ew idencji i  s ta ty s ty k i  

p ro d u k c ji .  R ozesłano dc Urzędów Gminnych fo rm u la rz e ,k tó re  

zakłady m iały za zadan ie  w ypełnić 1 p rz e sy ła ć  do W ydziału 

Pr zemy s ło u  ego.

W c z a s ie  sw oich wyjazdów? s tw ie rd z a , żc n ie k tó re  z n a j­

d u jące  s i ę  w sclsPC h drobne zakłady przemysłowe o ogóle 

n ie  i s t n i e j ą .  N ależy j e  z ew id en cji s k r e ś l i ć .

Są t a k ie ,  k tó re  p ra c u ją , a l e  nadchodzące spraw ozdania n ie  

eą  zgodne z rz e c z y w is to ś c ią . Z innych znów, b rak  z u p e łn ie  

spraw ozdań. Przy k o n tro l i  okazuje s i ę ,ż e  prowadzący te  drob­

ne zakłady n ie  s ą  przygotow ani do prowadzenia s tro n y  a& ni-

, n i s t r a c y jn c - s t a ty s ty c z n c j .  Są np. dobrymi m a js tra m i, le c z

są  r 'v ,:rieź  n ie p iś m ie n n i. N ic ro zu m ie ją , po co te  s ta ty s ty k i*
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kocu s ą  po trzebne»  Tyle l a t  ju ż  zak ład  prowadzono 1 żad­

nych la  k ic h  s ta ty s ty k  n ie  sporządzano» ’’u s ia ł  tłum aczyć, 

w y jaśn iać» że  ca ły  przem ysł z o s ta ł  upaństwowiony. Minęły 

czasy  p ry w atn e j g o sp o d ark i. Po lska Ludowa o b ję ła  k o n tro ­

l e  nad planowaniem i  p ro d u k cją . Trzeba s i ę  w yliczać tak  

z p ie n ię d z y  uzyskanych z p ro d u k c ji, ja k  również wydatko­

wanych na o p ła c e n ie  pracowników i  po trzebne do p ro d u k c ji 

m a te r ia ły .

Trzeba za zna czy ć , że w Wojewódzkim Przem yśle Tereno­

wym n ie  by ło  a n i planów p ro d u k c ji, a n i planów finansow ych, 

ja k  rów nież i  planów inw estycyjnych» po trzebnych  d la  u trz y  

mania w zg lędn ie  pow iększenia p ro d u k c ji. P raca na czynnych 

zak ład ach  s z ła  s i ł ą  rozpędu. Podtrzymywana była p rzez  

je d n o s tk i  e n e rg ic z n ie js z e ,  z a n ik a ła  © zakładach  n ie -p o s la -  

d a jący ch  odpow iednich kierowników.

Zakłady zobowiązane były do sporządzen ia  in w e n ta ry z a c ji 

i s tn ie ją c y c h  na z a k ła d z ie  maszyn, urządzeń i  posiadanych  

p rz e z  n ie  gotowych wyrobów o raz  m ateriałów  i  surowców -  

p o trzeb n y ch  do p ro d u k c ji .  To aa w ielu  drobnych zak ładach  

p r z e r a s ta ło  m ożliw ości prowadzących j e  kierowników.

P raca  ta  sp a d a ła  na Adaaiiakowskiego.

Jego s z e f  Je rz y  Kowalski widząc jego  pozytywne u s to ­

sunkowanie s i ę  do zleconych  jemu zadań p o p ie ra ł go u dy­

re k to ra  Ochaba. b y ło  su  to  na rę k ę , bo inź./tdem lakow ski 

pracow ał n ie  ty lk o  za s i e b ie ,  a l e  rów nież i  za n ie g o .

Po dwóch m ie sią cac h  p racy  p ierw sze u zn a n ie , d o s ta je  ta lo n  

na p ó łb u c ik i ,  a le  d la te g o , bo drew niaki de erwowały dyrefc—
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to r a .

Adamiakowski p a ro k ro tn ie  zwraca s i c  o z a ła tw ie n ie  

sprawy p r z y  znan ia  lau ¡m ieszkania. P rz y tu łe k  zmusza go do 

o puszczen ia  dotychczasowego lotusa, J e s t  w yłącznie d la  

lu d z i bez p ra c y . Oświadcza « re s z c ie  Ochabowi, że d łu ż e j 

pozostaw ać w W ydziale Przemysłowym n ie  może i  musi zmie­

n ić  m ie jsc e  p ra c y . In ży n ie r  Huppert o d szed ł.

d y re k to r  Ochab s tw ie rd z a , że j e s t  je d n o s tk ą  bardzo 

p o trz e b n ą . by kazał swoje u m ie ję tn o śc i n ie  ty lk o  jako  in ­

ż y n ie r ,  a le  rów nież jak o  s i ł a  biurowa ^ a d m in is tra c y jn a  , 

o raz  w zag ad n ie n iac h  ekonoiaieznyefc.

u dn iu  23 grudnia 1945 roku z o s ta ł  wezwany do dyrek­

to r a .

-  Obywatelu in ż y n ie rz e  -  poniem iecka firm a budowlana 

A .Sochcr i  Co. ś a u s to f fe  -  t,rossfcandluag po zo staw iła  przy  

P la c u  V;T. Św iętych  Kr 10 na drugim p ię t r z e  lo k a l biurow y, 

sk ła d a ją c y  s i ę  z trz e c h  pokoi i  kuchni. Postanow iliśm y 

p r z e d z ie l ić  go wam na m ieszk an ie . P roszę  porozumieć s i c  z 

dyrektorem  adm in istracy jnym  firmy Spektrum obywatelem P o sz - 

c ińsk im  i  a s ią ć  od n iego  k lucze od tego b iu ra .

Pana ro b ię  odpowiedzialnym za p rz e ję c ie  i  zabezp ie­

c z e n ie  pon iem ieck iego  m ajątku  znajdu jącego  s ię  v, tym lo ­

k a lu .

hadość je g o  n ie  ma g ra n ic . W reszcie ju t r o  będzie  

mógł w i l ię  sp ęd z ić  we wł£sny; m ieszkan iu . Łówcież radość 

żony i  te śc io w e j j e s t  bez g ra n ic .

-  Dobrze nam tu  b y ło , le c z  w reszc ie  będziemy u s i e ­
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b ie .  K ie w p rz y tu łk u  -  s tw ie rd za  żona.

Z araz z ram* Z: sz e d ł do obyw atela boezw insk iego. 

b o s ta ł  k lu c z e . Ten z ro b i ł  go uważnym, aby o tw ie ra ją c  po­

n ie m ie ck ie  b iu ro , n a ty ch m iast w staw ił teru swoje łó żk o ,

-  b y re k to rz e , n ie  mam’ łó ż k a . bo tychezas ko rzysta łem  

z noclegów w p rz y tu łk u .

-  Ja  dem panu łó ż k o , le c z  trz e b a  j e  zabrać ode ranie 

z u l .G rz e g ó rz e c k ie j .

Z ab ra ł k lu c z e , żon uprow adził do pobiurowego pomiesz­

c z e n ia  na P lac u  W. . Św iętych, a sam poszedł do b iu r a .  

Zawiadomił d y re k to ra , że  wychodzi, oby dokonać p rz e n o s in . 

Z aszedł na u l . G rzegórzecką. W ziął łóżko  na sw oje ram iona 

i  w ró c ił do p rz y sz łe g o  m ieszk an ia , gdzie  zo s taw ił swą żo­

n ę .

brzw i zam knię te . Żona wprawdzie s ie d z i  w pokoju, w 

którym k r r c i  s i ę  s ta r s z y  nieznany mu m żezyzna. Ten n ie  

che© mu drzw i o tw orzyć. S ta je  ja k  w ry ty . Lokal poniem iec­

k ie j  firtsy  A .Sochor i  Co. z a ję ty .  On sa o f ic ja ln e  pismo 

d y rek to ra  Ochaba, p o le c a ją c e  su  ten  lo k a l zabezp ieczyć .

0n d o s ta ł  k lu c ze  od tego  lo k a lu , a obcy mężczyzna lo k a l «
te n  z e ją ł  i  zamknął d rzw i. In te rw e n iu je  jego  ż o n a .In tru z  

o tw ie ra  d rzw i, ¿dsiałakowsfci d o s ta ł szoku nerw»owego.Porywa 

k r z e s ło .  Żona chwyta go za rę c e . P ro s i ,  aby s i ę  opanował. 

S tarszem u m ężczyźnie w sukurs p rzychodzi m łodszy, k tó ry  

w yszedł z d rug iego  pokoju . Obaj chcą go wypchnąć za drzw i. 

S za rp a n in a , żona Adamiakowskiego ro z d z ie la  m ężczyzn.krzy­

k i t rw a ją  ju ż  od c h w il i .  Zjawie si© m i l i c j a .  Ostudza to
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zap a ł w szy s tk ich  trz e c h  mężczyzn, ñ darni g ko« sk i zs\xaoa 

s i c  tío posterunkow ego. Pokazuje pjsmo dyrek to ra  Ochaba» 

Tea c z y ta  uw ażnie, k re c i głową, czy ta  rów nież p i s c o ,k t ó ­

r e  po tia je  siu młodszy mężczyzna. Okazuje s i ę ,ż e  dr dozen- 

s to k - u d o ń s k i  ne ten  sam lo k a l ma o f ic ja ln y  p rz y d z ia ł 

m ie s z k a n io w y .  M i l i c j a n t  k r ę c i  g ło w ą ,  p r z e n o s i  w r o k  z  

in ż y n ie ra  na d o k to ra , waha s i ę ,  w reszc ie  ośw iadcza:

-  Ponowie, jed en  in ż y n ie r ,  d rug i d o k tó r , obaj pa­

nowie v> ykszta łcen i^  to  tu  j a  mam do gadania. Obaj chyba 

macie r a c j ę .  Pogódźcie s i c .  Atoie czas iś ć  do domu, ne 

w ig i l i e .  J e sz c z e  ra z  p a trzy  aa rozgorączkowane tw arze , 

s a lu tu j e  i  wychodzi.

-  In ż y n ie rz e , zwraca s i ę  Bozenstok-Csolańeki do Ada- 

miakowekisgo -  ja  muszę s i ę  p rz e n ie ś ć , bo -wyrzucają mnie 

z pokoju  s z p i ta ln e g o .

-  A mnie w yrzucają  z żoną i  chorą  teśc io w ą z p rz y ­

tu łk u  przy u lic y  Jab łonow skich . Już p rz e s z ło  pół roku 

ta n  s i ę  meczymy. Ten lo k a l j e s t  po n iem ieck ie j f i rn y  A. 

Sochor i  Co. i  ja  mes o f ic ja ln e  pismo od d y rek to ra  P rze­

m ysłu M iejscowego S tan is ław a  Ochaba czyn iące mnie odpowie 

dzielnym  za z a b ez p iec zen ie  tego  poniem ieckiego lo k a lu . J e  

s i ę  z n ieg o  n ie  ru s z ę . Pan bezpraw nie wdarł s i c  de tego  

lo k a lu .  Ja  mam od n iego  k lu c z e . W c z a s ie  mej n ieo b ecn o śc i 

pan s i ł ą  t a  s i c  w darł. U siłow ał usunąć moją żonę.

-  Tak, to  ja  mam urzędowe pismo p rzy zn a jące  mi w łoś­

n ie  t e  pokoje p o n iem ieck ie j fira?y jak o  m ieszk ac ie .

Ja  s i e  z  n ie g o  n ic  ru sz ę .
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Adamiakowskl zwraca s i ę  do żony i  p ro s i  j ą ,  aby posz­

ła  do m a tk i. J e s t  ju ż  godzina IG .00. Najwyższy czas z je ść  

w ieczerze  w ig i l i j n ą .  On z o s ta n ie  t u t a j .

-  To ta k  ch ccsz  sp ęd zić  pierwsza, w ig i l i e  w oswobodzo­

n e j P o lsc e . 2 płaczem  s tw ie rd z a  -  ja  s i ę  s tą d  bez c ie b ie  

n ie  ru s z ę .

-  Zrozum moja kochana. Linie n ie  wolno lo k a lu  opuścić 

w tym d n iu . T obie n ie  wolno zostaw ić samej m atk i.

Żona kiwa p rzecząco  głową.

-  P rz e s z ło  pół roku czekalidng? na m ieszkan ie i  t e r a z ,  

gdy przyznano n a s  go, sam go opuścić ?

Oponuje je s z c z e ,  a le  ju ż  s ł a b i e j .  Je sz c z e  p a rć  perswa­

z j i  i  żona w ychodzi.

W c z a s ie  je g o  rozmowy z żoną, Gołapscy w yszli do d ru ­

giego p o k o ju . Gdy żona w yszła , zamknął drzwi na k lu cz  i  scho­

wał go do k ie s z e n i .  I d z ie  do d rug iego  pokoju.

Dr G oloński p rz e z  okno spogląda na F lae  W ,Ś w ię ty ch , jakby 

no coś w yczekiw ał.

Lokal p o n iem ieck ie j firm y sk ła d a  s i ę  z c z te re c h  iz b .

Okna z dwu pokoi w ychodziły na P la c  O .  Św iętych. Po d ru g ie j  

s t r o n ie  k o ry ta rz a  s ą  rów nież dwie iz b y , a okno z  n ic h  wycho­

dzą na podwórze. Adamiakowski zagaduje G d a ń sk ie g o . J e s t  c ie ­

kawy, ja k  wygląda r e s z ta  m ieszkan ia . Doktór wychodzi na kory­

t a r z ,  a on szybko za nim zamyka drzwi na k lu c z . G d a ń sk i -  

o r ie n tu je  s i ę , ż e  z o s ta ł  w y stry ch n ię ty  na dudka. B iegn ie  do 

drzwi d ru g ieg o  pok o ju . Te drzwi te ż  zam knięte. N astęp u je  wy­

g raża n ie  p rzez  matową szybę zam kniętych d rzw i. Adamiakowaki
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j e s t  u s i e b i e .  Mo Owo pokoje.R ozkłada łó żk o . Doktór p ie n i  

s i ę  za drzw iam i. Pomaga tau w w aleniu  w drzwi jogo o jc ie c .

On n ie  r e a g u je .  O tw ie ra ją  s i ę  drzwi do przedpokoju . T raga­

rze  unoszą  rzeczy  d o k to ra .

-  P a n ie  d o k to rz e , gdzie  mamy te  rzeczy s k ła d a ć , -  

-  zw raca ją  s i ę  do n ie g o .

-  Wyważcie te  drzw i -  « sk a zu je  na d rzw i, za którym i 

s to i  Adamiakowskl.

-  K le rad zę  wam wyważać. Za to  id z ie  s i ę  do k rym inału . 

Czemu tego  n ie  z ro b i doktór -  p rzez  zam knięte dr2wi mówi

A darni akow ski.

T ra ^ s rz e  s t o j ą  niezdecydow ani. Po pewnej c h w ili zwra­

c a ją  s i ę  do d o k to ra :

-  D o k to rze , n ie  będziemy tu  tok  s te r c z e ć .  Dziś w i l l a .  

P łać  pan .

Rzeczy s k ła d a ją  w przedpokoju .

Doktór b ie g a  po p rzed p o k o ju , wygraża, le c z  sam n ie  waży s i ę  

drzwi s i ł ą  o tw orzyć.

Późnym wieczorem  p rzy szed ł b r a t  Adamiakowsfciego, po in ­

formowany p rz e z  jeg o  żonę o tym co z a sz ło . P rzy n o si mu wi­

g i l i jn y  p o s i łe k .

Obaj z a s ta n a w ia ją  s i ę  nad z a i s t n i a ł ą  s y tu a c ją .  Lokal p o n ie ­

m ieck ie j firm y A.Sochor 1 Co. praw ie p rzez c a ły  rok  s t a ł  

p u sty . D ik t go n ie  zajmował, c z o ra j zapadła decyzja  u dy­

re k to ra  Ochaba, że p rzeznacza  go na m ieszkan ie  d la  Adomia- 

kowskiego. W iedział o tym ty lk o  jego  bezpośredn i s z e f ,J e r z y
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K ow alski. D yrekcja Przem ysłu Terenowego J e s t  w tym sarayra 

budynku co i  Wojewódzki Wydział M ieszkaniowy, N ie r a z  wi­

d z i a ł , że Kowalafel spo ty  to  s i ę  z  to g ó rą . I  w łaśn ie  tegoż  

dnia» gdy Ochab dał mu pismo p o le c a ją c e  zabezpieczyć lo ­

k a l ,  tir ColnńsUl d o s ta ł  p rz y d z ia ł w łaśn ie  w tyra lokalu«

Bardzo dziwny z b ie g . Dziwna okoliczność« Je sz c z e  d z iw n ie j­

sze t o ,  że Gol&flsey w pad li do tego  lo k a lu  w łaśn ie  w tyra 

c z a s i e ,  kłody ono z o s ta ło  p rzez n iego  o tw a rte .

-  Tak, to  s ą  dziwne z b ie g i -  p o d k reśla  Jogo b r a t -  o 

w y jaśn ien ie  k tó ry ch  ty  s ię  n ie  p o k u sisz .

Św ięta spędzę sam w obu pokojach . B ra t pomaga rau p rz e ­

tran sp o rto w ać  te śc io w ą . P rzen o si Jego m ajątek  m ieszczący 

s i ę  w k i lk u  pakunkach, Moją w reszc ie  dwa pokoje . Ni© mają 

Jednak a n i u b ik a c j i ,  a n i wody. Dr G olańskl n ie  zasy p ia  s p ra ­

wy. Ma p ie n ią d z e . Bo sądu  unosi skargę przeciwko Adacilokow- 

3kiemu. Ten n ie  ma p ien ięd zy  na adwokata. J e s t  przekonany, 

że san  s i ę  o b ro n i. Ma w sze lk ie  dokumenty prawne. Ka rozp raw ie  

podaj©, że J e s t  u c iek in ie re m  z  Karssawy. Jego m ieszkan ie  w 

c z a s ie  pow stan ia  u le g ło  całkowitem u z n isz c z e n iu . N ie p ó j­

d z ie  spać z ro d z in ą  na p la n ty . Z p rz y tu łk u  go usuw ają. J e s t  

p rz e c ie ż  pracow nikiem  Wojewódzkiego W ydziału Przemysłowego 

w Krakowie.

Adwokat Dra w sw oje j mowie motywuje -  In ży n ie r  J e s t  

u c iek in ie rem  z TTarszawy, n iech  tan  w raca. Dr fio lsń sk l J e s t  

krakow ianinem , n ależy  rau s ię  m ieszkanie w Krakowie. To, że 

Adaniakow ski, zgodnie  z zarządzeniem  wojewody otrzym ał micsss-
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to n ie  v. p ie rw sz e j k o le jn o ś c i ,  gdyż nu się- p r a w ie  n a leża ­

ł o ,  bo G d a ń s k i m iał raiesztorta « d la  sądu n ie  m ioło  zna­

c z e n ia .

J a k ic h  poza tyra użył doktór argumentó« i  ja k ic h  praw­

nych kruczków jeg o  adw okat, to  jednak  Sąd o rzek a , że in ży ­

n ie r  A deniafcooski musi optaóció ao jnow ny loka l»  U zasadnie­

n ie  dec> z j i  -  doktór G d a ń sk i n ie  irxi osobnego d o ję c ia  do 

zajmowane eh p rz e z  s i e b ie  dwóch iz b .

A data lekowa k i wnosi ouw ołen ie, u z a sa d n ia ją e ,ż o  do izb  

zajmowanych p rz e z  O olańsklego j e s t  osobne w e jśc ie  schodami 

z podwórza. Sodzie zarządza w iz jo  lo k a ln ą . San o n i e j  b l e -  

rzc  u d z ia ł .  Ke m ie jscu  wobec świadków c tv iie rd zo ,ź o  j e s t  osob­

ne d o je c ie .  Odbywa s io  n as tęp n e  rozpraw a. :  damiakowshi p rz e ­

grywa. Sąd za rząd za  ek sm isjo . Zjawia s io  komornik, A;iaraia- 

kowski s tw ie r d z a n e  w m iesiącach  zimowych prawo z a b ra n ia  usu­

wania lo k a to ró w , aóunocześn ie oświadcza * n a tychm iast s i ę  

usunę, gdy d o s ta n ę  m ieszkan ie  z a s tę p c z e . * Komornik s tw ie r ­

d za ,2 e  w m ieszk an ia  leży  chora  s ta r s z a  k o b ie ta . Nie wywie­

z ie  j e j  z łóżk iem  na skwerek pod T.tagis tre te m .

To pow tarza s i ę  k i lk a k ro tn ie ,  ' m aju, czerw cu, l ip c u ,  

le c z  zawsze z<astaje w łó ż k a  ch o rą  teśc iow ą.

■ ł  O oleńsk i zamknął dostęp  do u b ik a c ji  i  do wodociągu. 

T?azystlcie dorao«« n ie c z y s to  c i a dam i akowski musi w ynosić.

S taro  s i ę  to  ro b ić  bardzo w cześnie ramo i  wylać do kanału  

nii la e u  *r?i .  św ię ty ch . To wywołuje sprzeciw y dozorcy .

-  U d o stęp n ij pan swój u s t ; p ,  n ic  będę m u c ią ł  wynosić
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na P ła c  -  tłumaczy mu.

•  J a k i  a pana m ądłflla , chce pac zdobyć prawo uży­

w a ln o śc i. N ic , j a  s i t  n ie  data nabrać -  odpowiada mu dozor­

c a .

•  da fc iu g is tra ta  ¡asm w ynosić, aby panu dogodzić , 

nozorca ru s z a  ram ionam i, n ie  zn a jd u je  odpow iedzi.

Po wodę chodzi na u l ic ę  Chodźką, gdzie  c z e rp ie  j ą  z 

p u b lic z n e j pompy. Jednego dnia n iosącego  w iadra wody spo­

tyka d y rek to r Jch ab . Idący z nim inż.G rabow ski s tw ie rd z a ,

-  n ic  wypada* aby n asz  pracow nik rnusiał sam wodę n o s ić . 

T rzeb a , d y re k to rz e  pomóc inżyn ierow i zdobyć m ieszk an ie .

N astępnego dnia wzywa go Ochab do s ie b ie .

•  In ż y n ie rz e ,  przekonałem  s i ę ,  że praca wasza j e s t  

s o l id n ą  i  p o ży teczn ą . Postanowiłem  wybawić was z k ło p o tu  

i  rozw iązać k w estię  m ioszkan ia . Na u lic y  Sarego pod Nr 10 

samy je s z c z e  jed en  poniem iecki lo k a l biurowy firm y . . . .  o- 

chor i  Co. fiodzie  można z n iego  z ro b ić  dwa m ieszkan ia . Dla 

puna przeznaczam  dwa pokoje od u l ic y .  Aby uniknąć poprzed­

n ic h  k o m p lik a c ji ,  p ó jd z ie  pan na ?l.V .o lno»cl do Urzędu 

b ez p iec ze ń s tw a . Co d a le j  ro b ić ,  powiedzą was tam na m ie j­

sc u .

Adamiakowsfei n ic  lu b i k o rzy stać  z pop arc ia  tegoż u rzę ­

du. P rze łam uje  s i ę .  Z o s ta ję  p rz y ję ty  p rzez  młodą I z r a e l i t -  

kc ob.mar S zyszk iew icz .

— Tak, taamy pana -k a rto te k ę . Nie tatary z a s trz e ż e ń .

Z araz dam wam obyw atelu odpowiednie pismo
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P rzechodzi do drug iego  pohoj- ,  d y k tu je  n a s z y n is te o  

p o le c e n ie  nr zy d z ie le n ia  m ieszkania na u l.S a re g o  lO .n . 10.

-  £ tym pieniem zw ró cic ie  sl<? obyw atela do tow .S obo la , 

k ierow nika Obwodowoj K om isji H loszkcnlow oj przy u lic y  Du- 

n a jew rk ieg o  6 .

*!n wi ?e dwa ważne dokumenty. Pismo Ochaba nolecając©  nu 

z a ją c  dwa poko je  z  ponlcrsieckiego b iu ra  f irn y  A.Soc.bor i  Co. 

i  pismo Urzędu U ozpleosoństw o. Z głasza s io  do oh .S obolo .

Ten j e s t  ju ż  o w szystkim  powiadomiony.

-  Obywatelu In ż y n ie rz e , p ro szę  Iść  na u l . Sarego 10 l  

alokować swoje rzeczy  w m ieszkaniu  Kr 10. Potem p rz y jść  do 

m ole. U le chee n arażać  pana na p rz y k ro śc i. ć nóż k to ś  lo ­

k a l ten  za j o l e ,  a ja  będę rauslnł spowodować ek sm isje . To 

może d ługo trw a ć . Jak  pan mi z g ł o s i , że pan tan  o le s z t»  , t o -  

go samego dn ia  wydam urzędowy p rz y d z ia ł .  Oba dokumenty p ro ­

szę  wziąć ze sobą . Mogą, s i ę  panu przydać.

Acomiakowskl udaje  s ię  nc u l . Ja re g o . P lo k a lu  pod nu­

merem 10 z n s ta je  trz y  osoby lu s t r u ją c e  poko je . S ta r s z ą  ko­

b ie t^  1 s ta rs z e g o  mężczyznę, o raz młodego poruczn ika v. mun­

durze 'o j s k  ’ o ls k lc h  z pełnym uzbro jen iem .

P rzychodzi do wysiany zdań, /gresyw ny j e s t  po ru czn ik .

-  P roszę  n i  po w ied z ieć , p an ie  po ruczn iku , w jakim  ce­

lu  p rz y sz e d ł pan tu  uzbro jony . Celom n a s tra s z e n ia  Ginie -  

zwraca s i ę  do n iego  Adomlakowskl.

P o ru czn ik  n ie  odpowiada 1 wraz sc znajdującym i s i ę  tao

osobam i, s t e r a  s i c  go s i ł ą  z m ieszkania usunąć.
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-  J e sz c z e  ra z  tirrędor.o zwracam s ię  do parni, p o ru c s -  

nlfcu i  p ro sz ę  o ś c i s ł e  o k re ś le n ie  f u n k c j i ,  jak ą  nn tu  

s p e łn ia .  Tylko bez gw ałtu .

P o ru czn ik  je s z c z e  s te ru  c ip  wy^lgc.ó z odpor.iedEin» 

o lc  n a c ie ra n y  p rzez  Adcralakcwekiego ośw iadcza:

-  Ja  tu  j e s t e n ,  oby b ro n ić  moich rodziców .

*  fi p r z e d  kim chcc ic h  pan b ron ić  ? * n ik t  na n ic h  

n ic  napada.

*  '*y s i c  s tą d  n ic  wyniesiemy. Sprowadź pac m i l ic j e .  

N iech nos u su n ie .

A ¿terała fcowsfci udo je  s i ę  do k o m isa ria tu . Komendant o ś -  

wiodczB mu,2e n ie  no m ilic jan tó w  do usuwania lu d z i z  m ie ­

s z k a n i a .  Ten p o k asu je  nu eba dokuciccty. Komendant j e s t  

bardzo  zdziw iony. Waży’ coś o so b ie , r e s z c ie  powiada:

-  Ja  to  z a ła tw ię . P ro szę  zaczekać.

Czas ra iJa . Jedno ,dw ie godziny. In ż y n ie r  ehec s i ę  do9 

tać  ponownie do kom endanta, n ic  dopuszczają  go do n ie g o . 

On jednak  p o stan o w ił n ic  u s tą p ić .  W reszcie , praw ic no p le  

c iu  godzinach , z jaw ia  s i ę  w drzwiach pokoju kom endant.Łn- 

p le  go Adamie k o ń sk i.

-  Komendancie, p ro szę  o decy z ję . Już czekam 5 godzin

-  Ach, to  wy je sz c z e  cz e k a c ie , obyw atelu. Id ź c ie  na 

Sarego 1 po w ied zc ie , Sc moją m ieszkanie o p u śc ie .

— A leż obyw atelu komendancie, oni ranie n ie  u s łu c h a ją  

mówiłem to  Już lra p o p rzedn io .

-  P o rie d z ia te ia  wara, id ź c ie  tara.Pow iedzcie im ,Se ja

kazałem  lo k a l  ten  n a ty ch m iast opuścić
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In ż y n ie r  n ie  w ie co ma ro b ić ,  raca  nr u l .  Sarogo.

W m ieszk an iu  s ą  wszyscy t r o j e ,  w idząc, że wraca n o r , uń r.ie - 

ch u ja  s ic ,.

•  A g d z ie  m i l i c j a  ? -  r y ta  po ruczn ik .

-  Komenditnt p o le c i ł  ni. was zawiadomi.;, że n a c ie  n a ty c h -  

m iast m ieszk an ie  o p u śc ić .

U d a ć ,  że s ą  sp e s z e n i. P róbu ją  nad rab iać  miną. Je sz c z e  

ta rg u ją  n ic  z nim . Jednak w końen w ch o d zą .

Adamie koński w stawia sw oje łó ż k o , zamyka p o k o je , na d rug i 

dzień  z g ła sz a  s i c  do n acze ln ik a  Sobola.

-  Obyw atelu in ż y n ie rz e ,  p roszą  p rz e jść  do pokoju Nr 7 

do r e f e r a tu  p rz y d z ia łu  mieszkań i  p rzedstaw ić tam oba doku­

menty. Wystawią wam urzędowy dokument p rz y d z ia łu  dwóch po­

koi z prawem używ alności ic h  na m ieszkan ie .

Dokumenty p rzed s taw ia  re fe re n to w i. Ten lu s t r u j e  go 1 

ośw iadcza:

-  D z is ia j  n ie  mam c z a su , p rz y jd ź c ie  ju t r o .

-  Pan n a c z e ln ik  Sobol ośw iadczył m i,że  p rz y d z ia ł m iesz­

kania d o stan ą  je s z c z e  d z i s i a j .  R eferen t g rz e b ie  w p a p ie ra c h , 

w reszc ie  ośw iadcza:

-  Z tym lokalem  j e s t  coś n ic  w porządku. Tu są  ju ż  

w cześn ie jsze  z g ło sz e n ia . Tego n ic  da s l e  z m ie jsca  z a ła tw ić . 

Proszę* p rz y jś ć  j u t r o .

-  Nie ru sz ę  s i ę  s tą d  bez p rz y d z ia łu  -  ośriiadeza Adamia­

ków sfc i .

R e fe re n t n ic  zwraca na niego uwagi, p rzerzuca  p a p ie ry , 

coś n o tu je ,  wychodzi do pokoju obok, po pow rocie znów n o tu je
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u z e s z y c ie . Ja j©  in ży n iero w i do zrozum ien ia , że 022 go n ic  

a n ie  n ie  obchodzi.

ńdamiukowaki udo je  s ię  do naczelnik©  Sobola» Przy 

drzw iach tłum  in te re sa n tó w . hi© ua mowy, aby ai© mógł do 

n iego  d o s ta ć .  Zdeuer-wouany chodzi po p o cz ek a ln i, Czoka z 

upór©», oa musi to  d z i s i a j  z a ła tw ić . u c h y la ją  s i c  d rzw i. 

Sobol poznajo  go i  z miłym ućmi ochom zwraca s iv  do n iego :

-  h o , »»reszcie iao pa» in ż y n ie rz e , p rz y d z ia ł a ie s s k a -

n ia .

~ h io ,  ¿Minio n a c z e ln ik u , ¿»oierent n ic  cftee wykonać 

pana p o le c e n ia .

-  Go? -  wyrywa s i c  z  u s t  ¿o b o la . -  P roszę iś ć  za

u aą .

Wchoiteą do pokoju ro ie rea fca .

-  d laczeg o  n ie  w y s ta w iliś c ie  obywatelowi adaraiakow- 

sk ie u u  dokumentu z p rz y d z ia łom m ieszkan ia .

k id a ć ,ź e  panu je  nad sob „  d e s t  uczciwym pracowni kiesa 

r o io r a tu  m ioszkunionego w M a g is tra c ie  m ia s ta  krokowa.

-  iow arzyszu  n a c z e ln ik u , trzeb a  n a jp ie rw  sp raw dzić , 

ozy m ieszk an ie  n ic  j e s t  z a ję to .

*■ h a ty c iu a ia s t w y p e łn ic ie  p rz y d z ia ł i  o so b iś c ie  a oby­

watelom inżyn ierem  z g ło s ic ie  s i ę  je s z c z e  d z i s i a j  u m nie.

Snż. Leon Adamiakowski w dniu  21 s ie rp n ia  1940 roku 

wymeldował s i ę  z  P lac u  żh. Św iętych i  za eldowoł s i ę  przy 

u l . Sarego 10.¡3.10. Po 14-tom icsiocznych  s ta ra n ia c h  d o s ta ł  

» re s z c ie  p r z y d z ia ł ,  ii os t a ł  urzędowy dokument uóraw niajccy
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t rt.-ai przy u lic y  katCgO, leCZ beżgo do uay ikouau ia  po*.»*
niysio lso lct kuchni. ïaziohU* 1 u-JiS-oji.

o o te jS c iu  M iy n ta x a  JïC boasü icâo  z ło Jo v * te U e c o

. a a  v n a tu jo  fcierow aikieo o d d z ia łu  a e t a -  ïi-yd z ie łu  Przemysłowego »»8W J
, » -j -, i-s -v  ••¡cH służbową Ky 07. *• tyu ©że­lowego. trsym ujo  le ,.x  t y ^ o j

reno'cogo o it  s z l i  in â . H appertd y re k c ji  p rzem ysłu  '»e*'32 -o <-v
, „  «,«».< AK, ; —- îcc' p i i  nu s t a ło  do ie ê iîia  gdzie  z a ło -i  iiow ó lsk i. Obaj T ^ a c c ^ ü  

¿y 1 i  s  où i  e té. v. 1er onk ? .
A dauieU oussl jak o  barazo  eUtymiy pracow nik p e s o s te jo  

tiü c e l. .y re k to r  ùeüub n ie  ckce go zw olnió. P roponuje eu  

bardzo a tra k c y jn y  wyjazd nu s tu ł o  ao «wrszowy, ,.o k o m is ji 

P lonow anie. .. damie kow s k i  rezy g n u je , o ^.ono komory v» k i a -  

kofcie wyższo s t u a i e .  dy rok to r vehab k i lk a k ro tn ie  d e je  łu 

do za s ta n o w ien ia  s i c ,  że powinien w atąpłć ôo p a r t i i ,  ¿ d a -  

uiafcoweki tw ardo trz y  ca s io  s « e j  d e c y z ji ;

-  P an ie  d y re k to rz e , -  powiada do detobu -  gdy u s tą p ią  

do p a r t i i ,  to  koledzy i  w spółtow arzysze ro z g ło sz ą , ¿c zro ­

biłem  to  d la  k a r ie ry .  Jako syn k o le ja rz a  od najm łodszych 

l a t  je s te m  lewicowcem, dem okratą. da s a a  o so b iśc ie  ciiałbym 

so b ie  za z ł e ,  śe  w ykorzystu ję  sy tu a c ję  przy jm ując pana p ro -  

pozy c jo .

— In ż y n ie rz e , to  w stąpcie  do s tro n n ic tw a  kenotir a ty c z ­

nego , ja  sum was p op rę .

-  Dzięki, j e ,  za czasów akadc;.iiokich noleżałesa do le w l-  

conegc zgrupow ania «kawerny", a te r a z  uznajo a i  j ą  jako  

e l i t a r n ą .  Jakaż  to  e l i t a  » u le ż a ła  do "Cawerny".
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Chyba ty c h , co n ie  u l e l i  żadnej pomocy z domu, ty c h , co 

g ło d o w a li. Aby s i ę  k s z ta ł c i ć ,  m u s lc li  pracow ać, dawać 

le k c je .  Tak, to  b y ła  e l i t a  n a jb ie d n ie js z y c h  akademików.

S ta n is ła w  Ochab Je szc ze  k i lk a k ro tn ie  zw racał s i ę  do 

n iego  z s u g e s t ią  w s tą p ie n ia  do p a r t i i .  P rz e d s ta w ia ł nu , 

Jaka czeka go k a r ie r a .  On s t a l e  odrzucał w szy s tk ie  propo­

z y c je ,  bo c h c ia ł  z o s ta ć  w Krakowie i  umożliwić żo n ie  ukoń­

c z e n ie  praw a.

To zm usiło  go w re szc ie  do zw olnię Ła s ię  z o jeuódzk iego  

P rzem ysłu  terenow ego i  p r2 e s io s le n ia  s i ę  do B iura P ro je k ­

tów.

Pow rót o ficerów  z O flagu to ld e n b e rg .

Rano 25 s ty c z n ia  1945 roku w obozie o f ic e rsk im  w Wol­

denbergu Niemcy przygotow yw ali s i ę  do pośp iesznego  wymar­

sz u . w szy s tk ich  o fice ró w  tego  obozu p o d z ie l i l i  no dwie gru­

py. Obie pędzą na zachód .P ierw sza d o c ie ra  do L ubeki, n a to ­

m ia s t druga -  p o ru sz a ją c a  s i c  znaczn ie  w o ln ie j -  z o s ta je  

w dn iu  31 s ty c z n ia  1945 reku  uwolniona pod d ziedzicam i 

/D G otz/ w pow iec ie  K o sza lin , iv c z a s ie  walk ra d z ie c k ie g o  

zagonu wojsk pancernych z wycofującymi s i ę  n iem ieckim i 

ocJdziołami g in ie  s z e s n a s tu  p o lsk ic h  o ficerów .

Pochód Jećców -oficerów  odbywał s i ę  wśród zam ieci 

ś n ie ż n e j .  B rn ię to  p rzez  zaspy . Kto z a s ła b ł ,  z o s ta ł  na 

m ie jsc u  z a s tr z e lo n y . M aszerujących utrzymywała przy ży c iu  

w ia ra ,ż e  s ą  to  Już o s ta tn ie  dni przed  k lę sk ą  N iem iec.
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H itle ro w sk a  Hydra p o stan o w iła  zn iszczyć ja k  n a jw ięce j 

p o ls k ie j  I n t e l i g e n c j i .  O ch ło d z ie  1 g ło d z ie  posuwały s i ę  

t e  lu d z k ie  au tom aty . hicm iecey żołdacy w śc iek a li s i ę ,p r a g ­

nąc p rz y sp ie sz y ć  pochód. B a li s i ę  wpaść w p o lsk ie ,c z y  te ż  

r a d z ie c k ie  r ę c e .

U w o ln ien ie , radość  trudno  o p isa ć . Uwolnieni grupami 

w ra ca ją  do k r a ju ,  do sw oich ro d z in , w sw oje s tro n y . Tac 

spodziew ają  s i c  zna leźć  odpoczynek i  o t r z ą ś n łę c le  z obo­

zowych koszmarów.

Jedną  grup pow racających prow adził pułkownik WacławŁ
S za lcw icz , d rugą pułkownik Z le lk e . w m iarę m arszu, grupy 

te  r o z d ra b n ia ją  s i o ,  r o z d z ie la ją  na co raz  m n ie jsz e . V»pływ 

na to  m ają s i ł y  mes ze ru ją c y c h , o raz  uzyskiwane ś ro d k i lo ­

kom ocji. Trwa je s z c z e  zima. U rowach le ż ą  porzucone samo­

chody, m o tocyk le , row ery. P o rz u c il i  j c  u c iek a jący  Niemcy. 

W szystko p rzysypane śn ieg iem , w momencie gdy z a św iec iło  

s ło ń c e , ś n ie g  to p n ia ł ,  w yłan iały  s ię  porzucone row ery.
•

M aszerujący w ygrzebują row ery. S ta ją  s i ę  one ic h  dalsrym  

środkiem  lokom ocji.

Gdy d o t a r l i  do terenów , gdzie  m ie sz k a li P o lac y , b y l i  

o s te n ta c y jn ie  w ita n i p rzez m iejscową ludność .

Grupa GO lu d z i ,  o k tó r e j  był major Jó z e f  liercog d o ta r 

ła  do G niezna, hodowało l a  s i ł  serdeczność p rz y ję c ia .Z o s ta  

11 rozlokow ani w polskim  s z p i ta lu .  Był to  w łaściw ie Ich  

pierw szy odpoczynek od momentu w yjścia z obozu w Wolden­

bergu . Był to  odpoezynek « prawdziwym tego słowa znaczen iu  

Po ta k  m ęczącej d ro d ze , przew ażnie o g ło d z ie , wśród śn ie g u
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roztopów i  zim na, tu  m ogli s i ę  obuye i  zu ien lć  b ie l i z n ę .  

Wśród ż y c z liw e j o p ie k i ca łeg o  sz p ita ln e g o  le k a rsk ie g o  i  

p ie lę g n ia r s k ie g o  p e rso n e lu , tu  mogli w reszcie  z je ść  c i e ­

p ł ą ,  scsaczną s tra w ę .

K ie danym Im jednak  było  d łu ż e j odpocząć. Na d ra g i 

d z ień  r a d z ie c k ie  w ładze nakazały  opuścić na ty ch m iast s z p i­

t a l  1 wymarsz d a le j  na wschód. Jako powód podały , że ca ły  

s z p i t a l  j e s t  po trzebny  d la  ra d z ie c k ic h  ż o łn ie rz y .

R u sza ją  d a l e j .  Znowu zm alała grupa. Do Kutna doszło  

Ich  ju ż  ty lk o  s z e ś c iu  -  c z te re c h  Polaków 1 dwóch ameryka­

nów. B y li to :  major J ó z e f  Hercog, major s to n is ła w  M a sta l-  

s k i ,  o ra z  dwaj podporucznicy Zdzisław  1 w a le rian  Dobrom ir- 

sc y . W K u tn ie  po ra z  pierw szy s p o tk a l i  s i ę  z oddziałam i 

Ludowego wojska P o lsk ie g o . M aszerujący polscy ż o łn ie rz e  go­

rącym i wiwatami w i t a l i  ic h . Ś c is k a l i  i  ze łzam i w oczach 

c a ło w a li ,  w o ła li -  »K asi, n a s i  o f ic e ro w ie " . Wprost trudno  

w y raz ić , ja k ą  okazyw ali radość na widok w racających  z  n i c -  

w oli p o ls k ic h  o fic e ró w . i. c a łe j  p e łn i ob jaw iało  s i ę  p o l­

ska s e rd e c z n o ś ć , po lska  krew.

Ja k ż c sz  trag icznym  był k o n tra s t .  Oficcrowfie Ludowego 

Wojska P o lsk ie g o  o s te n ta c y jn ie  odsuwali s i ę  od o ficerów  

w raca jących  z  n ie m ie c k ie j n ie w o li. Ignorow ali ic h . Im s to ­

sunek oficerów  Ludowego .o ja k a  P o lsk iego  był z im n ie jsz y , 

tym w iększą rad o ść  okazywały ż o łn ie r s k ie  s z e re g i .

Kutno -  wszyscy s z e ś c iu  z g ła s z a ją  s i ę  na rynku do P o l­

s k ie j  Komendy G arnizonow ej, s p is u ją  z nimi szczegółow e da­
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ne ta k  ze słu żb y  w polskim  w ojsku, z u d zia łu  w w ojnie 

przeciw ko Niemcom, z pobytu w obozie . N astępn ie pod bag­

netem z o s ta ją  o d staw ien i do N*K,W.i!, Po o d e jśc iu  z  rynku , 

prowadzący Ich  pod b ro n ią  p o lsk i ż o łn ie rz  ośw iadcza:

-  Panow ie, tom n ic  macie po co i ś ć .  Hadze wam, ro ­

z e jd ź c ie  s i r .  U dajc ie  s ię  ja k  n a jp rę d z e j w swoje s tro n y .

O ficerow ie  tym oświadczeniem są  zask o czen i. Z orien­

to w ali s l ; , ż e  l e p i e j  n ie  mleć do czy n ien ia  z rad z ieck im i 

władzami N .K .^.D .

Dwóch Amerykanów, p o sz ło  d a le j  z żołn ierzem  bo w ie d z ie l i ,  

że z o s ta n ą  p rze tra n sp o rto w a n i do Odessy, a stam tąd  w stro­

je  s t r o n y .  T akie by ło  za rząd zen ie  władz ra d z ie c k ic h .

Dobrom lrsey s k o r z y s ta l i  z o k a z ji .  Samochodem od jecha­

l i  do Warszawy. *fa jorowi© -  Tiercog, Goc 1 -T asta lsk l u d a li  

s i ę  na dw orzec. O d jec h a li pociągiem  -  major Kcrcog do s io s ­

try  do Proszkow a, a major tia s ta ls fc l do Krakowa.

Po odpoczynku, po nerwowym uspoko jen iu , po p rz y jś c iu  

do s i e b i e  1 n a b ra n iu  s i ł ,  major Jó z e f  Kercog w rócił do .ra ­

kowa. żonę 1 có rk ę  o d n alaz ł w Andrychowie. Domek, w którym 

m ieszkały  l e ż a ł  w tym c z a s ie  na l i n i i  bojow ej. Obok ne pa­

górku s t a ł a  ra d z ie c k a  a r t y l e r i a .  P o c isk i n iem ieck ie  p rz e ­

la ty w ały  nad ic h  domklea.

Trudno opisywać moment sp o tk a n ia  dwóch tak  bardzo ko­

cha jących  s i c  osób. Osób, k tó re  tak  w iele  w tym c z a s ie  p rze  

s z ły .  Tak jeg o  żona Marychna, Jak 1 on Józek n ie ra z  b y li  

w ta k  tra g ic z n y c h  sy tu a c ja c h ,¿ e  nazwać to  można w prost cu­

dem,żc o d n a le ź l i  S ie  c a l i  w p e łn i  w ita ln y ch  s i ł .  Jednak
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p r z e j ś c ia  o k u p ac ji odbiły  s i ę  na n ic h . To oka2sło  s i ę  w 

d a lsz y c h  la ta c h  ic h  ż y c ia .

W ró c ili do Krakowa. Major Jó z e f  Korcog zg łasza  s i ę  

w P o ls k ie j  Komendzie Wojskowej w Kom isji R e h a b i l i ta c y j­

n e j .  Komendantem t e j  K om isji był k p t. służby  s t a ł e j  Gron- 

kow skl, J e n ie c  z obozu w Woldenbergu. Odda Je s i c  do ic h  

d y sp o z y c ji. O św iadczają mu, że do Ludowego Wojska P o lsk ie ­

go n ie  z o s ta n ie  p r z y ję ty .  Szuka z a ję c ia .  Równocześnie s t a ­

ra  s i e  o m ieszkan ie  w Krakowie. W w ydziale kwaterunkowym, 

w r e f e r a c i e  wojskowym przyjm uje go młody p o ru czn ik . Major
ł

Jó z e f  Ilercog ma na p ie r s ia c h  w szystk ie  swoje o dznaczen ia- 

-  dwukrotny krzyż V i r t u t l  M i l i t e r l ,  Krzyż N iep o d leg ło śc i 

i  p ię c io k ro tn y  Krzyż W alecznych. Młody poruczn ik  n ie  uwa­

ża naw et n ie  ty lk o  oby w stać przed  wyższym od s ie b ie  ran ­

gą, a lo  nawet n ie  proponuje mu, aby u s ia d ł .  T ra k tu je  go 

Jck in t r u z a .

-  Dla was n ie  ma m ieszkan ia .

-  G dzie w ięc sam m ieszkać z żoną i  córką? -  z a p y tu je  

m ajo r.

P o ru c zn ik , n ie  ru s z a ją c  s i ę  ze s to łk a  podnosi rę k ę , 

w skazuje P la n ty .

-  Tam j e s t  wasze m ieszkan ie .

Byłby to  humorystyczny g e s t niedoweżonego m łodz ieńca , 

gdyby n ie  by ł trag icznym  w ystąpieniem  w stosunku  do z a s łu ­

żonego o f ic e r a  wojska p o lsk ie g o .

Co czu ł J ó z e f  Ilercog, gdy za s?ojQ  o f ia rn ą  w aleczność 

z o s ta ł  potraktow any p rzez  m łodzieńca, k tóry  nawet prochu
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n ie  w ąchał, ja k  niepożądany w P o lsce  włóczęga ?

K om pletnie załamany Jó z e f  Lercog Id z ie  u licam i Krako­

wa. Nie może p o ją ć , ja k  nożna tek  traktow ać p o lsk ieg o  o f i ­

cera  p rz e z  o f ic e r a  Ludowego Wojska P o lsk ieg o , k p ro s t n ie  

w idzi w y jśc ia  z s y tu a c j i .  W takim  s ta n ic  spotyka dozorcę 

z kam ien icy , w k tó r e j  m ieszkał przed wojną. Tenże w ro o t 

n ie  może w y ra z ić , Jak  w ie lk ą  j e s t  jego  radość ze sp o tk a­

n ie  m a jo ra . Id z i  jeg o  zm artwioną tw arz . Widzi jego  z a ła ­

m anie. PjSpytuje:

-  Co s i ę  s t a ł o ,  pan ie  m ajorze? ftdzle j e s t  p arsk a  żo -
»

na?

-  P an ie  F ra n c isz k u , każą ml wraz z żoną 1 córką spać 

na P la n t  eh . T w ie rd zą ,że do wojsko s i ę  n ie  n a d a ją . Taką 

d ecy zję  otrzymałom w wojskowym r e f e r a c ie  krokowskiego wy­

d z ia łu  m ieszkaniow ego.

-  P an ic  m a jo rz e , -  F ran c iszek  P aste rn ak  p a trz y  ran w 

oczy -  k iedy  non m ieszkał w t e j  kam ienicy, gdzie  ja  byłom 

dozo rcą , to  moje d z ie c i  uczyły s i ę  w pana m ieszkan iu . J a

to  dobrze pam iętam . D z is ia j  Ja s i ę  odw dzięczę. D ostan ie  non 

m ieszk an ie  w t e j  samej kam ienicy, wprawdzie na czwartym p lę  

t r z e .  Są tam dwa pokoje z kuchnią 1 ła z ie n k ą . Jo to  panu za 

ła tw lę .  wiem, w ie le  pan dobrego z ro b ił  d la  moich d a lc o l .

Major Jó z e f  iłercog do dnia d z is ie js z e g o  m ieszka w tym 

m ieszk an iu , a zaw dzięcza go n ie  władzom kom isji m ieszkan io­

wej m ia s ta  Frakowa, le c z  d zorcy kam ienicy, w k tó r e j  m iesz­

k a ł p rzed  w ojną.
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J -s g e w y b o jy  do SeJfaŁs Pol A l  Ludowej.

Kończy s i ę  rok  194G. Z b liż a ją  s i ę  wybory do pierw szego 

Sejmu P o ls k i  Ludowej. Okres p rzed  wyborami był bardzo In ­

tensywną p ra c ą .

Tnojewodą krakowskim był w tym c z a s ie  K azim ierz P ason - 

k ie w lc z . Z ram ien ia  M il ic j i  O byw atelsk ie j nad c a ło ś c ią  p rac  

wyborczych województwa krakowskiego czuwał poruczn ik  M ili­

c j i  -  S ta n is ła w  Nowak.

Na te r e n ie  Krakowa zorganizowano sp e c ja ln e  b iu ro  d la  

celów wyborczych. Do pracy w tym b iu rz e  M a g is tra t m ias ta  

Krakowa p r z y d z ie l i ł  sw oich pracowników. Kierownikiem b iu ­

ra  z o s ta ł  Jan  L eśn iak .

Do obowliizków Jeno L eśniaka n a le ż a ła  ew idencja w szyst­

k ich  samochodów ta k  osobowych, Jak 1 ciężarow ych, Jak rów­

n ie ż  1 m o to c y k li. W yznaczenie wezwań na wyjazdy m iejscowe 

1 terenow o. K o n tro la  podstaw ian ia  no czas wyznaczonych po­

jazdów . Oddawanie Ich  do dyspozycji terenowych k o m is ji wy­

borczych . K o n tro la  wyjazdów terenowych 1 powrotów po wyko­

nan iu  zadań.

Główny Komisarz Wyborczy wpadał do b iu ra  w różnych go­

d z in ach  d la  k o n t r o l i .
/

% tym c z a s ie  na te r e n ie  województwa krakow skiego, a 

p rzede w szystkim  no te re n a c h  powiatów południowych trw ały  

J e sz c z e  s t a r c i a  z uzbrojonym i lośnym l różnego n as taw ie n ia  

Jednostkam i.

Dla zab ez p iec zen ia  lo k a l i  wyborczych 1 u trzym ania po
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rządku  ta k  n o k re s ie  p rzed  wyborami, jak  również w cza­

s i e  ic h  trw an ia  u te re n  w y jeżd ża li pracownicy Urzędu Bez­

p ie c z e ń s tw a , M i l ic j i  O byw atelsk ie j o raz  Ochotnicy Uezcrwy 

M i l i c j i  O b y w ate lsk ie j.

Koniecznym b y le  rów nież o to czen ie  opieką i  s tw o rze­

n ie  bezp ieczeństw a d la  osób na l i s t a c h  kandydatów do ż o j -  

mti.

ry każdy były s t a ł e ,  o różnych godzinach w c iąg u  ca­

łe g o  d n ia . Pracownicy Urzędu Bezpieczeństw a i  M i l ic j i  Oby­

w a te ls k ie j  bardzo c z ę s to  w ra ca li z wyjazdów uszkodzonymi 

wozami na sk u te k  ic h  o s t r z e la n ia .  B y li ran n i 1 z a b ic i .

Bywały rów nież wypadki, że zapotrzebow anie wozów osobo­

wych pracow nicy U.B. s k ła d a l i  no w łasną rę k ę , n ie  d la  

służbowego wyjazdu w te r e n ,  le c z  d la  własnych o so b is ty c h  

w ycieczek. Bardzo c z ę s to  d la  l i b a c j i  w wesołym tow arzys­

tw ie .

Po wyborach p ro k u ra tu ra  p o c iąg a ła  winnych do k a rn e j 

o d p o w ie d z ia ln o śc i. Bywały wypadki, że ju ż  przed  wyborami 

władze m uslaly  Ingerow ać. Porucznik S tan is ław  Nowak z ca­

ł ą  s tan o w czo śc ią  zw alczał te  nadużycia . A społeczne je d ­

n o s tk i  s t a r a ły  s i ę  w szelkim i ćostppnyiai i© sposobami ogz- 

kalować go u nndrzędnyc?; w ładz, celem pozbycia s ię  go z 

tego  s ta n o w isk a . S ta ra ły  s ię  skompromitować go, aby prow adzić 

d e s tru k c y jn ą  w łasną ro b o tę .

P oruczn ik  St.Nowak w racając  jednego dnia późnym wie­

czorem do swego m ieszk an ia , zobaczył w przedpokoju n«s po~
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ń łodze  w iększą kwotę p ie n ię ż n ą . P ien iądze  wrzucono p rzez  

otwór su rz y n k i p o cz to w ej. Katychmi&st udał s i ę  do m ieszka­

n ia  wojewódzkiego Komendanta . i l i c j i  O b y w ate lsk ie j. P rzed— 

s ta w ił  mu z a is tn ia ły  f a k t .

-  Obyw atelu pułkow niku. P ien iędzy  n ie  ruszyłem .

Leżą tak ., ja k  j e  tio mego m ieszkania wrzucono. P roszę  udać 

s i ę  ze mną do mego m ieszkan ia .

-  Obywatelu poruczniku* p roszę wraca«- do swego m iesz­

k a n ia . p ro szę  być spokojnym. Ja  wiec* k to  prowadzi t ę  s a ­

botażow ą ro b o tę . Osoby t e  mamy ju ż  pod s t a l ą  obserw acją. 

Postaram  s i e  t ę  sprawę w ja k  najkrótszym  c z a s ie  za ła tw ić  

t a k ,  aby wasz honor n ic  aa tym n ic  u c ie r p ia ł .

C ała a k c ja  w ykrycia t e j  s z a jk i  i  uchwycenia w szyst­

k ic h  sabo tażystow  tr isó la  praw ie sześć  ty g o d n i. V inni zo­

s t a l i  a re sz to w a n i i  surowo u k a ran i.

Ton au ten ty czn y  wypadek -  ja k  w ie le  pcdobnych -  c h o ­

c ia ż  n ie g ro ź n y , n ie  p rzy cz y n ił s ię  do współpracy obyw ate li 

z Uładzaiai P o lsk i Ludowej. Poważnie wpłynął na powstawanie 

n iep o trz eb n y c h  nap ięć  między obywatelami a pracownikami 

Urzędów bezp ieczeństw a i  ł l i ł i c j i  O byw ate lsk ie j.

Pracownicy Urzędów B ezpieczeństw a i  f J i l i c j i  Obywatel­

s k ie j  daw ali s i ę  b rać  na lep  niem ieckim  podszeptom , gdyż 

n ie  z n a l i  ic h  p e rf id n y c h  nastaw ień  i  otrzymanych poleceń  

p rzez  n iem ieck ich  p o zo s ta ły ch  » P o lsce  agentów s z ó s te j  n ie  

m ie c k ie j kolumny. l ią c ic io le  współpracy między Polakami po­

daw ali s i ę  za p o lsk ic h  p a trio tó w  P o lsk i Ludowej, a w la á c i-
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wie b y l i  za c ię ty m i j e j  wrogoiai n ie  p rzeb ie ra jący m i & 

śro d k ach .

V o k re s ie  tym a le  b rak ło  te ż  i  aspo łecznych  e lu -e n -  

tów. Ci s t a r a l i  s i ę  ten  okres uy k o rzy stać  d la  swoich oso­

b is ty c h  celów . P opełn iano  błędy z  obu s t r o n .  Nie należy  

s i ę  w ięc d z iw ie , że 'współpraca n ie  zawsze i  n ie  wa2Vdzicl
u k ła d a ła  s i c  na korzyść P o lsk i Ludowej.

Potulno ty ch  bardzo w ielu  utrudnię», zc  s tro n y  w szyst­

k ic h  ty c h , n ie  życzących so b ie  w o ln e j, n ie p o d le g łe j  a roz­

w ija ją c e j  s i e  P o ls k i ,  rozwój następow ał we w szy stk ich  r e ­

jonach  k r a ju .

Sląsfco-JJąbrowskie Z ag łęb ie  Przemysłowe w o k re s ie  wyz­

w olenia ra ia ło  sp ecy ficzn y  c h a ra k te r ,  zasadniczym zagadn ie­

niem było  ta n  z a b ez p iec zen ie  tam te jszego  przem ysłu d la  

u trzym ania c i g ło  c i  p racy . Zadanie to  m iało ogólno -  

krajow e z n a c z e n ie . K oniecznością  było utrzym anie c ią g ło ś c i  

p ro d u k c ji przem ysłow ej d a  dalszego prowadzenia wojny i  za­

b ez p iec ze n ia  lu d n o śc i ca łeg o  k ra ju  w opał i  n a jp o trz e b n ie j­

sze surow ce, p ó łfa b ry k a ty  1 gotowe wyroby. Z ag łęb ie  t o ,  zc 

zad an ie  s i a ł o  rów nież zapewnie podstawowe surowce d la  f a ­

b ryk , c i a s t  i  lu d n o śc i na wyzwolonych ju ż  te re n a c h .
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Dadzą s i ę  tu  u trw a lić  dwa podstawowe elementy« spo­

łe c z n e  uśw iadom ienie Polaków p racu jący ch  w tyra Z ag łęb iu , 

u k o p a ln ia c h , h u ta c h , e lek tro w n iac h , ja k  rów nież 1 Innych 

za k ład ach  przem ysłowych, K le d o p u śc ili  oni do demontażu 

1 w yw iezien ia  n a jw a żn ie jsz y ch  maszyn 1 urządzeń . gównleż 

w w ie lu  wypadkach u n ie m o ż liw ili Ich  z n isz c z e n ie .

P o ls k ie  Podziemne o rg a n iz a c je  p ra c u ją c e  na ty ch  zak ład ach , 

zastosow ały  h a s ło  b ie rn eg o  oporu. Demontaż postępow ał ta k  

po w o li, że  gdy trz e b a  by ło  pakować maszyny 1 u rządzen ia  

dc prgy gotowany eh poprzednio  ju ż  skrzyń okazywało s l  ,żo  

u rząd zen ia  n ic  były wymontowane, lub  te ż  le ż a ły  pod s to ­

sami n ie u ży te czn e g o  że laza-z łom u.

H i t le r  w swoim osobistym  z a rz ąd z en iu , l ic z ą c  s i c  z ko­

n ie c z n o ś c ią  opuszczen ia  Ś ląsko-D ąbrow skiego Z agłębia P rze­

mysłowego wydał surowe p o le c e n ie  zn iszc zen ia  w szystk iego , 

co n ie  d a ło  s i c  wywleźć. Miały pozostać gruzy 1 spa lona  

z iem ia .

«Już w cześn ie j -  na za rz ąd z en ie  h itle ro w sk ic h  władz 

NSDAP -  s p e c j a l i ś c i  opracow ali szczegółowy p lan  ew akuacji. 

Obejmował on wywóz maszyn, u rządzeń , d z ie ł  s z tu k i 1 k u l tu ­

r y ,  o raz  ew akuacje lu d n o śc i. W poszczególnych zak ładach  1 

p rz e d s ię b io rs tw a c h  ju ż  w cześn ie j sporządzono sk rz y n ie .

W n ic h  ra la ły  być wywiezione n a jc e n n ie js z e  skarby Ś lą sk a .

No niew ykonanie tego  p lanu  sp ły n ę ła  w poważnej m ierze s t a ­

ła  walka między wybitnymi funkcjonariuszam i P a r t i i  1 dowód* 

caral poszczegó lnych  zgrupowań wojskowych.
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Władze wojskowe żądały  w cześn ie jszego  przeprowa­

d zen ia  ew akuacji n ie  ty lk o  urządzeń przemysłowych, le c z  

rów nież m iejscow ej o raz  napływowej tak  n ie m ie c k ie j, ja k  

1 p o ls k ie j  lu d n o śc i. N atom iast fu n k c jo n a riu sze  adm inis­

t r a c y jn i  1 czołow e o s o b is to ś c i  NSEAP n ie  pozw oliły  na 

w c z e śn ie jsz e  za trzy m an ie  p rodukcji»  wydały zakaz opusz­

czen ia  m ie jsc  p ra c y . Jako u za sad n ien ie  podawano -  p rz e ­

mysł na n leo! upowcnych je sz c z e  p rzez  a lian tó w  te re n ach  

p o trz e b u je  w ęgle, ż e la z a , s t a l l ,  o łow iu, cynku, m iedzi 

1 Innych surowców, o raz  pó łfabrykatów  ja k  również 1 go­

towych wyrobów. Ś ląsko-dąbrow sk ie  Z ag łęb ie  Przemysłowe 

z o s ta ło  og łoszone f o r te c ą .  Pod nacisk iem  n iem ieck ich  

w ładz wojskowych m ie n io n o  te n  obszar no s t r e f ę  u fo r ty ­

fikowaną»

Te dwa sp rze czn e  za rząd zen ia  spowodowały niewykona­

n ie  p rzew id z ian eg o  p lan u  z n iszc zen ia  ca łego  Śląsko-Dąbrow­

sk i ogo Z ag łęb ia»  Gdy w re szc ie  z o s ta ły  wydane rozkazy -  

wysadzać i  n isz cz y ć  zakłady* zab rak ło  fachowców saperów 

d la wykonania m ln le rsk lc h  zadać.

G enerał n iem ieck i Hane von ¿ h ife n  w swoich wspomnie­

n ia c h  -  Oer Kampf um S c h le s ie n  -  s tw ie rd z i ł  "2 braku czasu  

a zw łaszcza s p e c ja l is tó w  1 saperów zniszczono tak  m ało ,żc 

n ic  w arto  o ty© wspominać".

W c z a s ie  obrony u fortyfikow anego obszaru  Śląsko-Dąb­

row skiego Z ag łęb ia  Przemysłowego odegrało  poważną r o lę  

je s z c z e  jed n o  s tw ie rd z e n ie »  Ewakuacja lu d n o śc i cyw ilnej
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ro zp o cz ę ło  s i ę  rów nocześnie z wycofywaniem s i ę  z tego  

f ro n tu  n ie m ie ck ic h  oddziałów  Wojskowych. Je d n o s tk i woj­

skowe m iesza ły  s i ę  z  uchodźcami. P rog i za tarasow ały  n ie  

ty lk o  c z o łg i ,  d z ia ła  i  Inny s p r z ę t  wojskowy, le c z  równo­

c z e ś n ie  d z ie c in n e  w ózki, na p rędec sk lecone różnego ro ­

d za ju  ś ro d k i ręcznego  przewozu. Razem m aszerotuall uzbro­

je n i  ż o łn ie r z e ,  bezbronne kob ie ty  1 d z ie c i .S ła b i ,c h o rz y  

i  zmęczeni c z e p ia l i  s i ę  czołgów , wojskowych pojazdów. 

Wojskowa obsada ty c h ż e , spychała  cyw ilnych Niemców s t a ­

r a ją c  s i ę  ratow ać w yłączn ie  w łasną sk ó rę .

W ycofujące s io  oddzia ły  znajdowały s ię  pod sta łym  

o b strza łem  ra d z ie c k ic h  d z ia ł*  czołgów i  c i ę ż k i e j  b ro n i 

m aszynowej, ja k  rów nież i  lo tn ic tw a .

Dla s tw ie rd z e n ia  w ja k i  sposób mógł powstać ta k i  

chaos 1 tak a  pan iczna u c ie c z k a , n a leży  zaznaczyć -  po 

p ie rw sz e , główna l i n i a  obronno s t r e f y  u fo rty fik o w an e j 

Ś ląsko-dąbrow sk iego  Z ag łęb ia Przemysłowego b ie g ła  w od­

le g ło ś c i  około 20 kilom etrów  na wschód od tych  terenów . 

S tre fa  u fo rty fik o w an a  p rz e b ie g a ła  na d łu g o śc i około 100 

k ilom etrów . Z aczynała s i ę  nc północy od Częstochowy, 1 

d o ch o d z iła  na p o łu d n iu  do O święcim ia. J e j  szerokość wy­

n o s i ła  około  60 k ilom etrów . Od wschodu m iała  j ą  b ro n ić  

s i ln a  fo r te c o  Kraków, od zachodu ufo rty fikow ane O pole, 

od południow ego zachodu -  R acibórz.

S t r e f ę  t ę  za cz ę to  budować ju ż  « 1944 roku , iz d łu ż  

szloteóti kolejow ych 1 głównych dróg dojazdowych do Ś ląsko« 

G órow sk iego  Z ag łęb ie  zbudowano l ic z o e  gniazda ogniowe,
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bunkry ochronne, żelbetonow e schrony obok mostów, s t a ­

c j i  kolejow ych oe w szystk ich  eak łedach  przemy s ło n y ch .

Ka p rzed p o lach  założono zapory siin o ie . i s z y s tk ie  te  woj­

skowe ś ro d k i obronne m iały zabezpieczyć przed  fron ta lnym  

atak iem  w ojak ra d z ie c k ic h  i  uniem ożliw ić zdobycie Ś lą sk o - 

Dąbrowskiego Z ag łęb ia  Przeć? słonego .

Posuw anie s io  ra d z ie c k ic h  je d n o stek  wojskowych było  

tak  sz y b k ie , że zaskoczy ło  n ie  ty lk o  dowództwo wojskowe, 

le c 2  p rzede  w szystkim  cyw ilne h it le ro w s k ie  w ładze. C zoł­

gi Armii Czerwonej p rz e c in a ły  s z la k i  kom unikacyjne, tak  

szosow e, ja k  i  ko le jow e. Nagle po jaw iały  s io  no ty ła c h  

wojsk n ie m ie c k ic h , zm uszając je  do panicznego opuszczania 

zajmowanych obronnych p o z y c ji .

N a ta rc ie  ne u fo rty fikow ane Śląsko-D ąbrow skie Zagło­

b ie  s z ło  dwoma zasadn i czyni zagonami om ijającym i te ren y  

k o p a lń , h u t i  fab ry k ,

W dn iu  16 s ty c z n ia  1945 roku n a s tą p iło  częściow o za­

ję c ie  Częstochow y, C ałkow ite  oczyszczen ie  n a s tą p i ło  w n as­

tępny® d n iu . Niosący tak  b y li  zaskoczeni wkroczeniem r a ­

d z ie c k ic h  oddziałów , że p o rz u c a li b roń , p o z o s ta w ia li s p rz ę t  

k r y l i  s i c  po domach i  p iw nicach . P rz e b ie ra l i  w cyw ilne ubra 

n ia .  r momencie, gdy' w Częstochow ie pndły pierw sze s t r z a ły ,  

urzędy n ie m ie ck ie  p racow ały , a ic h  pracow nicy, pewni bez­

p ie c z e ń s tw a , w p ierw szych  chw ilach  s ą d z i l i ,  że to  ja k a ś  

drobna rozgryw ka z miejscowymi p arty zan tam i. Gdy p o zn a li 

praw dę, V o lk sd eu tsch e  i  niem ieccy urzędnicy  z Kzesay doz­
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n a l i  praw dziw ego»szoku. P o zo s ta w ili w szystko , u c ie k a ją c  

wraz z oddzia łam i wojskowymi. Na szosach  pow stał chaos. 

S a jk i  między ż o łn ie rza m i Hermaehtu, a cywilnymi i  p a r ty j ­

nymi u c ie k in ie ra m i.

Tok z o s ta ł  zdobyty pierw szy ufortyfikow any północny 

b a s tio n  obronny. Zrobiono wyłom w u fo rty fik o w an e j s t r e ­

f i e  obronnej Sląsko-hąbrow e kiego Z agłęb ia Przemysłowego.

Ten niespodziew any a ta k  uratow ał n ie  ty lk o  samo 

m iasto  C zęstochow ę, le c z  rów nież i  k la s z to r  na Ja sn e j 

G órze.

P rz ez  p a rę  m iesięcy  Niemcy zw o z ili do Częstochowy 

w ie le  m ateria łów  wybuchowych. Na wzgórzu k lasztornym  od 

d łuższego  c z a su , część k la sz to rn y c h  pomieszczeń zajmowa­

ły n ie m ie ck ie  o d d z ia ły  wojskowe. Ulokowano tam miny z 

opóźnionym zapłonem . Polscy  p a r ty z a n c i w ie d z ie l i  o zami­

nowaniu k la s z to r u ,  le c z  n ic  z d ą ż y li rozpoznać system u 

d z ia ła n ia  zap ło n u . DoTióSaF teg o  A losza a n u s t ln  z ra d z ie c ­

k iego  o d d z ia łu  saperów .

Do je d n e j  z k i lk u s e t  min lo tn ic z y c h  wmontowany był z a p a l­

n ik  typu chem icznego.

V, wypadku udania s ię  t e j  e k s p lo z ji  nagromadzonych 

m in, u leg łab y  z n isz c z e n iu  główna nawa k o śc io ła  Jasnogór­

sk ieg o  wraz ze sławnym obrazem Matki B osk ie j Częstochow­

s k ie j  o raz  groby zasłu żo n y ch , znakom itych przodków.

W dn iu  IB s ty c z n ia  1945 roku przełam ana z o s ta ła  u fo r­

tyfikow ana l i n i a  obronna nad rzek ą  K artą  i  o tw arta  dróg



-  146 -

w k ie ru n k u  »Feetong OpelIn"»

Z re jo n u  Częstochowy rozpoczęło  s i c  zasadn icze  uwal­

n ia n ie  Ś ląsko-D ąbrow skiego Z ag łęb ia Przemysłowego.

To p o s u n ię c ie  un iem ożliw iło  Niemcom z n isz c z e n ie  tam­

te js z y c h  k o p a l/i,h u t,fab ry k ,$ 3 ach ó w  u ży teczn o śc i p u b lic z n e j ,  

jak  rów nież i  domów teg o  obszaru .

W ufortyfikow anym  Ś ląsko—Dąbrowskim Z ag łęb iu  Przemy­

słowym znajdow ała s i ę  w iększość ra iast 1 ośrodków przemy­

słow ych. Ludność tego  obszaru  w tym c z a s ie  w ynosiła p ó łto ­

ra  m ilio n a  m ieszkańców . W wypadku prowadzenia bezpośred­

n ich  d z ia ła ń  w ojennych, byłyby w tym ob szarze  n ie o b l ic z a l ­

ne w prost s t r i i t y  ni© ty lk o  w ogólno-narodowym m a ją tk u ,le c z  

rów nież ogromne o f ia ry  wśród cyw ilnej lu d n o śc i. Byłyby one 

skutkiem  n ie  ty lk o  bezpośredn ich  d z ia ła ń , le c z  i  p ó ź n ie j­

szych na sk u te k  z n isz c z e n ia  domów i  niem ożności d o s ta rc z e ­

n ia  im o p a łu , ś w ia t ła  1 środków żywnościowych.

N aczelne dowództwo radzieck i©  w zię ło  to  w szystko pod 

uwagę. D alsze d z ia ła n ia  tak  przeprowadzono, że Niemcy z 

w iększośc i m ia s t i  o s ie d l i  tego Z agłębia wycofywali s i ę  

p o ś p ie s z n ie , p raw ie bez prowadzenia walk obronnych.

U derzen ie  z re jo n u  Częstochowy posz ło  dwoma głównymi 

zagonami. Główce w k ierunku  Opola przy pomocy jed n o stek  

pancernych , d ru g ie  w k ierunku  południowo-wschodnim. Od na­

ta r c ia  o p o lsk ieg o  po pó łnocno-zachodniej s t r o n ie  Ś ląsk o - 

Dąbrowskiego Z ag łęb ia  o d d z ie l i ł  s i ę  k l in  południowy»który 

okrąży ł Bytom ,Zabrze i  G liw ice .

Główna s i ł o  p a r ło  d a le j  na zachód.
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W d n iu  20 s ty c z n ia  1943 roku wojska ra d z ie c k ie  za­

ję ły  L u b lin ie c  a obrona t e j  d ru g ie j l i n i i  u fo rty fik o w a­

n e j w popłochu u c ie k a ła  za Odrę* K dniu  21 s ty c z n ie  -  

z a j ę t e  z o s ta ły  S trz e lc e  O polsk ie .

P rz ed p o le  Opola było  s i l n i e  umocnione. dyły tam 

l ic z n e  barykady w okolicy  Nowej k ró lew sk ie j t łs i .  s t r a ty  

n ie m ie ck ie  przy ob ro n ie  Opola były bardzo poważne, 

ii c ią g u  jednego dn ia  wyniosły one p rzesz ło  6 ty s ięcy  za­

b ity c h . U szkodzeniu u le g ło  p rz  sz ło  c z te ry s ta  doiaów,to 

j e s t  p raw ic 25 4 ogółu budowli tego m ia s ta . Te z a ż a r te  

w alk i m iały swój zasadniczy sukces. P rzy stąp io n o  natych­

m ia s t do sfo rso w an ia  Odry. Dokonano tego « o d le g ło śc i oko­

ło  3 k ilom etrów  od O pola.

Osobno n a leży  wspomnieć o walkach w pó łnocnej c z ę śc i 

Ś ląsko-D ąbrow skiego Z ag łęb ia . V. p ie rw sze j k o le jn o śc i zdo­

byto  Tarnow skie Góry. Zasadnicza grupa pancerna uderzy ło  

w k ie ru n k u  południow o-w schodnia, przełam ało  l i n i ę  u fo r ty ­

fikow aną miedzy Ckrzunowem i Jaworznem i  z a ję ła  Kopiec 

K ościuszk i na zachód od Krakowa, d rugi zagon uderzy ł na 

um ocnienia w Z ag łęb iu  Dąbrowskim. Umocnienia koło T rz eb in i 

z o s ta ły  przerw ane i  c z o łg i p a r ły  w kierunku zachodnim,aby 

po łączyć s i ę  z o d d z ia łam i, k tó re  o tacza ły  Z ag łęb ie  od za­

chodu.

P ow stał ogromny worek. Zebrały s i ę  w nici n ie  ty lk o  

odd zia ły  wyznaczone do obrony Śląsko-Dąbrowskiego Z agłęb ia 

Przem ysłowego, le c z  rów nież na gw ałt ś c ią g n ię te  z Węgier 

o raz  św ieżo  zorganizow ane b a ta lio n y  Y ołkssturm u.
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Z u fo rty fik o w a n e j s t r e f y  wyjazd kolejowy p o zo s ta ł 

ju ż  ty lk o  je d n ą  l i n i ą  na Pszczyn -  D ziedzice -  Zebrzydo­

w ice . Spychane ze w szystk ich  s tro n  n iem ieck ie  oddzia ły  

z a p e łn ia ły  w sz y s tk ie  p la c e , l a s k i ,  p a rk i i  tło c z y ły  s i c  

na u l ic a c h .  Ze w szy stk ich  s tro n  słychać by ło  huk a ra ia t. 

Sow ieckie sam oloty przeprow adzały lo ty  nęk a jące , wywoły­

wały panikę?. K ie z ru ca ly  bomb na skoncentrowane w m ias­

ta c h  o d d z ia ły , aby n ie  spowodować większych zn iszc zeń .

'ię k s z e  w alki trw ały  na zachodnich p e ry fe r ia c h  Ś lą s ­

k iego  Z a g łę b ia . Toczyły s i ę  one przy zdobywaniu Gytomia, 

Zabrza i  G liw ic . G liw ice z o s ta ły  zdobyte 24 s ty c z n ia  1945 

roku . C ałkow ite  oczyszczani«? tego ważnego przemysłowego 

m ia s ta  p o ch ło n ę ło  w ie le  o f i a r .  Z n iszczen ia  w nim były po­

ważne. u gruzach  le g ło  około 20 ? budowli tego te re n u .

Po s fo rso w a n iu  rz e k i Ki o d n ie ś , Ś lą sk ie  Z agłęb ie  z o s ta ło  

o d c ię te  od zachodu i  południowego zachodu. Coraz h a rd z ie j  

z a c ie ś n ia ł  s i ę  p ie r ś c ie ń  wokół nagromadzonych tu  w ojsk.

Dzień 24 s ty c z n ia  1345 roku był dniem najw iększego 

popłochu d la  pewnych s ie b ie  h itlerow ców , sz ę d z ie  widać 

było  oznaki załam ania s i c  władzy okupney J n c j .  N adludzie 

w p rzeró żn y ch  mundurach i  o przeróżnych  oznakach, L e ite -  

r z y , KSCÓP, SA, UJ, BI»i, SiX>, DAF w takim  popłochu opusz­

c z a l i  swe b iu r a ,  że  na m ie jscu  p o zo s taw ili dokumenty t a j ­

ne i  pou fn e . L eżały one n ie  ty lk o  w b iu ra c h , le c z  rów nież 

na k o ry ta rz a c h . P rzed  budynkami, g d z ie  do tychczas urzędo­

w a li ,  w ala ły  s i c  te r a z  mundury cz a rn e , ż ó ł t e ,  z ie lo n e ,p a ­

sy » s z ty le ty  „ordery i  różne p a r ty jn e  odznaki. Tok u c ie k a l i  

b o h a te rzy  KerenvolFiu.
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Ka drodze swej u c ie c z k i p o z o s ta w ia li je sz c z e  s? o je  

ś lad y  -  d z i e s i ą tk i  i  s e tk i  trupo« jeńców pędzonych z o s>« 

sów, a p rzed e  wszystkim  z obozu zagłady w G św lcein iu . 

E sk o r tu ją c e  o d d zia ły  trudno byłoby nazwać ludźm i. Była to  

sad y sty czn e  b e s t i e ,  k tó re  zdawały so b ie  spraw ę, co ic h  

czek a , gdy d o stan ą  s ię  w ręce  p o lsk ic h  w zględnie redzie©-» 

k ic h  oddziałów . i ę d z i l i  tc  w ie lo ty s ię c z n e  je n ie c k ie  g ro ­

mady w ycieńczone i  padając© s głodu i  p ra g n ie n ie .

k worka u fo rty fikow anego  Sląsko-Dąbrowakiego z a g łę -  

b ia  z n a la z ło  s i ę  10 dyw izji p ie c h o ty , 2 dyw izje p an cern e ,

2 sam odzie lne b rygady , G sam odzielnych pułków, 22 samo­

d z ie ln e  b a ta l io n y ,  k i lk a  wydzielonych grup bojowych o raz  

in n e , ja k  ua p rz y k ła d  karny '¿¿ł ta  l i  on o f ic e r s k i .

M in  g liw ic k i p a r ł  d a le j  ua południowo wschód.

V.' dn iu  28 s ty c z n ia  1845 roku z o s ta ł  zdobyty Mik ołów. P rz e ­

c i ę t ą  z o s ta ła  główna szosę, wyjazdowa z Z agłębia Ś lą sk o - 

Dąbrowskiego na p o łu d n ie . P ie r ś c ie ń  u fortyfikow any pękał 

we w szy s tk ich  k ie ru n k a ch , ba te r e n ie  poszczególnych m iast 

Ś ląsko-D ąbrow skiego Z ag łęb ia  Przemysłowego trw ały  je sz c z e  

b o je . Były to  ju ż  ro zp acz liw e poczynania b roniących  s i ę  

wojsk n ie e - ic c k ic h , Y.iele m ias t tego Z agłęb ia Kieracy opusz­

c z a l i  bez w a lk i. Jąka panika panowała w poszczególnych od* 

c in k ach , n ie c h  tw ie rd z i wypadek między Zabrzem a k a c ie jo -  

weta. b ro n ią c e  s i ę  do tychczas w domach n iem ieck ie  oddziały  

na widok ra d z ie c k ic h  czołgów ,w paniczny su popłochu ro zb ić*  

gały s i ę  na w szy s tk ie  s tro n y . O kraczający ż o łn ie rz e  z n a j­

dowali na ty o te r e n ie  w parku , na p o lu , w rzece  dytomce

s
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w ie le  n ie m ie ck ic h  mundurów -  ¿ la d  gwałtownego rozmunduro- 

wania s i ę  ż o łn ie r s j  -  l ic z n e  k arab in y , p o c isk i 1 p ię ś c i

p an cern e .

?o p o łu d n iu  23 s ty c z n ia  1345 roku północna i  śro d ­

kowa część  Ś ląsko-D ąbrow skiego Z agłęb ia Przemysłowego 

z o s ta ła  c a łk o w ic ie  oswobodzona.

W tym k o t le  je sz c z e  g d z ie -n ie g d z ie  b ro n iły  s i ę  r e s z t ­

k i o d c ię ty c h  i  odosobnionych jed n o stek  wojskowych.

S ta ra ły  s i ę  przorwae p ir ś c ie ń  o tacza jący ch  ic h  n ie p rz y ja ­

c i e l s k i c h  oddziałów . P onosiły  ogromne s t r a t y .

Na przy’k ła d  o d d z ia ł w s i l e  150 lu d z i broniący  s ię  w ko­

p a ln i ’’iiozbark” d o s ta ł  s i ę  w s i ln y  koncentryczny og ioź . 

Pojedynczy ż o łn ie rz e  s t a r a l i  s ię  w y d o stae ,p rzeczo łg iw o li 

s i ę  w k ie ru n k u  k opaln i " U e in itz ” . Tam n a liczo n o  ic h  za­

ledw ie t r z y d z ie s tu  siedm iu .

N ie k tó re  m iejscow ości Niemcy o p u sz cza li bez w a lk i, 

na p rzy 'k ład ; K oehłow ice, Siem ianow ice, fiudę Ś ląsk ą , Mysło­

w ice , t i p i n y ,  C h eb zie , U ie ru ó , Tychy i  in n e . Jak szybko 

oswobodzono n ie k tó re  m iasta  s łu ż ą  dane. Tychy 29 s ty c z n iu , 

Pszczyna 11 lu te g o ,  Żory 24 uw-rca, 'Wodzisław 2G m arca, 

R ad lin  27 m arca, Pszów 31 m arca. Oswobodzenie południow o- 

zach o d n ie j c z ę ś c i  Z ag łęb ia  trw ało  d łu ż e j na sku tek  s i l n e ­

go oporu u fo rty fikow anych  oddziałów  w te r e n ie  górzystym .

C iekaw ostką swego ro d za ju  ja k  m iejscow i Polacy na 

te r e n ie  u f o r ty £ikowosego Śląsko-D ąbrow skiego Z agłęb ia 

Pr zeraysłowego ustosunkowyw ali s ię  do walk w tym te r e n ie ,  

p o s łu ż ą  a u te n ty c z n e  fa k ty .
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Po p r z e j ś c iu  p rzez  oddziały  ra d z ie c k ie  g ó rn ic z e j 

osady M lkulczyee razem z nimi z jaw ił s i ę  tam były pow sta- 

n l e In cen ty  G aw lik . Miejscowość ta  nrzed  I I  wojna św ia­

towy le ż a ła  poza g ran i c m l  P o ls k i .  Znana by ła  jak o  s i ln y  

ośrodek p o ls k o ś c i ,  ’ in c en ty  Gaw lik, aby uniem ożliw ić po­

zostałym  tam Niemcom wykonywanie sab o taży , o g ło s i ł  s i ę  

Komisarycznym N aczeln ik iem  Gminy 1 Komendantem i i l l c j l .

W c z a s ie  o u k p ac jl zamelinował s i c  w C zęstochow ie.T eraz 

d z ia ła ł  po p a rty z an ck u . Z ebrał 50 ochotników znanych mu 

Polaków 1 z n ic h  s tw o rzy ł oddział m i l i c j i .  '¿ydał odezwę 

do o byw ate li M lku lczyc, w k tó r e j  o g ło s i ł :

-  ’’Obywatele! Za w szy stk ie  rabunki 1 nadużycia w inni 

będą k a ra n i p rzez  w łaściw a sądy. Wzorowe zachowanie 

s i ę  lu d n o śc i u ła tw i d a lsz e  z a o p a trze n ie  w żywność, 

w p r a c - ,  p rzyw róci spokój 1 porządek” .

Kazał w yw iesić p o ls k ie  b ia ło -czerw one chorągw ie.

D opiero d z le s lą to g o  dnia z je c h a ł do M ikulczyo wojen­

ny r a d z ie c k i  komendant, k ap itan  Letników. Był on bardzo 

zdziw iony , że  i s t n i e j e  ju ż  'iku lezyeka Polska Rzeczpo­

s p o l i t a ” . Z p o czą tk u  k a p ita n  Letników m iał w ątp liw ości 

na tu ry  p raw nej. Po omówieniu z incentym Gawlikiem, jako  

komisarycznym za rząd cą  M lkulczyc, o zarazem i  komendantem 

m i l i c j i ,  naw iązał z nim w spółprace. F e lik s  Klim kiewicz 

jak o  z a s tę p c a  Gawlika dysponował ju ż  50 uzbrojonymi m il i ­

c ja n ta m i.

Również no te r e n ie  hu t i  kopalń Śląsko-D ąbrow skiego

Zagł b ło  po lscy  ro b o tn icy  w niejednym z a k ła d z ie  udarem nili
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Niemcom demontaż i  z n isz c z e n ie  w ielu  obiektów , w poszcze­

gólnych h u tach  i  k o p a ln iach  Niemcy po tw orzy li sp e c ja ln e  

»udziały  sabo tażow e, zwane grupami «destrukcyjnym i” . Zada­

niem ic h  by ło  spowodowanie z a to p ie n ia  kopalń , w ysadzenie 

w ie lk ich  pieców h u tn ic z y c h , z n isz c z e n ie  głównych urządzeń 

energe tycznych .

Obywatel ¿M aciejewski, m is trz  w hucie  "B atory” , tak  

o p isa ł te  p rzygo tow ania:

" l ie a l iz a c je  planów z n isz c z e n ia  przeprowadzano ty lk o  

noc:}. Podaw ano,że wykonywane są  bardzo p i ln e  remonty i  ko­

n ieczne  napraw y. Ładunki wybuchowe i  miny zakładano pod 

najw ażn ie jszym i ag re g a ta m i. Założono j e  również pod h a lą ,  

k tó ra  n ie  b y ła  p rzew id z ian a  do demontażu, ho prac tych  s k ie ­

rowano ty lk o  s ta r s z y c h  pracowników h u ty . Zadaniem ic h  było  

wykonanie wykopu, z a ło ż e n ie  k a b li i  wmontowanie zegarów. 

D alsze p ra c e  wykonywali niem ieccy sap erzy . Cywilnych pracow­

ników huty w tym c z a s ie  u su n ię to  od tych  ro b ó t. N ieznane 

c i ' c były m ie jsc a  ulokowania m in, pocisków arm atn ich  1 min 

lo tn ic z y c h . Z a ło g i ,k tó r e  p rz y s tą p iły  do urucham iania posz­

czególnych agregatów  badały  j e  szczegółowo.

ż marcu 1945 roku  n a tra f io n o  na końcu kabla na n a g ro - 

BCdzone m a te r ia ły  wybuchowe. Podłączone one były do wspól­

nego z e g a ra ” .

Podobne nagrom adzenie m ateria łów  wybuchowych udało s i ę  

wy kry ć w za k ła  da ch koks ocheini czny ch.

W ysadzenie ty ch  nagromadzonych m ateriałów  wybuchowych 

n ie  n a s t ą p i ło ,  gdyż ju ż  17 s ty c z n ia  1945 roku p racu jący  przy
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ty ch  za d an iach  Niemcy u c ie k l i  n ic  dokończywszy zaplanowa­

nego z a d a n ia .

« k o p a ln i «Chorzów* górnicy  u g a s i l i  pożar wzniecony 

p rzez  u c ie k a ją c y c h  Niemców. i, kopaln i "B arbara" g ó rn icy , 

k tó rzy  w cześn ie j s tw ie r d z i l i  założone ładunk i n u a te ria łó s  

wybuchowych, u n ie s z k o d liw ili  j e  na c z a s .

Zorganizowane w h u ta c h , k o p a ln iach  i  innych zak ładach  

Ś ląsko-dąbrow sk iego  Z agłęb ia ta jn e  p o lsk ie  zgrupow ania, 

ja k  rów nież i  n ie  zorganizow eni polscy robo tn icy  tyeh  za­

kładów » n a ra ż a ją c  s i ę  na poważne konsekwencje u n ic e s tw ia l i  

przygotow ane n iem ieck ie  sa b o ta ż e ,

w arto wspoiaiiiee o zachowaniu s i ę  pracowników Z akła­

dów Cynkowych " S i le s ia "  w Ł ip in ach , o raz  pracowników w ko­

p a ln i  "’J a ty Id a " . Niemcy z a r z ą d z i l i  wstrzym anie w szystk ich  

p rac  no ty c h  zak ład ach , ii obo Lnicy o f i c j a ln i e  zakłady te  

o p u ś c i l i ,  le c z  z n a ją c  w szy stk ie  do n ic h  d o jśc ia  o b s a d z ili  

ważne stanow iska  ro b o cze , k o tło w n ie , s t a c j e  pomp, p ie c e  

d e s ty la c y jn e . Obsady te  s ta n o w ili  przew ażnie b y li  powstań­

cy ś lą s c y .

O ddziały n iem ieck ie  w L ip inach  utrzymywały s i c  je s z ­

cze c z te ry  d n i to  j e s t  do 20 s ty c z n ia  1945 roku, 

t o l s k i e  z a ło g i p rzez  te  cz te ry  dni n ie  opuszczały zabezp ie­

czonych s tan o w isk  i  u ch ro n iły  te  zakłady przed  jakim kolw iek 

zn iszczen iem .

N ie-m nie j b o h atersk o  zn a laz ły  s ię  z a ło g i huty "B aildon" 

i  k o p a ln i "w ujek". Gdy h itle ro w s k i n iem ieck i in ż y n ie r  wraz 

z niem ieckim  dozorem technicznym  kazał za łodze  g as ić  p ie c e ,



154 -

cnły  n iem ieck i nadzór i  dozór p rzez hutników z o s ta ł  wy­

rzucony za bramę h u ty , ho o s trz e jsz e g o  s t a r c i e  p rz y sz ło  

na k o p a ln i ’’K atow ice” , gdzie  na rozkaz Fultty , członka 

NSB/P miano w ysadzić k o p a ln ię , y re k to ra  Puldę wyrzucono 

sa bramę k o p a ln i .

Taki sam wypadek zaszed ł na kopaln i ’’Kujek” . Wkro­

czy ła  na k o p a ln ię  uzbrojona grupa hitlerow ców  prowadzona 

p rz e z  J h a ts le i to ra  Micka i  sz ty g a ra  ¿ r d to la .  i ł ia ic  po lecę*  

n ie  zn iszczy ć  maszyny i  u rządzen ia  g ó rn icz e . Gdy o tyta do­

w ie d z ie l i  s i ę  g ó rn ic y , o to c z y li  ich  i  ja k  śm iecie t:yrz u ­

c i l i  za bramę k o p a ln i.
/

Praw ic każda z  k o p a lń , hut i  fabryk  m iała swoich p o l­

sk ic h  bohaterów  wspomaganych p rzez  ta jn e  p o lsk ie  o rg an iz a ­

c je  podziem ne. Wszystkim należy s ię  p e łn e  uznanie za ic h  

b o h a te r s k ie  czyny. P o t r a f i l i  obronić n ie  ty lk o  zakłady prze 

ry s io w e , a l e  ra ia s ta  w ufortyfikowanym  Sląsko-Łąbrowskim Za­

g łę b iu .

Dla pełnego  obrazu  p rac  nad adm inistracyjnym  objęć i «a 

Ś ląsko-D ąbrow skiego Z ag łęb ia  należy wspomnieć trz y  zasad­

n icze  p o su n ię c ia .

Już  w o k re s ie  okupacji zo s ta ły  utworzone podziemne 

p o ls k ie  o rg a n iz a c je .  U tworzenie ich  było n ie  lad a  tru d n o ś­

c i ą .  Każdego ujaw nionego d z ia ła c z a  tych  o rg a n iz a c ji czeka­

ła  pewna śm ie rć , Ka całym te re n ie  p rzed  uwolnieniem i s t n i a ­

ły  zorganizow ane grupy podziemnych p o lsk ic h  o rg a n iz a c j i .

Drugim celowym posunięciom  było reaktywowanie ju ż  w 

l i s to p a d z ie  1944 roku P o lsk ieg o  Związku Zachodniego -  5K3,
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K ierow nictw o uad jeg o  o rg a n iz a c ją  o b ją ł Zenon K liszk o .

Lia te r e n ie  P o ls k i o rg a n iz a c ja  ta  by ła  szeroko r o ż n i e  Klo­

ne« P o s ia d a ło  w ielu  aktywnych członków. celem  j e j  by ła  

walka z  n iem iecką a n ty p o lsk ą  propagandą. Zagadnienie by­

ło  bardzo  poważne. Niemiecka m niejszość sz o w in is ty c z n ie  

nastaw iona p rz e z  o rg a n iz a c je  z  u z o s z y  N iem iec k ie j, dyspo­

nowała bardzo  poważnymi zasobami p ien iężnym i. D zięki ł a ­

tw ow ierności Polaków, Niemcy za ła d a l i  różne niby k u ltu ­

ra ln o -o św ia to w e zw iązk i. V» rz e c z y w is to śc i były to  ta jn o  

o rg a n iz a c je  wojskowe. Prow adziły w c a łe j  P o lsce  sz k o le n ie  

5 sabo tażow ej kolumny. Gromadziły b roń ,am unic je  i  m a te ria  

ły  wybuchowe.

P o lsk i zw iązek Zachodni sk u p ia ł Polaków n ie  ty lk o  

m ieszka jących  w g ra n ic a c h  P o ls k i ,  le c z  również z  O polsz- 

c zy zny , Łia zu r i  Pomorza, o raz  innych terenów , gdzie  z n a j­

dowały s i c  p o ls k ie  sk u p isk a .

J ó z e f  d u b ie l ,  urodzony « Nabrzu na O polszczyżnie -  

s e k re ta r z  g enera lny  P o lsk ieg o  Związku Zachodniego z o s ta ł  

w s ty c z n iu  1Ö45 roku wyznaczony do organizow ania ak ty w is­

tów z pr zeznać z e s i  era w ysyłania ic h  no ś lą s k ie  ziem ie od­

zyskane. badaniem ic h  by ła o rg an izac ja  a d m in is t r a c j i  pu­

b l ic z n e j  i  komórek p a r ty jn y c h .

h ła  o f ic ja ln e g o  przejmowania oswabadznnych terenów 

zachodnich  były delegowane zespoły pełnomocników hządu 

Tymczasowego d la  spraw a d m in is tra cy jn y c h , o raz pełnomoc­

nicy  k o m ite tu  ekonomicznego kacy M inistrów  d la  przojmowa*
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n la ,  z a b ez p iec zan ia  1 urucham iania p rz e ję ty c h  zakładów 

przem ysłow ych. Było to  więc t r z e c ie  zad an ie .

Pełnom ocnikiem  Rządu d la  Śląsko-D ąbrow skiego Zagłę­

b ia  PrzGEiy słów ego z o s ta ł  wyznaczony g enera ł A leksander 

Zawadzki. P rzed  uwolnieniem  Ś ląska zatrzym ał s i ę  w Kra­

kowie. W gmachu YMCA przy u lic y  K row oderskiej utw orzył 

sz ta b  lu d z i ,  k tó rzy  m ie li  objąć czołowe tanow lska w Za­

g łę b iu . Po n ieg o  z g ła s z a l i  s i ę  l i c z n i  P o lac y , k tó rzy  u c le -  

k l l  ze Ś ląsk a  w obawie p rzed  h itle ro w sk im i prześladow a­

n iam i. B y li to  przew ażnie aktywni P o lacy , k tó rzy  przed  

wojną p raco w ali na Ś lą sk u . Większość z n ic h  zm ien iła  n a z -  

n isk a  i  zawody. B y li wśród n ich  g ó rn icy , h u tn icy  1 ro b o t­

n icy  Innych zawodów, o raz  u rzęd n icy , kupcy 1 pracownicy 

wolnych zawodów.

W dn iu  22 s ty c z n ia  1045 roku odbyło s i ę  s YMCA -  

wspólne z e b ra n ie  delegatów  1 pełnomocników z uchodźcami 

ze Ś lą s k a . _vo zebranych przemówił genera ł A leksander Za­

wadzki Jeko Pełnom ocnik Rządu Tymczasowego. Swoją ©ową 

tak  zasugerow ał zeb ranych , ż© wywody Jego zo s ta ły  nagro­

dzone liczn y m i ok laskam i.w śród zebranych były je d n o s tk i 

o bardzo  sk ra jn y c h  n a s ta w ie n ia c h . Wszyscy u z n a l i ,ż e  n a le ­

ży współpracować z Tymczasowym Rządem,

Dwudziestego ósmego s ty c z n ia  1945 roku kawalkado wo­

zów osobowych 1 ciężarow ych w yruszyła do K atowic, Samo­

chody udekorowane były biało-czerw onym i chorągiew kam i,

W c z a s ie  c a ł e j  tra s y  były e n tu z ja s ty c z n ie  w itane  p rzez
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lu d n o ść . Zimowym m rokiem  noży d o ta r ty  do K e to n ie .’i la s to  

w yglądało  ja k  wym arłe. Pomimo,że w minimalnym s to p n iu  u le»  

gło z n is z c z e n iu , no u l ic a c h  n ie  było  widać lu d n o śc i on i 

r a d z ie c k ic h  p a t r o l i .

Kolumna samochodów zatrzym ała s i c  przed  gmachem Urzę­

du iro jeuódzki ego. W tym c z a s ie  tymczasowym wojewodą był 

pułkow nik Je rz y  Z ię te k , Wraz z  nim p rz y je c h a ł do Katowic 

major W łodzim ierz S ta h l ja k o  s z e f  propagandy. P rzed  wojną 

był p ro feso rem  gim nazjalnym  w Chorzowie. W wojsku nigdy 

n ic  s łu ż y ł .  O becnie j e s t  dyrektorem  Opery Ś lą s k ie j .

W gmachu województwa widać było  z jakim  pośpiechem 

Niemcy o p u sz c z a li  K atow ice. Na k o ry ta rzach  i  w b iu ra c h  

porozrzucane by ły  n ie  ty lk o  w szelk iego ro d za ju  p a p ie ry , 

le c z  rów nież p rzeró żn a  b ro ń . v; różnych m iejscach  le ż a ły  

" p ie ś c i  pancerne" » ta k  sławne n iem ieck ie  "P a n z e rfa u s ty " .

N aprędce ro z d z ie lo n o  pom ieszczen ia . Generał A leksan­

der Zawadzki ulokow ał s io  przy u lic y  R ybnick ie j Nr 1. 

Polska P a r t i a  R obotnicza pod przewodnictwom pierw szego 

s e k re ta rz a  K om itetu Wojewódzkiego z a ję ła  but^nek przy u l i ­

cy Dąbrowskiego 22 , P o lsk i ^wiązek Zachodni rozlokow ał s io  

tymczasowo przy u l ic y  F ra n c u sk ie j 12. Większość osób przy­

byłych wraz z generałem  Aleksandrem Zawadzkim zakwaterowa­

ła  s i c  w p ierw szych  dn iach  w h o te lu  "P o lon ia"  przy u lic y  

Kochanowskiego.

V p ierw szych  d n iach  d e leg ac i rządu  nawiązywali ł ą c z ­

ność z is tn ie ją c y m i podziemnymi komórkami ta jn y c h  o rg an i­

z a c j i .
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Po p rz y jo ź d z le  g en e ra ła  Zawadzkiego w yłoniły  s ię  

dwa za sa d n ic z e  zadania* k tó re  wymagały przem yślanego 

ro z w ią z a n ia .

N ajw ażniejszym  problemem by ła  sy tu a c ja  narodowoś­

ciowa na Ś lą sk o . Niemcy po z a ję c iu  Ś ląska 1 w łączeniu  

go do fizcszy N iem ieck ie j wraz z  c z  ś c i ą  Z a g łę b ia  dą­

brow skiego 1 c z ę ś c ią  województwa krakowskiego,wprowa­

d z i l i  V o lk sl i s t y .  Umożliwiały one powoływanie do n ie ­

m ieckiego wojska w szy stk ich  ty ch  Polaków, k tó rzy  o trz y ­

m ali k a r ty  tożsam ości z zaznaczeniem , do k tó r e j  grupy 

V o lk s l l s ty  Ic h  z a lic z o n o .

Tylko bardzo n ie l i c z n i  Polacy n ie  z g o d z ili  s i ę  na 

z a l ic z e n ie  ic h  do V o lk s l l s ty .  P o z o s ta li Polakam i, le c z  

m u s ie ll  n o s ie  p rz y sz y tą  do ub ran ia  l i t e r ę  nP ". wymienię 

k ilk a  nazw isk: J ó z e f  B anaś, Emanuel S uk ienn ik , Paweł J o -  

a i  e t i l ,  E lż b ie ta  Z io ło , F ryderyk Halama* Było Ich  w ię c e j. 

Emanuel su k ie n n ik  1 Fryderyk Halama z o s ta l i  a resz to w an i 

1 sk ie ro w an i do obozu w Oświęcimiu. Inż.Em anuel su k ie n ­

n ik  za pomoc przy  p rz e k ra c z a n iu  gran icy  czechosłow ack iej 

a F ryderyk  Halama za u d z ia ł w pow staniach a lą sk lc h .O b a j 

p rz e ż y li  okupację*^

Podane nazw iska n ie c h  p o słu żą  jako p rz y k ła d ,ż e  poml 

mo p rzeró żn y ch  szykan z n a le ź l i  s i ę  odważni, k tó rzy  n ie  

p r z y ję l i  V o lk s l l s ty  i  n ie  p o z w o li l i ,  aby Ich  za liczo n o  

do V o lk sd eu tsch e» . To zag ad n ien ie  w pierwszym o k re s ie  

przejm ow ania Ś lą s k a , było  zagadnieniem  n a jtru d n ie jszy m  

do ro z w ią z a n ia . W ielu młodych obyw ateli Górnego Ś ląska
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w cielonych do n iem ieck iego  wojska n ie ra z  nawet zbyt 

o tw a rc ie  p o d k reślan o  s<.oją p o lsk o ść , k a p ra l wojska po.l» 

sk ieg o  z  b r z e z in  Ś lą sk ic h  Jó z e f  Kot w c z a s ie  u rlo p u  -  

sp o tk a ł s i c  z k o leg ą  z K opalni "O rzeł S ia ły " .  Po wypi­

c iu  k i lk u  piw , gdy w ra c a li do dotau w B rzezinach ś lą s ­

k ic h , z a c z ę l i  g łośno  śpiewać "Jeszcze  P o lsk a  n ie  zg in ę­

ł a ,  puki my żyjem y". Wśród n ie lic z n y c h  w tym c z a s ie  

przechodnie '« , wywołało to  popłoch. S zczęśliw ie  s i ę  to  

d la  n ic h  sk o ń c zy ło . D o s ta li s i ę  ty lk o  do karnych kompa­

n i i .  Podobny «y\^d©k. by ł u Katowicach. Jó z e f  Danae wraz 

z k o le g ą , w ra ca jąc  pżó&ysi wieczorem z  dobrze pokropio­

n e j b i rb a n d k i ,  p u b lic z n ie  wyśpiewywali po po lsku .N apa- 

to c z y l i  s i ę  nu n iem ieck i p a t r o l .  U dali ta k  s o l id n ie  p i ­

ja n y ch , żc za trzym an i b e łk o ta l i  n iezro zu m ia łe  d la  Niem­

ców sło w a . Z o s ta l i  wylegitymowani i  puszczoni wolno. 

Niemcy d la  p ijaków  m ie li  sp e c ja ln y  szacunek.

P o z o s ta l i  hu Ś lą sk u  Polacy o d d a li w ielo  za s łu g  w 

pierwszym o k re s ie  po wyzwoleniu. Ukrywający s i  n iem ie- 

cy s e b o ta ż y ś c i zawczasu z m ie n ili s .o jc  dowody. S ta r a l i  

s i ę  d o s ta ć  n ie  ty lk o  do P o ls k ie j  P a r t i i  ł io b o tn ie z o j,o le  

rów nież na różno  eksponowane stanow iska . N ajw ięcej o tym 

n a s ta w ie u lu  by ło  w ielu  byłych członków H itle rju g e n d  i  

Bund-D eutsche K auel. Im ła tw ie j  było wpisywać s i ę  p o l­

s k i e j  o rg a n iz a c j i  Zwi zku ! e lk i  Młotycft. Kończyli p o l­

s k ie  s z k o ły , rów nocześnie p ro w ad z ili sabotażowe i  s z p ie ­

gowskie ro b o ty , a po ukończeniu w P o lsce  wyższych s tu -
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dlów, n ie k tó rz y  w y jeżd ża li do K leiałcc. M ieli doskonale 

opanowany p o ls k i ję z y k .

B y li członkow ie H itle r ju g e n d  1 Bund-lieutscho Menel 

po w s tą p ie n iu  do P o ls k ie j  P a r t i i  ftobo tn lczej p o p ie ra n i 

p rzez  Wojewódzki K om itet P a r t i i  szybko awansowali n ie  

ty lk o  na stanow iska  p a r ty jn e ,  le c z  również w przem yśle. 

Jednym z n ic h  by ł cz łonek  H itle r ju g e n d  C zogała, k tóry  w 

c z a s ie  studiów  na P o li te c h n ic e  W rocławskiej uważał s i ę  

za Niemca.

Ju ż  w pierwszym o k re s ie  po uw olnieniu Śląska z pod 

oku p ac ji n ie m ie c k ie j , s a b o ta ż y ś c l, k tórzy n ie  ukończyli 

wyznaczonych lra p rac  zn isz c z e n ia  b y li  z rzucan i na te re n  

Ś ląska Jako sp a d o c h ro n ia rz e .

P o z o s ta łe  na Ś ląsku  zakonspirowane n iem ieck ie  gru­

py, c z ę s to  p rz e b ra n e  były w p o lsk ie  wojskowe m undury,jak 

rów nież 1 w mundury r a d z ie c k ie .  Były również zdem oralizo­

wane, dyw ersy jne , reak cy jn e  bandy. Członkowie h it le ro w s k ie j  

o rg a n iz a c j i  h e h rw o lf , d z ia ła ją c y  w spólnie z dywersantaml 

zrzuconymi ja k o  sp ad o ch ro n ia rze  razem z  nimi w spółpraco­

w a li. Z najdow ali s i c  i  w lesewey, Jak 1 maruderzy 1 dezer­

te rz y  a rm ii r a d z ie c k ie j .

Przytoczym y wspomnienia Pawła D u b ie l! , s ta ro s ty  grodz­

k iego  i  p rezy d en ta  m iasta  Z abrza.

"W c z a s ie  je d n e j z  k o n fe re n c ji w r a d z ie c k ie j  komen­

d z ie  w o jen n e j, n a d e sz ła  wiadomość, że aa po lach  między Za­

brzem 1 MlkulczyeoiBl n iem ieck ie  samoloty dokonały z rz u tu  

sp a d o c h ro n ia rz y . Zarządzona natychm iast ak c ja  o czy szczen ia ,
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wykonana p rzez  ra d z ie c k i g a rn izo n , w yłapała w szystk ich  

sab o taży  stów . K le udało  lra s i ę  wykonać nakazanych za­

dań sabo tażow ych ." .

N ic b y ła  to  jedyna tegu ro d za ju  ak c ja  p rzerzu cen ia  

Niemców na wyzwolone te re n y . Poraagall In  pozostaw ien i 1 

dobrze zamaskowani N lcacy .

O ty ch  spraw ach aożnaby sp isa ć  c a łe  to ry . Niemcy 

z n a l i  ś w ie tn ie  te re n y . B yli św ie tn ie  przygotowani do za­

dań sabotażow ych. U m ieli nawet n a jb a rd z ie j  o strożnych  Po­

laków p rzy łą czy ć  do swoich sabotażowych p rac . Wykazywali 

w ie le  dobrych ch ęc i 1 d o b re j w o li. P o d k re ś la l i ,  że chcą 

oddać swe s i ł y ,  swą p race  dla odbudowy barbarzyńsko zn isz ­

czonych te renów . Polacy n ic  ty lk o  lra w ie rz y l i ,  a l e  pop ie­

r a l i  Ich  nawet na baydzo odpow iedzialne stanow iska. N ie­

mieccy sab o taży  ś c i  m ie li  dowody, że s ą  s p e c ja lis ta m i we 

w szy s tk ich  d z ie d z in a c h  przemysł owych. P o s ia d a li dowody In­

żyn ierów , doktorów , sp e c ja lis tó w  w tych  d z ied z in ach , brak  

k tó ry ch  by ło  w P o ls c e . Z n a le ź li się? nawet ta cy , k tó rzy  

u z y sk a li p ro fe su ry  na wyższych p o lsk ic h  uczelniach,pom im o, 

że bardzo  s ła b o  m ów ili po p o lsk u . Po wykonaniu swoich za­

dań w zględnie gdy s ta w a li  s i ę  jednostkam i spalonym i, z n i­

k a l i  z P o ls k i .  P racow ali potem w N iem ieckiej Ilepub llee Fe­

d e r a ln e j .

D zlnkl w n ik liw ej p o li ty c e  genera ła  A leksandro Zawadz­

k ie g o , wojewody Je rz eg o  d ie tk a  1 lanych zdecydowanych Po­

laków z ty ch  terenów  udało  s l e  za łagodzić  probiera V olks-
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deutschóu p o s ia d a ją c y c h  V o lk s l l s ty ,  le c z  rów nież stw orzyć 

w spólną p la tfo rm ę  w spółpracy . Je szcze  g d z ien ieg d z ie  wystę­

powały s t a r c i a  na t l e  dzielnicow ym , le c z  bardzo poważnie 

z a ta r ły  s i ę  dwa p o su n ię c ia .

w d n iu  1S marca 1945 roku n a s tą p i ło  o f ic ja ln e  zjedno­

czen ie  Górnego Ś lą s k a , Z ag łęb ia  Dąbrowskiego, Ś ląska C ie­

szyńsk iego  i  Ziemi O p o lsk ie j -  zwanej Zielonym Ś ląskiem , 

w jed en  organizm  sdm inisfcreey jny . było  to  dalekowzroczne 

p o su n ię c ie . Usuwało dotychczasowe g ran ice  tak  państwowc- 

s ięd zy  Górnym Ś ląsk iem  a Ś ląskiem  Zielonym -  ja k  również 

g ran ic e  w ojewódzkie między Górnym Śląskiem  a Zagłębiem Dą­

browskim. Z an ik ł wielowiekowy ro z d z ia ł.Ł ą c z y ło  to  ludność 

tych  terenów  w jed en  narodowościowy organizm . Był to  poważ­

ny n u r t  zm ien ia jący  wielowiekowe ro z d a rc ie  p o lsk ich  ziem.

Zw iększenie zapotrzebow ania s i ł  roboczych d la  kopalń , 

hut i  innych  zakładów przemysłowych przy n ie w y s ta rc z a ją c e j 

m ożliw ości naboru ic h  na m ie jsc u , zm usił przem ysł do wer­

bowania a l t  2 innych  województw P o ls k i.  Na tym t l e  w p ie r ­

wszym o k re s ie  występowały te ż  poważne t a r c ia  miedzy au toch­

tonam i, a przybyszam i z  innych d z ie ln ic .  N apięcia  powstawa­

ły  z różnych  powodów. Były to  lo k a ln e  b ó jk i i  a n ta g o n is ty . 

N a jc z ę ś c ie j występowały na t l e  zaw ieran ia  związków m ałżeń­

sk ic h  między młodymi dziew czętam i ze Ś lą sk a , o m łodzieżą 

z innych  D z ie ln ic , b m iarę upływu czasu , ró ż n ic e  te  co raz  

b a rd z ie j  s i o  z a c ie r a ły .

To znowu by ło  n ie  ca ręk ę  propagandzie n ie m ie c k ie j. 

S te ra ła  s i c  ona w szelkim i sposobami n arzu c ić  stałym  m lesz-
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kaucom Ś ląska  p o ję c ie ,  że oni n ie  są  Poletkami, le c z  ś l ą ­

zakam i, wyżej k u l tu r a ln ie  sto jącym i od .c pływowej ludnoś­

c i .  wmawiano im , że od w ie lu  l e t  zw iązani s ą  z  niemiocfeŁio 

społeczeństw em .

Pewną tru d n o ś c ią  w całkowitym  s c a le n iu  przybyszów 2 

autochtonem ! były ró ż n ic e  w używanych w yrażeniach. ' ywoły- 

wało to  n ie r a z  komiczne n ieporozum ien ia . Kwaśne mleko -  to  

ś lą sk a  k is z k a . P o lska k isz k a  to  ś lą s k i  ” krupniokn czy te ż  

"żymlofc” . Ś ląsko  "fcryka” to  po lska la sk a . P o lsk ie  w ieprz­

k i ,  to  ś l ą s k i  " a g re s t"  o raz  inne  podobne ró żn ice  językowe.

M ieszkańcy Ś ląsk a  b y li  na to  bardzo c z u l i .  P rzez ty ­

le  d z ie s ią te k  a nawet s e te k  l o t  u w aża li, że u trzym ali pol­

sk ie  wyr ¿rżen ia, a te r a z  przybysze z innych d z ie ln ic  P o lsk i 

wyśmiewali ic h  p o lsk ą  mowę. V wymowie Ślązaków było wpr. Bi­

dzie  sporo  gersan izm u, a n a jw ięce j spo tykało  s i c  -  co de­

nerwowało przybyszów -  ic h  w m ie jsk ich  skup iskach . I  tc  róż­

n ice  w w y rażen iach , w wypowiedziach, w forsow aniu zdań co­

raz  b a rd z ie j  z a c ie ra ły  s i ę .  Jednym z ta k ic h  n a jeż  ś c ie j  

spotykanych german!zmów były rach u n k i. :,a Ś ląsku mówiono: 

jeden  d w a d z ie śc ia , zam iast dwadzieóciił je d en , c z te ry  p ię ć ­

d z ie s ią t  zam iast p ię ć d z ie s ią t  cz te ry  i t p .

N ie były to  za sad n icze  ró ż n ic e , le c z  d la  n i e i n t e l i ­

gentnych przybyszów z innych d z ie ln ic  d o sta teczn e  powody 

dla różnego  ro d z a ju  drwin i  uśmieszków. Te znowu były po­

ważną o b ra z ą  d la  autochtonów .

I  tp  drobne ró ż n ic e  językowo były sk ru p i l e tn i e  wyko­

rzystyw ane p rz e z  p o z o s ta ły c h  Niemców, i  do podsycania n ie -
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naw i ś c i  S1 q ,za ków dc pr zy by e zó w z  inny eh dzi c l n i c .

Tc drobne wzajciEn© an im ozje, t a r c i a  i  n i epot o zumie­

n ia  pow oli z a c ie ra ły  c i ę .  Gdy Niemcy s tw ie r d z i l i ,  że przy­

ch y ln ie  u k ła d a ją  s i c  wzajemne s to su n k i w spó łżycia , tam na­

ty ch m iast Niemcy p o s y ła l i  sw oich sabo tażystów , aby e i  -  

przekupstwem m ą c il i  spokojną a tm o sfe rę .

N a jt ru d n ie js z e  warunki były  na te re n ie  pow iatu Opol­

szczyzny» k tó r e  z o s ta ły  włączone do tiojewództwa katow ic­

k ieg o . Na sk u te k  n i© p rzeb ie ra jący eh  i  nieprzem yślanych 

posunięć i  z a rz ąd z eń , zn iszczono  w ie le  objawów p o lsk o ś c i. 

N iew ielu  Polaków p o z o s ta ło  przy <yciu Z tych terenów . 

K robiły to  obozy za g ła d y , wyroki sądów©, p rz e s ie d le n ia .

Na całym tym przyłączonym  do P o lsk i te r e n ie ,  trzeb a  było 

tworzyć od podstaw  n ic  ty lk o  a d m in is tra c ję  państwową, 

3zko łn ic ttvo ,sądow nictw o , le c z  również i  o rg a n iz a c je  p a r­

ty jn e .

Aby o p isać  t e  w szy s tk ie  z a g ad n ie n ia , te  w szystk ie  nur­

tu ją c e  w tym c z a s ie  problemy i  w szystk ie  tru d n o śc i ja k ie  

s tw a rz a li  n iem ieccy  scbo tw żyści i  n i e lo ja ln i  obyw atele, 

n a leża ło b y  opracować osobny dog łębn ie  wczuwający s ic  e la ­

b o ra t .

Nic będziemy ai© s i l i ć  z w ielu  powodów, a przede 

wszystkim  na sk u te k  braku czasu  aa p rz e s ła n ie  w te rm in ie  

opracowanego p am ię tn ik a .
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OKganlZKC.to władz aA m inlstjtacyJnych i  przemysłowych.

Po z a ję c iu  Katowic będących centralnym  ośrodkiem 

adm in istracy jnym  slaskoH Jąbrensk lego  Z agłęb ia Przem ysło­

wego, Pełnom ocnikiem  Rządu na te n  te re n  z o s ta ł  genera ł 

A leksander Zawadzki, " r a z  z nim p rz y je c h a li  do K atonie 

rów nież Pełnomocnicy d la  p rz e ję c ia  przem ysłu, i ly li  to : 

po ruczn icy  -  P ru sa k , B orejdo , Saper i  in n i .  Podoję t y l ­

ko n ie k tó re  nazw iska pełnomocników, gtfyż omawianie w szyst­

k ich  zab ra łoby  zby t w ie le  m ie jsc a .

Przem ysł gó rn iczy  p o d leg a ł porucznikowi Prusakow i. 

H utniczy porucznikow i iio re jd o . C i ż k i  przem ysł Zagłębia 

Dąbrowskiego porucznikow i Saperow i.

Omówię ty lk o  przem ysł węglowy.

3 iu ra  przem ysłu  górniczego ulokowano w d y re k c ji ko­

palń  k s ię c ia  P szczyńskiego  przy u lic y  Powstańców. P ic  h u t­

n ictw a p r z e ję te  budynek leżący  obok, b y łe j d y rek c ji h u t­

n ic z e j .

W tym c z a s ie  p rz y je c h a ł również do Tatowie in ży n ie r 

górniczy  S ta n is ła w  K ossu th . Przed wojną był N aczelnikiem  

w ydziału  węglowego w M in is te rs tw ie  Przem ysłu i  Handlu.

W c z a s ie  o k u p ac ji był delegatem  ftządu P o lsk iego  u rzędu ją­

cego w A n g lii .  Jego zodaniea; w c z a s ie  o ju p a c ji było opra­

cow anie s t r u k tu r y  p rzy sz łeg o  przem ysłu gó rn iczego , jak  

rów nież p rzygotow anie kandydatów jcc obsadzenie kopalń po 

w ycofaniu s i ę  Niemców, w Katowicach był więc s z a rą  emi­

n e n c ją . Sok n ic  s t a r a ł  s i ę  za jąć  żadnego, b a rd z ie j ekspo-
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Iłowanego s tan o w isk o . :ia t duży wpływ na obsady poszcze­

gólnych s tan o w isk  w g ó rn ic tw ie , ja k  i  na o rg an iz ac ję  p rze­

mysłu węglowego.

Z o s ta ł powołany C en tra ln y  Zarząd Przem ysłu Węglowego. 

Generalnym dyrektorem  z o s ta ł  I z r a e l i t a ,  porucznik  inży­

n ie r  F ra n c isz e k  T o p o lsk i. Jego za s tę p cą  in ż y n ie r  Włady­

sław B ie rn a c k i. lyrektorem  technicznym in ż y n ie r  Bolesław  

K ru p iń sk i. D alsze stanow iska o b ję l i  -  in ż y n ie r  F ranc iszek  

Jopek -  d z ia ł  g ó rn ic z y , in ż y n ie r  Michał Bednarski -  wy­

d z ia ł  węgla kam iennego, in ż y n ie r  Kazimierz Suszyński -  

w ydział węgle b ru n atn eg o . In ży n ie r  S tan isław  Bossuth był 

se k re ta rze m  C e n tra ln e g o  Zarządu Przem ysłu Węglowego. In ż . 

Tadeusz Laskowski p r z e ją ł  w ydział p rzeróbk i m echanicznej. 

In ż y n ie r  A .K w ieciński w ydział m iern iczy . In ży n ie r G loza- 

kowski w ydział mechaniczny .In ż y n ie r  Mieczysław kwaśniewicz 

sprawy podsadzki p ły n n e j, in ż y n ie r  Jan Boyer był za s tę p cą  

d y rek to ra  tech n ic zn eg o .

&' momencie tw orzenia s ię  obsad górniczych tak  w. Cen­

tralnym  Z arzą d z ie  Przemysłu Węglowego, ja k  i  na kopaln iach  

występowało w ie le  s p ię ć .  T a rc ia  te  n ie  wpłynęły jednak 

ujem nie na szy b k ie  p r z e ję c ie  zakładów, zorganizow anie ob­

sad i  uruchom ienie wydobycia.

Aby p e łn ie jszy m  był o b raz , nałoży zaznaczyć,że  w cza­

s ie  o k u p ac ji w m iarę zm n ie jszan ie  s i c  rezerw  lu d z k ich , ko­

n iecznych  d la  z a s i la n ia  a rm ii i  innych s łu ż b  z nimi zwią­

zanych, Niemcy w c ie la l i  do wojska również i  górników .Uby-

’ u a ło  pracowników dołowych. Zastępowano left jeńcam i różnych
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narodow ości. u m iarę  z b l iż a n ia  s ię  f ro n tu , zwiększono wy­

s y ła n ie  pracowników górn ictw a do innych ro b ó t. Były to  bu­

dowy lo tn i s k  koto  Oławy, o raz  pędzenie podziemnych k o ry ta ­

rzy w górach  S udeck ich . Lokowano tam fab ry k i p racu jące  d la  

w ojska.

W g ó rn ic tw ie  na przodkach roboczych za jednego g ó rn i­

ka z prawdziwego z d a rz e n ia , dawano d z ie s ię c iu  jeńców1 na 

przodek roboczy . Gdy to  n ie  w y sta rcza ło  na uzyskanie ż ą -  

danego w ydobycia, proponowano górnikom zw iększenie i l o ś c i  

jeńców do dw udziestu  jen c 'w  aa przodek roboczy. Taka duża 

i lo ś ć  pracowników na jednym przodku zam iast pomagać u tru d ­

n ia ło  p ra c ę , hamowała wydobycie.

K onieczność u trzy  tsania wydobycia przy braku odpowied­

n ie j  i l o ś c i  kw alifikow anych kadr gó rn iczych , poważnie ob­

n iż a ła  bezp ieczeństw o  pracy na d o le . Zm niejszały s i ę  obsa­

dy przy ro b o tach  za b ezp iecza jący ch . iększość pracowników 

rzucano do p rac  w ydobycia.

V. momencie przejm owania kopalń węgla ksi lennego p rzez 

k ładze k o ls k i Ludowej, no w szystk ich  kopaln iach  węglowych 

były poważne pożary dołowe. Konieczność ich  zw alczania zmu­

s i ł a  je s z c z e  Niemców do tamowania ca łych  zaognionych pól 

g ó rn iczy ch . Poważnie zm niejszy ły  s ię  zasoby przy gotowane 

do e k s p lo a ta c j i .

P o ls k ie  te c h n ic z n e  obsady, k tó re  po wyzwoleniu ob ję­

ły k o p a ln ie , w p ie rw sz e j k o le jn o śc i zmuszone były -  d la  

zw iększen ia  s ta n u  bezp ieczeństw a -  p rz y s tą p ić  natychm iast 

do ja k  n a js z y b s z e j l ik w id a c j i  dołowych pożarów. Należy
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p o d k re ś lić  poważne z a s łu g i p o zo sta ły ch  na kopaln iach  

górników , k tó rzy  z całym zaparciem  1 e n e rg ią  cechu jącą  

p o lsk ic h  górników , z a b ra l i  s i c  do o d rab ian ia  skutków 

n ie m ie c k ie j rabunkow ej, n is z c z y c ie ls k ie j  gospodark i.

N ależy p o d k r e ś l ić , że w Śląsko-Dąbrowskim Z agłęb iu  

Węglowym na k o p a ln ia c h  były ty lk o  n ieznaczne uszkodze­

n ia .  N atom iast na te re n a c h  zachodn ie j c z ę śc i Zagł h io  

Ś lą sk ie g o  -  O polszczyzna * zn iszc zen ia  były znacznie 

po w ażn ie jsze . Na te re n a c h  ty ch  by ło  osiem zakładów h u t­

n ic z y c h , k tó re  u le g ły  poważny® uszkodzeni o®. Jedyn ie  -  

huta w Bobrku było  stosunkowo najm niej zniszczona.N ie® - 

cy w yw ieźli z n i e j  wprawdzie z g n ia ta c z , lokomotywy 1 

u rząd zen ia  w arsztatów  mechanicznyoh* N atom iast G liw icka 

wytwórnia kur z o s ta ła  ca łk o w ic ie  zdemontowana. To samo 

było  i  w S ta low ni "Łabędy” ,

N ajw iększe z o ie z c z e s ia  były w w ie lk ich  zakładach 

”IG F a rb e n in d u s lr le "  zn a jd u jący ch  s io  w la sa c h  pod Kędzie­

rzynem* Tam p o z o s ta ły  ty lk o  ru in y  z  w iększości «rządzeń 

przemysłowych produkujących  w c z a s ie  okupacji benzynę 

syn te tyczną*

Wspomnę tu  jedno  c h a ra k te ry s ty c z n e  z d a rz e n ie . P ro f . in ż .  

B łaże j Boga z a ra z  w pierw szych dn iach  zw iedzając zakłady 

Chemiczne w K ęd z ie rzy n ie  z n a la z ł porzuconą platynow ą 

s ia tk o .  V .olała s i ę  wśród zniszczonych r u p ie c i .  G rasow ali 

tu  ju ż  szab ro w n icy , le c z  s ia tk a  n ie  z n a la z ła  s i ę  w zakre­

s ie  ic h  p o trz e b . Kawałek b rudnej s i a t k i  n ie  zw rócił ic h  

uwagi, a  p rz e d s ta w ia ło  bardzo poważną w artość .



Są to  słowo p ro fe so ra  k o g i:"  Porównać te  rabunki można 

z g ra b ie ż ą  T atarów ".

K opaln ie  zach o d n ie j c z ę śc i Z agłęb ia Ś ląsk iego  u le ­

gły uszkodzeniom . Nlesaey z d ą ż y li za to p ić  n ie k tó re  pozio­

my wydobywcze aa k o p a ln iach : ’’F lo ra " , "S ośn ica’’ "G liw ice", 

"Makoszoay" 1 "C onco rd ia" . Z a to p ien ie  tych  poalonów spo­

wodowało poważne z n isz c z e n ia  w robo tach  dołowych. Spłynę­

ły one na o p ó źn ien ie  ro zp o częc ia  proc wydobywczych. Po­

ważnemu o p ó źn ien iu  u le g ło  pełne  o s ią g n ię c ie  zaplanowane­

go wydobycia w ęgla. N ajw iększe tru d n o śc i były na kopaln i 

"C onco rd ia" . Odwodnienie t e j  kopaln i ukończono dopiero  

praw ie po ro c z n e j p ra c y , a więc w lutym 1940 roku .

r /y lo u lła  s i ę  n as tęp n a  tru d n o ść , ży ł to  brak  drzewa 

d la  obudowy pędzonych chodników, zab ie rek  1 śc ia n  oraz 

d la  wymiany’ obudowy w n a jb a rd z ie j  zagrożonych ro b o tach . 

C hodziło  p rzed e  l is z y s tk ia  o chodniki w en ty lacy jne.

V»‘ zw iązku z przesuwającym s ię  na zachód frontem  woj­

skowym, za i s t n i a ł a  konieczność p rzekuc ia  torów normalno­

torowych na szeroko to row e ja k ie  p o siad a ł Związek B adzloc- 

k l .  Na bocznych l in i a c h  w P o lsce  pozostaw ały to ry  norm al- 

no to r owe.

Powóz drzewa d la  kopalń n ie ra z  © usiał s ię  odbywać 

p rzez  wy rąb ,o b ró b k ę ,za ład o w a n ie ,p rze ład u n e k  1 wyładunek 

drzewa na k o p a ln iac h  p rzez  pracowników g rn lc tw a , Tak 

w l.c  na górników sp ad a ły  dodatkowe p ra c e , co przy n ie ­

d o s ta tec zn y c h  obsadach na k o p a ln iach , s tw arza ło  w y jątko-

-  109 -



170

ho tru d n e  w arunki p ra c y , oby osiągnąć ¡¿a planowane nydo- 

bycie*

W 1938 roku na te r e n ie  P o lsk i było  49 głębinowych 

kopalń węgła kaciłennego, o roczny a  wydobyciu 38 ,1  B i l i o ­

nów ton* W 194S roku na wyzwolonych te ren ach  doszło  20 

dołowych kopalń węgla kamiennego o wydobyciu w 1938 ro ­

ku 3 1 ,3  m ilionów  to n . u c z a s ie  wojny w szystk ie  te  kopal­

n ie  dawały około  92 milionów to n . B larąe  pod uwagę przy­

toczone cy fry  w idać, ja k  w ie lk i w ysiłek  m u sic li wykonać 

wszyscy pracow nicy węgla kamiennego, aby pokonać w szyst­

k ie  t e  t r u d n o ś c i ,  j a k ie  n a p o ty k a li ,  aby wykonać nałożo­

ne p la n y .

W c z a s ie  o k u p ac ji bardzo poważnie zm niejszy ła  s i ę  

i lo ś ć  kw alifikow anych pracowników górnictw o tak  f iz y c z ­

nych, ja k  1 te ch n ic zn y ch . b obozach zagłady o raz  przy 

różnych o k az jach  s t r a c i ł o  ż y c ie  w ielu  Inżynierów , tech ­

ników 1 kw alifikow anych górników, a y l l  to  zwłaszcza c l ,  

k tó rzy  b r a l i  czynny u d z ia ł w Pow staniach Ś ląsk ich  oraz 

w p ra c a c h  p o ls k ic h  o rg a n iz a c j i  na Ś ląsk u . S tra ty  te  n a le ­

ża ło  ja k  n a js z y b c ie j  wyrównać, n a le ż a ło  s z k o lić  górników 

w sze lk ich  s to p n i .  Było to  więc t r z e c ia  poważna trudność 

w planowym rozw oju górn ictw a węgla kamiennego.

P rzyby ł nowy d z ia ł  gó rn iczy  -  górnictw o węgla b ru n atn e­

go, wraz z je g o  p rzerfibką m echaniczną -  b ry k ie ty  -  i  che­

micznym jeg o  w ykorzystaniem

W pierwszym  o k re s ie  C en tra lny  ¿arząd  Przem ysłu U fg lo -



171

»ego p o d o ła ł 12 Zjednoczeń Przem ysłu Węglowego. Dla tych  

Z jednoczeń , n a le ż a ło  stw orzyć pełne tech n iczn e  1 a d n ln ls  

trą c y  jn e  obsady.

Z asadn iczy  t r o s k ą  C en tra lnego  Zarządu Przem ysłu Wę­

glowego by ło  popraw ien ie  warunków bezpieczeństw o pracy 

na k o p a ln ia c h . S tw orzen ie  m ożliw ie n a jlep szy ch  warunków 

p ro cy . D o s ta rc z e n ie  koniecznych I lo ś c i  węgla i koksu d la 

przem ysłu  i  d la  lu d n o ś c i.

Poważną tru d n o ś c ią  była ap ro w izac ja . Przy zakładach 

z jed n o czen iach  1 w C entralnym  Z arządzie  Przem ysłu Węglo­

wego utworzono sto łó w k i d la  zaa pro wizowani a za łó g . Tak 

z je d n o c z e n ia , ja k  i  za k ład y , kopaln ie  w ysyłały własnych 

pracowników w te r e n .  Na w łasną ręk ę  prowadziły zakupy f 

w zględnie zarażany. 2a w ęgiel otrzymywano w szystk ie  a r ty ­

kuły r o ln e .  ■ ożono je  własnymi ciężarowymi samochodami.

N astęp n ą  tru d n o ś c ią  było z a o p a trz e n ie  załóg  i  ic h  

ro d z in  w m a te r ia ły  te k s ty ln e ,  b ie l iz n ę ,  u b ra n ia , obuwie 

i t p .  Dokonywano tego  częściow o z zabezpieczonych ponie­

m ieck ich  m agazyn '« . Uyło to  n ie  w y sta rcza jące .

Dla le p s z e j  a p ro w iz a c ji C en tra lny  Zarząd Przemysłu 

Węglowego w y s ta ra ł s i ę  o p rz y d z ia ł p rz e ję ty c h  opuszczo­

nych pon iem ieck ich  majątków ro ln y c h . P rzez dłuższy czas 

były one ośrodkam i aprou lzaoy jaym l d la  górnictw a.

Bardzo povsażną t ru d a o ś c lą  by ło  za o p a trz e n ie  g ó rn ic -  

twa w maszyny 1 u rządzen ia  g ó rn ic z e . Na te r e n ie  P o lsk i 

p rzed  w ojną n ie  i s t n i a ł y  pow ażn iejsze fab ry k i wytwarza­

ją c e  maszyny g ó rn ic z e  je k  np. m ło tk i g ó rn icz e , w ie r ta rk i
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maszyny wrębowe, sp rę ż a rk i p o w ie trzn e , w en ty la to ry  1 In ­

ne typy c ię ż k ic h  maszyn potrzebnych  d la  g ó rn ic tw a .k o p al­

n ie  pokrywały swoje zapotrzebow ania z Im portu -  z N ie­

m iec, A u s t r i i ,  S zw ec ji, D ostarczały  j e  firmy -  Z Niemiec 

F lo taa n n  1 E lc k h o ff , Bomagt z  A u s tr ii  Bbhler 1 Inno. 

U m ożliw iało to  firmom niem iecklm  p e n e tra c je  P o l s k i . I s t ­

n ia ła  wprawdzie w K atow icach w Załężu maleńka fabryczka 

In ż y n ie ra  R óżyckiego, a l e  to  był za lążek  fab ry k i maszyn 

g ó rn iczy ch .

N a le ża ło  stw orzyć c e n tr a lę  d la  zao p a trzen ia  mate­

ria ło w e g o , w maszyny 1 u rząd zen ia  d la  kopalń , zakładów 

p rze ró b cz y ch , koksowni. Powołać C e n tra lę  Zbytu Węgla. 

Zorganizować b iu ro  pro jek tów  górn iczych  1 Inne kom órki, 

k tó re  n ie  i s t n i a ł y  p rzed  wojną.

W m ia rę  w lec , Jak  s ta b iliz o w a ły  s l e  warunki p racy , 

na k o p a ln ia c h  1 Innych zak ładach  ś e ló le  związanych z gór­

nictw em , stw orzono c e n t r a le  za o p a trze n ia  m ateriałow ego.

W j e j  ramach w ydzielono c e n t r a le  drzewną, aby uniknąć 

dziwnych z ja w isk . Drzewo d la  kopalń d o ln o ś lą sk ic h  dowożo­

no z k a rp ac k ich  lasów . S la  kopalń g ó rn o ś ląsk ich  na odmia­

no -  z lasów su d e ck ic h .

T ak ich  tru d n o śc i w początkowym o k re s ie , w o k re s ie  

planow ania w ładz przem ysłu węglowego 1 planowego wydoby­

c i a ,  by ło  bardzo w ie le .

-  172 -
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k i węglowe i  h u tn ic z e  i s t n i e j ą c e  na te re n ie  P o lsk i p rzed  

w ojną, t rz e b a  b y ło  przem yśleć i  przepracować w ie le  za god­

n i eń . dek w ie lk ą  b y łe  różnorodność, mówią same nazwy tych  

p rz e d s ię b io rs tw  -  G ieoche S»ć, -  produkowała w ęgiel to -  

D ienny, E ietöle ko lorow e, cynii, totka, ołów , ku os siarkow y, 

wyroby szm o to w o , p o rce lan o  te c h n ic z n ą , chemiczną i  s to ­

łow ą, Zakłady iiohelehe&o -  produkowały w ęgiel kamienny, 

b ry k ie ty ,  m e ta le  kolorow e, cynk, ołów, kwas siarkow y.ko­

p a ln ie  k s ię c ia  von f l o s s  -  w ęgiel kamienny, smołę d o s ty lo -  

woaą, o le j©  smołowe, le p ik ,  c e g łę  szecłotową, kopaln io  k s ię ­

c ia  Uonnersmarcha -  w ęg ie l kamienny, wyroby szamotowe,ce­

g ły . tiodula s .A , -  w ęg ie l kamienny, koks, s ia rc z a n  amonu, 

sm ołę, b e n z o l, drewno m iękkie i  tw arde z własnych lasów . 

C z e rn ic k ie  'imvarzystt^o ęglow-c -  w ęgiel kamienny, Rybnic­

k ie  Gwarectwo węglowo -  w ęgiel kamienny, b ry k ie ty , koks. 

Towarzystwo kozim i orme Kopalń 4eg l«  ”G«elaü6* -  w ęgiel ka­

mienny, a lą s k io  K opaln ie  1 Cyakownie -  w ęgiel kamienny, 

m otelo ko lorow e, cynk, to tka ,! wyroby z m e ta li kolorowych, 

kwas s ia rk o w y , kwas azotow y, kwas so ln y , s ia rc z a n  cynku, 

s ia rc z a n  sodowy i  in n e  wyroby chem iczne. Towarzystwo h o r -  

nlczo-Frzem ystow o « d a tu r i f  -  w ęg ie l kamienny, P o rtło n d - 

com oot, k o s tk ę  betonow ą,

Z teg o  k ró tk ie g o  ze s ta w ie n ia  w idać, żo produkcja za­

kładów g ó rn icz y ch  n ie  obejmowało ty lk o  sam w ę g ie l,b ry k ie ­

ty i  koks i  n ie  ty lk o  różne pochodne przy p ro d u k cji koksu.

«Produkowały te  zakłady c :^  te ż  p rzed s ięb io rs tw a  i  sp ó łk i
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g ó rn icz e  in n e  wyroby n ie  m ające b ezp o śred n ie j w ięz i z 

węglem kamiennym. Zakłady produkujące surowce gó rn icze  

były w g e s t i i  C en tra ln eg o  Zarządu Przem ysłu W glowego. 

P rodukcja m e ta l i  ko lorcnych pod legała  Centralnem u Zarzą­

dowi Pr żery s ł  u h u tn iczeg o . v?yroby szamotowe były to ż  w 

g e s t i i  h u tn ic tw o , ty ro b y  ceram iczne n a leża ły  znowu do in ­

n e j c e n t r a l i  przem ysłow ej.

Ha k o p a ln iac h  w glo pracowały e lek tro w n ie , k tó ro  pod 

le g a ły  cen tra lnym  władzom e n e rg e ty k i.

W pierwszym więc o k re s ie  C en tra lny  Zarząd Przemysłu 

Węglowego m iał aa zadan ie  s c a l ić  w szystk ie  p r z e ję te  za­

g ran iczn e  p rzed s ięb io rs tw a  i  sp ó łk i górn icze jak  i  pol­

sk ie  k o p a ln ie , w Jeden organizm węglowy, w ydzie lić  zak ła­

dy n ie  p roduku jące w ęgla , brykietów ,* oksu, ze swej g e s t i i  

i  p rzekazać je  odpowiednim centralnym  za rz  dom. fy d z ie l ić  

a o j te k ,  u rząd zen ia  i  pracowników. Długa to  l i s t a  różnych 

p rz e ję ć  » ro zd z ie leń  i  p rzekazań , ńynagnło to  w ielu  wspól­

nych uzgodn ień , w ie lu  p o sied zeń , targów , oby rozw iązać 

ja k  n a j r e a ln i e j  i  n a jb a rd z ie j  ekonomicznie cały  ten  p ro - 

blom.

Należy s o b ie  zdać spraw ę, że n ie  było żadnych odgór­

nych szczegółow ych wytycznych d la  w szystk ich  tych  p ro b le ­

mów. Tworzono j e  z dn ia  nr dzień  w z a leż n o śc i od w yłania­

jący ch  s i c  zagadnień  i  e n e rg ii  poszczególnych kierowników

Były dwa n u rty  -  opracow anie in ż y n ie ra  S tan isław o 

K ossu tha , k tó re  p o p ie ra ł in ż y n ie r  W łodzimierz B iernack i
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I

i  opracowanie inżyn iera  aolesłanm ' .rypińskiego. -'nlczy 

tu  z c a łą  sumiennością zaznaczyć, ¿e aięggy tyiat opraco 

can iaa i n ie  było gweae^iioz^tfe *«'żoie. występowały one 

przeważnie przy obsadzie czołowych stanowisk, U cz n ie  

odegrały pow ażniejszej ro l i  w z a g o n i sowa n i u prżcf.ysłu

węglowego«

In ż y n ie r  . ł .ż i e r n e e k i  staną. n<; » tanow isku, że w p ió r  

u ez e j k o le jn o ś c i  x;ezyscy pracownicy p x » w y słu  górniczego 

powinni wracać rai stanow iska» k tó re  za jro w o łi przcC v.oj« 

n ą . Obsada iteczclnyeił dyrektorów  zjoócocaeil by ła  v. zę~ 

k,;ch t r z e c h  osób -  in ż y n ie ra  S tan isław a hoss atlas. n ie *  

ra  a ł*h iernack icG O  i  in ż y n ie ra  ż ,  .tupniskiego» O s ta tn ie

słowo m iał g enera lny  d y rek to r in ż y n ie r  L r »kopolski»

Przygotow ane w c z a s ie  okupacji l i s t y ,  obsad poszczę*

gólny cb  s ta n o i.is k  uzgadniano w zn lo śn o ćc i od Brjtaszejii* 

cycfc s i ę  inżynierów  i  techników  o raz  czasu  przejmowanie 

wy suolon; cii poszczegó lnych  k o p a li .

P rz y to c z ę  tu  jed en  ej a r a  k t ery s ty cza; r.ypadek:

-  k o leg o  in ż y n ie rz e  Hyszka. -  o y je e z ie c ic  do kopaln i

«Lpbięnko’'*. Tosite s tro n y  zn ac ie  bardzo dobrze, gdyż przed

wojną b y l i ś c i e  ta o  d y rek to r en. «u n a c ie  pełnomocnictwo ja

ko p rz e d s ta w ic ie l  ko. ¡ i to tu  ¿.konomiezneg© Lady M inistrów  « /
p o le c e n ie  U -a y tic ł  naczelny  ty rek  to r  fccebnicany in ż y n ie r*

hdcsxor»  j- c . r¿ j . s k k i .

-  Lam je s z c z e  trw a ją  w alk i * s tw ie rd z ił  Myszko.

•  k ła  ln ie  o to  c h o d z i, oby raóziockieu .c &mód*tv.u

p rzed s taw ić  ja k  ważną j e s t  to  k o p a ln ia , a w łaśc iw ie  ja k

e
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ważnym j e s t  ca ły  za k ła d . Kiedy ro ż c e le  wyjechać ?'

-  óauochńd s t o i  p rzed  d y re k c ją , wice n a ty c iia ia a t 

wsiadam. * o d radze  wpadnę ty lk o  do ko leg i iłanasio  u : tó -  

rego  s i c  zn trz y  ma a .  Kusze go powiadomić o swoim wyjeź­

d z ić .

-  D obrze, ko lego , i-te» s to ją c y  przód budynkiem wóz. 

w acie rów nież p o trzeb n e  p a p ie ry , kózkaz opiewa na wyjazd 

do d y b a ik a .

In ż y n ie r  kysz&a d o jech a ł do 'iko low a. Z b liż a ją c , s i ę ,  

u s ły s z a ł  co raz  in te n sy w n ie jszy  ogień- n ie  ty lk o  a r t y l e r y j ­

s k i ,  le c z  rów nież i  c ię ż k ic h  ortbinć.w maszynowych. 2a 

. i  kolonem pod la se r  s to ły  ra d z ie c k ie  b a te r ie  a r t y l e r i i .  

Ogień był skierow any w kierunku  zachodnia. Zs b c z isk a s l 

s ta ły  r e d z ie c k i t  c z o łg i przygotow ujące s i ę  do n a ta r c ia .

Z atrzym uje go ra d z ie c k i p a t r o l ,  t o  s ta rs z e g o  s ie rż a n  

ta  -  s t a r s z y ^ ,  ńyszke zw rócił s i ę  e n e rg ic z n ie .

-  P ro szę  umie n a ty ch m iast zaprowadzić dc o f ic e ra  n a j 

b l i ż s z e j  je d n o s tk i  wojskowej.

z  S ie rż a n t  p rzy g lą d a  mu s i ę  ze zdziwieniem i  mruczy:

-  Cyw ile r, a u ta c h  m yślą, że te  zabawę. Zaehcione to  

się- d o trz e ć  do o f ic e r a  prowadzącego n a ta r c ie .

Obok d ro g i zacz y n a ją  padać p o c isk i w ystrze lone p rzez  

n iem iecką a r  ty l - . r i ą .

— W y siad a jc ie  2 wozu, &dtfie s io  ch cec ie  wozem pchac.
r

ucc wam ż o łn ie r z a ,  doprowadzi cos dc w i l l i  z tym parku -  

pokazał r ę k ą . -  Tam d rog i r o z d z ie la ją  s i ę .  Jedna id z ie
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na p o łu d n ie , druga na zachód.

In ż y n ie r  Ryszka z o s ta je  doprowadzony do o f ic e ra .

S tw ie rd z a ,ż e  to  ty lk o  s ta r s z y  poruczn ik , żąda od n ie g o ,

aby go n a ty ch m iast zaproiwdzono do n a js ta r s z e g o  rangą «
o f ic e ra  na tym odcinku . U porucznika wywołuje to  poważ­

ne z d z iw ie n ie , ’¿ s t a j e  1 doprowadza Ryszkę do pokoju obok.%
Za s to lo n  s ie d z i  pułkow nik, mężczyzna w średnim  wieku i  

s tu d iu je  wojskowe p a p ie ry .

doprow adzający Ryszkę o f ic e r  m elduje:

-  Przyprow adziłem  c y w ila , k tóry  u p ie ra  s i ę ,ż e  su ­

s i  rozmawiać z  n a js ta rsz y m  ran g ą  o ficerem . Na moje zapy­

ta n ie  w jak im  c e lu  p rz y je c h a ł autem , n ic  dał odpow iedzi.

P o ru czn ik  po z ło ż e n iu  meldunku wycofał s i ę .  Ryszka 

•p o zo s ta ł sam z pułkow nikiem . Zobaczył k rz e s ło  obok s to ­

ł u ,  p o s ta w ił go naprzeciw  pułkownika 1 wygodnie u s ia d ł .  

Pułkow nik ca ły  czas  obserwował jego ruchy , by ł to  b runet 

o p o c ią g łe j  tw arzy . Oczy świdrowały przybysza.

-  Kto wora pozw olił s iad ać  ? -  wypowiedział dość os­

t r o .  Odczuwało s i ę  niezdecydow anie pułkownika.

-  N ie przywykłem p ro s ić  o pozw olenie -  s tw ie rd za  

Ryszka.

-  A fctóż wy j e s t e ś c i e ,  że  w ten  sposób odzywacie 

s i ę  do ranie, pułkownika R a d z ie c k ie j ¿ rm il .

-  Je stem  Pełnom ocnikiera Kom itetu Ekonomicznego Hady 

M inistrów  Rządu P o lsk ie g o .

-  N ie rozumie© kim j e s t e ś c i e  -  w g ło s ie  n ie  było
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ju ż  t a k i e j  pew ności s i e b ie  u rad z ieck ieg o  pułkow nika.

-  Mam pełnom ocnictwo odpow iadająee ambasadorowi Hzą-
X

du P o lsk i Ludowej.

Pułkownik coś waży w so b ie . bod czymś zastanaw ia s i ę .  

W patruje s io  w In ż y n ie ra . Kyszka s io  spuszcza wzroku z  puł 

kowal k a .

-  W jak im  w łaśc iw ie  c e lu  z g ł o s i l i ś c i e  s i ę  do mnie ?

-  P an ie  pułkow niku, kasze n a ta r c ie  Id z ie  w k ierunku  

k o p aln i "Bębles^ko". J e s t  to  kopaln ia  węgla koksującego.

Tam j e s t  rów nież koksow nia, a koks z n ie j  j e s t  podstawą 

d la  procesów  h u tn ic z y c h . P o trzebna j e s t  s t a l  d la  prowadze­

n ia  d a lszy c h  walk* P ro szę  więc wydać ta k ie  p o lecen ia ,ab y  

zakłady te  n ie  u le g ły  z n isz c z e n iu .

-  To dziw ne. Cywil cheo mnie n a rz u c ić , ja k  ja  mam wo­

jow ać.

B ozkłada mapę, s tu d iu je  j ą  1 po pewnym c z a s ie  zwraca 

s i ę  do p rzy b y łeg o  In ż y n ie ra .

-  P o k a ż e le ,o  k tó re  zakłady wam chodzi, 

fiysska o b ja ś n ia .

-  Ho pó łnoc s ą  wysokie stożkowe h a łd y , z k tó ty eh  j e s t  

doskonała o b se rw ac ja . Za zakładam i po s t r o n ie  zachodn ie j 

p ły n ie  rz e c z k a , k tó ra  w południow ej c z ę śc i ma rozlew isko  i 

bagno. Jedyne d ro g i z togo re jo n u  to  l i n i a  kolejowa w k ie ­

runku iiybnika l  druga drogo kołowa w kierunku południowym. 

Zagonem czołgów wykonanym na północ od zakładów ttłiębleókon 

pod lo sy  można p rz e c ią ć  l i n i ę  kolejow ą b iegnącą do iiybnika
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a n a s tę p n ie  sz o są  łą c z ą c ą  Rybnik z G liw icam i. J e ż e l i  

za D ębienskieia p ó jd z ie  s i ln y  o tok  czołgowy na p o łu d n ie , 

to  Nieciey będą s i ę  m u s ie li na tychm iast wycofać z  re jo n u  

zaliładów "B ębieńko” .

Pułkow nik uważnie s łu c h a ł wywodów in ż y n ie ra  Ryszki 

i  b a c z n ie  obserwował podawano p tse z  n iego  to p o g ra ficzn e  

sz c z e g ó ły .

KO zakończen ie  se rd e c z n ie  u śc isn ą ł nu rę k ę .

-  i z ię k u j?  za in fo rm ac je . Zrobimy w szystko , oby za­

kłady »Bebionk©« n ie  z o s ta ły  zn iszczono .

Pułkow nik dotrzym ał p rz y rz e c z e n ia . Skierow ał c z o ł­

g i u k ie runku  północno-zachodnim , gdzie  p rzy sz ło  do s t a r ­

c ia  z  c z o łg a n i n iem ieck im i. Uszkodzeniu u le g ł główny ru ro ­

c ią g  gazowy koksowni "lipbleńko" o śred n icy  1 m etro. To za­

g ra ż a ło  zatrzym aniem  ruchu  koksowni i  poważnie m iejscow ej 

o k o lic z n e j lu d n o ś c i.  Załoga koksownio w a p a ra ta c h  oddecho­

wych u s z c z e ln i ło  otwór w ru ro c ią g u , z k tó rego  uchodził gaz 

Jak  zdyscyplinow aną b y ła  za łoga t e j  kopaln i świadczy to ,  

że gdy w alk i trw ały  Je szc ze  w o d le g ło śc i około ośmiu k i lo ­

metrów od t e j  k o p a ln i-  wydobywała Już 700 ton na dobę.

In ż y n ie r  Ryszka po pow rocie mógł zreferow ać dyrek to­

rowi K rupińskiem u w yniki sw o je j m is j i .  .

- ^ o s o s t a l i  ńle<acy d z la ła .l

Z obozu w Pacha« w ró c ił gó rn ik  F ran c iszek  P op io łek . 

P rzed  wojną był aktywnym działaczem  polskim  na Górnym .;- łą s
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ku, Jako  sz ty g a r  o zdecydowanycfł p o lsk ic h  p rzekonan iach , 

był p rz e z  Niemców s t a l e  zw alczany, P o zo sta ł na Ś ląsku  i  tu  

o d n a le ź l i  go h itle ro w c y . Zamknęli go do obozu. F ran c iszek  

P o p io łek  by ł nocnym cz ło w iek !en  i  udało  su  s ię  przetrw ać 

okupację .

Po pow rocie na Ś ląsk  z ja w ił s i ę  u Centralnym  ¿«rzą­

d z ie  Przem ysłu  Węglowego. Postanow ił pomi.no fizycznego  i  

nerwowego w yczerpania z g ło s ić  s i ę  na ty c h l a s t  do p racy . 

Zaszedł t a ta ,  aby zaciągnąć  ję z y k a . No drzw iach n iek tó ry ch  

pokoi były ju ż  t a b l i c z k i ,  w izytów ki, stw ierdzającc» . k to  © 

danym pom ieszczen iu  u rz ę d u je , ¿¿>czął j e  odczytywać. Po ko­

ry ta r z u  tar c i ł  s i ę  t j ło u z io n ie c . Nie m iał chyba w ięcej ja k  

s z e s n a ś c ie  l o t .  li paso w is in ł  p i s t o l e t ,  a on san ro b i ł  s ro ­

gą n in c . -Lustrow ał w szy stk ich  wchodzących. Z lustrow ał i  przy 

byłego P o p io łk u , gdy ten  zatrzym ał s i ę  przed  drzwiami poko­

ju  g en era ln eg o  d y re k to ra  C en tra lnego  Zarządu Przemysłu Wę­

glowego in ż y n ie ra  T o p o lsk ieg o . Popiołkow i nazwisko to  n ic  

n ie  mówiło, ź c z a s ie  k i lk u n a s to le tn ie j  pracy w g ó rn ic tw ie  

n ic  s p o tk a ł s i ę  z  takim  nazwiskiem .

-  Czego obyw atel tu  szuka ? -  poassed ł do niego uzbro­

jony c h ło p ie c .

-  Czytam nazw iska* Czy to  zabronione?

-  K ręcen ie  s i ę  po o ry to rz ac h  zab ron ione . Tu s ą  lu d z ie  

p rocy , a n ie  w ałęsa jący  s i ę .

P o p io łek  o b ró c ił  s i ę  i  krytycznym okiem zm ierzył za­

d z ie rż y s te g o  m łodz ieńca .

pomi.no
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-  A wy, obyw ate lu , ja k ą  fu n k c ję  tu  p e łn ic ie  ?

P o p io łek  by ł wysokim raęóczysn^, e uzbrojony ch ło p ­

czyk mógł p rz c jó ć  pod je g o  pachą.

Nie nasza rz e c z  ja k ą  p e łn ię  fu n k c ję . Radzę vara n ic  

k rę c ić  s i ę  t u t a j ,  bo będę zmuszony vas zatrzymać- -  wypo­

w iadając  t e  słowa n a s ro ż y ł s i ę  1 rę k ę  p o ło ży ł na kaburze .

P o p io łek  w zroezył roialonotii 1 d a le j  odczytyw ał t a b l i c z ­

ki na d rzw iach . N araz s t a n ą ł .  O dczy tał: P a ro l Orzogo. Tok 

p rz e c ie ż  nazywał s i ę  jed en  a j  co kolegów g/rntków .O tw o­

rz y ł d rzw i. S ta n ą ł ja k  w ry ty , Za b iu rk iem  s ie d z ia ł  n ie  j e ­

go kęlegn  K arol O rzoga, le c z  gestapow iec oprawca z obozu.

W mora one-i  o v,ej c la  p o p lo łk a  do pokoju , ten  zw rócił głowę 

w je g o  k ie ru n k u . Z b la d ł. Poznał P o p ło tk a . Zerwał s i ę  od 

b iu rk a  1 sk o czy ł w o tw a rte  drzw i do d rug iego  pokoju. Zanim 

P op io łek  s i ę  z o r ie n to w a ł, tam ten  z a trz a s n ą ł  przed  n in  d rzw i. 

P op io łek  wyskoczył na k o ry ta rz ,  k i l helm sz p rln g e r  z n ik ł za
X

z a k rę t en k o ry ta rz a .

Nasrożony m łodzik  s t a ł  przy d rzw iach .

-  ba nać gestapow ca -  k rzyknął P o p io łek .

Na k o ry ta rz u  z r o b i ł  s i ę  ru c h . O tw ierały  s i ę  d rzw i, wy­

b ie g a l i  z n ic h  pracow nicy , u tru d n ia ją c  pogoć za uclckającyra 

Niemeera. N ic z łapano  go.

Uzbrojony1 ra ło u z len tcc  tymczasem zatrzym ał P o p io łk u . 

Zaprow adził go do pokoju s tra ż y  przem ysłow ej. Eo endantowl 

z ło ży ł meldunek o z a jó c łu .  był .ówl3dkle©, a komendant od 

P opio łka zażąd a ł « y ja ó n le ó .
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-  V íilheln  S zp rln g er przed- wojną był pracownikiem  

w d y re k c ji  kopalń  k s ię c ia  P szczyńsk iego , Z obozu u lo t ­

n i ł  s i ę  w c z e śn ie j, Z abrał zc sobą dokumenty h u ro la  Orzo- 

ga, zamęczonego na śm ierć w o b o zie , ¿bacu jąc  tu  przed 

wojną m iał dokładne ro zezn an ie  p rz e jś ć  i  wyjść z gmachu 

d y re k c j i .  V K atow icach j e s t  sp a lo n y . Zjawi s ię  znowu na 

Dolnym Ś lą sk u , le c z  pod innym nazw iskiem .

Komendant s t r a ż y  przem ysłowej ‘s łu c h a ł jego  w y ja ś - ’ 

n ień  z  pewnym n iedow ierzan iem .

-  P oproszę was obyw atelu o p a p ie ry , o o s o b is te  do­

k u m e n ty .

P o p io łe k  podał mu p ap ie ry  z obozu. ; ld z ą c .ź e  ten  

dok ład n ie  j e  p rz e g lą d a , d o d a ł:

-  Ja  tu  mam kolegów. .Kogą zaświadczyć o m ojej p ra ­

cy ta k  p rzed  w ojną, ja k  i  o zachowaniu s ię  w o b o z ie . K ie 

w ielu wprawdzie nos p rze trzy m ało  okupacyjny t e r r o r ,  a le  

k ilk u  s i ę  z n a jd z ie .  Kie wiem, 'czy wyratował s i ę  d y rek to r 

in ż y n ie r  U ichnł B ed n a rsk i. On dobrze mnie z n a ł.

Na b rzm ien ie  tego  nazwiska komendant poderwał s i ę  ze 

s to łk a .

-  P ro szę  iś ć  ze  mną.

Zaprow adził p o p io łk u  do pokoju in ż y n ie ra  B ednarsk ie­

go. Gdy w e s z li ,  in ż y n ie r  zerw ał s ię  se  s to łk a  i  se rd e cz ­

n ie  u ś c is k a ł  P o p io łk u .

-  Jak  to  d o b rze , że ż y je c ie  sz ty g a rz e  P o p io łek . 

N ie raz  m yślałem  o was. Jak  udało  s i ę  wam p rz e tr  ać t e  po-
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tw orności obozowe. Vv t e j  c h w ili n ie  mam w ie le  c z a s u ,le c z  

w szystko, co będę m ógł, to  d la  was z ro b ię .

Komendant, po c ic h u  wysunął s i ę  z pokoju .

KB b iu rk u  in ż y n ie ra  ¿iieczysław a T opolskiego zadzwo­

n ił  t e le f o n .  P rzerw ał d y sk u sję  nad planem p o d z ia łu  p rac  

w św ieżo utworzonym B iu rze  P ro jek tów  G órniczych Przem ysłu 

Węglowego. P o d n ió sł słuchawkę-.

-  Słucham , tu  Z a p a lsk i.

-  P ro sz ę  n a ty ch m ias t z g ło s ić  s i ę  w U rzędzie B ezpie­

czeństw a. Mówi m ajor sk o rb o . Sprawo bardzo p i ln a .

-  P an ie  ta a jo rz c , esy n ie  dałoby s i ę  tego  sp o tk a n ia  

przełożyć na j u t r o  ? -  mam p i ln ą  i  ważną k o n fe re n c ję .

-  K le , tow arzyszu  in ż y n ie rz e , o n fe re n e ję  od łożycie  

oa j u t r o .

Z ap a lsk i p rz e p ra sz a  kolegów. P odoje, że  su 3 i s i ę  zg ło ­

s ić  » U rzędzie  lie z p ie c z e ils tiia . P ro s i  ko legę U in iew icza , aby 

go z a s tą p i ł  i  w dalszym  c iąg u  prow adził ro z d z ia ł  p ra c .

Z ap a lsk i był bardzo  zdz iw iony , że wzywają go do Urzędu 

B ezpieczeństw a. Każdo wezwanie ty ch  władz uważane by ło  za 

możliwość n iepow róeen ia  do norm alnych zajęć.V? najlepszym  

wypadku powodowało poważne n a p ię c ie  nerwów.

-  B obrze , in ż y n ie rz e ,  że z g ła s z a c ie  s i ę  Sprawa j e s t  n ic  

c ie rp ią c a  zw łok i. N aczelne Władze Urzędu bezpieczeństw o w 

zuiązku z wypadkiem no k o p aln i nh ry n ic a T5 postanow iły  z ro b ić  

proces pokazowy. Wiemy,żo by ł tom. sa b o taż  ze s tro n y  praeow-
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trików te ch n ic zn y ch . Z g inęło  k ilk u  n iem ieck ich  jeńców. Za­

t r u c iu  u le g ł  rów nież jed en  z tu te js z y c h  górników, ’ o s ta ­

n ie c ie  c k ta  dochodzeń ś led cz y ch  1 na ich  podstaw ie a n o rzą - 

d z ie le  e k s p e r ty z ę , P ro szę  potraktow ać to  jako  z le c e n ie  po­

ufne 1 bardzo  p i ln e .

Major skorbc w ręczył Za pa le k i  emu teczk ę  z ak tam i,

-  ¿»roszę, p a m ię ta jc ie ,  że sq to  o k ts  poufne i  n ie  mo­

gą s i ę  d o s ta ć  w niepow ołane rę c e .

-  P an ic  m a jo rze , czy c l e  m og libyście  t e j  sprawy p o ru - 

czyń komuś Innemu. Je  w obecnym o k re s ie  mam bardzo dużo 

ważnych p ra c , kończymy p ro je c t  o rg a n iz a c ji  B iur P ro je k to ­

wych Przem ysłu  reglow ego. P i l i  o n ią  genera lny  d y rek to r 

In ży n ie r  T o p o lsk i.

-  »V paszych  k a r to te k a c h  ».ty j e s t e ś c i e  wyznaczeni jako  

e k sp e rt d la  poważnych wypadków w k o n a ln iec h . Ten wypadek 

jako sa b o ta ż  -  pożar um yśln ie spowodowany, musi zao p in io ­

wać odpowiedni fachow iec.

ZopelsM  z c p o z r .jc  e l ę  z aktam i sprawy. Zeskekujo go­

łe  a re sz to w an i z o s t a l i  n adsz tygo r 'I n c e n ty  Zapała 1 s z ty ­

gar J ó z e f  f t r y z lk .  Cbu zna ł bardzo dobrze. P rzed wojną p ra ­

cow ali ca t e j  w ła śn ie  k o p a ln i, na k tó r e j  był kierow nikiem  

robó t g ó rn iczy ch . B y li zdecydowanymi Polakam i, świetnymi 

fachowcami w g ó rn ic tw ie . Obowiązki w y p e łn ia li z am b ic ję . 

B yli sp ra w ie d liw i w sto su n k u  do pracowników k o p a ln i. v śró d  

p o lsk ic h  górników c i e s z y l i  a l e  bardzo dobrą o p in ią .

Komu za leży  na szkelo isan lu  Ich  ? ~ za s ta n aw ia ł s i c .
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Chyba pozostałym  tu  Nieinoota. Szczegółowo zapoznaje s i ę  

z zezn an iam i. Na ic h  podstaw ie s tw ie rd z a , że pożar pow­

s t a ł  na upadowej taśm ow ej. V, zeznan iach  podano, że było 

to  p o d p a le n ie . Z a tru ty c h , zagazowanych zn a lez io n o  w chod­

n ik u . Tedy otłgływały dymy i  gazy spalinow e.

Na k o p a ln ię  ja d z ie  z Janem S ionką, wyznaczonym pr2ez 

Urząd b ezp ieczeń stw a  do wspólnego opracow ania e k sp e rty zy . 

Szczegółowo bada s ta n  tiy rob isk  górn iczych  w m ie jscu  poża­

ru .

Z e z n a n ia  świadków o sk a rż en ia  n ie  zg ad za ją  s i ę  ze 

stw ierdzonym  p rzez  n ic h  stanem faktycznym . Wiadomym b y ło , 

że w pierwszym o k re s ie  po p r z e ję c iu  oswobodzonych kopalń 

i s t n i a ł y  c z ę s te  wypadki sam ozapalenia s ię  taśm t r a n s p o r to ­

wych. Na upadowej n ie  s tw ie r d z i l i  nagrom adzenia pyłów wę­

glowych. Dozór techniczny wykonał w szy stk ie  z a rz ą d z e n ia , 

zgodnie z p rzep isam i o b ezp ieczeń stw ie  praey w k o p a ln i.

Z ap a lsk i co raz  b a rd z ie j  był przekonany,ż e  w z a i s t ­

niałym  pożarze obaj zaaresz to w an i techn icy  n ie  ponoszą 

żadnej w iny.

Opracowuje e k s p e r ty z ę . Dunki po punkcie z b i ja  w szyst­

k ie  za rzu ty  i s t n i e j ą c e  w zezn an iach . Z gotowym opracowanie© 

podpisanym p rzez  obu ekspertów  zg łasz a  s i ę  do m ajora Skór­

ny. E k sp erty za  obejm uje k ilk a  s t ro n  m aszynopisu. la jo r Skor­

ka p i ln i e  s tu d iu je  przedłożony e la b o ra t .  P a trz y  z u śm ie- 

ehem na Za p o ls k i ego:

-  Bardzo wam tow arzyszu  in ż y n ie rz e  d z ię k u je . Opraco­

wana e k sp e rty z a  j e s t  poważny© i  wartościowym dokumentem.
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Jasn o  z n i e j  w ynika, że obaj tech n icy  s ą  n ie w in n i.

Na t r z e c i  d z ień  T opolskiego p ro szą  znów do t e l e ­

fonu,

-  Towarzyszu in ż y n ie rz e ,  p ro szę  p rz y jść  do Urzędu 

B ezp ieczeństw a, T akie p o le c e n ie  otrzym aliśm y od m ajora 

Skorby.

io jo r Skórbo p rzy jm uje In ży n ie ra  T opolskiego z w ie l­

ką re z e rw ą . ?, zachowania jeg o  w id ać ,żc  j e s t  niezadow olo­

ny z ek sp erty zy  wykonanej p rz e z  n iego .

-  C e n tra ln e  H a d z e  Urzędu bezpieczeństw a uw ażają ,że  

e k sp e rty z a  j e s t  n i e ś c i s ł a .  P roces pokazowy musi e l  od­

być. Termin p ro cesu  z o s ta ł  ju ż  wyznaczony.

-  P an ie  m a jo rze , ja  j e j  zm ienić n ie  nogę. Jako In ­

ży n ie r g ó rn ik  fachow iec w węglu kamiennym, n ie  nogę wy­

dać o p in i i  sp rz e c z n e j z moimi s tw ie rd z en ia m i.

Major za s tan aw ia  s i ę .  N astęp u je  d łu ż s z a , denerw ująca 

c i s z a .

-  In ż y n ie rz e ,  p ro szę  wobec tego  podać dwóch Innych 

Inżyn ierów . Im przekazowy tę  spraw ę, Muszą to  być fachow­

cy z dłuższym  stażeD  w dołowych ro b o tach  w k o p a ln i.

-  Trudno mi kogoś 2 kolegów p o le c a ć . Będą m ie li  do 

mnie p r e te n s je .  K ie chcę obarczać ic h  tok  odpowiedzialnym 

zadaniem . Mają sami w ie le  p rac  do wykonania, luezą p rzede  

wszystkim  pilnow ać p rz y ję ty c h  na s ie b ie  obowiązków.

-  ; u s l c i c  kogoś podać. Ja  od togo n ie  o d s tą p ię .

T opo lsk i zastan aw ia  s i c .  Po d łu ż sz e j c h w ili p roponu je:
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— P ro sz ę  oddać t ę  sprawę Inżyn ierow i Nowakowskiemu 

1 sz ty g aro w i G ru d z ie lo w i. Obaj to  s ta rz y  fachowcy—g ó rn i­

cy .
I

Po k i lk u  d n iach  do Z apalsk lego  zg ła sz a  s i ę  In ż y n ie r  

Nowakowski.

-  Co za kawały r o b ic ie  kolego Sapalsfcl 7 Dzwonił do 

mnie m ajor Skorba z Urzędu B ezpieczeństw o. Od was san  

otrzym ać ak ta  sprawy pożaru  v. kop aln i " d ry n lc a " . Mc być 

p ro ces pokazowy. .e d łu g  tw ie rd z e n ia  m ajora Sfcorby to  był 

s a b o ta ż .

- J a  n ie  u z n a ję  tego  wypadku jako  sa b o ta ż , 

w szy stk ie  a k ta  t e j  sprawy su  u*nnle w t e j  lew ej szu­

f la d z ie  -  pokazał r ę k ą , -  J e s t  tam 1 moja e k sp e r ty z a .

L t e j  c h w il i  bardzo  was przepraszam . Muszę n u tych ia iast »
w yjść na ch w ilę . Zaraz wracam.

Gdy w ró c i ł ,  w ręczył Nowakowskiemu a k ta  spraw y, p ro to ­

koły dochodźeji. Zatrzym ał ty lk o  s. o je  o rz e c z e n ie .

In ż y n ie r  Nowakowski opracował nową e k sp e r ty z ę . 

P rz e s ła n o  ju  znowu do arszaw y. N ic r ó ż n i ła  s i ę  niczym od 

ek sp erty zy  Za p o lsk ie g o .

Po k i lk u  tygo d n iach  obaj za trzym ani techn icy  z o s t a l i  

z w o ln ie n i, a pokazowy p roces n ie  odbył e l ę .

Ha panewce s p a l i ł o  je s z c z e  jedno n iem ieck ie  sab o tażo ­

we p o s u n ię c ie . N ie w sz y s tk ie  kończyły s i ę  ta k  s z c z ę ś l iw ie . 

Gdy eksp ertam i b y l i  n ie  fachowcy lub  te ż  s ła b e  1 b o jaź llw o  

je d n o s tk i ,  z a s tr z e ż e n ia  wydawali sp rzeczn e  z ic h  własnymi
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przekonan iam i.

P rz y to c z ę  J e sz c z e  wspomnienia inż .T adeusza 

ń o m a n sfo rfe re . .\’u szę  cofnąć s i ę  w o s ta tn ie  

m ie s ią c e  o k u p ac ji h i t l e r o w s k ie j .

Tadeusz b y ł k ierow nikiem  ratow nictw a górn iczego  

na k o p a ln i .

Pow^adoiaiony p rz e z  łą c z n ik a  m iał s io  ’.U cezo rera 

s taw ie  w górniczym  s z p i t a lu  na o s ie d lu  Z arzecze . Odprawę 

z a rz ą d z i ł  komendant Ś lą sk ie g o  kuchu Oporu. Godziny odpraw 

były u s ta lo n e ,  zm ieniano Je  co m ie s ią c . Ta odprawę n ie  by­

ła  w p ro g ram ie , d y ło  to  wyjątkowe wezwanie. O dległość -  

k tó rą  m iał pokonać w y n o siła  k i lk a  k ilom etrów , W siadł na 

rower»którym  p rz y je c h a ł łą c z n ik .

Tego dn ia  Jesienny  w ia tr  w 1944 roku n ie  uspraw ie­

d l iw ia ł  rowerowych w ycieczek. On n ie  m iał wyboru.

G órniczy s z p i t a l  by ł dobrze obmyślanym punktm  s p o t­

kań, kuch by ł tam duży. .y tężona proca góralków przy bardzo  

marnym z a o p a trz e n iu  o raz  przy n a p ię te j  s y tu a c j i  p o l i ty c z ­

n e j ,  powodowały l ic z n e  na k o p a ln iach  wypadki. Po drodze spo­

ty k a ł n ie m ie ck ie  p a t r o le .  Z b liż a ł  s i ę  wiejozór, gdy z n a la z ł 

s i ę  w Z arzeczu .

Ho- e r  z o s ta w ił na p o r t i e r n i  i  szp ita ln y m  d z ie d z iń ­

cem d o szed ł do ty ln e g o  budynku, o ,rodzonego drutem k o lc z a s­

tym. i.ad bramą w io ia ł n a p is :  "o d d z ia ł Kekaźny” -  "Uh; e fuß­

te n  h i o t r i t  V erbo ten” .

F u r tk ą  w szedł za o g ro d zen ie , d ta o ą ł p rzed  bocznym 
/
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w ejściem . W c le n iu  z o s ta ł  zatrzymany p rzez  w artow nika.

-  H asło -  u s ły s z a ł  wypowiedziane słow a.

-  Pożar — podał T adeusz.

— K opalnia -  p ro szę  w chodzić.

K orytarzem  doszed ł do zam kniętyeh d rzw i. Dwa razy  

k ró tk ie  p u k an ie , p rzerw a, dwa d łu g ie . Drzwi autom atycz­

n ie  o tw arły  sir* . 2a o ln l  w p o czek a ln i p ie lę g n ia r z .  Znowu 

h a s ło  1 odzew.

-  C zek a ją  Już ty lk o  na kos. Wszyscy są  obecn i.

W niedużym pokoju za b iu rk iem  lekarsk im  s ie d z ia łY
mężczyzna w średn im  w ieku. Twarz m iał sk u p ian ą . Trudno 

było  o k r e ś l i ć  je g o  w iek . S iw izną przyprószona czupryna , 

bruzdy na tw arzy , ro b iły  go s ta rszy m . K ite l  le k a r s k i  n ie  

k o n tra s to w a ł z obliczom . Po w e jśc iu  Tadeusze urw ała s i ę  

rozmowa. S k in ien iem  głowy p rz y w ita ł s i  z zebranymi.M ęż­

czyzna « b ia łym  k i t l u  w skazał mu k rz e s ło  przy b iu rk u .

-  Czekaliśm y ty lk o  na was. K ie rozpoczynałem  ze b ra ­

n ia ,  a mam do p rz ek a za n ia  bardzo  p i ln e  1 ważne wiadomoś­

c i ,  K le będę s i c  rozw odzie , p rze jd ę  odrazu do tem atu dzl« 

s le js z e g o  z e b ra n ia .

p ro szę  dobrze zapam iętać wytyczne k o lsk ic h  K ładź Oporu, 

k tó re  z a ra z  podam. Kas2e©u wywiadowi udało  s i c  w Katowi­

cach  d o s ta ć  o s t a t n i e  ś c i s ł e  ta jn e  z e rz  dzen ia  władz oku­

p acy jn y ch , wydane do w szy stk ich  je d n o s te k  g es tap o  w spra« 

wie zachow anie s io  na wypadek k o n ieczn o śc i opuszczen ia  

S lą s  a .  P osiadany  o d b itk i  ty ch  zarządzeń  sporządzone na
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c ie n k ie j  b ib t i łe e .  O d b itk i t e  w iiadnym wypadku n ie  mogą 

d o s ta ć  s i ę  do rą k  n ie m ie ck ic h , każdy z obecnych d la  swe­

go za k ła d a  d o s ta n ie  odpis na b ib u łc e .

W szystk ich  zebranych po ruszy ły  te  słow a. Pierw szy 

ra z  b ezp o śred n io  z e tk n ę l i  s i ę  z koiaendanteia w białym  k i ­

t l u .  Z ebrania odbywały s i ę  po jedynczo . Najwyżej d n ie  oso­

by. b z i s i a j  b y ło  ic h  s z e ś c iu .

-  ky ty c z c e  obejm ują zadanjla d la  poszczególnych  za -  

kładów , w y jaśn ię  o g ó ln ie . Zc w szystk ich  kopalń mają być 

w ysian i m łodzi gó rn icy  do s t a c j i  ra tow niczych  w Bytomiu. 

Podano im ienne sp isy  i  daty w y sy łk i. 2 innych zakładów , 

np. z hu t wytypowani z o s ta l i  m łodzi pracow nicy. Nazywa 

s i ę  na fachowe p rz e s z k o le n ie , do N iem iec, wszyscy wytypo­

wani to  mi 30 a rm a tn ie . Z ostaną umundurowani i  wy s ła n i  na 

wschodni f r o n t ,  k tó ry  szybko z b liż a  s i ę  do Ś lą sk a , ły ch  

w szy s tk ich  n a leży  powiadomić i  p rz e rz u c ić  p rzez  Olkusz do 

G e n e ra ln e j G ubern i. Tam przygotowane są  ju ż  d la  n ic h  lean- 

fcarty 1 p ap iery  do d a ls z e j  ja z d y , y ty ezac  p rzew idu ją  rów­

n ie ż  z n is z c z e n ie  zakładów . Na k o p aln i susimy s i ę  l ic z y ć  z  

pożaram i i  z a to p ie n ia m i. Na h u tach  aa n a s tą p ić  demontaż 

głównych urządzeń  i  w ysłan ie  ic h  aa Zachód. Zakłady mają 

być zaminowane i  « momencie wycofania s i ę  wysadzone w ¿30- 

w ie trz e  -  podawał w sk u p ie n iu .

O w szy s tk ich  zaabsorbowanych na p o d leg ły ch  zak ład ach , 

n iem ieck ich  czynnościach  n a leży  naty ch m iast zawiedaiaiać 

P o ls k ie  U ładse oporu . Kontakty p rzez  łączników  do m ie js c e -
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wych komendantów. Należy p o g łęb ić  k o n sp ira c ję  Puchu 

Oporu. Każdy ż o łn ie r z  Oporu aresztow any t e r a z  p rzez  Niem­

ców to  n ie  ty lk o  niepowetowana s t r a t a  w t e r e n ie ,  a l e  rów­

n ie ż  p ra n ie  pewność jeg o  śm ie rc i. Ira b l i ż e j  J e s t  f r o n t ,  

tyra w iększa u Niemców nerwowość 1 zw iększanie s i ę  znęca­

n ia  nad bezbronną cyw ilną lu d n o śc ią . Pow tarzam ,należy zro ­

b ić  w szystko , aby s t r a t y  naszych s i ł  Oporu zm niejszyć do 

mlnlmisa.

W c z a s ie  przem ówienia tw arz Jego s taw ała  s ię  co raz  

b a rd z ie j  skup iona 1 z a c ię t a .  Na c z o le  p o g łę b ia ły  s i ę  p io ­

nowe bruzdy .

* Pozdara odpisy  n iem ieck ich  za rząd zeń . P roszę so b ie  

J e  t u t a j  p rz e c z y ta ć . Nazwiska zapam iętać . Po zapoznaniu  

s i ę  z n is z c z y ć , s p a l ić  tu  n p ie c u . Każdemu z obecnych wrę­

czy ł b ibułkow e odpisy n iem ieck ich  za rząd zeń , o zw racając 

s i ę  do Tadeusza d odał:

-  Te s ą  n a j p i l n i e j s z e ,  bo ju ż  J u r to  m nsic lc  zaw ia­

domić ty c h  w sz y s tk ic h , k tó rzy  w p ie rw sze j tu rz e  przew i­

d z ia n i s ą  do w yjazdu. ,'Iuslmy s i ę  z tyra l i c z y ć ,  że G estapo 

Już j u t r o  Ich  a r e s z tu j e ,  gdy po dniówce będą wyjeżdżać z 

k o p a ln i.T o  dotyczy w szy s tk ich , /id res w O lkuszu z n a c ie . 

P rz e rz u ty  p rzez  g ra n ic ę  ty lk o  w nocy, cliyba, że uda s i ę  

d o stać  b ezp ieczn e  pap iery  no dzienny p rz e ja z d  p rzez  g ra­

n ic ę .

Od poszczegó lnych  zebranych pedały dodatkowe p y ta n ia ,

le c z  ze w zględu na bezp ieczeństw o , komendant w k i t l u  p rz e r
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wat d a ls z e  rozmowy, p o le c a ją c  wychodzić pojedynczo.

G órnicy mogą wracać p rzez  główną p o r t i e r n ię ,  no to*  

m ia s t in n i  w yjdą p rzez  boczne, przygotowane i  zabezp ie­

czone w y jś c ie .

Z ebran i p o c h y l i l i  s i ę  nad wręczonymi im b ibu łkam i. 

S t a r a l i  s i ę  zapam iętać nazwisko i  n iem ieck ie  za rządze­

n ia .  Rumons, k tó ry  m iał n a j d a le j ,  p rzes tu d io w ał wr ozo­

ny mu o d p is , zulm ąi go Jak p a p ie ro s  i  w sad z ił do p ła s z ­

c z a . Pożegnał zeb ranych , p rz e sz e d ł p rzez  podwórzec s z p i­

ta ln y .  Z p o r t i e r n i  z a b ra ł row er. P o r t ie r  wyszedł za nim 

p rzed  b ram ę ,o g ląd n ą ł s i ę  o zbliżyw szy s i ę  do ¿adeusza -  

p o w ied z ia ł:

-  U w ażajcie , wieczorem wzmocnione p a t r o le ,  Kogą was 

z a c z e p ić . Z w aszej k o p aln i w tu te jszy m  s z p i ta lu  leży  po 

ciężk im  wypadku g ó rn ik  A lojzy Socha* Gdyby s i ę  mnie zapy­

t a l i  p o tw ie rd ź  , że b y l i ś c i e  go odw iedzić. P ie lę g n ia rk i  bę­

dą nowe. Po zm ian ie . Socha J e s t  n ieprzytom ny. M e  zm ieni 

p rz e z  was podanej in fo rm a c j i .  P a m ię ta jc ie : A lojzy Socha.

Tadeusz s ia d ł  na row er. M inął g ó rn icze  o s ie d le  i  szo­

s ą  sk ie ro w a ł s i ę  w k ie ru n k u  K atow ic, i a t r  dmuchał mu © 

tw arz . M ebo było  pogodne, le c z  dymy nad Ś ląskiem  z a s ła n ia ­

ły  gw iazdy. S p ie sz y ł s i ę .  Musi Jak n a jp rę d z e j dojechać do 

domu. y tę ż y ł  wzrok. P rzed  sobą zobaczył o:4wlotlonc au to  

s to ją c e  na s z o s ie .

Koło n iego  s t o l i  Memey. V yciągnął z k ie sz e n i b ib u ł ­

kę i  z r o b i ł  z n i e j  k u lk ę . P rz e je ż d ż a ją c  s tw ie r d z i ł ,ź e  szo­
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sa j e s t  p rzez  Niemców zablokowana* Kle zatrzym ując rowe­

ru  ku lkę  foi&uíki w sad z ił w u s ta .  ?¡ n c s tę p n c j ch w ili u s ły ­

s z a ł :

— ©11»

-  d o sk o esy ło  do n iego  dwóch Niemców. Lufy ro zp y la ­

czy w ym ierzy li w Jego p i e r ś .  a z a l i  z e jść  z row eru. Nas­

t ą p i ł a  r e w iz ja .  In d ag ac ja  skąd w raca. Poco był w s z p i t a ­

l u .  Kogo odw iedzał. Z a p is a l i  dane z K ennkarty , Jogo wy­

ja ś n ie n ia  i  p o z w o lili  d a le j  Jech ać . była ciemna noc,gdy 

z n a la z ł  s i ę  w dojau.

W ro b o tn ic z y c h  ogródkach działkow ych w rsała  p ra c a -  

Jesiesń . Tok n ią  b y l i  wszyscy z a j ę c i ,  żo n ie  w id z ie l i  to ­

go , co s i ę  wśród n ic h  d z ia ło .  C ie s z y li  s i ę  p rzynajm n ie j 

okrucham i c i e p ł a ,  k tó re  dawało in  Je s ien n e  s ło ń ce  w tych  

c ię ż k ic h  okupacyjnych czasa ch . Odrywali s i ę  od codzien ­

n e j g ro z y , Jaka s t a l e  r . i s i a ł a  nad ic h  głowami. Chociaż 

zm ęczeni, t a  p ra c u ją c  odpoczyw ali. To był paradoks życ ia  

n którym  tk w i l i .

V. p e łn i  s i ł  m ężczyzna, u b ran ie  dobrze w yszarzałe  1 

z n isz c z o n e , w sparty  na ło p a c ie  prow adził p rzy c iszo n ą  ro z ­

mowę z siwym g ó rn ik iem , k tó reg o  surowa tw arz z licznym i 

bruzdam i z d a ła  s i ę  być maską. B łyszczały  ty lk o  o czy .sęk a­

t e  r ę c e  od g ó rn ic z e j robo ty  d rgały  pod wpływem wewnętrz­

nego n a p ię c ia ,  bymiana zdań b y ła  żywą. P a trz ą c  z d a le k a , 

m ia ło  s i ę  w ra ż e n ie , że ca ło  dyskusja toczy s ię  nad p ra ­

c ą  w ogródku.
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•  i d a ; In ż y n ie rz e , że d z i s i a j  na kopaln i m ie l iś ­

c ie  sporo  ro b o ty . Ledwie na nogach s i ę  trzy m acie . Kiedy 

s i ę  to  skończy ? •

-  Tak J e n ie ,  miałem d z i s i a j  c ię ż k ie  p r z e j ś c ia .  P o sta ­

n o w ili k i lk u n a s tu  naszych m łodych.górników wysiać do M c­

mi ec -  nerwowe d rg n ie n ie  p rz e b ie g ło  p rzez  jego  tw arz . -  

T w ierdził,że  na p rz e s z k o le n ie . Jo to  dobrze znam, hindus, 

k a ra b in  i  f r o n t .  Kie zg o d z isz  s i ę ,  obóz.

Przy każdym a to n io  d rg a ła  jego  tw arz , a spoczyw ają- 

ca ręka kurczowo z a c is k a ło  s i ę  no r ę k o je ś c i  ło p a ty .

-  Udało s i ę  ? -  s p y ta ł  wyczekująco i  n ic  c z ek a jąc  

no odpowiedź o g ląd n ął s i ę  w k o ło . Wiadomo nawet tu  h i ­

tlerow cy n a s a d z i l i  swoich lu d z i .

-  la k , le c z  w o a s ic  mam te ra z  n a jz a t ie k lc js z e g o

w roga. • i

Pomimo uśm iechu Tadeusza poznał Borówka, że sprawo 

ta  n a b ie ra  co ro z  w iększego zn a cz en ia . Trzeba b ęd z ie  roz­

toczyć nam nim w iększą op iekę . Trzeba mu dać s t a ło  ubez-
t

p ie c z e n ie ,  ro z m y ś la ł.

-  To n ie d o b rz e , to  mściwa b e s t i a .  J u s i c i e  a l e  dobrze 

p iln o w ać . Znam go je s z c z e  z dawnych l a t .  Prcoowsłein pod 

nim. isył sz tygarem  oddziałowym. Za keżdo p o lsk ie  słowo -  

b i ł  w tw arz , p ie n i ł  s i ę  z w ś c ie k ło ś c i, w ysyłał na n a jg o r­

sze  ro b o ty .O b c in a ł i  ta k  marne z a ro b k i. To j e s t  zw ierzę

w ludzkim  c i e l e  -  o g ląd n ą ł s i ę  nerwowo pod wpływem daw­

nych wspomnień.
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* M e iaogłen d o p u śc ić , aby naszych  lu d z i r z u c i l i  

na pon iew ierkę  d la  Kaprysu ic h  zbankru tow anej, nazistow ­

s k i e j  t e o r i i ,  -  tłum aczy ł s i ę .

Borówka w patrzy ł s i c  w Tadeusza s 5 y a i  mądrymi oczy­

ma, C zy ta ł z n ic h  ja k  z o tw a r te j k sięg i* . 2e słów tegoż 

b i ł  ża r oddania s i ę  cał-n duszą p o ls k ie j  sp raw ie . Sprawie 

p o ls k ic h  górników , m altretow anych p rzez  te ł to ć s k ic h  na­

jeźdźców . katow anych p rz e z  h itle ro w s k ic h  zbirów  za to ,  

że b y l i  i  p ra g n ę l i  p ozostać  Polakam i, tu  na p o ls k ie j  z ie ­

m i, na p o ls k ie j  k o p a ln i n ie  m ie li  prawa nawet nazwać s i ę  

ludźm i.

M d z i3 ł on n ie jed n o  p ośw iecen ie , n ie jed n o  n ie sz c z ę ś ­

c ie  i  n ie  je d n ą  ra d o ść . Umiał ocenić cz łow ieka , le c z  t o ,  

co te r a z  p rz e c h o d z il i  to  ju ż  był ta n ie c  na l i n i e  nad p rze­

p a ś c ią .  N ie można dopuścić do . . . . .  ja k  by koócsąo s o j a  

myśl struknął

-  P io t r  1 rzy Rawski w Popi© liskach  musi na tychm iast/
szykować iz b :*

-  Cóż to  d a n ie  o b c i ę l i ś c ie  pow iedzieć ? Do P o p ie lis k  

s i o  w y b ie ra c ie . Taż to  kawał d rog i -  uśm iechając s i c  in d a ­

gow ał.

-  Prawda s i ę ,  przyda s i ; .  Je  wam mówię przyda s i ę  i  

to  ¡noże n ie d łu g o . Je  w ica , że wy s e c ie  le p sz e  wiadom ości, 

wy o czy tan y , a l e  ja  mam te ż  s ó j r o z œ  i  n ie jed n o  w idzę i  

s ły s z ę ,  czego wy n ie  p o s trz e g a c ie  i  a i e  m ożecie u s ły sz e ć . 

Na s ta re g o  d ziada  fcie&cy n ie  zw raca ją  t a k i e j  uwagi jak  na 

was -  kiw ał siw ą głową.



-  196 -

Tadeusz n ie  pozw olił mu d a le j  mówić, C zu ł, że do ty ­

czy to  jeg o  osoby. M e l u b i ł ,  gdy r o z tk ł iu ia n o  s i ę  nad 

nici. C en ił s ta re g o . Borowkę. W ied z ia ł, że ma on w ie lk i s i r  

wśród górników i  dużo nożne było  p rzez  n iego  z ro b ić . -^ył 

małomówny, le c z  każde wypowiedziane p rzez  n iego  zd a n ie  -  

s i a t o  g łę b o k i s e n s , Zswicnił w ięc tem at.

-  W iecie J a n ie ,  do tychczas po pracy w kopaln i b ra -  

łem s i ę  do pracy o ogródku» To z ro b iło  mi znakom icie.

Uspa k a ja ło  n a d s z a rp n ię te  nerwy. Gdy zmęczyłem s i ę  f iz y c z ­

n ie ,  to  w tym c z a s ie  odpoczął ju ż  umysł i  mogłem d a le j  

g łow ą.pracow ać»- P rz y ja c ie ls k o  pok lep a ł Borówkę w ram ie ,

-  In ż y n ie rz e , s ą  g ra n ic e , k tó ry ch  n ie  wolno p rzek ro ­

cz y ć . f r s z  organizm  to  n ic  guma, aby dow olnie dawała s i ę  

nap inać -  k iw ał ży c z liw ie  siw ą głową.

» >’a c ie  r a c j e  d a n ie . D z is ia j  nawet m yślen ie  spraw ia 

rai bó l f iz y c z n y . Objechałom roboty na d o le . Mus la łem  n ie ­

k tó ry c h  górników u p rz e d z ić .

-  K ie m o g liśc ie  to  i-tóremuś z  naszych p o le c ić  ?

-  K ie by ło  czasu  kochany d a c ie , iż u s ie l i  uciekać po­

w ietrznym  szybem. Przy w yjeździć  czek a ło  ju ż  G estapo. 

Ż ebyóeie w id z i e l i ,  ja k  mnie zm ie rzy li gdy wysiadłem z 

k l a t k i .  Gdyby m o g li, to  żywcem by mnie u p ie k l i .  Ko r a s i e  

je s tem  je s z c z e  p o trz e b n y , jak o  jed y n y , w szkolony kierow­

n ik  ra to w n ik , znający  c a łą  k o p a ln ię . Nie sądzę aby mnie 

tu  d ługo z o s ta w i l i .  S ły sza łem , że ma p rzy jech ać  c a ła  n ie ­

m iecka drużyna ra to w n icza  z  Bytomia.
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W słow ach ty c h  c z u ło  s i ę  udrękę i  b ó l .  N iezm ierną 

t ro s k ę  o to ,  k to  do nora  In ą  ponoć tu te jszy m  górnikom, gdy 

je g o  z a b ra k n ie .

Z a p a trz y li  s i ę  obaj w p o le , gdzie s te r c z a ła  że lazna  

u lo ż a , jakby c h e le l i  s i ę  p rzekonać , czy tamtym s io  udało» 

Czy na c z a s  o tw a rto  1 zam knięto k r a tę  na s z y b ie , oby mo­

g l i  wyjść n iezauw ażen i. Za to  g ro z i ł  obóz. borówka ty lk o  

oczyma podziękow ał Tadeuszowi.

"Zdaw łem so b ie  spraw ę, że ta k , jak  do tychczas n ie ­

długo ju ż  będę mógł pracow ać. Niemcy co raz  b a rd z ie j  mnie 

p o d e jrz e w a ją , a ta  b e s t ie  koos jaw nie ml to  za rzu ca . Czu­

j e ,  śe  w w ie lu  wypadkach p rz e k re ś li łe m  jeg o  p la n ."

Tak, Tadeusz n ie  ra z  p r z e j r z a ł  jeg o  m yśli i  mógł na czas 

u p rzed z ić  górników . A tymczasem obecna s y tu a c ja  wymaga 

je s z c z e  w iększego w y siłk u , podw ojenia, a nawet p o tro je n ia  

w y siłk u . J e sz c z e  w ięk sze j eczno c l ,  a tu  s i ły  zaczy n ają  

odmawiać p o słu szeń stw o .

Już  czw arty  rok od c h w ili . . . . .  nawet w m yśli n ie  

c h c la ł  wspominać tego  przy  ter ego momentu. Dotychczas trw a ł 

na p o s te ru n k u . K le c o fn ą ł s i ę  mino 325* kan, ooniźeń l  gróźb. 

P o z o s ta ł wśród sw oich górników*

Borówko jakby c z y ta ją c  w jeg o  oczach d o rz u c i ł .

— Ju ż  n ie d łu g o . I d z ie  świeży powiew od w schodu,Śnie­

c i e  to  szwsbefetc n a s ie n ie .  K ie z o s ta n ie  po nim a n i ś la d u .

-  Lecz walka trw o.N lekońęsące s i ę  s z e re g i naszych

o f i a r .  I l u  nas z o s ta n ie ?  I l u  bodzie  zdolnych do p o d ję c ia
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X.
r z e t e l n e j ,  w ytężonej p ra c y , po ty lu  p rz e jś c ia c h ?

Tadeusz n ic  dokończył swoich wywodów, gdyż żona 

Jego k tó re  % tym c z a s ie  n a d e sz ło , jakby n ie  s ły s z ą c  o s t a t ­

n ic h  słów męża r z e k ła :

-  T adeusz, wzywają c ię  no k o p a ln ię .

-  Cc s i ę  s to lo  ? -  w prost odruchowo z a p y ta ł .

-  drożny pożar na k o p aln i ’’¿dw ora", izw on ił s ty gar 

C hm ielew ski, ćoas p o l e c i ł ,  abyś natychm iast s i ę  z ja w ił .

P o p a trz y li  so b ie  w oczy. Zobaczyła n ic  ty lk o  sk ra jn o  

zm ęczenie, a l e  i  coś w ię c e j, coś nowego, czego dotychczas 

n ic  b y ło . £ ie  ro z u m ia ła , le c z  w ew nętrznie o d czu ła , że gro­

z i  mu n ie b e sp ie cz c iis tw o . Jakaś trwoga z ła p a ła  j ą  za g a r­

d ło ,  w se rc u  poczu ła k łu ją cy  b ó l. d ó l ,  k tó rego  powodu n ie  

um iała by u s t a l i ć ,  k ap a ła  wprawdzie Tadeusza na niedopo­

w ied zen iach , nn niedokończonych zd an iach , le c z  n ic  zdawało 

so b ie  sprawy nad g ro zą , k tó ra  w risiałs nad Jego głową, ho 

domu przy c h o d z ił zawsze uśm iechnięty  pomimo zmęczenia »zaw­

sz e  spokojny pomimo t r o s k ,  kłopotów , zmer to te ż  i  obaw o ca ­

ł ą  za ło g ę  k o p a ln i, wszyscy b y l i  mu Jednakowo b l i s c y , Jedna­

kowo w arto śc io w i ja k o  Polscy  i  g ó rn icy .

Tadeusz U śc isn ą ł w y c iąg n ię tą  ręk ę  Borówki, ucałow ał 

sw oją T slcnkę i  Jak  autom at poszed ł w k ierunku  k o p a ln i.

Obserwowała go p rz e z  łz y .  i e d z ia ł e ,  i l e  w ysiłku  go 

to  w szystko k o s z tu je ,  i c le  e n e r g i i ,  s i l n e j  w oli b ęd z ie  

m usia ł z e b ra ć , aby wykonać c z e k a ją c e  go za d an ie , by ł k ie ­

rownikiem w szy stk ich  kopalniany’eh a k c j i  ra to w n iczy ch . A
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d z i s i a j  s y tu a c ja  m usioło  być s p e c ja ln ie  n ie b e z p ie c z n ą , 

wyczuła to  z g ło su  te le fo n u ją c e g o  sz ty g a ra , Wezwano go 

no s ą s ie d n ią  k o p a ln ię .
I

S to la  w patrzona w oddala jącego  s io  męża, o tępy 

b ó l s taw ał el.> c o ra z  w iększy . ' podświadomości c z u ła , 

żc może go w ięce j żywym n ie  zobaczyć. Vzdrygnęła s i ę  

na tę  my-il i ja k  sp łoszony  p tak  c h c ia ła  za nim b ie c ,  

aby p o p atrzy ć  w t e  sza re ,u k o ch an o , mądro oczy. P rz y tu ­

l i ć  s i ę  do n ie g o , u s ły szeć  uspo^ojące słow o.

Powstrzym ał j ą  Borówka, mówiąc:

-  Kio wolno u tru d n ia ć  i  tok  c l  ż l l e j  c h w ili.P ro sz ę  

być sp o k o jn ą , w róci -  dodał z nacisk iem .

G orące łzy  spływ ały j e j  po tw arzy . Kle w s ty d z iła  

s i ę  Ic h . Kochała Tadeusza n ie  ty lk o  jako  swego męża, 

n a jle p sz e g o  p r z y ja c ie la ,  głowę domu, le c z  n ie  m niej ko­

c h a ła  go 1 za t o ,  że  nigdy n ie  u c h y l i ł  s ię  od obowiązku 

ra to w an ia  górników w k o p a ln i. P rędzo j sam by z g in ą ł , j a k  

p o z w o lił ,  aby z g in ą ł  k tó ry ś  z n ic h . Była córką g ó rn ik a . 

M iała w swej krwi odczucie obowiązku, pomocy towarzyszom 

p ra c y . Dumną by ła  z n ie g o . Nigdy s i ę  p rzed  niczym n ic  

c o f n ą ł .  W ie d z ia ła ,ż c  każdy z n ic h  skoczyłby za nlta w 

o g loó . On d la  n ic h  był ojcem 1 b ratem .

Zanim Tadeusz doszed ł do b iu r a ,  był znów s o b ą .S iłą  

w oli p rze łam ał za o z e n ie . P rzem yślał p lon  dalszego  d z ia ­

ł a n i a .  Na p la c u  kopalnianym  czekał na n iego  sz ty g a r  Chmie­

lo w sk i. U ś c is n ę li  so b ie  d ło n ie ,  p o p a trz y li  w oc2y, z ro zu -
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D le l l  s i ę .

— Dzwonił Voüs, ¿jest na kopaln i ’’cdw ard". R ozkazał, 

o*jy pan tom n a ty ch m ias t p rz y je c h a ł z jednym zastępem  ra ­

towniczym . Ratownicy są  ju ż  zaalarm ow ani. Lado moment po­

w inni być.

Tadeusz w y tężaj c s i ł y ,  sp o k o jn ie  z a p y ta ł:/
-  K t r y  z a s tę p  wezwany ?

-  le rd y o o . Brak ty lk o  Kokosa. 2a n iego  wezwałem No­

waka.
«

-  Dobrze p an ie  F ra n c isz k u , Na n ich  taogę p o legać .

Nowak tro c h ę  s ła b y , młot^f -  jakby d la  u sp ra w ie d li­

w ien ia  d o rz u c i ł .

-  Nie b y ło  n ikogo s ta r s z e g o , t lu ro c z y l  s i ę  Chmielew­

s k i .

* J a k ie  m eldunki z pożaru  ?

-  Ja k  p o d o ją , ogień pow stał no upadowej w p o k ład z ie  

Fanny. P o le  zach o d n ie . C ałą  za łogę  musiano z kopaln i wy­

c o fa ć . Ja k  d o ty ch czas ognia n ie  da ło  s i ę  otamować. Ich  

dwie drużyny z a ję ły  s i ę  ra tow an i era lu d z i .  Nie m iał k to  

s ta w iać  ta o .  Wyszkolonych ratowników w y s ła li p rz e c ie ż  do 

N iem iec d la  ra to w an ia  w łasnych dóbr po a l ia n c k ic h  n a lo ta c h . 

Pożar ro z s z e rz a  s i ę  gw ałtow nie. P o le  zachodnie s tra c o n e .

-  Czy wszyscy w yratow ani? -  dopytywał s i ę  Tadeusz.

-  C z te re c h  w yniesiono z a tru ty c h . Jak  tw ie rd z i le k a rz  

będą ż y l i .

- T o  w szystko? -  dopytywał s ię »  jakby czegoś w ięce j
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che l a t  s i c  dow iedzieć . K le z a ra d z a ł swoich m y ś li , le c z  

zrozum iał go C hm ielew ski.

— K ie . b rak  górn ika  S te fan a  Kmity, e le h try k a rz a  Jó z ­

ko K asprzaka i  c i e ś l i  A ndrzeja oeron ia  -  uśm iechnął s i ę  

do sw o je j m yśli -  hoss w ścieka s i ę .  M e l i  ic h  skierow ać 

do ¿iytOEsia. C i na d o le  n ie  z o s t a l i .  Kogą ic h  szukać . . . . .  

o g lą d n ą ł s i ę  przy ty c h  stów ach.

— D zięku je  nam, p a n ie  C hm ielew ski, spodl n i  c i . ż a r  

z p i e r s i ,  o ty ch  tr z e c h  n a jw ię c e j mi c h o d z iła .

-  s ą  ju ż  b e z p ie c z n i, i u leża łoby  ro zp u śc ić  p o g ło sk ę , 

że z g in ę l i  w k o p a ln i. G orzej z  ic h  żonam i, czy p o t r a f i ą  

z n ie ść  b ad an ia  G estapo? irz e b a  b ęd z ie  jak o ś  o g lęd n ie  c z u ­

wać nad n im i.

•  bardzo  d o b rze , p an ie  F ra n c isz k u . y te ż  p i ln u j c i e  

s i ę .  K ie wolno nam s t r a c i ć  a n i  jednego naszego cz łow ieka . 

D a jc ie  o tym znać sta rem u  borówce. Jak  wy ja d , spotkamy s i ę  

u Ś liw y , Kusimy u s t a l i ć  d a ls z e  postępow anie , być w pogoto­

w iu . Kusimy zw iększyć o s tro ż n o ść .

-  Kogo*więcej powiadomić ?

-  Na r a z ie  n ikogo . Ko m ie jsc u  u s ta lim y , 

hozmow; ic h  p rzerw ał erdyn .

-  F a n ie  in ż y n ie rz e ,  z a s tę p  gotowy do a k c j i ,  -  meldo­

w ał. Fadeusz z lu s tro w a ł w szy s tk ich . K ie w je d n e j a k c j i  b ra­

l i  razem u d z ia ł .  b o z u a ie l i  s i c  w yśm ien icie , szy acy , aa wy­

ją tk ie m  Nowalia b y li  w ytrasaym i ratow nikam i, sprawność tę  

u z y s k a li  d z ię k i w y trw ałe j sw o je j p racy . S ie  o p u ś c i l i  a n i
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jednego  z  ćw iczeń  taaj jeyeh za zad an ie  s t a ło  u trzym anie  

ic h  « gotow ości do a k c j i  ra to w n ic z e j w k o p a ln i. M ie li 

przy tym p e łn o  z a u fa n ie  do in ż y n ie ra .

-  A paraty  sprm tdzone ?

•  la k  j e s t .

— P o ch ła n iac ze  rezerwowe i  rezerwowe b u t le  tlenow e

zab ran e  ?

-  Tak j e s t .

•  Mój a p a ra t  ?

•  Sproivdzony.

Z aładow ali s i ę  na c iężarów kę, k tó ro  pognała p rzez  o s ie d le

g ó rn ic z o , d y le  ja k  n a jp rę d z e j .  v t e j  a k c j i  n ie  ra z  minuty

s ta n o w ią  o szczęśliw ym  wyniku, a sprawny z a s tę p  ra to w n i—
*

czy czas  l ic z y  ua s e k u n d .

•P rzy staw a li m ieszkańcy o s ie d la  w p atru jąc  s i ę  w pędzą­

cy samochód. P o z n a li ratowników ze s r o j e j  k o p a ln i.

— J e d z ie  in ż y n ie r  — s tw ie rd z i ł  S tachoń.

-  Fercÿna z a s tę p , w id z ia łe ś  ? -  d o rz u c ił jeg o  ko lega

K I i ta .

-  V ie lk a  ro b o ta  s i ę  ś w ię c i ,  bo obaj ja d ą  w kierunku  

k o p a ln i "Edward” -  u z u p e łn ił S tachoń .

P rz e je ż d ż a ją c y  na row erze ładowacz liudołko k rzy k n ą ł.

-  Na ’’Edw ardzie” o g ień . bym w oli szybom w entylacyjnym . 

Załoga w y jech a ła .

u to c z y l i  go lu d z ie .  Pytaniom  n ic  by ło  końca. Czuć w 

n ic h  było  t r o s k ę ,  obawę, n ic  ty lk ó  o b l iź n ic h  i  znajom ych,
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o c a łą  z a ło g ę , le c z  rów nież o c a łą  k o p a ln ie .

2e zgrzytem  huaulców zatrzym ał s i ę  sanochód przed  

s t a c j ą  ra to w n ic z ą  w k o p a ln i "Edward” . Tadeusz wyskoczył 

i  wpadł do śro d k a . Z a s ta ł ca ły  n iem ieck i za rząd  kopalń 

w schodniego okręgu p o lsk ieg o  z a g łę b ia :  o a s , Break©» i  

C r i ts c h o .

-  Czemu ta k  późno ? ry k n ą ł Coas. í¡yscypliuy nigdy 

s i c  n ie  n a u c z y c ie .

•  lu e ie l tś o y  was wezwać, gdyż n a s i  lu d z ie  s ą  bardzo 

przem oczeni -  u sp ra w ie d liw ia ł s i c  B rcako, n ie u io c k l k ie ­

rownik k o p a ln i "Edward".

-  Za ciało m acie szkolony oh ratowników na k o p a ln i.

-  N ic w s z ą  to  spraw a. N ie wezwałem was na medrkowa­

n ie .  S łuchać i  wykonać, co ro zk aż ę , u n o s ił s i ę  to a s .

Tadeusz z a g ry z ł w arg i. Nic wolno ic h  te r a z  d ra ż n ić . 

Nie wolno dać poznać, eo s i c  o n ic h  m y ś li. Spotkamy s i ę  

je s z c z e ,  dokończył w m y ś li ,  a  zw racając s ię  do B reakiego 

z a p y ta ł .

-  P ro sz ę  mi w k ró tk ic h  słow ach podać s y tu a c ję .

Saa n a c h y l i ł  s i c  nad p lanam i, aby w głębić s i ę  w ton  

la b i r y n t  podziemnych chodników, t i e d z io ł ,  że id z ie  o w ie l­

ką s taw k ę . la n  doj c ia  do ognie rausi au  z o s tać  w g łow ic. 

Musi go u trw a lić  so b ie  ja k  aa k liszy ’, na k tó rą  w każdej 

c h w ili  b ęd z ie  mógł s p o jrz e ć . Noże p rz y jd z ie  samemu prowa­

d z ić  c a ły  z a s tę p , K opaln ię ’k.dward” z n a ł,  a le  n ie d o s ta ­

te c z n ie .  t e j  k o p a ln i n ie  był ju ż  par l a t ,  a w tym c z a -
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s i e  za sz ły  p rz e c ie ż  zm iany. Część pól ju ż  odbudowano, a 

nowe r o z c ię to .

-  Ogień pow stał na upadowej -  w y jaśn ia ł G rits c h e  -  

n ie  z o s ta ł  na czas rozpoznany, gdyż zużyty  prąd pow ietrza  

z t e j  upadowej p ły n ie  osobnymi chodnikami w enty lacy jnym i, 

w prost do szybu "A lfo n s’*. i z i ś  na d ru g ie j zm ianie d o s ta ł 

s i ę  w dymy dozorca ta lo s z c z y k  id ą c  no szyb w enty lacy jny . 

Zanim zaalarmowano z a ło g ę , ogień  p rz e rz u c i ł  s i ę  na chod­

n ik  po iirzeczny , a dymy poszły  i  na inne p o la . Obecnie ogień 

przesuwa s i ę  ku przekopow i. G rozi p rz e d o s ta n ie  s i ę  i  do 

d a lszy c h  p a r t i i  k o p a ln i. No czwartym chodniku poprzecznym, 

za upadową, o tu  -  w skazał na p la n ie  -  j e s t  tama z drzw ia­

m i. C iąg  p o w ie trza  rw ie n ią .  Musi s i  j ą  k o n ieczn ie  zamknąć.

-  Kabel no sz y b ie  uszkodzony, .e n  ty ło  to r  zatrzymany -  

dodał dremke» -  jednak  pod wpływem ognia c ią g  pow ietrza  j e s t  

n ad a l bardzo s i l n y .  'irzebo  w szystko z ro b ić , aby zatrzym ać 

pochód o g n ia .

Tadeusz wpatryw ał s i ę  w p la n . U s ta la ł d z ia ła n ie .  Myśle­

n ie  p rzerw ał nu b ru ta ln y  g ło s  Woaaa.

-  Z je d z ic c ie  na dół i  t ą  tamę zam kniecie . Nad czyni s i ę  

t u t a j  z a s ta n aw iać . J a  wydałem wnm ju ż  p o le c e n ie . Na co cze­

k a c ie  ? Tadeusz n a ty ch m iast zdał so b ie  sprawę z ca łego  n ie ­

b ezp ieczeń stw a . T rzeba chodnikiem  p rz e jś ć  nad upadową,gdzie 

s z a le je  o g ień . J e ż e l i  pożar z b l iż y ł  s ię  do czw artego chod­

n ik a  poprzecznego , można z o s ta ć  odciętym .

-  lito  nas poprowadzi ? -  z a p y ta ł .
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U praw dzie d z i s i a jK -sI p racow nicy , dyszy i  Ttc-for.. 

b y l i  ju ż  k i lk a  razy na do le  w a k c j i ,  le c z  je s z c z e  ra z  na­

s z .  z jech ać  -  w y ja śn ił h r i t s c h e ,  -  n ie  many a n i jednego 

r a to iw ik a ,  k tó ry  by n ie  był d z i s i a j  na d o le .

Tadeusz n ie  p y ta ł  w j  k i sposób pow stał ogień na upo- 

dc. e j .  Podświadomie w yczuł, że n a s tą p i ło  p o d p a len ie . P ico  

a k c j i  m iał gotowy. ócalibym  m iał n a ra z ić  ratow ników , ro z ­

kazu n ic  wykonam 1 ty lk o  ju  p oń ios; konsekwencje e s  t c .  

Kuszo jed n ak  z ro b ić  w -zystko , aby ratow ać k o p a ln ię .Niecący 

u c iek n o , le c z  k o p a ln ia  z o s ta n ie .  Nie mogę dopuścić do j e j  

z n is z c z e n ia .  Wprawdzie ocs ty lk o  o ty a  m y śli. Ł z id c js z y  

z ja z d , to  p r e t e k s t ,  ro ż n y ' l a ł .  v; r a z ie  czego so s  pójdę -  

noże e ię  uda, chociażbym mloł zo stać  odciętym , zadecydował.

P rzed  s ta c ji!  czeka ł cały  z a s tę p ,z  takim  napięciem  i  

zdecydowaniem., że Tadeusza samego n ie  p u sz czą .M e mówili o 

tym a n i słow a, le c z  gdy no n ic h  s p ó jrz  ł ,  odczuł t o , w prost 

w id z ia ł w z a c ię ty c h  u s ta c h , n ap ię ty c h  tw arzach , ¿o by ła  ic h  

d e c y z ja .

B y li i  obaj ratow nicy z kopaln i "edward” . U słyszał 

urywek rozmowy -  n ie  dosz liśm y . -  Z rozum iał, le c z  n ie  dał 

poznać po s o b ie ,  le c z  ty lk o  o s try  ból p rz e sz y ł mu s e rc e ,ż e  

ta k  słabym j e s t  i  n ic  p o t r a f i  zażegnać t r a g e d i i .

S ta n ą ł p rzed  zastępco;, a p a trz ą c  i  w oczy p o w ied z ia ł.

-  S y tu ac ja  bardzo c ię ż k a . Cd was z a le ż y , czy s z c z ę ś l i ­

wie wyjedzie&y z d o łu . Kusimy d o jś ć  do tamy za upadową -  

p o d k r e ś l i ł  to  z nacisk iem  -  od tego zależy  w ie le . -  Z a trzy ­

mał s i ę  na chw ilę  -  m u sic ie  dać z s ie b ie  c a łą  e n e rg ię ,w ię c e j
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. . . .  l i c z ę  . . . .  na «03,ja k  k iedyko lw iek  d o ty ch czas, da 

wymawiał o s ta tn ie  zdanie pow oli, lekko przyciszonym  g ło ­

sem, z  n ac isk ie m , przenosząc wzrok z jednego ratow nika na 

d ru g icg o .

c a ły  z a s tę p  wpatrywał s i ę  w n ie g o . Znał ic h  na wsi ro ś .  

Za n in  p ó jd ę  w szędzie . Bez wolinnia, bez zastan o w ien ia  s i ę ,  

bez słow a. . . ie  je d n ą  ju ż  a k c ję  ra to w n iczą  w ykonali. Zawsze 

s z c z ,Ś l iw ic  w ra c a l i .  Jed y n ie  ty lk o  ¿owak, ozy on wytrzyma?

-  pow racała m yśl. I  t e r a z  patrzcie na jeg o  m łodziehezą ru ­

miany tw arz , na k tó r e j  brak  było  tego n a p ię c iu , j a k ie  ce­

ch u je  wytrawnych górników je sz c z e  ra z  sam s i e b ie  z a p y ta ł -  

czy mai prano zabrać go ze sobą ? czy mcm prawo wciągnąć go 

nieprzygotow anego n a le ż y c ie  do t e j  c ię ż k ie j  a k c j i  ? -  

szybko jednak  odpow iedział so b ie  -  ta k , i  on musi zdobyć 

s r e b rn ą  odznakę ra to w n ik a , a uzyskuje s i ę  j ą  ty lk o  za w y ją t­

kowo tru d n ą  a k c ję .

Z boku obserwował go koas. Na grubych, m ię s is ty c h  war­

gach c z a i ł a  s i ę  ochydna, lu b ieżn a  m ściwość, a plugawa myśl 

rozkoszow ała s i ę  mękami z a s tę p u .

Ja  n ic  będę o d sy ła ł do obozów, da sam na k o p aln i k re­

m atorium  urządzę -  lubował s i ę  t ą  m yślą -  tego  in ż y n ie ra  

z n is z c z ę . Nie będę s ię  l ic z y ć  z  tym ,że z g in ie  przy tym k i l ­

ku czy nawet k i lk u n a s tu  górników. U sta liłe m  p la n , wszystko 

g ra . P o d p a le n ie , u szkodzen ie  k a b la , zatrzym anie  w e n ty la to ra . 

Co momentu d o jś c ia  do tamy p rzez z a s tę p , p rz e p a li  s i ę  w ęgiel 

c ięu zy  chodnikiem  a upadową, żywcem s i ę  s p a lą .

Skrzyżow ali ze sobą wzrok. Z adrżał v«oas pod wpływem
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s p o jr z e n ia  T adeusza, ty le  było  w jego  wzroku z a c ię c ia  i  po- 

gsrdy d la  n ie g o , że d rew 'c  i  t» r i t s c h e  s p u ś c i l i  głowy.

-  Fex dyn, w szystko gotowe ?

-  Tak j e s t ,  in ż y n ie rz e .

Słowa i  odpow iedzi padały ja k  c ię c ie  s z a b l i .

-  Zjeżdżamy. le sk i założymy na podszybiu  -  d o rz u c i ł ,  

z a n ib a j je  a p a ra t  na p le c a c h .

W pam ięci p rz e g lą d a ł c a łą  t r a s ę ,  w yczytał j ą  z planów 

i  t e r a z  je s z c z e  r a z  j ą  sp raw dza ł. Z jazd na poziom 3 5 0 .P rze­

kopem 200 m etrów- głótsnya chodn ik i ca w p o k ła d z ie  Panny 300 

metrów, p o c h y ln ią  około CC. Czwartym chodnikiem  po ro z c ią ­

g ło ś c i  b ęd z ie  2C0 metrów. f r z c j ś c i c  na opadową w en ty lacy j­

n e . Ta n ią  w o d le g ło ś c i  o oł& 50 kroków powinna być tama z 

drzw iam i, d o je c ie  i  zam knięcie j e j  -  to  n is z e  zadan ie .& daje  

s i ę  ta k ie  p r o s te ,  le c z  czy s i ę  uda? itatowaiteów n ie  nożna f o r ­

sować. ’lożo je s z c z e  r a z  b ęd z ie  trz e b a  sjochaó -  rozm yślał -  

zanim d o s z li  do szybka zjazdow ego.

ioczynne u rząd zen ia  so rtow n i ro b iły  p rzy k re  w rażen ie . 

T adeusz, Przyzwyczajony do ic h  s tu k o tu  i  szumu ja k i  tam w 

c z a s ie  pracy  panował odczuwał w prost fizyczny  ból z  powodu 

ic h  m artw oty. lo ś ,  ja k  zwalony ehorobą organizm , k tó ry  dopo­

mina s i r ,  wota r a t u j , r a t u j  . . .  ¿ 'n ik n ę li w k la tc e .  Sygnał -  

i  p o z o s ta ł na pow ierzchni ty lk o  ruch  l i n y ,  k tó ra  k ręcąc  s i c  

ja k  wąż z b ie g a ła  w czerń  k o p a ln i.

C isze . . . .  Przerywa j ą  ty lk o  słaby  g łos t a r c i a  k la tk i  

o k ie ro w n ice . Jak  syk jadow itego  węża, k tó ry  ukry ł s i ę  w t e j

c z e rn i pod z iem ią . s ła b o  migocą ś w ia t ła  ic h  g ó rn iczych  lampek.
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Na podszyb iu  p rzy w ita ły  ic h  ledw ie widocznie sou??! b ia łe ­

go dyciu.

Po w y jśc iu  z k la tk i  Ferdyn rozpoczął spraw dzanie na­

ło ż e n ia  masek i  sz cze ln o ść  apara tów .

-  Ziemba, dociągnąć sa sk o . b a lo szo k , to k , te raz , do­

b rz e . Nowak, d o k ręc ić  węża. C ie ś la  p rz e trz e ć  szybę.

Tadeusz p a trz y ł  no p racę  Ferdyna, pdy przeprow adzał 

szczegółow ą Ico n tro lę . Od dok ładności d o p ięc ia  a p a ra tu  i 

s z c z e ln o ś c i  s a s k i  za leży  p rz e c ie ż  ży c ic  ra to w n ik a . Naj­

m n ie jsza  n ie s z c z e ln o ś ć , na jm n ie jsze  n ie d o p a trz e n ie  może 

spowodować z a t r u c ie  a nawet i  śm ierć .

Założone maski zm ien iły  lu d z i .  Vięże gumowe, pochła­

n ia c z e ,  b u t le  z tlen em , p rz e n ie n ity  ich  w dziwnych, Jakby 

n ie  z teg o  ś w ia ta  potworów. Głos Ferdyna wydającego p o lece ­

n ia  i  odpowiedzi ratowników z trudem przedostaw ały  s i c  z 

masek.

Tadeusz Je sz c z e  ra z  san  z lu s tro w a ł ca ły  z a s tę p , a 

zw raca jąc  s i ę  do n ic h  p o w ied z ia ł.

-  Z astęp  prowadzi Dyszy. T refon  i  Ferdyn na końcu, 

liuszaoy .

Kątownicy z g in ę l i  w p rzek o p ie . Coraz d a le j  m iga ją  le li 

ś w ia te łk a . Gdy w e sz li w główny chodnik w p o k ład z ie  Fanny , 

posuw ali s i ę  pow oli. Wprawdzie widoczność by ła  dobra, le c z  

b y li  p rz e c ie ż  na n ie z n a n e j d la  n ic h  k o p a ln i. P row adził ic h  

wprawdzie dyszy , ra to w n ik  t e j  k o p a ln i, le c z  z jeg o  kroku wi 

dać b y ło , że J e s t  mocno zmęczony.
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ia tie u sz  w ytężał wzrok, aby uchwycie m ijaną d rogę, 

każdy najm nie jszy  nawet szczeg ó ł s taw ał s i ę  ważnym. j y ł  

drogowskazem m ijanych d róg .

^ z i i  v. m ilc z e n iu  i  sk u p ie n iu . Jak  up iory  posuw ali 

s i ę  lisród  napływ ających  uymów, ro z ś w ie t la ją c  j e  nioeiouyoti 

p rzez  s ie b ie  e lek try czn y m i lampkami. mimo, że widoczność 

s ie w a ła  s i t  c o raz  g o rsz a , to  jednak  im, doświadczonym ra ­

townikom w y sta rc z a ła  aay bez wahania posuwać s i ę .

V c is z y  głuchym echeta o d b ija ły  s ię  k ro k i. Zapadały w 

c ro rń  chodnika i  g in ę ły  hen g d z ieś  w dynach, dy l to  pochód 

u p ió r ów, mącący c is z ę  pod z iem ią .

2 każdym krokiem widoczność staw ała  s ię  g o rsz ą .Ś w ia tła  

lampek n ie  p rz e b i ja ły  ju ż  uymu. Pomimo w ytężenia wzroku -  

'fadeusz z trudem p r z e b i ja ł  dymną z a s ło n ę , k ie  mógł dokład­

n ie  u trw a lić  przebyw aaej d ro g i, na pochy ln i l i c z y ł  j ą  k ro ­

kami,. Po d o jś c iu  do czw artego chodnika dymy s ta ły  s i ę  ta k  

g ę s te ,  że ju ż  na o d le g ło ść  wy c ią g n ię te j  r?! i  z  truciem wi­

d z i e l i  je d en  d ru g i go. l e r a a  posuw ali s i ę  d o ty k a jąc  wyciąg­

n i ę t ą  rę k ą  swego p o p rzed n ik a , droga była męką. Pot zalew ał 

oczy , a p a ru j ..c w ypełn ia ł m aski, u tru d n ia ł  o d d y ch an ie ,jed ­

n a '' n ie s t r u d z e n ie  posuw ali s i ę  naprzód .

N araz zachw iał s i ę  ayszy , idący na c z e le ,  la d c u sa  wyczuł to  

pod rę k ą  i  n a ty ch m iast za trzym ał z a s tę p , zem dlałego uchwycił 

poć r e c c ,  ¿ ;o ją ł z a i s t n i a ł ą  s y tu a c ję .!  yczerpani©  u Dyssego. 

N ie możemy iś c  n a l e j ,  musimy go w ynieść, a więc trz e b a  wra­

cać n ie  doszcdłw szy nawet do tamy, a kończąc swoją mysi po­

w ie d z ia ł :
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-  lyszy z a s ła b ł ,  Ferdyn na cz o ło . Zemdlałego po­

n io są  Ziemba i  Nowak. Po d o jś c iu  do przekopu zn ien ą  ic h  

C ie ś la  i  K ocot. N ieść o s tro ż n ie ,  by n ie  naruszyć s a s k i .  

P rzede r.mr» T re f  on, ja  armykam ockód.

S tooe  g in ę ły  w w s c e  i  dynie , 'io sący  m u s ie li zwięk­

szyć w: s i t e k .  Tadeusz był w y c iek ły , bo n ie  d o s z li  do s o lu . 

N ie może s o b ie  wyrobie zdan ia  o c a ło ś c i  s y tu a c j i .  To jod» 

nok, co ju ż  w id z ia ł dawało nu G ontatoczne p o ję c ie ,  że d o j­

ś c ie  do tany  za upadową j e s t  sza lc rst-.eE :, o&ies' ro z sz e rz y ł 

s i c  ta k ,  że pomimo z a rż n ię c ia  tacy  za upadową, trz e b a  bę­

d z ie  o dciąć  polo na przekornie. t  ten  sposób izolować ca ły  

nok ład  Fanny. I  ty lk o  w te n  sposób będzie  można r e s z tę  ko­

p a ln i u rrto w ć . N ic wolno szafować życiem ludzkim .

T .racc li znaczn ie  w o ln ie j. Oddech staw ał s i ę  co raz  

b a r d z ie j  u tru d n io n y . Fot p ie k ł ,  sw ędziało  c a łe  c ia ło .  W 

sk ro n ia c h  b i ły  m ło ty . P o ch o d z ili do szybu. I tu  pokazywa­

ły  s i ę  b i a ł e  sm ugi. widoczność by ła  dobra. Przed samym 

szybem zachw iał s i c  T refon . S t r a c i ł  przytomność i  d rug i 

ra tow n ik  k o p a ln i "Edward*. tym momencie z a s tę p  wchodził 

do k l a t k i .  Fobipc nad ludzk i w ysiłek  porwał zestalonego pod 

ram ię 1 c ią g n ą ł ąo w k ierunku  k l a tk i ,  le n  zw isał ja k  k ło ­

da i  c ią ż y ł  jekby był z ołow iu. ? :ic ł je sz c z e  dwa k ro k i, 

gdy zda ł so b ie  spraw a, że o d b ito  sygnał w yjazdu. K tóryś 

z ratowników duł sygnał zanim wszyscy z n a le ź l i  s i ę  w k la t ­

c e . Tadeusz s t  n ie ją c  nogo na b lach ę  k la tk i  odczu ł, że 

dr gn t a .  f

N iesam ow ita g roza  dodała mu s i ł .  b ro zp a lo n ą  głowę
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w darło s i ę  myśl ja k  b ły skaw ice . N ogi, nogi o b e tn ic  ? t e -  

fanow i -  w ciągnąć n ic  zdążę.

Głucho s tu k n ę ło  słowa Trefone o b lach ę  M a tk i ,  O s ta t­

kiem s i ł  poderw ał zw isa jące  n o g i. \ - ł  to  moment, sekunda 

d e c y z j i ,  k tó ra  zdecydow ała, że n ic  w yciągn ię to  samego ka- 

d łu b o , z o s ta w ia ją c  o d c ię te  nogi nu dole w k o p a ln i, 3ylc 

to  n ie  ty lk o  wyczucie n ie b ezp ieczeń stw a , le c z  również 

b łyskaw iczna r e a k c ja ,  zdobyta a rze?  d łu g ie  l a t a  pracy a 

k o n o ln i. Reokcja ruchów w yprzedziła  nawet m yśl.

Tadeusz z a p a r ł s i c  v. k la tc e ,  podtrzym ując w górze 

nogi zem dlałego. B eszta  ratowników s tło c z o n a  n ie  w1d z ie ­

ła  jeg o  w ysiłku  i  n ie  zsaw cłe so b ie  uprany z z a i s t n i a ł e j  

s y tu a e j l .  P u lsu ją c a  w s*-ron laek  ’••ror rozsad  u ła  ;aa czaszk ę . 

Mdlały r a c e , a wyjazd zdawał s i ę  trwać w ieczn ie . 7a długo 

na jeg o  s i ł y .

«•'reszcie k la tk a  s ta n ę ło  na nadszyb iu . S y g n a lis ta  Bo­

gack i o d c iąg n ą ł k r a tę ,  z rąk  tadeusza wysunęły s ię  nogi 

T re fo n a . D opiero te r a z  z ro zu m ie li wszyscy jo to  tra g e d io  

mogło s i c  w g łą b i kopo ln l ro z e g ra ć .

Przerażonym i oczyma wpatrywał s i ę  s y g n a l is ta  w w ysta­

ją c e  z k la tk i  n o g i. P rz e n ió s ł wzrok s» Tadeusza, a n a s tę p ­

n ie  uu s to ją c e g o  obok Nowaka, ¿ ro zu m ia ł, że ten  nerwowe n ie  

wytrzym ał i  zu w cześnie d s ł sygnał do wyjazdu.

Nowak o o cz o rw le c la ł ja k  bu rak , bo i on doy iero  w t e j  

c h w ili  zd a ł s o b ie  spraw ę, na ja k ie  n iebezp ieczeństw o  n ara­

z i ł  T refona i  in ż y n ie ra , zd rygnął s io ,  jakby sm agnięty

biczem
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Tadeusz wyczuł co s i ę  d z ie je  w jego  duszy . Aby uspo­

ko ić  go p o w ie d z ia ł:

* Nowak, pomóżcie go wynieść z k l a tk i ,  datownikowi 

n ie  wolno t r a c i ć  nerwów. Sądzę je d n ak , że w n ie je d n e j  je s z ­

cze o k e j i  będziemy razom , d z i s ie j s z e  n ie d o c ią g n ię c ie  n ie  

może s i ę  w ięce j powtórzyć*

Zemdlałym z d ję to  m aski. Złożono ic h  na n o sze . Oddech 

ic h  by ł ledw ie  wyczuwalny. Z lep ione w łosy, zapad łe  s in o -  

b la d e  tw arze a na n ie b  czarn e  smugi od p o tu . Zamknięte pod­

c ie n io n e  oczy , z a c iś n ię te  u s ta ,  św iadczyły o w ysiłku  ja k i  

w y k o n a li, oby do o s ta tn ie g o  momentu panować nad sobą.

-  F erdyn , w ezw ljc ic  lu d z i ,  n ie ch  zem dlałych odniosą 

do izby s a n i t a r n e j  -  a zw racając s i ę  do ratow niku« dodał:

-  '¿y a ien lć  b u t le  i  p o c h ła n ia c z e . Pewnie będziemy mu- 

s l e l l  je s z c z e  ra z  z je c h a ć . J a  id ę  do Honsa.

b b iu rz e  k ierow nictw a kopalń z a s ta ł  w szy stk ich  trz e c h  

o raz  K ia m itz e ra , n iem ieck iego  in sp e k to ra  z Urzędu G órnicze­

go.

Je sz c z e  p rzed  otw arciem  drzwi u s ły s z a ł b e z tro s k i re c h o t 

Woosa. Na widok Tadeusza b ladego ja k  śc ian a  poderw ali s i ę  

jakby u j r z e l i  u p io ra . Taka s i ł a  1 w ściek łość  b i ł a  z oczu 

in ż y n ie r a ,  że nawet boas zm ieszał 3 ię .  Gdy Tadeusz zdawał 

r a p o r t  z s y tu a c j i  i  p o d k r e ś l i ł , że należy  tamować przy p rze­

k o p ie , Woasowl krew u d erzy ła  do głowy. Poderwał s ię  i  ryk­

n ą ł :

-  N ie będziemy t r a c ić  po la  z powodu waszego t r e h ó -  

rzo stw a .
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1
Tadeusz z b la d ł je sz c z e  b a rd z ie j*  T rzasn ą ł maską o

s t ó ł  i  sk o czy ł z p ię śc ia m i do woasa. Ty, s y n i e ......... n ie

dokończy ł, to a s  w yszarpnął p i s t o l e t  z kabury , J ięd zy  n ie b  

skoczy ł K lam itzcr i  z ła p a ł  za rękę  Woa3o.

*  Ani kroku . P ro sz ę  d a le j  sk ładać m eldunek, -  zwró­

c i ł  s i ę  do in ż y n ie ra  -  a wy, k oas, schowaj broń.

Na te n  moment » szed ł Fertiyn z  całym zastępem .

Tadeusz zda ł so b ie  spraw ę z g ro źn ej s y tu a c j i ,  w yczytał j ą  

z oczu z a s tę p u . Opanował s i c .

— A leż to  sza leń stw o  wysyłać lu d z i w órodok ogn ia .

Z iron icznym  grymasem p o p a trz y ł na n iego  b oas.

-  Mój ro z k a z , tama musi być zam knięta.

-  S k azu je  pan ratowników no pewną śm ierć -  u n ió s ł 

s i c .

P a ła ły  mu oczy , co w tru p io  b la d e j tworzy ro b i ło  n iesam o­

w ite  w ra że n ie .

- N i c  pytam o zd an ie  -  z p ię śc ia m i skoczy ł bous.

-  To s ą  lu d z ie .  Mają rodziny  -  z n ac isk iem  w yrzucił 

z s i e b ie  Tadeusz.

-  u to ?  wy, lu d z ie ?  Może je s z c z e  o ś m ie lic ie  s i ę  powie­

d z ie ć ,  że tacy  sami ja k  my?

— Tak, napowne w ięc e j w arto śc iow i.

— Wy o śm ie la c ie  s i c  coś ■odobnego pow iedzieć« dc wy* 

b i j ę  wern to  a głowy.

Z b liż y ł s i ę  do Tadeusza i  s z p ic r u tą  wymachiwał, on 

p rzed  oczyma. Zdawało s i ę , że każdej ch w ili uderzy . I  znów

in te rw en iow ał ń la m itz e r ,  le c z  n ie  był w s ta n ie  przerwać



214

toku słów * o a s s .

»  k y , bydło  ro b o cze , Afy, wyższa ra sa  pasów. Zapa­

m ię ta jc ie  to  s o b ie .  Jazda  na d ó ł. J e ś l i  rozkazu n ie  wy- 

k o n a c ie , n ic  m acie po co u y je ż d ia ć .

T flueusz za g ry z ł w arg i, i iu a ia ł zdobyć s io  na najwyż­

szy w y s iłe k , aby n ie  skoczyć i  n ic  trz a sn ą ć  p ię ś c ią  w tą  

o p a s łą  czerw oną gęb b o sso . P o p a trzy ł na z a s tę p , k tó ry  Ky» 

s łu c h a ł  c a łą  w c ie k ło ś ć  łtieraća. S t a l l  sp o k o jn ie , le c z  og­

n ie  w oczach pow iedzia ły  mu bardzo dużo. Pow iedziały  mu 

w szystko . Niechby ty lk o  boas o śm ie li ł  s i ę  u d erzy ć , rezerw ą 

go. O n i, ic h  rodziny  zg iń  łyby wprawdzie w obozach, "oas 

byłby je s z c z e  jednym niem ieckim  b hoterem , M e wolno rai do 

teg o  d o p u śc ić .

-  P erdyn , zjeżdżam y.

-  l a k  j e s t ,  in ż y n ie rz e  -  to n , jakim  odpow iedział wy­

r a z i ł  dużo w ię c e j.  S p o jrz e l i  so b ie  w oczy, ¡¿rozumiał.

-  b u t le  i  p o ch łan ia cze  zm ienione ? -  Tu są  d la  pana, 

z a ra z  wymienimy.

Na p la c u  kopalnianym  sp o tk a ł Chm ielewskiego.

-  Przygotow aliśm y g l in ę  d la  u sz c z e ln ie n ia  ta c y . J e s t  

i  woda w w ia d rz e , bobrze by by ło  wziąć j ą  ze sobą.

-  D z ię k u ję , ¿o pan pam ięta! o tym -  u ś c is n ą ł mu dłoń 

-  Nowak w eźcie g l in ę ,  Kocot w iadro z r.odą.

Z je c h a l i .  Ko podszybiu  Tadeusz na chw ilę  zatrzym ał za

S tęp .

;Va lo s z e k , z o s ta n ie c ie  pod szybem ja k o  s y g n a l is ta .  Za*
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dzw onicie no s z ty g a ra  C hm ielew skiego, że was tu  zostaw i­

łem , Gdyby śtny za 45 m inut n ie  w ró c ili  -  p r z e l ic z y ł  po­

trzebny  c so a , zadzw onlcie do n ie g o , aby z je c h a ł z ratow ­

nikam i d la  s tw ie rd z e n ia  co s i c  s t a ł o  z zastępem  Ferdyna. 

W id z ia ł,ż e  ' a lo sa e k  chce oponować. Nio d o p u śc ił do te g o ,

— Jo  prow adzę, Ferdyn , wy no końcu.

K iam itz e r ,  Brerafce i  G rltsc.be z b l i ż y l i  s i ę  do Woase i  za­

c z ę l i  eo przekonywać»,że n ależy  p rzy ją ć  p ro je k t in ż y n ie ra . 

Ten p o p a trz y ł ne n ic h  jakby n ic  zrozum iał i  w arknął -  K eln.

Tadeusz zóeuał so b ie  spraw ę, że oas za w szelką ceno 

chce zn iszczy ć  ca ły  z a s tę p . Hoże z a cz ą ł ic h  podejrzew ać, 

że n a le ż ą  do p o ls k ie j  podziem nej k o n s p ir a c j i ,  U ta k ic h  wa­

runkach tru d n e  b ęd z ie  m iał z a d an ie . Kie n a ra z ić  lu d z i na 

śm ierć na d o le , zabezp ieczyć k o p a ln ię  p rzed  zn iszczeniem  

1 s z c z ę ś l iw ie ,  c a ło  w yjechać. U oaciyślał: j e ś l i  uda nom s i ę  

zamknąć tamę za upadową, ł a tw ie j  b ęd z ie  można tamować na 

p rz e k o p ie  -  przekonywał sam s ie b ie ,  d c i i i  ogień p rzed rze  

e i ę  do poprzecznego chodn ika , gdy będą przy ta m ie , o d e t-  

n le  liii d rogę pow rotną. Ftedy n ic  ma d la  n ich  ra tu n k u ,

Tadeusz parni t a ł  d ro g ę , więc sam p row adził, Ne chod­

n iku  p rzed  upadową zatrzym ał z a s tę p , o zw racając s i ę  do 

ratowników p o w ied z ia ł

-  Po p r z e j ś c iu  około 200 sotrów  dojdziemy do upado­

wej odzie  j e s t  o g ień . deszcze re z  wam to  parz pomar. Ke r a ­

z ie  trzym ać s i ę  b l is k o  jed en  d rug iego .

R u szy li w d a ls z ą  d rogę . ńyis by ł tek  g ę s ty , żc n ic  n ie  

w id z ie l i .  m iarę  posuwania s i ę  tem pera tu ra  staw ało  s i ć

Grltsc.be
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c o raz  wyższo, Pa p le cac h  ś c ie k a ł p o t.

Po d o jś c iu  do upadowej, Tadeusz s tw ie r d z i ł ,  że la d a  

fsoiiCtit noże przerw ać s i c  o c ie ń . Z atrzym ali s i e .

-  Będziemy p rzechodzić  nad cenieni, fc tym m ie jscu  nasz  

chodnik  k rz y ż u je  s i ę  z n iż e j  le ż ą c ą  upadową. Ze mną p ó jd z ie  

ty lk o  C ie ś la «  Ferdyh z r e s z tą  za s tę p u  z o s ta n ie  t u t a j .  J e ś l i  

byś wy do 15 m inut n ie  w ró c i l i ,  w ycofacie ca ły  z a s tę p , -  pod­

k r e ś l i ł  z nac isk iem .

-  In ż y n ie rz e , pozw ółcie rai iś ć  zc sobą , a tu  n iech  zo­

s ta n ie  C ie ś la  -  p r o s i ł  Fcrdyn.

-  Nie P io t r z e ,  on kaw aler.

-  Na to  s i e  n ie  z g a d z a j ,  a lb o  idzler:$ w szyscy, a lb o  

n i k t .  N ie puścimy was samych, -  decydująco p o p a r l i  1er dyna 

p o z o s ta l i  członkowi© z a s tę p u .

' ic-.’3 i a ł ,  że s i ę  n ie  cofną»

-  lu  z o s ta n ie  Nowak i  K ocot. M o możemy wszyscy pchać 

s i ę  «i te n  chodn ik , -śy c z te r o j  damy so b ie  ra d ę , doybyśmy za 

15 m inut n ie  w r ó c i l i ,  to  j e s t  gdyhyśray z e s t a l i  odcięci»w ra­

c a jc ie  szybko pod sz y b , -  zw racając s i ę  do Ferdtyno dodał -  

zab rać  g l in ę  i  wodę.

C ie ś la  próbował je s z c z e  p ro te s to w a ć , le c z  Tadeusz zde­

cydowanym głoseia p rzerw ał jego  p rośby .

-  -y tu  m ożecie być b a rd z ie j  p o trz e b n i ja k  ta n ,  przy 

ta n ie ,P rz e c h o d z ić  za raną. Trzymać s i ę  praw ej ś c ia n y . Iś ć  w 

od stęp ach  2 m etrśw .

Pou stopam i sły ch ać  by ło  s y k i .  O^ień p rz e p a la ł  ławę
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węgla między chodnikiem  o upadową. Z n a le ź li  s i ę  wszyscy 

za n i ą .  Dymy były te r a z  tok  g ę s te , że n ie  n ie  by to  w idać. 

Tem peratura b y ła  tak  wysoką, że motelowe c z ę śc i parzyły* 

- o t  s t ru g a n i  za lew ał c a łe  c ia ło *  każdy krok byb ¡aęką, a 

oni u p a rc ie  s z l i  d a le j .  Je sz c z e  20 fcr&fców, 10, 5 . . . . .

Są przy ta m ie . Z trza sk iem  zam knęli j ą .

'Z a b r a l i  s io  wszyscy do u sz c z e lu la n io  j e j  g l in ą .  

T rz esz cz a ły  nag rzane  d e s k i, po lew ali j e  wodą, Mdlały In  

r ę c e  i  n o g i, Duszność s t a ł a  s i e  tru d n ą  do o p is a n ia . Byt 

to  w y siłe k  ponad s i ł y .  S k o ń czy li.

-  ; r a e a ty .  Podać so b ie  r ę c e . Ja  prowadzę, Ferdyn ne 

końcu. C a ła  je g o  myśl skoncentrow ała s i e  na jednyta. 

P rz e jś ć  za upadową. C zu ł, żc chw ic ją  s i ę  pod nim n o g i. 

J e sz c z e  k i lk a  kroków. Gdy z b l i ż y l i  s i ę  do upadowej wśród 

dymu u j r z a ł  jasność»rów nocześn ie  o d cz u ł, że p o łą  s i ę  Jo­

go n o g i.
}

buchnęły  p ło m ien ie , k momencie, gdy Tadeusz m iał 

p rz e jś ć  sk rzyżow an ie , zerw ał s i ę  w  S ta l  miedzy chodnikiem  

a n iż e j  le ż ą c ą  upadową, o d o ln a jąc  drogę pow rotną. C ofnął 

s i ę .  Poparzone m iał r : c e  1 p a lą c e  s i c  n o g i. Instynktom.-  

n ie  » a s i ł  rękam i ogień na so b le .N le  czu ł b ó lu .Z d a ł so b ie  

spraw ę, że ty lk o  n ad łu szk l w ysiłek  może ie h  wyratować.

k tym c z a s ie  r e s z ta  ratowników z n a la z ła  s i ę  nad z l e -  

ją e ą o g n ie m  upadową.

-  Jesteśm y o d c ł? c ł .  Uratować nas może ty lk o  skok 

p rz e z  o g ie ń . Ja  skoczę p ie rw szy . Je  11 susie c l?  n ic  udo — 

w m yśli dokończył 1 spadnę w ogień upadowej -  n ie  p ró b u j-
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c l e  Iść  moim śladem . C o fn ijc ie  s i ę  praw ie pod zam kniętą 

p rz e z  nos tam ę. f io z b ljc łe  J ą  1 p ró b u jc ie  s i ę  ratow ać tom- 

tędy p rzez  górny chodnik» Dobrego marszu b ęd z ie  około 15 

minut» .Może wam s i ę  to  uda. Skakać po jedynczo , e  o d s tę ­

p ach . O s ta tn i  skocze Ferdyn.

2 upadowej buchały p ło n ie n ie .  Nerwowe n a p le c ie  dosz­

ło  u w szy s tk ich  do najwyższych g ra n ic .

Tadeusz z e b ra ł o s ta te k  swoich s i ł .  s ta n ą ł  nad z i e j ą -  

cą  ogniem upadową 1 s t a r a ł  s i ę  zbadać Jak daleko  J e s t  No­

wak 1 K oco t, Jak daleko  należy  skoczyć. Zobaczył ty lk o  

Ja sn e  dymy 1 co raz  wyżej wznoszące s i ę  Języ k i o g n ia .C of­

n ą ł s i ę ,  w zią ł rozpęd 1 sk o c z y ł.

W ury wkach sekundy uświadomił so b ie  w sz y s tk ie  czyn­

n o śc i J a k ie  należy  wykonać. Obniżyć głow ę, aby n ie  zawa­

d z ić  o s t r o p  chodn ika , wyciągnąć r ę c e ,  rz u c ić  s i ę  p i e r s i a ­

mi n ap rzó d , aby upaść na drugą s t r o n ę ,  chociażby nogi zna­

la z ły  s i c  w ogn iu . N ie naruszyć a p a ra tu ,  bo wtedy śm ierć
I

te ż  pewna.

W szystko odbyło s i c  b ły sk a w ic z n ie . Leżąc po d ru g ie j 

s t r o n i e ,  odczuł Jak  p a lą  s i ę  Jego n o g i. Kocot 1 Nowok z ła ­

p a l i  go za re c e  1 w ciąg n ę li do chodn ika . Poderwał s i ę  o s te t  

nim wy s i ł  kleci, k tó ry  pokonał pomimo b ó lu , d z l k l m yśli -  

musi w szy s tk ich  wyratować.

Skakać -  k rzy k n ą ł.

W ogień  w yciągnął rę c e  1 ła p a ł  skaczących . O Jednym ty lk o  

m yśloł -  wyratować w sz y s tk ic h , n ic  naruszyć aparatów  1 sa­

memu n ie  2w alić s i ę  w o g ień .
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Przybyły u s ia d ł na praw ędzl łó ż k a , w p a tru je  s i ę  

w n ie g o .

-  Bobrzo b ęd z ie  -  znowu s ły szy  znajomy g ło s .

Tego dnia n ie  dano ou by ło  ro zw iązan ie  t e j  zagadk i.

Z a s y p ia ł, b u d z ił s i o ,  czu ł c z y je ś  r ę c e , k tó re  g ło d z iły

jeg o  tw arz . Czasom ja k ie ś  gorące k ro p le  spadały  na jeg o

p o l ic z k i .  M e zdawał so b ie  z tego  spraw y, że to  k ro p le

s z c z ę ś c ia ,  k tó re  spływ ały z oczu jeg o  żony H elenk i.

Jak  długo trw ał w n ieśw lcdom oaci, p ó łś n ie ,  pó łp rzy tom - *
ilo ś c i , n ie  um iałby podać. Aż jednego dnie zb u d z ił s i e  

s i ln ie js z y m , w róciły  ws; om nlenla. Otworzył oczy. C hciał 

zerwać s i ę  z  p o ś c i e l i ,  b ó l r z u c i ł  go z powrotem na p o s ła ­

n ie .  s ied zący  na ła w ie  mężczyzno po ruszy ł s i ę .  Tadeusz 

u p a trz y ł  s i ę  w n ie g o . Poznał s ta re g o  borówkę.

-  P an ie  J o n ie ,  co s ię  s t a ło  -  rów nocześnie przypom­

n ia ł  s o b ie  o s ta tn i  u śc isk .

-  Co z Ferdynem? 1 z górnikam i jeg o  zastęp u ?

-  Wszyscy ż y ją .  O duledzają  was. W ynieśli uos z kopal 

n l .  B y l iś c ie  s t r a s z n ie  p o p a rz e n i. Kogi 1 rę c e  jedno  ra n a . 

Nasz le k a rz  kopaln iany  d la  Niemców s tw ie rd z i ł  -  po takim  

s p a le n iu  sk ó ry , to  pewna śm ie rć . Ola naszych lu d z i ,  w yj- 

d z le  z te g o , le c z  trz e b a  go n a ty ch m iast wywieźć. Niemcy 

będą e l i c i e l l ,  aby zbadał go le h  le k a r z ,  ^oasow l pokazano 

opalonego tru p a . J e s t e ś c i e  u ro p ie l la k a c h .

2 twarzy T adeusza, gdy u s ły s z a ł  że wszyscy ż y ją  -  

s to c z y ło  s i ę  ł z a .  Powoli sp ływ ała  po sz a ro  bladym p o lic z ­
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ku* Z atrzym ała s i ę  na «los. ch z a ro ś n ię te j  b rody . Pozo­

s t a ł a  to a ,  ja k  św iecąca p e r ła .

-  duszę wam i  smutną podać wiadomość. S z ty g ar Chmie­

lew sk i n ie  ż y je ,  wykończył go te n  n iem ieck i sa d y s ta  — 

fcoas. Szkoda go, to  był d z ie ln y  p o ls k i g ó rn ik . Pani k o lo ­

na d z ie ln ie  s i ę  trzym a. Kosi ż a ło b ? , Niemcy p rzez  k ilk a  

dci obserw ow ali j ą .  Nachodzi l i  ~tt“ialeszknni u. ś w ie tn ie  ode­

g ra ła  r o l e  wdowy. Vías odwiedza tu  te ż ,  a l e  musi s i ę  bar­

dzo p ilnow ać . Niemcy p rzez  d łu g i czas g o n i l i  ja k  psy goń­

c z e . N asi s p i s a l i  s i ę  no m edal.

Długo tru a ły  je s z c z e  p y ta n ia  iaaeuszo  i  w y jaśn ien ia  

Borówki. C hodziło  p rz e c ie ż  o t e  d n ie ,  « c z a s ie  k tó ry ch  

Tadeusz by ł z d a ła  od k o p a ln i.

i z l a ł c n i a  na  f ro n c ie  postępow ały szybko. Tadeusz po 

w yleczen iu  w ró c ił na k o p a ln ię . Z o s ta ł e n tu z ja s ty c z n ie  po­

w itany p rzez  górników . Nie wszyscy b y l i  w tajem niczeni w 

fak tyczny  p rz e b ie g  zdarzeń  po p o ża rze  s  k o p a ln i. Tym więk­

sz ą  b y ła  ic h  ra d o ść .

Nie danyta nu by ło  długo c ie sz y ć  s i ę  p ra c ą  na n i e j ,  

ś ró d  oddanych cu  górników . Jako s ta ry  cz łonek  P o ls k ie j

P a r t i i  S o c ja l is ty c z n e j  z o s ta ł  powołany do ve n tra ln e g o  Za­

rząd u  Przem ysłu węglowego, i.ysy łano  go na k o p a ln ie , na 

k tó ry c h  górn icy  burzy l i  s i ę .  Powstawały n a p ię c ie .  N ie 

wszyscy górn icy  c h c ie l l  s i ę  podporządkować zarządzeniom  

C en tra ln eg o  Z arządu, J e ź d z i ł ,  u sp o k a ja ł rozgorączkow ane 

um ysły. Nadal s i ę  s t a r a ł ,  aby zaspokajano  n a jk o n ie c z n ie j­

sze  do ż y c ia  po trzeby  górników.
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Jego  ro sn ąc a  popu larność i  a u to r y te t  n ie  podobały s i ę  

pozostałym  na Ślimaku Klencora. K le podobała s i ę  l a  współ­

p raca  c o ra z  g łę b ie j  1 s z e rz e j  ro z w ija ją c a  s i c  między posz­

czególnym i rejonam i Z ag łęb ia  Węglowego. P ozostaw ien i na 

Ś ląsk u  niem ieccy so b o ta ży śc l m ie li  za c e l n ie  ty lk o  n is z ­

czyć u rz ą d z e n ia  p racu jący ch  zakładów , le c 2  rów nież podbu­

rzać  Polaków no Ś ląsku  przeciw  s c a le n iu  s i ę  ic h  w Zagłę­

b iu  uąbrowsklra 1 Krakowskim. S t a r a l i  s i c  w ięc n iszczy ć  

w sz y s tk ie  przejaw y w spółpracy z nową P o lsk ą  Władzą Ludową.

Użyto sw oich wpływów tvśród członków P a r t i i .  Urzę­

d z ie  B ezpieczeństw a m ie li  swego cz ło w iek a , obyw atela Ze­

nona S o b o ta . Ten wezwał Tadeusza R um ansforfero. P rz y sz ło  

do c ie i owej i  w ie le  mówiącej wymiany zdań.

-  Obywatelu In ż y n ie rz e , zachciew a s i ę  wara być T ry - 

bunen Ludu.

’?y n ie  to leru jem y  ta k ic h  osobników, k tó rzy  chcą s i ę  wywyż­

szyć ponad rząd z ąc ą  P a r t i ę .  T o ,że  n a le ż y c ie  do P .P .3 .  nas 

do was n ie  p rzek o n u je .

— Stwierdzam  obyw atelu S o b o ta , że j e s t e ś c i e  fa łsz y w ie  

colnform ow anl. w łaśn ie  j a  podtrzym uję w^ród górników łą c z ­

no 6 z władzami P o lsk i Ludowej. ly jaćn iam  celowość 1 ko­

n ieczn o ść  zarządzeń  obecnej w ładzy.

- -  ky , obyw atelu , tu  w U rzędzie bezpieczeństw o ro b i­

c ie  z s i e b i e  baranka -  pod n ió sł g ło s  Sobota.

Tadeusza zaskoczy ły  t c  słow a. ’ o ty ch esas  s t a l e  pod­

k r e ś l a ł  na w szy stk ich  g ó rn iczych  ze b ra n ia c h  konieczność
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w spółpracy  z władzami P o lsk i Ludowej. d z i s i a j  Zi-rasuee- 

J ą  ma s a b o ta ż , ¿ ro z u m ia ł, żc żadne słowa w sw oje j obro­

n ie  n ie  będą m iały zn a cz en ia , o p a trz y ł s i ę  « pracownika 

Urzędu B ezp ieczeństw a. K ztłciła eu s i ę  « oczy c h a ra k te ­

ry s ty c z n a  jeg o  tw arz . Była p iegow ata , napiętnow ana sadyz­

mem. W m yśli z e s ta w ił -  św ińsk i blondyn o św id ru jących  

oczach . Przypom niały mu s i ę  słowa Antka P a t i i  z  Głowien­

k i . -  Ra te r e n ie  pow iatu  k ro tn i  Kskiego w szercg ijch  rra ii 

K rajow ej był Zenon S obota.

Ople zew nętrzny tegoż osobnika zgadzał s i ę  z dany­

mi A ntka.

-  **Gdy s tw ie rd z il iś m y , że s t a l e  k o n ta k tu je  s i ę  z

G estapo , zw iał z tego  terenu*’.

Soboto u n ik a ł s p o jrz e n ie  'Tadeusza, le c z  możno było  

ptjzyjąć jak o  pewnik, że p a trz ą c  g d z ieś  w bok, n ie  opuś­

c i ł  n a jm n ie jszeg o  dr śn ie n ie  na jeg o  tw orzy. M ilczen ie  

trw a ło  d ługo . Gdy x \reszeie  p o p a trz y ł na to d e u szs , te n  

odczuł w jeg o  wzroku o d ra ż a ją c ą  n iem iecką b u tę . To j e s t  

Is tny  demon z ło ,  -  u s t a l i ł  w m y śli.

-  O s ta tn i ro z  p rzestrzegam  was. J e ś l i  n ie  zm ien ic ie  

postępow an ie , wyciągniemy odpowiednie w n iosk i. Konsekwen­

c j ą  ic h  b ęd z ie  od izo low anie was od górników.

Tadeusz zdał so b ie  sp raw ę,że  Sobota dobrze zna ł jego  

s to su n ek  do okupacyjnych władz n iem ieck ich  1 t e r a s  b ęd z ie  

e h e ie ł  wykonać to ,  czego n ie  udało  s io  Woasowi. Pomimo 

ta k ie g o  s tw ie rd z e n ia  n ie  co fn ą ł s i ę  i  n ie  zm ien ił swej

pracy d la  górników . Nic wiadomo ja k  skończyłaby s i ę  ta



w alka , gdyby n ic  śm ierć óobo ty . P rzy łapany  p rzez P o lsk ie  

G ładzę na w spółpracy z  niGiaieckimi sabotaży s  t a n i ,  sam wy- 

konał aa so b ie  wyrok, z a s t r z e l i ł  s i ę .

Tadeusz p rz e trw a ł i  te n  a ta k  Niemców. Kio zm ien ił 

swego n a s ta w ie n ia . Goas, lirowke i  u r l t s c h e  u c i ę l i  z Za­

g łę b ia  Węglowego nr«e«t w kroezoaten wojsk rad z ieck ich »  tło 

N iem iec - a le  w y je c h a li .  ao trssy»aii s i c  na koóo ln i rudy u ra 

nowej pod J e le n ią  G órą. Na odrutowcoya kolczastym  drutem 

te r e n ie  b y l i  b e z p ie c z n i.

A u ten tyczny»! są  podane u o p is ie  wypadki, a. te  o tycznymi 

s ą  nazw isk« Niemców: Kona, Br o skę , G r i ts e h o , K łam itzcr 

i  Zenon S obota .

Tadeusz p o z o s ta ł s ło tn y  swemu k ierunko tii pracy -  

" a e z p le c z e u s te o  pracy w górnictw ie* ' i  d a le j  znajom ością 

ty c h  zagadnień  j e  wzbogaca w Głównym I n s ty tu c ie  G órnictw a 

w K atow icach.
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faflgsiA s łu  i m aicpiwca,

Pxeci; w przem yśle węglowym wymagała s ta łe g o  rozwoju» 

Modernizowano s t a r e  za k ład y . Budowano nowe poziomy w* do­

by uczę* Uruchomiano nowe k o p a ln ie  i  nowe fa b ry k i maszyn, 

u rządzeń  1 w sze lk i go ro d za ju  s p rz ę tu  gó rn iczeg o .

U y siłe k  by ł w ielokierunkow y w planowym rozw oju przem ysłu 

węglowego.

In ż y n ie r  M ichał B ednarsk i opracował pierw szy 5 - l c tn l  

p la n  d la  Jaw orzn icko- Ikołowsfciego Zjednoczeniu węglowego. 

Potem opracowywali j e  pracownicy i  Innych Z jednoczeń.

h myśl wytycznych N aczelnego h y rek to ra  hybniek lego  

Z jednoczen ia  P rzem ysłu Węglowego, z o s ta ł  opracowany pierw * 

szy w g ó rn ic tw ie  .węgloaysi kompleksowy ̂ perspek ty wis tyczny 

p l. n rozw oju przecz s łu  węglowego w hybnickim  Okręgu U ęglo- 

wy;a»

O bjął on n o ż liw o aci rozwojowe górn ictw a wcglouego 

OOk-u, »’y ty czn e  z a le c a ły  opracow anie planów w ie lo le tn ic h  

do 1030 roku z wy tycznymi do 2000 roku , h p la n ie  tym n a le ­

ż a ło  podać- ogólne m ożliw ości zdobyw cze ca łeg o  re jo n u  o b ej­

m ujące rozbudowę is tn ie ją c y c h  kopuli oraz budowę uo-wych.

W p ie rw sz e j k o le jn o śc i ch o d z iło  o ta k ie  re jo n y  w k tó ry ch  

w y stęp u ją  wPgle typu koksowego.

C hodziło  o zbadan ie  zasobów węgla koksującego i  m ożliw ości 

z a ło ż e n ia  na tym te r e n ie  kopalń o w ielkim  dziennym wydoby­

c iu .  \ '
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Had tym planem pracow ała p rzez  k i lk a  l a t  c a ła  

ekip© s p e c ja l is tó w . Nad c a ło ś c ią  p rac  czuwał o so b iś c ie  

i  korygował w sż is tk io  opracowania Naczelny D yrektor Kyb- 

n ic k ic g o  Z jednoczenia Przem ysłu Węglowego m a g is te r  inży­

n ie r  Je rzy  K ucharczyk.

P lan  przewidywał n ie  ty lk o  zag ad n ien ie  w-'/»I niw, le c z  

rów nież w szy s tk ie  problemy ta k  zaopatrzeniow e w e n e rg ie  

i  wodę. P o trzeby  le c z n ic tw a , wczasów» szk o ln ic tw o  zawo­

dowe i  ogó lne . Zapotrzebow anie s i ł  roboczych .’ioż liw ośc i 

ic li naboru na m ie jsc u , k o n ieczn o śc i u z u p e łn ie n ia  s i ł  ro ­

boczych z innych d z ie ln ic  i  p o trzeb ę  budowy d ie  n ic h  -  

Domów G órn ika, k o lo n i i ,  zakładów pomocniczych i t d .  

doswi zano nowe problemy związane z e k s p lo a ta c ją  węgla 

w k o p a ln iach  metanowych. D zięki g ru p ie  fachowców w d z ie ­

d z in ie  odmetanowywanła keąalń  o poważnych i lo ś c ia c h  me­

ta n u , k o p a ln ie  t e  s ta ły  s ię  bezp ieczne w g ó rn ic z e j p ro­

c y , ti uchwycony metan s t a ł  s i ę  surowcem energetycznym  w 

h u tn ic tw ie  Górnego Ś lą sk a .

Hozwiązano r  wnież zag ad n ien ie  s i l n i e  zaso lonych  wód 

podziemnych w KOY.-ie, k tó re  pompowane na pow ierzchn ię 

sp ływ ając do Wisły w zględnie Odry mogły spowodować z n is z ­

czen ie  ży c ia  b io lo g icz n eg o  tych  rzek  w ich  górnych odcin ­

kach.

Wspomnę t u , że gdyby wody z nowych projektow anych kopalń 

po zach o d n ie j s t r o n ie  w ododziału kow-u bez o d so le n ia  sp ły  

nęły do rz e k i o d ry , to  do Opola w t e j  rz e c e  ż y c ie  b io ło -
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g iczn e  p r z e s ta ło  by I s tn ie ć «

Wspomnę tu  jedno poważne Z G ^ d n ie n ie , ro zw iązan ie  

k tó reg o  o p arło  s i ę  o najw yższe czynn ik i rządowe, 

ii związku z projektow aniem  budowy nowych kopalu w ryb ­

nickim  Okręgu V,y płowym po p rzean alizo w an iu  postępu  tecłi— 

n ie śn e g o , dającego  poważne zw iększenie w ydajności na je d ­

nego p raco w n ik a -g ó rn ik a , okazało  s i ę ,  że m ożliw ości do­

boru  lu d z i z  tego  okręgu n ie  będą w y sta rc za jące  i  należy 

l ic z y ć  s i ę  z poważnym naborem pracowników z innych te r e ­

nów. Te zm usiło  do zaplanow ania budowy koniecznych m iesz­

kań. Sprawa s t a ł a  s i e  bardzo p i ln ą .

Plany budowy m ieszkań dla nowych kopalń siu sia ły  być 

za tw ierd zo n e  p rzez  Wojewódzką Komisję Planow ania w K ato­

w icach . K ierow nik V« k .r la n o a u n ia  zakw estionow ał plany bu—
I

dowy nowych m ieszkań . Oparł s i ę  na opracowaniu jednego z 

in ży n ie ró w , k tóry  wysłany do Związku ra d z ie c k ie g o  s tw ie r ­

d z i ł ,  żc przy j ę t a  wydajność na jednego pracownika j e s t  za 

n isk a  u sto sunku  do wynikói’. w Związku h a d z ie c k ia . Nie był 

fachowcem i sw oją ek sp e rty z ę  w ydajności ja k ą  mu podano, 

n ic  u ją ł  osobno d la  kopalń głębinowych i  odkrywkowych,le c z  

p r z y ją ł  ś r e d n ią  jako  wydajność d la  kopalń  głębinow ych. 

N a s tą p iły  poważne tru d n o śc i i  w y jaśn ien ia  k tó re  s tw ie rd z i­

ły  ,ze  o p in ia  w arszawskiego e k s p e r ta  j e s t  n i e ś c i s ł a  i  n ie  

może mieć zastosow an ia  d la  s i l n i e  metanowych głębinowych 

kopalń węgla kamiennego.

Opracowane p rzez  fachowców K ui-u dane okazały s i ę
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ś c i s ł e ,  co s tw ie rd z o n o , gdy zbudowano k o p a ln ie  J a s ­

t r z ę b i e ,  M oszczenica, D oryn la, a d la  za łó g  ty ch  kopalń  

rozbudowano 7 -mi o ty s ią c z n e  m iasto  J a s t r z ę b i e  do 7o ty s .  

m ieszkań»

k o a l lz a c jo  tego  p lanu  R ybnickiego Okręgu Węglo­

wego tla ła  poważne w yniki ekonomiczne» Polsko s t a ł a  s i ę  

s ta ły m  ekspo rte rem  węgla koksującego  Ula w ysokich p le ­

ców hu tn iczych»  Zawarte z o s ta ły  d łu g o le tn ie  k o n trak ty  

na poważne dostawy węgla koksu jącego , między Innymi 

nawet do J a p o n i i .

Nie sposób zebrań  1 omówić w szy s tk ie  nawet t e  n a j­

w ażn ie jsze  o s ią g n ię c ia ,  j a k ie  z o s ta ły  pom yślnie rozw ią­

zane w c ią g u  2 5 -c lo le c le  P o lsk i Ludowej. Na tym m ie j­

scu  n a leży  złożyć se rd eczn e  podziękow ania za włożony 

tru d  c a ł e j  b ra c i  g ó rn ic z e j  od robotn ików  staw laji>cych 

p ie rw sze  k rok i w g ó rn ic tw ie , p rzez  w szy s tk ie  stopni©  

g ó rn ic z e j  h le ro rc h w ll .  P ozw oliło  to  na w c ią g n iec ie  

P o lsk i w grono narodów o p rzodu jących  wynikach w gór­

n ic tw ie»

i




